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KSAWERY PRUSZYŃSKI

ROZMOWA Z PREZYDENTEK RENESEM
Idąc wzdłuż trawników Hyde Parku, my­

ślę o człowieku, z którym będę rozmawiał 
za chwilę i któremu pozwoliłem sobie zadać 
pół tuzina pytań nie zawsze zbyt dyskret­
nych. Wśród wszystkich tych głów i szefów 
rządów, którzy po podbiciu twych krajów 
schronili się w stolicy brytyjskiej, Prezy­
dent Beneś zajmuje zupełnie odrębne 
miejsce. Królowa holenderska, król nor­
weski, nasz Prezydent Raczkiewicz, to 
ludzie-symbołe, ludzie których osoby 
reprezentują bądź przeszłość historyczną 
pewnych narodów, bądź —■ jak w naszym 
zwłaszcza wypadku —■ niezłamaną wojen­
nym aktem gwałtu i zaboru ciągłość legalnej

zbyt dobrze rozumiane. Obecnie uczynię 
co mogę aby wyjaśnić je pana rodakom.

„Wie pan zapewne, że z początku zarów­
no Masaryk, który tyle zdziała! dla powsta­
nia Republiki Czechosłowackiej, jak i ja 
sam, który miałem szczęście współpraco­
wać z nim tak ściśle, nie byliśmy przeciwni­
kami zaciekłymi ani Austro-Węgier, ani 
monarchji habsburskiej. Tworzyliśmy u- 
grupowanie polityczne zwane „realistami“. 
Ugrupowanie to sprzeciwiało się ideom pan- 
sławistycznym Kramara i in„ którzy 
współpracując zresztą z Wiedniem, zwracali 
oczy ku Rosji carskiej. Nie zgadzało się 
również z tendencjatni, niezbyt mocnemi

jest głównie czechosłowacka i naddunajska. 
A także przedwojenna. Niech mi Pan 
jednak powie, Panie Prezydencie, Pan któ­
rego nazywano w Europie „człowiekiem. 
Genewy“, Pan który wywarł tak wielki 
wpływ na dzieje Europy po Wersalu... 
Jakże się to stało, żeśmy doszli do tego 
wszystkiego co się stało obecnie ?

— Jest to wina całej Europy, — odpo­
wiada Prezydent Beneś, — a w szczegól­
ności jest to wina tych właśnie krajów, 
które mogły z jak największą łatwością 
zażegnać nadciągaj ącą burzę...

W. tem miejscu dodaje jeszcze kilka zdań, 
które uwydatniają wyraźnie jego myśl...

•— A przyszłość ?
—-Przyszłość? Czyja przyszłość? Wiel­

kiej Brytanji i Ameryki? Zdaniem mojem, 
jest ona dosyć jasna. Mimo wszystko 
Niemcy, nie mogą zwyciężyć. Inwazja, 
jeżeli ją zaryzykują, zakończy się klęską. 
Ale jeżeli Wielka Brytanja, obroniwszy się 
przed Niemcami, nie będzie w stanie ode­
brać Hitlerowi tego co on zdobył, wówczas 
nastąpi niebezpieczeństwo „białego poko­
ju", nowego traktatu z Amiens. Aby 
obalić Hitlera, trzeba wciągnąć do wojny 
Stany Zjednoczone i Rosję, Oba te kraje 
muszą współpracować z nami: t. zn. prak­
tycznie przystąpić do wojny. Dopiero

PREZYDENT EL ARD BENES
Planet News

y? DZba

jednak, jakiejś dogmatycznej wierności 
wobec Austrji. Byliśmy to-prawda — 
uczniami politycznymi wielkiego historyka 
czeskiego Palacky’ego, którego słynne o- 
kreślenie „Gdyby Austrji nie było, tizeba- 
by było ją stworzyć“ napewno pan zna.
Ale byliśmy również jego zdania, kiedy 
powiedział: „Czesi istnieli przed Austrją 
będą istnieli’ po Austrji''. Czegożeśmy 
więc chcieli? To bardzo proste. W sto­
sunkach wewnętrznych byliśmy zwolenni­
kami postępu, takiego jak go pojmował 
wiek XIX, z demokracją, z prawami robot­
niczemu, ze szkołami dla ludu, z wolnością 
słowa i prasy. Chcielismy w łonie monar­
chji odgrywać rolę większą od tej jaką 
odgrywaliśmy do tej pory. Chcielismy by 
państwo, w którego skład wchodzimy, było 
zbliżone w polityce zagranicznej do państw 
Zachodu, których struktura demokraty­
czna nam odpowiadała, jak też do państw 
słowiańskich, które nam były drogie dzięki 
wspólności pochodzenia. Były,to Rosja 1 
Serbja. Oczywiście, nie żywiłiśiny żadnej 
szczególnej miłości ani do Wiednia, ani do 
Austrji, ani do monarchji, ani do dynastji. 
Małomieszczańska umysłowość naszego na­
rodu niezbyt lubowała się w tem wszyst­
kiemu Ale właśnie ta sama umysłowość 
nie miała w sobie nic rewolucyjnego. Nie 
mogła ona uwielbiać monarchji austrjackiej 
i habsburskiej ; ale mogła ją tolerować. 
Mogliśmy byli — a my nawet, ja sam 
również — chcieliśmy i staraliśmy się ułożyć 
z Austro-Węgrami, z ich monarchją a 
nawet z ich dynastją, ale pod jednym 
warunkiem : aby polityka wewnętrzna 0- 
parła się na postępie, aby szła po tej drodze 
którą poszły kraje Zachodu, a nie zapóz- 
niała się w przeszłości feudalnej i w biuro­
kracji arystokratyczno-wojskowej. Pragnę­
liśmy, dalej, polityki zagranicznej któraby 
nas zbliżała do Paryża i do Londynu, do 
Petersburga i do Belgradu, a nie do nie­
mieckiego Berlina, do junkrów i do bezczel­
nych oficerów pruskich. Wreszcie prag­
nęliśmy takiej rekonstrukcji Austro-Wę 
gier, w które Czesi mieliby wyodrębnione 
stanowisko, jak je mieli de jure Węgrzy a 
de facto Polacy z Galicji. Słowem: 
Austro-Węgry federalne, a nie dualistyczne.

Prezydent przerywa sam sobie, poczem, 
jak gdyby chciał uchwycić pewną myśl któ­
ra mu właśnie przychodzi do głowy, dodaje:

— Mam nadzieję, że pan mnie rozumie. 
Ułożylibyśmy się z monarchją austrjacką 
jeśliby urzeczywistniała drogie nam, idee. 
Byliśmy zdecydowani na odrzucenie każ­
dej innej. Było z tem tak samo jak z 
dawnym katolicyzmem austrjackim. Nie 
będę przeczył, że typ tradycjonalistycznego 
katolicyzmu z Wiednia, bardzo związanego 
z tradycjami feudalnemi, spoglądającego 
niechętnem okiem na tendencje nowoczes­
ne, był antyczeski; ale, przeciwnie, zaw- 
sześmy się bardzo dobrze dogadywali z 
tendencjami reformatorskiemi i nowemi, 
które -Watykan okazywał po wojnie, z 
poglądami katolickich pisarzy francuskich, 
z całym katolicyzmem tego typu. I naród 
pogodził się z Watykanem, - zawierając z 
nim w r. 1927 „modus vivendi“.

władzy. W przeciwieństwie do nich, gen. 
de Gaulle reprezentuje wolę francuską kon- 
tynuowania walki i bunt przeciw temu co 
wbrew honorowi i racji stanu Francji 
uczyniła rok temu legalna władza fran- 
cuska

Otóż wśród tylu wybitnych osobistości, 
które przebywają obecnie w Londynie, 
osoba Beneśa odgrywa rolę zupełnie wy­
jątkową. Jest to nie tylko człowiek, który 
był prezydentem czy premjerem jakiegoś 
państwa — jest to człowiek, który prze- 
dewszystkiem był tego państwa współ­
twórcą. A był wśród okoliczności szczegól­
nie trudnych. W chwili wybuchu pierwszej 
wojny światowej zachowano jeszcze w 
Europie jakieś wspomnienie o państwie 
polskiem i o sprawie polskiej ; zapomniano 
już dawno stare królestwo czeskie, a wie­
dziano bardzo niewiele o sprawie czeskiej.
Po wydatnej współpracy w powstaniu Re­
publiki Czechosłowackiej, Beneś był przez 
nieprzerwanych lat piętnaście jej ministrem 
spraw zagranicznych, potem — jej Prezy­
dentem, aż do Monachjum. To jeszcze me 
wszystko. XV owym krótkim okresie po­
koju, jakiego Europa zaznała w latach 
1918—1939, w owych „czasach Genewy“, 
Ligi Narodów, paktów bezpieczeństwa, ist­
niała pewna arena międzynarodowa, na 
której Beneś, przedstawiciel narodu, aż 
nazbyt skromnie nazywającego siebie zaw­
sze małym narodem, miał wpływ bar­
dzo silny i odgrywał jedną z najważniej­
szych ról. Następnie — trzeba mu to
oddać — przewidział on burzę, jaka znisz­
czyła Europę i niszczy ją jeszcze. Dlatego 
może nam powiedzieć wiele rzeczy cieka­
wych, zarówno z okresu gdy jego własny 
kraj wybijał się na wolność, jak z okresu 
Europy powojennej, w której żyliśmy, a 
może i z przyszłości, ku której zwolna 
idziemy.

Przyjmuje mnie w gmachu sąsiadującym 
z poselstwem czechosłowackiem w Wielkiej 
Brytanji; mało osób ; jeszcze mniej roz- 
gwaru; żadnej „reprezentacji“. Odrazu 
widać, że tradycje demokratyczne wspania­
łego zresztą Hradczynu nie wygasły w 
Londynie. Niewielki wzrostem, z twarzą 
na której liczne zmarszczki mówią o zmę­
czeniu życiem, ale którego oczy żywe, 
myślące, czujne, przypominają, wyrazem 
spojrzenie starych filozofów chińskich lub 
japońskich „genro". Mówi słowami od­
mierzonemu, w których każdy wyraz ma 
sens, każde określenie jest wycieniowane. 
Tłumaczy mi; wykłada. I rzeczywiście, 
chwilami mam wrażenie że’jest to pewien 
zarys historji czeskiej, naddunajskiej 1 
europejskiej, którego słucham.

— Pyta się mnie pan, — mówi Prezydent 
Beneś, — dlaczego i kiedy naród czeski 
powiedział sobie, że nie chce żyć dłużej w 
ramach monarchji habsburskiej ; jaka była 
postawa naszego narodu wobec tej dy- 
nastji; wreszcie jakieby było stanowisko 
naszego państwa wobec jakiejś federacji 
naddunajskiej. Są to, być może, sprawy 
dalekiej przeszłości; ale trzeba dobrze znać 
przeszłość aby rozumieć teraźniejszość. 
Nieraz w Polsce nasze poglądy nie były

Wszystko to było jakby'' ilustracją po­
przednich wywodów. Prezydent powraca 
do nich ;

— Habsburgowie? Dynastja? Panowali 
u nas dlużej-niż trzysta lat. Było u nas 
kilka jłynastyj i wielu królów pochodzenia 
” * sj I byli oni popniąrni. Np. Luxem-

.z-^yh, Kat<u! 3VJfeł>i n na: przv- 
„ojca ludu“. Jagiellonowie byli 

popularni i pozostali popularni. Otóż nie 
było żadnego-Habsburga któryby był popu­
larny w Czechach. Ani jednego.

—- A Franciszek Józef?
-— I on nie. Mieliśmy mu za złe, że 

wycofał się z planów federalistycznych, za­
początkowanych przez gabinet Potockie­
go, a potem Hohenwartha w r. 1871 ; po­
czynił w stosunku do nas pewne obietnice, 
których potem nie dotrzymał. Oto wszy­
stko’ Inni Habsburgowie również nie byli 
popularni.

— A Polacy? Dlaczego w ramach 
monarchji habsburskiej nie doszło do po­
rozumienia obu naszych narodów?

— Dla wielu powodów. Polacy z 
Galicji oraz Czesi byli zupełnie odmiennej 
struktury psychicznej i społecznej. U was 
odgrywała rolę szlachta — magnacka czy 
szaraczkowa, mniejsza o tó. U nas rolę tę 
odgrywała drobna burżuazja. A potem 
Polacy mieli swój zatarg z Rosją, podczas 
gdy my pragnęliśmy pomocy Rosji prze­
ciwko pangermanizmowi pruskiemu.

— A po wojnie, Panie Prezydencie? Czy 
odbudowanie z państw pohabsburskich 
jednej wielkiej całości nie było możliwe ?

— Zawsze tego pragnąłem — odpowiada 
Prezydent. — Kiedy Renner, jako kanclerz 
austrjacki, przybył do Paryża podpisać

VIKTOR FISCHL

DWA MIASTA
Praga 15

Cóż to się zawaliło w bezszmernym upadku 
I w jakie anioł-stróż odleciał strony ?
Do jakich z powrotem grobowców zagnano 
Oświecicieli ziemi niedawno wskrzeszonej P 
■—Takie wtedy było to miasto.

Wieżyce, nagie drzewca bez sztandarów, 
Rzeka wstążką rzucona na wieniec plączący, 
Dachy jak zwilgle wieka trumien,
Na które grudy godzin sypał dzwon bijący. 
__Takie wtedy było to miasto.

Zarazem korab nabok przechylony,
Zarazem głogu krzak w różanym parku, 
Zarazem zgliszcza, gdzie jeszcze się tylko 
Ostatnia iskra żalu tli w ogarku.
— Takie wtedy było to miasto.

Te wieże, slupy czarno osmalone,

Warszawa 27
Zagrajcie jeszcze poloneza...
Wśród woni róż na śmierć nam iść, 
Gdy bezlitosny wróg uderza., ,
Do końca płonąć, jak ta kiść !

Zagrajcie jeszcze polonem...
1 smutne miasto, żegnaj już.
Żegnaj jak bzu gałązka świeża,
Co kwitnie, choć rzucona w kurz.

Zagrajcie jeszcze poloneza...
Choć Amok krwawy zamknął krąg,

.raktat pokojowy, powiedziałem mu : „A 
-toraz, odbudowujmy 

-—A potem ?
— Przyszła Mała Ententa. Postępowało 

ro powoli, ale postępowało.- .Śmierć Alek- 
’^.jugosłowiańskiego w 5$drsvlji, upa- 

jscu zniszczyły wszystko. Prze- 
'-‘Tż bvło utworzenie wspólnego 

%A'żec«osipw<xvj^ g-, m
^.ukcsławji, oraz stale obrali', co pewien 
czas trzech głów państwa.

X. A wtedy Habsburgowie? czyz to nie 
pan, Panie Prezydencie, przeciwstawiał się 
tak stanowczo powrotowi Habsburgów?

___ Istotnie, Mała Ententa była anty-
habsburska. Była to jej polityka oficjalna.
A my, gdy bierzemy na siebie jakieś zo­
bowiązanie, dotrzymujemy go. Nie znaczy 
to wcale żeby Czechosłowacja była szcze­
gólnie antyhabsburska. Była nią nie wię- 
cej, a raczej nawet mniej niż inne kraje. 
Kraje czeskie miały znacznie mniej powo­
dów do obawiania się powrotu Habsburgów 
niż obie monarchje należące do Małej
Ententy. _ .

„Prezydent Republiki jest wybieralni,
może więc z łatwością odejść. Ale jeden 
król nie może ustąpić swego miejsca inne- 
mu królowi. A potem istniała jeszcze jedna 
okoliczność, która panu wyjaśni, dlaczego 
Praga nie miała specjalnych powodów aby 
obawiać się powrotu Habsburgów. Oto w 
Czechosłowacji nie było wpływowej arysto­
kracji czeskiej, nie było kliki wojskowej, nie 
było tendencyj dynastycznych. W obu po­
zostałych państwach tradycje monarchisty- 
czne mogłyby być łatwiej wyzyskane przez 
Habsburgów, w razie gdyby nastręczyła 
się jakaś szczęśliwa okazja. ,

— Zapewne. Ale oto przeszłość która

1 — ale —- podkreśla — lepiej obecnie nie 
'robić wyrzutów temu czy innemu krajowi. 

Poczem zaznacza:
— Ja sam, podobnie jak mm na Zacho­

dzie, byłem zwolennikiem porozumienia a 
przeciwnikiem ustawicznej polityki siły 
wobec pokonanych Niemiec. Ale jeżeli 
jest absurdem stosować zawsze i nieustan­
nie politykę siły, to jest nie tylko absurdem, 
ale i rzeczą szkodliwą, stosować we wszys­
tkich okolicznościach politykę ustępstw. 
Trzeba zależnie od okoliczności, stosować 
to lub tamto. Trzeba było robić pokój, ale 
być przygotowanym do wojny. Nigdzie na 
Zachodzie i zresztą nigdzie w Europie o 
tem nie myślano. Widziano ogromne 
zbrojenia Hitlera : widziano jego zamachy 
dokonane na Nadrenji, na Austrji. Nie 
uczyniono nic, by go zatrzymać, i zaczęto 
się zbroić za późno, zbyt małym kosztem, 
zbyt powoli. Toteż nie miano ani potem, 
ani nawet obecnie dość wielkiej ilości samo­
lotów, czołgów i nowoczesnych srodkow 
wojennych do przeciwstawienia kolumnom 
zmotoryzowanym Hitlera. Oto przyczyna 
klęski Francji,'klęsk we wszystkich innych 
państwach Europy, podbitych dziś przez 
Niemcy. Co do mnie, pragnąłem temu 
zapobiec. W imieniu mego kraju zrobiłem 
w tym celu wiele prób... zrobiłem co mog­
łem. Np. jest dzisiaj rzeczą powszechnie
znaną, że proponowałem parokrotnie rzą­
dowi w Warszawie porozumienie, gdy Hit­
ler zbliżał się do władzy i gdy do niej 
doszedł. Proponowałem i później. Pro­
ponowałem to i niektórym innym krajom. 
Odpowiedziałem Hitlerowi odmownie gdy 
zaproponował Czechosłowacji pakt o nie­
agresji : w parę miesięcy potem zapro-. 
ponował pakt Polsce, i minister Beck na to 
się zgodził. Podobnie jak ludzie rządzący 
w Polsce, widziałem bezwład jaki panował 
na Zachodzie. Lecz mimo to nie chcialem
iść z Hitlerem. .

Urywa. Widać że coś go trapi, lę 
’ ę, tę myśl, wypowiada po chwili.

I pomyśleć, że my, Czesi mimo wszy- 
przewidzieliśmy prawie wszystko !

—- Czy wszystko?
__ A tak, prawie wszystko. W chwili

Monachjum, mieliśmy, my, Czesi, cztery 
dywizje pancerne ; Hitler miał ich pięć. 
Mieliśmy tysiąc siedemset samolotów goto­
wych do walki; Hitler miał ich trzy tysiące. 
Czego w rok później zabrakło, to były 
właśnie te nasze dywizje pancerne, nasze 
fortyfikacje, które pozwalały nam na sta- 
wienie oporu, nasze samoloty. To były 
zakłady Skody które przeszły do mego ! 
Wojna, gdyby wybuchła w 1938, miała 
więcej widoków powodzenia niż w r. 1939. 
Z wyjątkiem zbrojeń brytyjskich 1 paru 
wysiłków francuskich. My Czesi, dopra­
wdy, uczyniliśmy wszystko w naszych 
małych ramach. ' Proszę pana, gdy o tem 
myślę... gdy o tem myślę... Mówi się że 
Hitler jest wielkim człowiekiem. Nie, to 
nie jest prawda ! Jest to bestja obdarzona 
niezwykłym instynktem. Zaważy on fatal­
nie na losie narodu niemieckiego. Ale to 
zwłaszcza wszyscy inni popełnili wielkie 
błędy.

przełożył ANTONI SŁONIMSKI

marca 1939
Kości sterczące z grobów jak straszydła, 
Ta rzeka, nakrzyż nóż błyszczący,
Te mosty, ptaków postrzelonych skrzydła. 
— Takie wtedy było to miasto.

Jdk falowało nam chustkami dachów, 
Zboczami wzgórz, klombami,
Aż wulkan smutku jak lawą gorącą 
Zalał je łzami.
— Takie wtedy było to miasto.

Światła na rzece, różaniec na którym się
już nie domodlisz,

Brzegi — objęcia, w któreś padł bez mocy. 
Mosty jak palce rąk błogosławiących,
I gwiazdy — krwawe pocałunki nocy.
— Takie wtedy było to miasto,
Miasto, co kiedyś znów, nanowo się odmieni.

września 1939
Niech jeszcze płynie pieśń z wybrzeża, 
Strumieni szmer i szepty łąk.

Choć cios za ciosem wróg wymierza, 
Europo — przyjdzie świtu czas. 
Zagrajcie jeszcze poloneza,
Co nie ostatni dźwięczy raz!

VIKTOR FISCHL, 
przełożył

ANTONI SŁONIMSKI.
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Niemcy zostaną prz

troskę,

stko,

y;ó wczas 
ińiiru.

— A potem? Po wojnie?
— Po wojnie? Będą to ciężkie czasy. 

Osłabiona Francja będzie w zupełnej nie­
możności powrotu do dawnej roli w Euro­
pie i to przez dłuższy okres czasu. Niemcy 
będą złamane, ale nie przestaną tworzyć 
zwartej masy w samem środku Europy. 
Nawet pokonane i podzielone, pozostaną 
silą. Wielka Brytanja? Czyż me zniechęci 
się ona do zagadnień europejskich? Czyz 
nie skieruje swej uwagi ku zagadnieniom 
zamorskim, nie zwróci oczu ku Ameryce, 
czy nie pochłonie jej uwagi odbudowywanie 
zniszczonych miast, zniszczonej stolicy.

—- A wówczas my?
— Wówczas my, t. zn. wy Polacy 1 m\ 

Czechoslowacy, pozostaniemy w tej Eu­
ropie dosyć odosobnieni. Wtedy me po­
zostanie nam nic innego, niż zjednoczyć 
się. Wspólnie stawić czoło wszystkim tym 
niebezpieczeństwom, które zagrażały na­
szym krajom w ciągu tylu wieków a nigdy 
nie zdołały ich połączyć. Żaden z naszych 
narodów bez pomocy drugiego me utrzyma 
się. Ale razem tworzymy blok. Do bloku 
tego będziemy mogli powołać inne bratnie 
narody i stworzyć w ten sposób całosc dosc 
mocną, by stawiła opór, laka unja jest 
potrzebna naszym narodom, aby mogły zyc 
wolne aby mogły swobodnie rozwijać naj­
lepsze swe siły, by owoce naszej pracy 
były nareszcie zabezpieczone przed gro­
mami historji. Unja ta świta już dzisiaj 
w sercu wielu Czechów 1 wielu Polaków. 
Świta tam, nad brzegami Wełtawy 1W isły, 
w Szkocji i w Anglji w obozach naszych 
żołnierzy ; na tych lotniskach brytyjskich 
gdzie wspaniale czyny polskich lotmko
spotykają się- z czynami naszemi. Dla tej 
idei warto pracować ; warto także dla
niej żyć. . ,. ,

Prezydent Beneś milknie; czas nagli , 
trzeba ’iść. I myślę wówczas, że człowiek 
ten nie jest człowiekiem nastrojów, które 
rodzą się łatwo a umierają jeszcze łatwiej.
Nic podobnego. Jest to człowiek pochłó- 
nięty rozumowaniem i dostępny tylko dla 
argumentów. To wskutek pewnych racyj 
mógł on w młodości akceptować Austrję 1 
Habsburgów. To wskutek innych racy] 
odrzucił je po wojnie 1914 r., po wojnie 
wypowiedzianej tym siłom 1 zasadom, 
które mu były drogie. To wskutek pew­
nych przesłanek rozumowych był on naj­
bardziej stanowczym zwolennikiem Gene­
wy, ale uzbroił swój niewielki kraj w sposob 
tak intensywny jak tylko mógł. I myślę, 
że to znowu pewne przesłanki rozumowe 
skłoniły go do tego, że na przedwie- 
czerzu swego wielkiego żywota, w głębokiej 
nocy tej wojny, na długo przed blademi 
świtami zwycięstwa, widzi dalszą przysz 
łość swego narodu w zjednoczeniu z 
przyszłością Polaków.

To zjednoczenie wydaje mu się poży­
teczne, potrzebne. Być może, wydaje mu 
się ono nawet nieodzowne. Dla naszych 
obu narodów, dla Europy, dla przyszłości.

KSAWERY PRUSZYŃSKI.
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<wdv b vient robotnikiem w zakładach Skody...
ROZMOWA Z MINISTREM JANEM STAŃCZAKIEM

— Dawne to czasy — powiada minister 
Stańczyk ; — czy to kogo dziś interesuje?

— Dlaczego, panie ministrze? — odpo­
wiadam ; — niejeden z nas wspomina nie­
jedno ze swojej przeszłości; rzadko kiedy, 
a w Polsce po raz chyba pierwszy, mini­
strem jest dawny robociarz zawodowy, z 
dużym „stage“m politycznej roboty. 
Prawdziwy robotnik. Poznawaliśmy Cze­
chów na wycieczkach krajoznawczych, na 
bankietach, na zjazdach ; pan poznawał 
ich przy warsztatach i obrabiarkach, 
podczas przerwy obiadowej i fajerantu. 
Mógł ich pan poznać inaczej i lepiej... .

Stańczyk zastanawia się jakby do tam­
tego wracał. Aż mówi:

— Dobrze, opowiem panu te moje 
wspomnienia, a pan niech to jakoś skleci. 
Bo ja ani nie umiem, ani nie lubię nawet 
dawać wywiadów. Ot, będę tak sobie po 
swojemu opowiadał, a pan z tego już cos 
niech zrobi...

*— Poprostu, spiszę.
Macha ręką, jakby w owo „poprostu 

spisanie“ nie dowierzał. Ale już zapatrzył 
się gdzieś ponad to biurko z papierami, 
poza ten Londyn blady za oknem. Wszy­
scy urzędnicy dawno wyszli z tego biura, 
mamy spokój. I zmęczony całym dniem 
urzędowania, powoli opowiada :

— Czechów poznałem długo przed wojną. 
Znałem nawet iuż wtedy Masaryka. 
Podobała mi się ich rzeczowość, brak 
frazesów, rozum, ciepły stosunek do czło­
wieka, wiele, wiele zalet. Musiałem wtedy 
uchodzić z Austrji...

—■ Dlaczego? . ,
__Ach, tak, za przemówienia gdzieś na

jakimś wiecu, tu, tam, dostało mi się 
trochę wyroków sądowych. Więc ucieklem 
do Niemiec. Tam znowu przylgnąłem do 
ruchu robotniczego ; a to był jego wielki 
okres. Ale tam też zabrali się do mnie...

■— Czemu — znowu ?
— Raz, że na rocznicę bitwy pod 

Lipskiem, w r. 1913, przemawiałem po 
polsku. Tam w Lipsku, pan wie, jest 
pomnik grobowy Poniatowskiego. A w 
Niemczech była ustawa językowa zaka­
zująca przemawiania po polsku... Szczę­
ściem, Sasi lipscy nie byli bardzo srodzy. 
Ale potem przemawiałem znowu o ustawie 
wywłaszczeniowej i dopuściłem się obrazy 
majestatu...

— Wilhelma II?
—■ Ano.
— A cóż pan takiego powiedział?
__ tyle że gdyby Polska miała

cesarza i jej cesarzby taką ustawę pod­
pisał, to lud polski strzaskałby tron 
cesarski jak starą skorupę... To się me- 
bardzo podobało cesarskiemu rządowi, 1 
wydalili mnie z Niemiec...

'—Dokąd pan wtedy pojechał?
--------- r—

— A tak, do Hamburga. Wziąłenji 
„lewy paszport“ i do Hamburga. Nie

metodach policyjnych, że załamali się! 
Strajk w zakładach Skody ! W olbrzymich 
fabrykach broni ! Skazani zostali wypu­
szczeni.

„Zabierzemy się do podburzających —• 
zadecydowała zato austrjacka policja.

„I zamknięto mnie z jedenastoma towa­
rzyszami. Tego dnia strajk rozszerzył się 
na inne gałęzie przemysłu. Robotnicy 
wylegli na ulicę, a komendant, któremu 
to wszystko napędziło porządnego stracha^ 
wypuścił nas. Wtedy, pamiętam, pochód 
olbrzymi popłynął ku rynkowi pilzneń- 
skiemu. Już szarzało. Był wieczór. 
Przemawiałem wobec olbrzymich mas 
robotniczych. Wszystkie ulice prowadzące 
na rynek były zatłoczone. Wszystkie 
balkony i okna! Strajkowało tego dnia 
100 000 ludzi. Wygłosiłem przemówienie 
domagające się zniesienia dyscypliny woj­
skowej W fabrykach, oddania aprowizacji 
robotniczej pod zarząd własny robotników, 
podwyższenia zarobków do godziwej 
normy.

— Nic tak straszliwego...
— Pewno że nic. Dziś nikomu się nie 

śni wywłaszczać robotnika z jego pracy 
pod pozorem mobilizacji wewnątrz fab­
ryki i nawet Hitler przemawia do innych 
uczuć. Ale ludzie głupi dopiero ponie­
wczasie rozumieją że żądania wysuwane 
przez masy są zwykle bardzo skromne 1 
że wypełnienie ich nie tylko nie podważy­
łoby żadnego autorytetu, ale jeszczeby go 
wzmocniło! Tego wieczoru jednak już 
jakieś iskry duchowe sypały' się w powie­
trzu. Mówiło się i mówiło o placach, o

prawach, o aprowizacji i rodzinach, aż 
naraz z tłumu trysła pieśń. To robot­
nicy czescy wznieśli niespodziewanie swój 
piękny hymn narodowy. Pamiętam dziś, 
jeszcze jak w tym roku 1916 popłynęło 
nad domami wsłuchanego Pilzna „Kde 
domov muj“...

Minister Stańczyk zastanawia się przez 
chwilę.

—■ Hymn był wtedy nielegalny. Wszy­
scy — Niemcy, Węgrzy, Polacy — odkryli 
głowy. Koło mnie na trybunie siedział 
delegat starostwa — oficjalnie wysłany — 
z nakrytą głową. Nie wstał i nie zdjął 
kapelusza. Doradziłem mu to życzliwie, 
ale dobitnie. Tymczasem czeski hymn 
narodowy płynął z dziesiątek tysięcy 
piersi, jak znak że coś się dokonywa w tym

starym kraju słowiańskim...
Milknie znowu. Po chwili mówi;
— To był jeden z takich dni których się

nie zapomina. .
„Czułem, że w tym hymnie rodzi się

wolność... Wolność i mojej ojczyzny.
„W sześć dni później znowu mnie zam­

knięto ; znowu były rozruchy, i znowu 
mnie wypuszczono. Tym razem jednak 
pojechaliśmy do Wiednia, do ministra 
wojny, któremu to wszystko podlegało. 
Był to stary generał Steiner von Steiger. 
Na konferencji przedstawiłem mu nie­
znośne warunki gospodarcze, a także 
prześladowanie Czechów.

Zapytał, czy to moje zdanie.
_Moje — powiedziałem — i pow­

szechne.

W najbliższym czasie ukaże się książka
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MAR JA KUNCEWICZOWA

— A czy pan wie, że Czesi zdradzają na 
polu walki? — zapytał. , • +

— Wiem — odpowiedziałem ; — ale jest 
to tylko skutek postępowania władz z 
nimi. Postępowanie to z punktu widzenia 
samych interesów monarchji ist sehr 
dumm.

Ministra aż poderwało z krzesła, nył 
to jednak człowiek, do którego przema­
wiały argumenty bardziej niż raporty 1 
zalecane w nich metody głupawych szpi­
cli. W rezultacie wiele naszych postula­
tów zostało spełnionych. Fabryki Skody 
pracowały potem spokojnie przez długich 
siedem miesięcy.

Wiosną 1918 r. stosunki aprowizacyjne 
zaczęły się psuć nanowo. Robotnicy wysu­
nęli ’postulat żeby robotnicy z fabryk 
broni byli żywieni tak samo jak żołnierze 
frontowi. Ja tymczasem wygłosiłem prze­
mówienie w arsenale wiedeńskim. Byłem 
już znany w kraju, bo jeździłem w tym 
okresie wiele i współpracowałem z nielegal- 
nemi organizacjami czeskiemi, mającemi 
kontakt z komitetem czeskim w Paryżu. 
Raz jeszcze zabrano się do mnie ostro. 
Mój towarzysz Krumholc i ja stanęliśmy 
przed sądem wojennym. On dostał 10 lat 
ciężkiego więzienia, ja — karę śmierci.

— Karę śmierci ?
— Tak. Że jako żołnierz, bo zmobilizo­

wany, w warsztatach wojskowych, t.j. w 
wiedeńskich fabrykach broni, wygłaszam 
przemówienia agitacyjne i t.d. Ale na to 
zawrzalo. Socjal-demokracja wiedeńska 
ruszyła się energicznie. Po siedmiu dniach 
oczekiwania otrzymałem papier że jestem

PAW X. Z PRĄCI
Pośród nielicznych papierów na dnie 

tułaczej walizy jest parę kartek dziennika. 
Nosi daty marca 1939 r- Kilkanaście dni. 
Dlaczego wydały mi się tak znamienne, 
wołające o uwagę, jak żadne inne w
życiu? . ..

Przypominam sobie dokładnie chwilę, 
kiedy siedząc sama w zmierzchającym 
pokoju, patrząc jak zapalają się okna 
mieszkań w oficynie sprzeciwka, słuchając 
dudnienia ulicy, punktowanego krzykami 
gazeciarza, odczułam wreszcie kruchosc 
świata, który mnie otaczał. Sprzęty znane 
od dzieciństwa, Warszawa tak oczywista 1 
żywa, jak własne ciało, sąsiedzi, adresy
przyjaciół, portret matki, przeszłość 1 . . .utk— .juj .ni się sneitT-

sprawy dawno sklasyfikowane wracały po 
nowy osąd.

jestem nowicjuszem, jak o lewe paszporty 
chodzi... Ale tymczasem wybuchła wojna. 
Zabrałem moich chłopców, kolegów 
takich, i hajda do Austrji, do legjonów. 
W Austrji zameldowałem się pod le- 
galnem nazwiskiem i musiałem odpoku­
tować to niedbalstwo. Starostwo w 
Oświęcimiu zapakowało mnie jako pobo­
rowego austrjackiego do mego przynależ­
nego 57-go pułku piechoty w Tarnowie. 
Pułkownik, wojskowy starej daty, był 
rozumny człowiek. Po paru tygodniach 
zawezwał mnie i powiedział: „Panie 
Stańczyk, pan się do naszej cesarsko- 
królewskiej armji nie nadaje. Jest pan 
mechanikiem-ślusarzem, właśnie reklamuje 
się ich do zakładów zbrojeniowych w 
Skodzie, jedź tam pan. Auf Wieder­
sehen' ‘.

— Czemuż się pan nie nadawał do 
wojska austrjackiego — pytam ciekawie.

— Widzi pan, czytałem pisma, książki, 
dyskutowałem z kolegami-żołnierzami nie 
tylko o głupstwach, ale i o różnych spra­
wach, nie kochałem drylu. Pułkownik, 
rozumny był człowiek... No i dostałem się 
do Skody w Pilznie. Tam jednak był dryl 
i wojsko na całego.

— W zakładach fabrycznych?
— A tak. Bo trzeba panu wiedzieć, że 

rząd wiedeński wykombinował sobie że na 
czas wojny przemysł wojenny jest zmobili­
zowany. To znaczy że robotnik jest 
uznany za żołnierza. Dostaje płacę żoł­
nierską. Wszystko jest na rozkaz. Mel­
dunki, raporty, dyscyplina, no już pan 
sam wie co za cuda. Był to śliczny system! 
Akcjonarjusze Skody mieli jeszcze pięk­
niejsze zarobki niż przed wojną, a robotnicy 
kilkakrotnie gorsze. Ceny szły w górę, 
rodziny były na karku. Robienie z 
robociarza rekruta a z fabryki gdzie 
trzeba nakładać głową — koszar, było 
arcyglupim pomysłem. Ludzie byli nie­
zadowoleni, a ja zacząłem znowu robotę...

— Jaką robotę?
—■ W Skodzie było nas, robotników, 

37 000 ludzi. Czesi, Niemcy, Węgrzy, 
Polacy, Chorwaci, Rusini czy Ukraińcy — 
wszystkie narody monarchji pracowały 
nad wytwarzaniem armat, płyt pancer­
nych, .części okrętowych, miotaczy min. 
Niezadowolonych nie brakło. Rozejrzaw­
szy się tu i tam, zmontowałem sobie taki 
tajny komitet robotniczy do walki z tern 
co nas gnębiło : z bezmyślną w fabrykach 
dyscypliną, z fatalnemi warunkami życia, 
ze złem traktowaniem. Komitet się 
rozrastał. Wreszcie, w jednym z oddzia­
łów, przez zdradę jakiegoś „łapsa", wy­
kryto dwóch naszych delegatów. Stanęli 
przed sądem wojskowym i dostali po 10 lat 
ciężkiego więzienia. Nazajutrz robotnicy 
stanęli przy maszynach, ale nie ruszyli 
nic.

„Pierwszy wojenny strajk!
„Był on taką niespodzianką i takim 

ciosem dla tych co lekceważyli rosnące 
niezadowolenie, bagatelizowali jego przy­
czyny, spychali winę na rzekomych „jąt- 
rzycieli" i widzieli najlepsze lekarstwo w

t  ........ ....... —> -
za późnym w godzinie, kiedy wszyscy 
wokoło — dawno przebudzeni — odeszli df 
bardzo nowych i okrutnych spraw.

Patrzyłam na pudełeczko z laki, które 
urodziwszy się, zastałam niegdyś w domu 
rodziców jako rzecz odwieczną... Patrzy­
łam czy ono teraz nie zniknie.

Potem wzięłam pióro i zaczęłam no­
tować :

„Na obiedzie był pan X., docent polo­
nistyki uniwersytetu praskiego. Rozsta­
łam się z nim na dworcu w Pradze, w 
czerwcu, po wspaniałym kongresie P. E. N. 
Clubowym, połączonym ze zlotem sokołów. 
Praga była wtenczas świetna, czerwono- 
biała, tryskająca świeżością jak jabłko. 
Miasto zdyscyplinowanych bachantek i 
muskularnych blondynów. Miasto jedno­
myślnych patrjotów, najpiękniejszych da­
chówek, murów tapetowanych różami, 
miasto gołębi, Jasia i Małgosi, Walkiryj 
słowiańskich, międzynarodowego brater­
stwa, demokratycznych łez Jules Ro- 
mainsa, rendez-vous intelektualistów bry­
tyjskich, niewinnych jak Piotruś Pan.

„X. pływał w tern wszystkiem, dumny i 
szczęśliwy.

„Dzisiaj zatelefonował do mnie na pl. 
Trzech Krzyży z jakiegoś warszawskiego 
już mieszkania czy knajpy.

„Przyszedł na obiad ubogi żaczek-nie- 
boraczek, odarty z wszelkiej świetności, 
skazany na przeczekanie. „Może długo 
trzeba będzie czekać, ale kiedyś się docze­
kamy" — mówi. Opowiada o przemocy 
Niemców rzeczy upokarzające.

„Gdzież jest wolna Praga? Na Boga, 
gdzie jest Praga, miasto sokołów i między­
narodowego braterstwa? Gdzie są sym- 
pozjony Pragi, przyjaciele Pragi, gdzie są 
słowiańskie Walkirje i demokratyczne łzy 
i duch Piotrusia Pana? Gdzie katedra 
polonistyki uniwersytetu praskiego? Dla­
czego to wszystko znikło? Za czyje winy? 
Dla czyjego szczęścia?“.

Tak się zaczyna dziennik. Ale zaraz po 
tym wstępie opuszczam pana X. i tragedję 
Czechosłowacji. Przechodzę do tragedji 
pewnego ex-komunisty, z którego policja 
demokratycznego państwa nagwalt chce 
zrobić prowokatora. A później do amery­
kańskiej sztuki Wildera „Nasze miasto", 
gdzie nieboszczycy pod parasolami prze­
czekują wieczność.

Nie wiem czy upadek Czechosłowacji 
uświadomił mnie politycznie. Pan X., 
którego poznałam jako przedstawiciela 
narodu, zdającego cum eximia laude egza­
min sprawności i kultury, a którego po 
kilku miesiącach' ujrzałam jako upiora ze 
ś.p. republiki — wstrząsnął mojem poczu­
ciem rzeczywistości. Jak Alicja w krainie 
czarów, zamiast na ławce ogrodu, gdzie 
drzemałam nad książką, ocknęłam się w 
świecie za małych drzwi, za dużych 
kluczy, pomylonych proporcyj, wielopo- 
staciowych zjawisk, cofającego się czasu i 
bezwolnych istot. Nie tylko trwałość 
pudełeczka z laki wydała mi się podejrzana. 
Wszystkie zdarzenia obecne i przeszłe 
nabrały podwójnego sensu. Niepewna czy 
rozumiem sens właściwy, zaczęłam noto­
wać w nadziei, że ktoś może wytłumaczy 
mi czego byłam świadkiem. Jednocześnie

„Gdzie jest wolna Praga? —zapisałam.
— Jakże mogłam nie zauważyć w swoim 
czasie, że to miasto umrze za kilka 
miesięcy?“.

Ale przecież w marcu r. 1938 byłam w 
Londynie i nie zauważyłam tam pogrzebu 
Wiednia... Któregoś popołudnia wróciłam 
zmęczona do mego „bed and breakfast 
na ulicę Gower. Rano byłam w Tatę Gal- 
lery, po lunchu —-w Kew Gardens. 1 urne- 
rowskie kolosalne zachody słońca nad co^ 
raz to inną ejńjką mieszały mi się. w 
z gajami żyw^hazahj. ChciaU

ultcy "J niezwykły gwar. Stan
w oknie... jftodkiem jezdni płynął th*m 
uszeregowdSy w czwórki, bokami ciągńęli 
gęsiego pc/licjanci, trzymając pod pachą 
pałki i czarne płaszcze od deszczu, zwinięte 
w rulony. W regularnych odstępach 
pochód przedzielały orkiestry. Każda 
grała inną melodję, nie brakło szkockich 
kobziarzy, pieśni nie były ani hymnami 
ani żadną wzniosłą muzyką, poprostu pod­
dawały rytm ludziom w marszu. Polic­
janci stosowali się do sugestyj muzycznych, 
sumiennie przy zmianie taktu zmieniając 
nogę. Tłum w regularnych odstępach 
wżnosił okrzyk. Okrzyk ani ponury, ani 
namiętny. Oddział kalek, raźno pedału­
jących w inwalidzkich wózkach, wyglądał 
wesoło. Policjanci gawędzili z idącemi 
obok dziewczynami, niektórzy trzymali je 
pod ręce, drugiem ramieniem przyciskając 
owe pałki-. Pochód trwał około dwóch 
godzin, w całym swoim przebiegu jedna­
kowo pogodny ; gapie w oknach i drzwiach 
przyglądali mu się, nie manifestując żad­
nych uczuć. Na końcu ze zdumieniem 
ujrzałam kilkanaście karetek Czerwonego 
Krzyża i grupę konnych żandarmów. Kogo 
chciano ratować, przeciw komu bronić?

Kiedy ogony tłumu już znikły w per­
spektywie ulicy, zatroszczyłam się nare­
szcie, żeby ułowić uchem ostatni okrzyk 
i zrozumieć go. Tłum wołał : „Chamber­
lain must go !“.

Nazajutrz w pismach nie było żadnej 
wzmianki o demonstracji.

Jak zapisała się ona w mojej własnej 
pamięci? Po powrocie do kraju nie usta­
wałam w powiastkach na temat dobro­
dusznego „fair play" między ulicą an­
gielską a policj ą. Na temat miłego humoru 
londyńskich inwalidów. Na temat muzy­
kalności opozycji brytyjskiej.

Że protestowano przeciw ugodzie z 
djabłem, wcielonej wówczas w Chamber­
laina, że grzebano wolny Wiedeń — tego 
nie zauważyłam.

Pojechałam do Paryża ; tam mały czu- 
purny fryzjer wczepił mi się we włosy z 
wrzaskiem :

— Madame est Polonaise ? Mais, vous 
êtes fous, les Polonais ! Cóż to były za 
sztuki z tem drażnieniem Litwinów? 
Jużeśmy raz mieli wojnę światową spo- 
wodu Czarnogóry, teraz wy znów chcie- 
liście prowokować potężne państwo li­
tewskie *) ?

Uśmiałam się z ignorancji Francuzów. 
Powiedziałam fryzjerowi, że nas jest 
30 miljonów, Litwinów 3 miljony. Z 
oczami nawierzchu, machając ręką, pobiegł 
za kotarę i wrócił innym człowiekiem.

—■ Oui, Madame, vous avez parfaitement 
raison, Madame; j’ai consulté mon La­
rousse, Madame...

Kłaniał się.
—■ Jeżeli tak, to co innego — mówił.

— A nawet w Larousse’ie stoi, że 32 mil­
jony... W takim razie mogliście sobie 
pozwolić na wymagania. Jeżeli rzeczy­
wiście Litwinów jest tylko 3 miljony.

Que voulez-vous, c’est la vie, Madame —- 
gładził teraz moją koafiurę.

Nie próbowałam wcale tłumaczyć co 
znaczy mickiewiczowskie „Litwo, ojczyzno 
moja". Jaki jest wspólny sens i jakie 
dobre prawo polsko-litewskiej ojczyzny. 
Zadowoliłam się proporcją miljonów. Nie 
zauważyłam wcale, że moje argumenty są 
z repertuaru Hitlera.

„Więc wolnej Pragi już niema... 
piszę w dzienniku, pod datą marca 1939 r-

Latem 1937 r„ zwiedzając wystawę 
paryską, chodziłam w tłumie między­
narodowych intek^atóiy któs»

¡»lor
Jakież tyr" zabawce—m w 

Sowiety wystąpiły w tym samyd _ 
„kolossal", co autorzy paktu antykomin- 
ternowskiego ! Widocznie jednak te dwa 
„kolossy“ mają ze sobą coś wspólnego.

— Oba są jednakowo tandetne —■ odpo­
wiadano.— Tanki Hitlera, podobnie jak 
traktory Stalina, nie znoszą by ich 
używano.

Jednocześnie na sali obrad kongresu 
P.E.N Clubów przemawiał Toller. Zabił 
się dopiero w przededniu obecnej wojny, 
ale już wtedy, w r. 1937, toczył po zebra­
nych okiem nie z tego świata. Unosił się, 
błagał i groził. Pisarze z 58 krajów 
wymykali się na balkony, żeby —■ patrząc 
w ogród Palais Royal, tak niegdyś obficie 
zbryzgany krwią — rozpamiętywać rewo­
lucję 1789 r. W pustce niemal kompletnej 
Słonimski protestował przeciw kontrolo­
waniu literatury przez rządy totalne. Prezes 
Federacji Międzynarodowej zbył protest 
uśmiechem w stronę Marinettiego.

— Literatury nie można skontrolować 
-— twierdził Marinetti. —• Dante nie byłby 
Dantem, gdyby nie wygnanie. A wasi 
wieszczowie ?

Wieczorem, podczas rautu na Quai 
d’Orsay, przy bufecie delegaci 58 kultur 
walczyli szlachetnie o kieliszek reńskiego 
wina i o kanapkę z astrachańskim ka­
wiorem.

W tym kosmopolitycznym rozgardjaszu 
trudno było zauważyć, że Europa niknie 
w uścisku dwóch „tandetnych“ kolosów.

*

Po bazylice Grobu św. biegały wyrostki 
w tarbuszach, wreszcząc łamaną niem-
czyzną :

— Jud pfuj ! Jud rraus !
Z krużganku górnej kaplicy pluli na 

głowy wiernych, zagradzali przejścia, żą­
dając piastrów za mądre przewodnictwo.

Czarowny Wschód ział trucizną.
Na drodze ucieczki, św. Rodziny, palmy 

ciągle szumiały, ostrzegając przed zbirami, 
ale w Kairze poseł Reichu prezydował 
dyplomatycznym herbatom.

Wysoki komisarz Imperjum Brytyj­
skiego otwierał w Tel-Aviwie targi lewari- 
tyńskie w Pustyń ”

karnie usunięty z wojska austrjacko- 
węgierskiego a moje wykroczenie oddane 
sądom cywilnym. Nigdy mnie już przed 
nie nie wezwano...

— Dlaczego? .
__Bo tymczasem — uśmiecha się stań­

czyk zrobiliśmy rewolucję...
— Jakże to było?
— Ano, była jesień, październik 1918. 

Zaczynało już trzeszczeć. Na nas ze 
Skody, którzyśmy pierwsi ruszyli do straj- 
ków w monarchji, spoczęły oczy robotni- 
ków niejednego okręgu. I pewnej nocy, 
na zebraniu naszego komitetu, który . 
stanowił już prawdziwą siłę, — postano­
wiliśmy : — „jutro !“. w

,,Nazajutrz, odrazu we wszystkich war- 
sztatach fabrycznych Pilzna, wybuch! 
strajk. Ja tymczasem zabrałem paru 
robotników Węgrów i uprzedzając akcję 
władz, otwartym samochodem, z wielkim 
czerwonym sztandarem na przedzie, poje­
chałem do koszar garnizonu. Stali tam 
Węgrzy. Monarchja liczyła na nich prze­
ciwko Czechom. Przeliczyła się. Wartow­
nicy tak zgłupieli że puścili nas do środka. 
Tu marynarz, Węgier Grosz, wygłosił prze­
mówienie po węgiersku. Na zakończenie 
oświadczył w mojem imieniu że wojna 
jest skończona, że wszyscy idą do domu, 
że na dworcu czeka już pociąg, który ich 
zawiezie na Węgry. Ta wiadomość prze­
konała najbardziej opornych. Hurmem 
skoczyli do bram koszar, na ulicę, 1 kto 
pierwszy na dworzec...

„Ja zaś pojechałem do komendanta
pkJ3ył to stary, srogi generał, dziadzio 
sadzący się na srogość i marsowośc, 
porządny zresztą człowiek, choć nam 
wiele dokuczył. Wszedłem do niego do 
biura. Był zaniepokojony, ale myślał że 
to będą jakieś rokowania. „Panie gene­
rale, — powiedziałem, —• fabryki stanęły, 
żołnierze wyjeżdżają, przykro mi, ale muszę 
pana aresztować“.

— A on co na to? — zapytałem.
__On, — śmieje się minister Stańczyk,

— rzucił się do szabli, potem do telefonu
— nic. Telefon już nie działał. Ja stałem
spokojnie i czekałem. Wtedy popatrzył 
na mnie smutnemi oczami i rzekł . „Das 
ist Ende“. I opadl, kryjąc twarz w dło­
niach, na biurko. W chwilę potem, już 
uspokojonego, zawiozłem go do więzienia. 
Po drodze szalał tłum rewolucyjny. Jed­
nocześnie zakwitły wszędzie czeskie barwy 
narodowe, jak póź.ne, jesienne kwiaty. 
Miasto było pijane pierwszym haustem 
wolności. . .

„W więzieniu siedziało stu kilkudziesię­
ciu więźniów, politycznych, na których 

przedstawiciele wszystkich 
irskiei monarchii ....

___ cko tam było wtedy na Lewancie :
fermy chasydów i fermy komunistów, 
ambicje Husseinów i ambicje Naszaszibich, 
Ibn-Saud panislamski i syjonizm panży- 
dowski. Imperjum Brytyjskie i Imperjum 
Francuskie, egzaltacja i wyzysk, rany i 
kwitnące granaty, szpiedzy z góry Athos 
i szpiedzy z Transjordanji, dolary niemie­
ckie i dolary włoskie.

Któż mógł zauważyć przy grobie Matki 
Bożej ryk brodatych mnichów koptyjskich 
po upadku Addis Abeby?

*) Aluzja do presji, jaką rząd polski wy­
warł na Kowno celem przywrócenia normal­
nych stosunków między Litwą a Polską.

Tak... Czegóż to jeszcze nie zauważy­
łam?

Rok 1936... Znów marzec. Idy Marca. 
Zajęcie Nadrenji przez Hitlera. Wtenczas 
to układałam swoją podróż do Ziemi św.

W kwietniu wylądowałam w Haifie 
zamiast w Jaffie, bo w Jaffie akurat była 
rzeź arabsko-żydowska, statki nie zawijały 
do portu. Nie widziałam tej wiosny 
jeziora Genezareth, po którem podobno 
mgły chodzą o księżycu, skrzydlate jak 
anioły. Nie widziałam, bo w Galilei nie- 
wykryci sprawcy mordowali pielgrzymów. 
Po drodze nad morze Martwe także trzeba 
było robić wielki objazd, gdyż właśnie 
jakiś most wyleciał w powietrze. Zza gór 
Moabskich w Transjordanji, skalistemi, 
pustynnemi ścieżkami przypełzali do Jero­
zolimy starzy, wyschli fellachowie, nie 
umiejący zliczyć do trzech ; a kiedy poli­
cjanci żydowscy potrząsali nimi żeby 
wydobyć słowo, setki dolarów wytaczały 
się z ich płacht.

Szosy były usiane gwoździami; podróżni 
jeździli pod eskortą brytyjskich żołnierzy 
i karabinu maszynowego. Sterty zbóż 
szły z dymem w dolinie Emeku, Beduini z 
posochami w dłoniach prowadzili stada; i 
kule, gwiżdżące koło samochodów, nie­
wiadomo z czyich pochodziły rewolwerów.

W Syrji Arabowie burzyli się przeciw 
Francuzom. Konsul polski w Bejrucie nie 
radził pojedyńczemu samochodowi zapu­
szczać się przez Libany w stronę Da­
maszku.

— Coś tu teraz straszy na Wschodzie ; 
Francuz nie Francuz, turysta nie turysta, 
nikt nie jest bezpieczny na bagdadzkim 
szlaku naftowym.

„A więc Pragi już niema...“ —zapisane 
w dzienniku.

Cofnęłam się jeszcze głębiej we wspom­
nienia.

Rok 1934... W Polsce beztrosko i tra­
dycjonalnie : można na zimę pojechać 
do Włoch.

W styczniu dzikie narcyzy pachniały 
na wzgórzu Tyberjusza w Ćapri. Pod 
maczugą Polyphema, koło skał Farag- 
lioni, gdzie niegdyś był port fenicki, 
morze niosło brzegom wieczne fale i 
wieczne uczucia. Któregoś wieczora sie­
dzieliśmy we czworo koło tych skał nad 
tem morzem, zamknięci w maleńkim 
domku o kilometr od wszelkiej ludzkiej 
siedziby — gospodarz domku, młody pisarz 
wioski z żoną Polką, malarz - Włoch 
i ja. Noc, szum morza, księżyc za oknem 
i zapach. Cóż może być dalszego od 
polityki? Piliśmy czerwone kwaśne wino 
miejscowe. Mówiliśmy coraz żywiej. 
Włosi zaczęli gestykulować, robić miny, 
udawać znajomych i nieznajomych. Ma­
larz zerwał się, wyprężył pierś, nadął po­
liczki, cezarjańsko zatoczył ramieniem... 
Zanim otworzył usta, parsknęliśmy śmie­
chem :

— II Duce...
I wtedy nagle pisarz rzucił się do 

okien... Wyjrzał w prawo, w lewo, z 
trzaskiem opuścił żaluzje.

—- Czemu ? — zapytałam.
— Przeciąg od wysp Liparyjskich —• 

odpowiedział.
Widmo tych wysp katorżnych zauważy­

łam wśród nocy na kwitnącej wyspie. Ale 
czy wśród rozmarzonych niemieckich tu­
rystów zauważyłam oczy lotnika, marzą­
cego o rekordzie zniszczenia?

Nie zauważyłam prawie nic z tego, czem 
świat był podszyty w dojrzałych latach 
mego życia.

Dopiero w marcu 1939 r. otrzeźwi! mnie 
p. X. z Pragi. Zaczęłam notować. Zaczę­
łam wspominać. Zaczęłam pytać polity­
ków. Ze zgrozą przekonałam się, że oni 
mało więcej zauważyli ode mnie; i rzu­
ciłam dziennik.

Wkrótce nadszedł wrzesień. Nie posia­
dam żadnego takiego papierka, na któ- 
rymby było zapisane : „A więc wolnej 
Warszawy już niema“...

Tego nie zdążyłam zapisać, bo odwieczne 
pudełko przestało istnieć, spalone razem ze 
zmierzchającym pokojem, z oficyną sprze­
ciwka, z epoką naiwnych zdumień i 
melancholijnych notatek.

MARJA KUNCEWICZOWA.
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r_________  ich na wolność. T^yJ'
okrzykach radości poniósł ich na miasto. 
Zapomniano przy tej okazji o moim 
biedaku-generale, który przez swe nie­
dawne niemądre drylowate zapędy naraził 
się dobrze robotnikom. Bardzo było mi 
to na rękę, bo chciałem aby wszystko 
odbyło się jak najpoprawniej. Oddałem 
go dozorcom, poleciwszy by traktowany 
był dobrze i z szacunkiem.

„Na drugi dzień jednak sytuacja za­
chmurzyła się poważnie. Wiedeń milczał, 
Praga milczała, Morawska Ostrawa mil­
czała. Tylko w Poli, dokąd wiele jeździłem, 
zaczęły się rozruchy i strajki. Zato pod 
Pilznem gromadzono wojsko. Nasz wy­
wiad robotniczy działał jednak lepiej od 
biurkowego amciarstwa wojskowych wy­
wiadowców. Ustaliliśmy że są to oddziały 
składające się z żołnierzy narodowości 
niemieckiej. Nie zwlekając wysłało się 
do nich naszych działaczy niemieckich w 
mundurach wojskowych. Nim ciężka ma­
china biurokracji wojskowej zdążyła się 
wogóle rozpatrzyć, już część wojska przeszła 
na naszą stronę a część rozeszła się do 
domów.

„W parę dni potem ruszyło wszystko. 
To znaczy nie fabryki, ale rewolucja. 
Arsenał wiedeński i Pola, Morawska 
Ostrawa i Styrja. W ogniu rewolucji, w 
której Wiedeń schylał się ku socjalizmowi, 
a Budapeszt ku komunizmowi, Czesi nie­
zmordowanie, w ładzie i porządku, przej- 

. mowali państwo z rąk austrjackich. Po­
wstawały urzędy czeskie i reprezentacja 
ludowa. Powstawało wojsko czeskie i 
władza czeska. Powstawało państwo 
czeskie. Powołano parlament — „Narodni 
Yibór". I ja, Polak, zostałem wybrany 
jego członkiem właśnie z tego Pilzna, z 
którym tak się zżyłem w pracy i w walce 
robotniczej, gdziem się nauczył cenić,
podziwiać i kochać Czechów.

— I zasiadł pan w Pradze ?
— A nie — powiada Stańczyk. — Tym­

czasem w Polsce powstał rząd lubelski, i 
wezwano mnie telegraficznie. Bliższa ko­
szula ciału. Pojechałem do Polski.

— Wracał pan potem jeszcze do Czecho­
słowacji?

— Nieraz. Takich rzeczy się nie zapo­
mina. I wie pan, może nikt tak właśnie 
nie poznał czeskiego narodu. Jest to lud 
prawdziwie miłujący wolność, właśnie dla­
tego że jest tak rządny i zdyscyplinowany 
wewnętrznie ; jest tak karny społecznie, 
właśnie dlatego że zniósł u siebie wszelki 
dryl; nie wpada w odmęt żadnej anarchji, 
właśnie dlatego że znienawidzi! bat. Mógł 
rozwinąć swoje bogactwo narodowe właśnie 
dlatego że był do rządzących nastrojony 
krytycznie, uważnie, że miał prawo zabie­
rania głosu w sprawach swego państwa, a 
nie był zespołem poddanych, który ma 
tylko płacić podatki i bić brawo, a nie 
wolno mu zapytać, jaki użytek czynią 
rządzący z jego grosza. To właśnie dzięki 
tym zaletom Czesi umieli tyle dokonać. 
I my, którzy jeśli chodzi o heroizm, nie 
mamy się czego od innych uczyć, jeśli 
chodzi o rozsądek, możemy od Czechów 
wziąć niejedną braterską i pożyteczną 
lekcję.

GRABIEC.
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ZWIĄZEK POLSKO-CZECHOSŁOWACKI
USTRÓJ

System polityczny Europy po wojnie nie 
będzie mógł opierać się, jak w okresie 
między dwiema wojnami światowemi, na 
zasadzie t. zw. równowagi europejskiej. 
Ten typ równowagi — chwiejnej z samej 
swojej istoty — nie zdołał zapewnić bez­
pieczeństwa żadnemu państwu. Suweren­
ne państwa narodowe, mniejsze i średnie, 
nie okazały się dość silne, by oprzeć się za­
borczości najsilniejszego na kontynencie 
Europy państwa — Rzeszy Niemieckiej. 
Nie umiały też wspólnie działać dla odpar­
cia wspólnego niebezpieczeństwa, którego 
nieraz zresztą nie dostrzegały. Tę bez­
radność pokrywano pustą formułą neu­
tralności, która pozwalała na zamykanie 
oczu na pożar w domu sąsiada. Państwa 
neutralne, nie biorące udziału w wojnie, 
spotkał ten sam los — oczekiwania, aż 
przyjdzie na nie kolej zaboru.

Po wojnie narody muszą skorzystać z 
tych doświadczeń. Słabość struktury kon­
tynentu Europy i podatność słabszych 
państw na zaborczość silniejszych sąsiadów 
musi się skończyć. Państwa nie będą 
mogły odtąd zamykać oczu na to, że ist­
nieją obok nich inne państwa, przyjazne im 
lub wrogie. Z przyjaznemi będą musiały 
stale współpracować, a przed wrogiemi bę­
dą się chroniły, właśnie drogą stałej współ­
pracy z przyjaciółmi. Powstanie stąd 
mocna, bo na nieprzemijających interesach 
oparta organizacja kontynentu Europy, 
która zgóry zamknie drogę napastnikom. 
Oprze się ona nie na oświadczeniach sło­
wnych, ale na związaniu państw o bliskich 
i pokrewnych interesach przez rzeczywiste 
i trwałe współdziałanie.

Otworzy to w bliskim czasie drogę do 
utworzenia na kontynencie europejskim 
zespołów państw zaprzyjaźnionych, w po­
staci trwałych związków międzypaństwo­
wych.

Związki międzypaństwowe w różnej po­
staci są znane oddawna, i prawo państwowe 
poświęciło im wiele uwagi. A jednak za­
gadnienie, .które dziś stoi na porządku 
dziennym, jest całkowicie nowe. Dotąd 
bowiem państwa związkowe, przynajmniej 
w Europie, powstawały albo w imię intere­
sów dynastycznych, albo w następstwie 
aneksji. Dziś po raz pierwszy narody maja, 
podjąć pracę nad tworzeniem trwalej więzi, 
łączącej ich państwa, dla własnego dobra sa­
mych narodów. Dlatego to budowa dzisiej­
szych związków państwowych nie może 
opierać się ściśle na przykładach historycz­
nych i czerpać wskazań z ustalonych 
pojęć prawnych. O formach budowy tej 
muszą decydować przedewszystkiem te 
względy, które stanowią punkt wyjścia dla 
samej pracy konstrukcyjnej : wzmożenie 
siły politycznej mniejszych narodów przez 
zespolenie ich we współżyciu gospodarczem 
i w obronie. Podnieść trzeba przytem, że 
ta nowa budowa musi w pełni zabezpieczyć 
narodom ich niepodległość-i U . -
woju kultury narodowej. Ustrój związków 
międzypaństwowych nie może naruszać 
odrębności poszczególnych państw, ale 
jednocześnie musi je łączyć z sobą w takim 
stopniu, w jakim jest to potrzebne dla na­
dania związkowi rzeczywistej siły i jed­
ności w działaniu.

W szczególności w Europie środkowej i 
wschodniej w szerokim pasie pomiędzy 
Rosją a Niemcami, morzem Bałtyckiem a 
wschodnim basenem morza Śródziemnego, 
muszą powstać federacje, łączące państwa 
sąsiedzkie o bliskiej sobie kulturze i o 
wspólnych interesach. Początek temu 
wielkiemu dziełu konsolidacji dało, ogło­
szone dn. ii listopada 1940 r., oświadcze­
nie rządów Polski i Czechosłowacji, zapo­
wiadające utworzenie przez te państwa 
„ściślejszego związku politycznego i gospo­
darczego, który położy podstawy pod nowy 
ład w Europie i zapewni jej stabilizację“. 
Do związku tego będą mogły przystąpić i 
zapewne też przystąpią inne sąsiednie na­
rody. Położenie wojenne sprawia, że na- 
razie w sferze polityki praktycznej po- 
zostaje jedynie wykreślenie zasad przyszłej 
współpracy Polski z Czechosłowacją.

Jak można sobie wyobrazić ustrój i dzia­
łanie takiego związku, który nie ma dotąd 
precedensów w historji i w prawie państ- 
wowem? Sprawy tej nie można dziś jesz­
cze szczegółowo przesądzać, i wiele zaga­
dnień trzeba pozostawić do roztrzygnięcia 
przyszłości. Ogólne jednak zasady funk­
cjonowania tego związku międzypaństwo­
wego można już dziś wysnuć z samego celu 
przyświecającego jego powstaniu. Prze­
dewszystkiem jednak trzeba się oprzeć 
łatwej pokusie rozważania, w jakich zna­
nych formach prawnych będzie można po­
mieścić nowy twór państwowy, a więc czy 
ma to być państwo związkowe czy związek 
państw, czy i w jakim stopniu suwerenność 
ma być podzielona i t.p. Starczy przypom­
nieć, że każda niemal federacja w Europie, 
w chwili gdy powstawała, była również bez 
precedensu i dostarczała nowego tematu 
teoretykom prawa państwowego. Najbar­
dziej pouczającym tego rodzaju przykła­
dem jest ostatnia wielka federacja — 
Imperjum Brytyjskie. Zapewne, gdy 
związki międzypaństwowe nowego typu 
utrwalą swoje formy, teoretycy prawa 
państwowego znajdą w nich niektóre cechy 
zarówno dawnych związków państw jak 
i państw związkowych.

Związek Polski z Czechosłowacją ma być 
połączeniem trwałem, a nie chwilowym 
sojuszem. Wspólne potrzeby, których 
istnienie przesądza się na czas nieogra­
niczony, będą wymagały utworzenia wspól­
nych organów, wyrażających jedną wolę 
obu sfederowanych państw.

Zasada wspólności najsilniej zaznaczać 
się będzie niewątpliwie w polityce zagra­
nicznej i w obronie wojskowej. Byłoby 
niedobrze, gdyby w tych dziedzinach każda 
decyzja musiała wynikać z oddzielnych po­
rozumień obu rządów. Musiałoby to oczy­
wiście wpływać niekorzystnie na samą de­
cyzję oraz na sprawność działania. Dla­
tego to, obok organów zajmujących się 
temi sprawami w każdem z obu państw, 
będą musiały istnieć wspólne urzędy

Jak każde przedsięwzięcie wielkie a 
równocześnie dojrzałe, postanowienie zbu­
dowania przez Polskę i Czechosłowację 
wspólnego domu narzuca się przez swoją 
prostotę. Projekt ten powinien się udać. 
Jego załamanie bowiem byłoby klęską dla 
naszych narodów. Argumenty, które mu 
się tu i owdzie przeciwstawia, należą do 
kategorji rozumowania innej niż polityczna. 
Nie jest dopuszczalne przyznanie im głosu 
tam gdzie decydować muszą względy naro­
dowej strategji. Okoliczność że argumenty 
te w tak niedawnej jeszcze przeszłości ode­
grały tak wielką i tak zgubną rolę, nie 
świadczy chlubnie o zdolności naszych 
społeczeństw do historycznego ujmowania 
zagadnień. Ulegały one zbyt często re­
akcjom uczuciowym, mającym źródło w 
odziedziczonych przesądach i uprzedze­
niach. A podobnie jak to się dzieje po­
między ludźmi, im uprzedzenie jest mniej 
określone, im zarzuty są ogólniejsze, a w 
dodatku niesłuszniejsze i bardziej gorzkie 
— tem trudniej je wyplenić.

Najsmutniejsze zaś było to, że byliśmy 
przez okres tak długich lat wykonawcami 
polityki bardziej przewidujących od nas 
narodów postronnych, zwróconej właśnie 
przeciw nam. „Divide et impera“ nie było 
monopolem politycznym dawnego imper- 
j um rzymskiego. Narody nasze były klasy- 
cznemi ofiarami tej metody, o której pamię­
tały, pamiętają i z pewnością pamiętać 
będą sąsiedzi nasi od zachodu i wschodu.

Z założenia konieczności uniknięcia w 
przyszłości dawnych błędów, możemy bez 
żadnych patrj otycznych wyrzutów sumie­
nia zapomnieć o tem, czyje conto w 
rozrachunkach naszych z Czechosłowacją 
jest bardziej a czyje mniej obciążone. Jest 
to okoliczność nieistotna—należy do kate­
gorji rozumowania, której wyrzec się 
musimy bezapelacyjnie. W obliczu za­
gadnienia wspólnej przyszłości jest to 
figurant z odegranego wczoraj dramatu, 
błąkający się jeszcze między nami jak 
tradycyjny Marek po piekle. Jako Polak 
piszący dla swoich, uwagę tę zwracam do 
czytelników polskich, nie mając ani ambicji 
pouczać naszych pobratymców czecho­
słowackich, ani żadnego potemu prawa. 
Jestem jednak głęboko przekonany, że to 
co jest prawdą dla nas, jest prawdą także 
dla nich, i że jeśli który z nas napotyka u 
obcych na dociekania historyczne na 
temat dawnych naszych sporów mniej lub 
więcej bezstronne i choćby właśnie najży­
czliwsze dla własnego narodu — uczyni 
dobrze, odnosząc się do nieproszonych 
rzeczników z daleko idącą nieufnością. 
W stosunkach politycznych między pań­
stwami, bardziej jeszcze niż w stosunkach 
między poszczególnymi ludźmi, niebez­
piecznie jest święcić tryumfy, dogadzające 
w pełni, prędko i w sposób jaskrawy7 włas­
nej ambicji. Jest to pokusa, przed którą 
narody muszą się bronić. W umowach zaś 
międzynarodowych, które zawierają, słusz­
ne jest aby obok obustronnych korzyści 
ponosiły także obustronnie ofiary.

związkowe, prowadzące te sprawy w imie­
niu związku jako całości.

Związek polityczny Polski i Czechosło­
wacji nie będzie, jak widać z powyższego, 
formalnem tylko powiązaniem obu państw, 
lecz będzie raczej funkcjonalnem ich połą­
czeniem w tych dziedzinach, w których 
państwa wchodzące w skład związku uzna­
wać będą potrzebę wspólnego działania. 
Dlatego też trzeba będzie pomyśleć o ko­
ordynacji gospodarki państw, należących 
do związku, w takim zakresie, w jakim jest 
to potrzebne do zapewnienia związkowi 
dostatecznej odporności. Polityka gospo­
darcza każdego z państw należących do 
związku musi być tak prowadzona, by w 
przyszłości dokonywało się coraz pełniejsze 
zespalanie się gospodarstw tych państw 
przy uwzględnieniu ich swoistych intere­
sów. Wynika stąd konieczność utworze­
nia urzędu związkowego, którego zada­
niem będzie koordynowanie zarządzeń 
gospodarczych w państwach należących do 
związku oraz prowadzenie wspólnej zagra­
nicznej polityki gospodarczej.

Centralne urzędy związkowe, nieza­
leżnie od tego, czy będą nazwane sekreta- 
rjatami stanu, ministerstwami, czy inaczej, 
będą stanowiły w swoim zespole rząd 
związkowy, zarządzający wspólnemi spra­
wami związku, w odróżnieniu od rządów 
państw należących do związku, które będą 
zajmowały się sprawami nie uznanemi za 
wspólne.

Ż logiki ustroju państwowego wynika 
konieczność istnienia władzy, stanowiącej 
ustawy w sprawach uznanych za wspólne 
oraz wykonywaj ącej kontrolę parlamen­
tarną nad rządem związkowym. ' Władza 
ta, niezależnie od nazwy, którą mieć będzie, 
będzie parlamentem związkowym. Parla­
ment taki może być oparty bądź na dele­
gacjach parlamentów państw należących 
do związku, bądź może być wybierany 
wprost przez ludność tych państw. Pier­
wsza z tych form, przypominałaby t. z w. 
wspólne delegacje, które istniały w Austro- 
Węgrzech, druga forma apeluje bezpośred­
nio do opinji publicznej w obu państwach 
w sprawach wspólnych, co wpływa korzyst­
nie na wzmożenie poczucia łączności.

Istnieć też musi władza, reprezentująca 
suwerenność związku jako całości. Z 
punktu widzenia pojęć prawnych, opar­
tych na znanych dotąd federacjach, sprawa 
ta wymaga szczególnie uważnego trakto­
wania. W t. zw. państwach związkowych, 
bez względu na ich charakter monarchiczny 
czy republikański, reprezentacja związku 
przez króla czy prezydenta związkowego, 
jest i była faktem przez nikogo nie kwestjo-

nowanym. Co się zaś tyczy związków 
państw, były one zawsze państwami mo- 
narchicznemi, i osoba monarchy była wię- 
zią łączącą te państwa.

Związek Polski i Czechosłowacji, dwóch 
państw republikańskich, musi dać wyraz 
swoim właściwym cechom także w 
ukształtowaniu suwerennej władzy zwią­
zkowej .

Tak można sobie wyobrażać ogólne za­
sady polityczno-ustrojowe zapowiedziane­
go związku polsko-czechosłowackiego. Wy­
pracowanie norm prawnych, które zasady 
te wcielą w życie, należeć będzie do 
przyszłości. Pełne uwzględnienie będzie 
musiał przytem znaleźć oczywiście dorobek 
wielkiego przewrotu światowego, którego 
jesteśmy uczestnikami.

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE

Utworzenie związku polsko-czechosło­
wackiego, jako trwałego połączenia obu 
państw celem wzmożenia ich odporności 
na zewnątrz, wymaga nie tylko ich powią­
zania formalnego prz,ez odpowiednie urzą­
dzenia prawne, lecz także organicznego 
połączenia obu gospodarstw w takim 
stopniu, w jakim jest to potrzebne dla 
sprawnego działania. Należy przytem 
mieć na uwadze, że w ramach utworzyć się 
mającej wspólnoty, każde z państw musi 
mieć możność zachowania oraz pełnego 
rozwoju swojej własnej siły gospodarczej. 
Jest to tem bardziej konieczne, że poziom 
Polski i Czechosłowacji nie jest pod wzglę­
dem gospodarczym jednaki, oraz że Polska 
doznała, jak dotąd, większych niż Czecho­
słowacja zniszczeń wojennych.

W angielskich publikacjach gospodar­
czych traktuje się często całą Europę na 
wschód od Niemiec jako jednolity obszar 
rolniczy. Pogląd ten jest politycznie 
szkodliwy, gdyż daje niejako usprawiedli­
wienie roszczeniom niemieckim do ekspan­
sji na tym terenie. Jest także błędny, gdyż 
poza wschodnią granicą Niemiec przynaj­
mniej dwa kraje środkowoeuropejskie, Pol­
skę i Czechosłowację, trzeba uważać za 
kraje nie czysto rolnicze, lecz przemyslowo- 
rolne. Okoliczność ta ułatwia powiązanie 
gospodarcze obu tych państw, chociaż z 
drugiej strony wymaga starannej ochrony 
pewnych gałęzi gospodarstwa jednego 
państwa przed przewagą gospodarczą dru­
giego.

Czechosłowacja, pod względem rozwoju 
zarówno swego przemysłu jak rolnictwa, 
wykazuje wyższy stopień intensywności 
gospodarczej. Przyjmując jako wskaźnik 
stanu uprzemysłowienia Wielkiej Brytanji

EDWARD RACZYŃSKI

<'o. trzeba robić dla osia«siteeia federacji polsko-
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czechosłowackiej
Spoglądając w przeszłość naszych sto­

sunków, widzimy po obu stronach błędy. 
U nas zdrową w zasadzie, ale wiodącą 
wkońcu do gorzkich zawodów skłonność 
do przeceniania własnych sil. Była ona 
córką romantycznych złudzeń, czerpanych 
z naszej wielkiej przeszłości. Byda także 
rozwinięciem idei poświęcenia i ofiary, z 
której wyszły nasze powstania i legjony. 
Ale karmiona była zbyt długo przywidze­
niem, tuczyła się na bladze i krótko­
wzrocznej lekkomyślności, którą nasi go­
spodarze brytyjscy określają jako „weł- 
nianoglową“. Z jednej ostateczności ocze­
kiwania zbawienia od innych, dzięki zdro­
wej i dzielnej w istocie swej reakcji, 
przeszliśmy zbyt rychło w ostateczność 
drugą : pogardliwego lekceważenia grożą­
cych nam śmiertelnych niebezpieczeństw.

Czechosłowacji nie możemy także cał­
kiem rozgrzeszyć z błędów; wypłynęły 
one czy to z niezupełnie słusznej, jak dziś 
widać, oceny gry sił politycznych i ich 
kierunków w naszym zakątku Europy po 
wielkiej wojnie, lub też może, mimo 
odmiennych pozorów, tak jak i u nas, z 
pierwiastków raczej uczuciowo-nerwowych 
niż rozumowych. Dla siostrzanej — jakże 
zachodniej — Pragi złocone kopuły Moskwy 
świeciły blaskiem tem bardziej uwodziciel­
skim że Rosja jest tak daleka od Czech 
fizycznie a bardziej jeszcze cywilizacyjnie. 
Oba nasze społeczeństwa, pomimo podej­
mowanych kilkakrotnie w okresie naszego 
niepodległego bytu państwowego prób 
zbliżenia, czy to przez rządy czy też 
później dzięki inicjatywie jednostek, za­
cięły się w postanowieniu zamknięcia oczu 
na okoliczność przecież nieodmienną i 
dla obu stron korzystną, wzajemnego sąsie­
dztwa. Przy takiem nastawieniu bratnich 
narodów naszych, powstanie sporów gra­
nicznych i zagmatwanego gąszczu wzajem­
nych pretensyj było nieuniknione. Szczę­
ściem, nie brakło już i wtedy zapowiedzi 
radykalnej zmiany tego smutnego stanu 
rzeczy.

Z zagadnieniem czechosłowackiem ze­
tknąłem się bliżej po raz pierwszy w Gene­
wie, dokąd dojeżdżałem cżęsto począwszy 
od r. 1931 i gdzie pracowałem następnie do 
końca r. 1934. Było dla mnie jasne od 
pierwszych spotkań z delegatami czecho­
słowackimi, a w szczególności z Prezyden­
tem Beneśem, ówczesnym ministrem 
spraw zagranicznych, że Czechosłowacja, 
która w swoim czasie chłodno odnosiła się 
do prób zbliżenia z nami, teraz w obliczu 
potężniejącej na granicach naszych groźby 
niemieckiej, tego zbliżenia szuka. Minister 
Beneś za każdym niemal przyjazdem do 
Genewy dawał mi sposobność dłuższej 
rozmowy, i miałem wrażenie, że sam pragnie 
tych spotkań, które miały uzupełnić braki 
wynikające ze sztywnego tonu panującego 
w zwykłych stosunkach dyplomatycznych 
między Warszawą a Pragą.

Chwila najbardziej dramatyczna w sto­
sunkach naszych w ostatnim dowojennym 
okresie, to wiosna r. 1933. Wtedy to

100, widzimy, że wskaźnik ten wynosi dla
Czechosłowacji 34,07, dla Polski zaś tylko 
13,10. Wartość produkcji przemysłowej 
na głowę ludności wynosi w Czechosłowacji 
rocznie 1040 zl, w Polsce tylko 160. 
Wartość produkcji rolniczej na głowę 
ludności rolniczej wynosi w Czechosłowacji 
rocznie 2170 zł, w Polsce tylko 700 zł. 
Wartość całej produkcji wynosi w Czecho­
słowacji na głowę ludności rocznie 1700 zł, 
w Polsce tylko 610 zł. Dodać trzeba, że 
gęstość zaludnienia w Polsce wynosi na 
1 km2 89 osób, w Czechosłowacji — 108, 
a mimo to w-Czechosłowacji ludność za­
trudniona w rolnictwie ulega stałemu 
zmniejszeniu (znajdując Zatrudnienie w 
przemyśle). Natomiast w Polsce, mimo 
trzykrotnie mniejszej wartości produkcji 
rolniczej, ludność wiejska, nie znajdująca 
zatrudnienia poza rolnictwem, zwiększa się 
bardzo znacznie, co powoduje przeludnie­
nie wsi. Wreszcie dodać trzeba, że jakkol­
wiek oba państwa należy zaliczyć do typu 
państw przemysłowo-rolnych, to jednak w 
Czechosłowacji przemysł i górnictwo wy­
suwają się na czoło całej produkcji, stano­
wiąc 64% jej wartości. W Polsce przeciw­
nie, 68% wartości produkcji stanowi rol­
nictwo, a przemysł i górnictwo tylko 32%.

Większa intensywność gospodarstwa cze­
chosłowackiego w stosunku do polskiego 
pozostaje w związku z większą obńtością 
kapitału w Czechosłowacji, niż w Polsce. W 
latach ostatnich Czechosłowacja obficie 
spłacała swe długi zagraniczne i unie­
zależniała się w ten sposób od kapitału 
obcego. Jednocześnie wywóz jej był tak 
znaczny, że bilans handlowy wykazywał 
stale saldo czynne. W tym samym czasie 
Polska czerpała kapitał z zagranicy przez 
kredyty (niewielkie zresztą) oraz przez 
udział obcego kapitału akcyjnego w prze­
myśle polskim. Jednocześnie Polska nao- 
gół więcej wwoziła niż wywoziła, co wy­
rażało się w biernem saldzie bilansu handlo­
wego. Wkłady w bankach i kasach osz­
czędności są w Czechosłowacji przeszło pięć 
razy większe niż w Polsce., Biorąc zaś pod 
uwagę, że ludność Czechosłowacji nie do­
sięga połowy . ludności Polski, należy 
stwierdzić, że kapitalizacja pieniężna jest 
w Czechosłowacji przeszło dziesięciokrot­
nie większa niż w Polsce.

Polsko-czechosłowackie stosunki gospo­
darcze przed wybuchem wojny były bardzo 
luźne. Przywóz z Czechosłowacji do Polski 
stanowił zaledwie 3j% całego przywozu, 
wywóz z Polski do Czechosłowacji wy­
li sil zaledwie 4'3% całego wywozu. 
Saldo czynne na rzecz Polski było zja­
wiskiem stałem. Nikłość stosunków wza­

pozawiązywaly się pętlice, które potem 
chwyciły zosobna i powiodły do klęski 
i ich i nas. Było to po niesławnej wizycie 
premjera MacDonalda w Rzymie, kiedy 
Mussolini wciągnął brytyj skiego premj era w 
pułapkę noszącą miano „paktu czterech“. 
Kilka dni przedtem p. MacDonald w 
Genewie na konferencji rozbrojeniowej 
przedstawił nam brytyjski projekt rozbro­
jeniowy, świadczący o trosce jego rządu 
o państwa liczebnie i gospodarczo słabsze. 
Tymczasem pakt czterech, który nazwać 
można ideologicznym, rodzicem wszystkich 
następnych kapitulacyj, miał istnieć właś­
nie kosztem tych słabszych, „o ograniczo­
nym zasięgu“ interesów. W odpowiedzi 
na rzucone im (a równocześnie i między­
narodowej praworządności) wyzwanie, pań­
stwa europejskie w zależności od tempera­
mentu swoich rządów i od stopnia własnego 
zagrożenia,-wystąpiły z większą lub mniej­
szą energją przeciw projektowi. Grupa 
t.zw. „-neutralnych“, łudząc się (żywą 
jeszcze wówczas !) nadzieją ocalenia włas­
nej skóry przez pozostawanie nauboczu, 
zajęła stanowisko dosyć filozoficzne. Pol­
ska wystąpiła z jak najostrzejszym sprzeci­
wem. Państwa Małej Ententy podjęły ze 
swej strony przeciwdziałanie mniej 
jaskrawe od naszego, ale wytrwałe i 
energiczne, przy pomocy wszystkich do­
stępnych im środków i sprężyn.

W takiej to chwili kryzysowej (daty do­
kładnej w tej chwili nie pamiętam) otrzy­
małem z Warszawy polecenia zapropono­
wania ministrowi Beneśowi, bawiącemu 
wówczas w Genewie, wizyty ministra 
Becka w Pradze jako punktu w programie 
podróży, która objąć miała pozatem 
Paryż i Białogród. Propozycja napotkała 
u p. Beneśa na przyjęcie jak najgorętsze. 
Oświadczył natychmiast gotowość przy­
gotowania wizyty takiej jakaby nam 
najbardziej odpowiadała : półurzędowej, z 
ceremonjąłem skromniejszym, czy też jak 
najuroczystszej, podkreślającej doniosłość 
jej jako punktu zwrotnego w historji 
naszych wzajemnych stosunków.

Do tego punktu zwrotnego wówczas, 
niestety, nie doszło. Projekt całej po­
dróży, jak powstał nagle, tak samo nagle 
został przez Warszawę cofnięty. Mnie 
znowu przypadło tę decyzję, podaną bez 
słowa merytorycznego wyjaśnienia, zako­
munikować p. Beneśowi. Uczyniłem to 
z najżywszym żalem i świadomością, że 
popełnia się krok o nieobliczalnych kon­
sekwencjach, błąd który może się okazać 
nie do odrobienia. Pan Beneś przyjął tę 
złą wiadomość tak jak to uczynić mógł 
tylko dojrzały mąż stanu. Nie pozwolił 
sobie na jakiekolwiek słowo krytyki lub od­
ruch złego humoru. Powiedział mi tylko, że 
to co się nie stało teraz, stanie się napewno 
później, gdyż zbliżenie się naszych dwóch 
krajów jest koniecznością historyczną.

Opowiedziałem to mało znane zdarzenie 
na użytek tych (coraz mniej licznych !) 
malkontentów pośród Polaków, dziś jeszcze 
patrzących na naszych czechosłowackich

jemnych wynikała nie tylko z nieprzychyl­
nej atmosfery politycznej, ale też stąd, że 
oba gospodarstwa nie były do siebie wzaje­
mnie pod tym względem przystosowane. 
Polska wywoziła głównie węgiel, drewno, 
wytwory przemysłu rolnego (przetwory 
mięsne, nabiał), a dla tych towarów Czecho­
słowacja nie była rynkiem zbytu. Z dru­
giej strony przemysł Czechosłowacji wywo­
zi! głównie dobra przeznaczone na bezpo­
średnie spożycie, Polska zaś dbała o nie- 
przeciążanie swego przywozu towarami te­
go rodzaju, pragnąc zaopatrywać się z 
zagranicy przedewszystkiem w surowce.

Współżycie obu państw w trwałym zwią­
zku politycznym wymagać będzie zbliżenia 
gospodarczego. Wzmagać ono będzie siłę 
związku i jego zdolność do działania, a 
sczasem powinno doprowadzić do utworze­
nia z obu państw jednego obszaru gospo­
darczego o wyrównanym poziomie.

Stosunki gospodarcze Polski i Czecho­
słowacji po zawarciu przez oba te państwa 
unji politycznej powinny być tak kształto­
wane, by procesy wyrównawcze dokony­
wały się stopniowo i bez wstrząsów, bez 
uszczuplenia istniejącego dorobku gospo­
darczego w obu państwach, oraz bez prze­
szkód dla rozwoju ich sił gospodarczych na 
przyszłość. Błędemby było natychmiasto­
we wprowadzenie pełnej unji gospodarczej. 
Spowodowałaby ona niewątpliwie z jednej 
strony przykre następstwa dla niektórych 
gałęzi przemysłu polskiego, z drugiej — 
naraziła rolnictwo czechosłowackie na 
dotkliwą konkurencję polską. Bez należytej 
regulacji w obrocie towarów i kapitałów, 
mogłyby nastąpić także niepożądane za­
burzenia w dziedzinie walutowej. Dlatego 
sądzę, że narazie w stosunkach między 
Polską a Czechosłowacją należy znieść 
przedewszystkiem niektóre ograniczenia 
gospodarcze, stosowane względem państw 
trzecich, jak np. ograniczenia dewizowe, 
ruchu ludności, zakazy przywozu i wywozu 
niektórych towarów i in.

Obrót towarów między oboma państwa­
mi musi być również oparty na zasadach 
odmiennych, niż z państwami trzeciemi. 
Możliwe do pomyślenia są tutaj dwa syste­
my, mianowicie t. zw. system uprzywilejo- 
wań celnych oraz unja celna. Pierwszy z 
nich, ponętny dzięki pozornej swojej łat- 
wpści, w istocie nie zapowiada pożądanego 
zbliżenia gospodarczego. Polega on na 
tem, że oba państwa zapewniają sobie 
wzajemnie stosowanie ceł niższych, niż w 
stosunkach z jakiemkolwiek innem państ­
wem. W praktyce inne państwa mają 
sposoby zmuszenia państw związanych 
uprzywilejowaniami do udzielania im zni-

partnerów przez opar uprzedzeń, wyhodo­
wanych niegdyś w imię polityki która 
zbankrutowała. Znajduję w nim jedno 
więcej cenne zapewnienie, że gen. Sikorski 
i rząd jego, idąc po linji, którą im dyktuje 
polska racja stanu, nie są narażeni na 
niebezpieczeństwo niezrozumienia ze strony 
Prezydenta Beneśa i rządu czechosło­
wackiego.

Konieczność historyczna doszła wreszcie 
do głosu,'w chwili nieskończenie tragicznej 
dla obu naszych narodów. Wierzymy, 
że wraz ze zwycięstwem znajdzie ona 
dokonanie, które będzie trwałe. Nada- 
liśmy temu dokonaniu nazwę tymczasową, 
zdolną objąć różne rodzaje rozwiązań : 
„federacji sui generis“. Niech mi będzie 
wolno wyrazić oczekiwanie, że „federacja“ 
ta będzie na tyle ścisła ile wymaga tego 
obopólny interes naszych narodów. Skoro 
kryterjum to zaważy na-szali mocniej 
niż jakiekolwiek inne obliczenia polityczne, 
.wówczas powstanie gmach godny krwi 
przelanej i wycierpianych krzywd.

Zdajemy sobie dobrze sprawę ze strony 
polskiej, tak jak wy ze strony czechosło­
wackiej, że nie jesteśmy pod żadnym 
względem całkiem tacy sami i że pod 
wieloma względami jesteśmy całkiem od­
mienni. Inaczej nas urabiała historja 
często z woli nie naszej, lecz wskutek 
przemocy obcych. Poprawka historyczna, 
podjęta dziś z woli naszych narodów, 
napotka więc siłą rzeczy na różne utrud­
nienia. Ale przynieść ona powinna 
także cenne korzyści z dziedziny nie 
tylko materjalnej. Nie podejmuję się 
wyliczać tych które oczekują stronę 
czechosłowacką. Nie moje to zadanie. 
Ale nie mogę się powstrzymać od wyli­
czenia niektórych pożądanych skutków 
wychowawczych, których oczekuję po 
zetknięciu się narodu naszego z waszym: 
ma się ono przyczynić do wyrobienia w 
naszym narodzie, który w chwili próby 
okazał niezłomny hart, ale któremu brak 
jest wielu zalet na codzień: rzetelnej 
dokładności i pilności, nie gardzącej dobro- 
dusznością; ma zarazem wzmóc naszą 
niechęć do zarozumiałości i wszelkiej 
blagi. Oprzeć niewzruszenie honor nasz 
na prostej solidności a odprowadzić go 
jak najdalej od „kodeksów honorowych“ 
czy to Boziewicza, czy innych znawców 
tego dziwnego przedmiotu.

Listę mógłbym przedłużyć. Nie wiem 
czy postulaty, które wysuwam, są na­
prawdę, jak mi się wydaje, ważniejsze od 
innych. Nie wiem nawet napewno, czy 
droga do ich osiągnięcia prowadzi właśnie 
„na Pragę“. Są to być może, złudzenia, 
których się nie wstydzę gdyby nawet 
miały grzeszyć optymizmem w ocenie przy­
szłych naszych stosunków. Wierzę bowiem 
w siłę dynamiczną optymizmu. Potrzeba 
nam go po obu stronach wraz ze sporym 
wkładem dobrej woli, jeśli chcemy by 
współpraca naszych narodów wydała pełne 
owoce.

EDWARD RACZYŃSKI.

żek takich samych lub podobnych, co- 
szybko prowadzi do likwidacji samej za­
sady uprzywilejowania. Imperjum Bry­
tyjskie, którego mocną podstawę stanowią 
uprzywilejowania celne, ustalone na kon­
ferencji ottawskiej w r. 1932, jest zjawis­
kiem wyjątkowem. Nie powtórzy się ono 
z pewnością w Europie środkowej. Unja 
celna możliwa jest bez złych następstw 
tylko między państwami o wyrównanym 
poziomie gospodarczym. Wobec znacz­
nych różnic istniejących między Polską a 
Czechoslowacją, złe strony tej formy współ­
życia gospodarczego górowałyby nad do- 
bremi. Musi się tu więc znaleźć inna forma, 
niekoniecznie klasyczna, ale zato lepiej 
odpowiadająca konkretnym warunkom 
istniejącym w obu państwach i jednocześnie 
nie przeszkadzająca ich stopniowemu przy- " 
szłemu zbliżeniu. Będzie to unja celna sui 
generis, polegająca na tem, że na zewnątrz 
związek polsko-czechosłowacki będzie miał 
jedną taryfę celną, a w stosunkach wewnę­
trznych między oboma państwami będą 
mogły istnieć w okresie przejściowym, 
trwającym aż do wyrównania poziomu 
gospodarczego obu państw, tymczasowe 
cła wewnętrzne. Owa federalna zewnę­
trzna taryfa celna będzie mogła zresztą 
przewidywać dla towarów, obciążonych 
cłami wewnętrznemi, stawki dwojakie, 
odpowiadające potrzebom odpowiednich 
gałęzi gospodarstwa w każdem z obu 
państw. System taki pozwoli na elastycz­
ne normowanie ochrony celnej, zarówno w 
stosunkach między oboma państwami jak 
i w stosunkach całej federacji z państwa­
mi trzeciemi. Jednocześnie daje możność 
prowadzenia przez federację jednej poli­
tyki handlowej, co uważam za niezbędny 
postulat politycznej trwałości federacji.

Obrót płatniczy między Polską i Czecho­
słowacją powinien być unormowany w po­
dobnym duchu. Wszelkie ograniczenia w 
tym obrocie powinny być zniesione a kurs 
wymienny obu walut powinien być stały. 
W tym celu banki emisyjne w obu państ­
wach muszą ze sobą stale współpracować 
oraz uzgadniać swoją politykę walutową i 
kredytową. Nie uważam natomiast za 
konieczne utworzenie jednego banku emi­
syjnego czy też wprowadzenie jednej wa­
luty w obu państwach. Zarówno obrót 
płatniczy jak obrót towarowy powinien 
pozostawać pod kontrolą publiczną, w celu 
zapewnienia obu państwom we wzajem­
nych stosunkach równowagi bilansu płat­
niczego. Wybitną rolę w tej dziedzinie 
będzie też miał wspólny skarb federacyjny, 
który będzie czerpał z obu państw dochody 
i na obszarze obu państw czynił wspólne 
wydatki.

Ponadto trzeba będzie podjąć systema­
tyczną pracę' nad wyrównaniem w obu 
państwach kosztów produkcji w przemyśle 
i w rolnictwie. Pociągnie to za sobą ko­
nieczność odpowiedniego skoordynowania 
systemów podatkowych, taryf przewozo­
wych oraz ustawodawstwa gospodarczego. 
Oddzielne zagadnienie stanowić będzie 
dziedzina komunikacji. Tutaj trzeba bę­
dzie dążyć do ustalenia wspólnego planu 
rozbudowy sieci kolei, dróg i kanałów, 
uwzględniających wszystkie ważne interesy 
połączonego obszaru gospodarczego.

Wszystkie kwestje, powyżej szkicowo 
zaznaczone, wymagają działania systema­
tycznego i obliczonego na dłuższy okres 
czasu. Działanie to musi być oparte na 
planie, zmierzającym do wyrównania po­
ziomów gospodarczych w obu państwach 
i do stworzenia sczasem jednego obszaru 
gospodarczego, objętego dwoistą organiza­
cją państwową. Plan gospodarczy powi­
nien przewidywać zachowanie przemysło- 
wo-rolnego charakteru obu państw. Jedna­
kowoż stosunek między przemysłem a rol­
nictwem istniejący dziś w Czechosłowacji, 
a ściślej biorąc, w zachodniej jej części, 
powinien stać się wzorem dla całego obszaru 
związkowego. Wymagają tego zresztą 
względy nie tylko gospodarcze, ale i stra­
tegiczne. Produkcja przemysłowa, równo­
miernie rozmieszczona na całym obszarze 
państwa, okazuje się o wiele bardziej 
odporna na działania nieprzyjacielskie, niż 
skupiona w wielkich ośrodkach.

Warunkiem istotnego zespolenia obu 
państw jest wyrównanie standardu życio­
wego szerokich warstw ludności w tych 
państwach. W praktyce oznacza to ko­
nieczność szybkiego zdążania do podniesie­
nia standardu życiowego ludności polskiej 
do poziomu ludności Czechosłowacji. Leży 
to w interesie obu państw, gdyż inaczej 
rynek polski byłby stale mniej pojemny 
niż czechosłowacki, co utrudniałoby zbli­
żenie obu gospodarstw, a w Czechosłowacji 
pojawiłaby się w znacznej ilości tania polska 
siła robocza, co groziłoby pogorszeniem 
warunków czechosłowackiej pracy naje­
mnej. Zagadnieniu temu poświęcić musi 
baczną uwagę polityka pracy i ona też 
musi znaleźć odpowiednie metody działa­
nia. Znaczne zapewne wydatki, związane z 
obroną państwa i robotami publicznemi, 
ułatwią znalezienie właściwych środków za­
radczych. Rozbudowa przemysłu polskie­
go, podniesienie intesywności drobnych i 
średnich gospodarstw rolnych, zwiększenie 
kwalifikacyj pracy — oto dalsze sposoby 
działania w tym kierunku.

Tak przedstawiają się w ogólnych zary­
sach zagadnienia, związane z polsko- 
czechosłowackiem zbliżeniem gospodar­
czem, bez którego zbliżenie polityczne 
straciłoby znaczną część swojej treści. 
Zagadnienia te sięgają głęboko nie tylko w 
gospodarstwo, ale i w stosunki społeczne 
obu państw. Nic dziwnego, że budzą one 
wiele zainteresowania, a także wiele wątpli­
wości. Trzeba jednak śmiało przystąpić do 
ich rozważania, i trzeba umieć zdobyć się 
na decyzję w ich rozstrzyganiu. Pamiętać 
trzeba przytem, że stoi przed nami zadanie 
całkiem nowe i w swoim rodzaju jedyne : 
przygotowanie mocnego podłoża gospo­
darczego pod związek dwóch niezawisłych 
państw, które dziś już w toku wojny zro­
zumiały konieczność stworzenia ośrodka 
krystalizacyjnego dla przyszłej struktury 
Europy.

ADAM PRAGIER-
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POWRÓT DO IDEI JAGIELLOŃSKIEJ najbliższym czasie uf^aże się obficie 
ilustrowana książka

W

Dlaczego przytaczamy te wyjątki z da­
wnych artykułów? Przedewszystkiem, by 
zaznaczyć z całym naciskiem, że opinje 
nasze nie są konjunkturalne, że artykuł by­
najmniej nie jest „okolicznościowy". Po­
rozumienie a nawet przymierze polsko-czes­
kie uważaliśmy za główne zadanie naszej 
polityki zagranicznej. Dawaliśmy temu 
wyraz w setkach artykułów na długie lata 
przed wojną. Uważaliśmy, że przymierze 
to jest podyktowane nie żadnym „senty­
mentem", nie żadnemi względami plemien- 
nemi — ale poprostu żywotnym interesem 
obu państw. Nie jest bowiem słuszny po­
gląd, niedawno nawet powtórzony przez 
jednego z publicystów polskich, który szu­
kając usprawiedliwienia polityki ministra 
Becka, twierdził, że gdyby Polska przed 
Monachjum broniła Czechów, toby znalazła 
się na jednym stole operacyjnym z Cze­
chami.

Niewiadomo zresztą, czy mocarstwa za­
chodnie, pewne poparcia nie tylko Polski, 
ale w ówczesnej konjunkturze politycznej 
i Rosji—nie zdecydowałaby się na prowa­
dzenie o wiele energiczniejszej polityki, czy- 
by nie zajęły bardziej zdecydowanego sta­
nowiska wobec terytorjalnych roszczeń 
niemieckich. Nie wolno zapominać, że we 
wrześniu 1938 r. Francja zmobilizowała swą 
armję a Wielka Brytanja flotę. Mówi się 
dużo o nieprzygotowaniu do wojny, ale i 
niemiecka linja Zygfryda nie była jeszcze 
wykończona, lotnictwo Hitlera było bez 
porównania słabsze, aniżeli w 1939 r., tak 
samo jak dywizje zmotoryzowane, których 
główny rozwój datuje się dopiero od chwili 
zawładnięcia fabrykami Skody i kampanji 
polskiej w r. 1939.

Niewiadomo również, jakie stanowisko 
wobec powstania naprawdę wielkiej koalicji 
zajęłyby wówczas Włochy — i czy Hitler, 
wobec odosobnienia w Europie i perspek­
tywy wojny nie tylko z Zachodem, ale i z 
Polską, oraz ze sprzymierzoną z Czecho- 
słowacj ą Rosj ą, ryzykowałby konflikt zbrój - 
ny? Natomiast nie ulegało najmniejszej 
wątpliwości, że upadek Czechosłowacji po­
garszał w sposób katastrofalny sytuację za­
równo międzynarodową jak i wojskową 
Rzeczypospolitej.

„Jestem chory i pierwszy raz w życiu 
moralnie rozbity — pisał do mnie, w listo­
padzie 1938 r., Korfanty. — Nie jesteśmy 
już na brzegu przepaści. Zaczęliśmy się 
już staczać w przepaść“...

Ciągłość tej naszej bardzo dawnej i bar­
dzo silnie zaznaczanej linji politycznej 
chciełiśmy uwydatnić również z innych 
powodów. Jednym z największych spraw­
dzianów trafności danej polityki jest zdol­
ność przewidywania. Oczywiście, nie w 
wypowiadaniu proroctw, osnutych na tle 
jakichkolwiek irracjonalnych przeżyć oso­
bistych, ale w stawianiu hipotez, opartych 
na możliwie najbardziej rzeczowej i logicz­
nej argumentacji. Ten najtrudniejszy 
egzamin, zdaliśmy, niestety, z wynikiem 
dodatnim. Ale to nam daje również pewne 
prawo moralne do uzasadnienia twierdzeń, 
dotyczących przyszłości obu narodów.

Otóż takim pewnikiem, nie ulegającym 
już dzisiaj najmniejszej wątpliwości, jest 
dawna hipoteza, iż Europa środkowa ska­
zana jest na najściślejszą ze sobą współ­
pracę, na federację, na unję, na sojusz 
podkreślony nawet pewną wspólnością 
form ustrojowych. Narody, od Bałtyku 
po morze Czarne z jednej, a Adrjatyckie z 
drugiej strony — skazane są na potęgę, jak 
samolot na szybkość. O dotychczasowem 
rozproszkowaniu, o dotychczasowych „su- 
werennościach" i „niezależnych polity­
kach" mowy być nie może. Antagonizmy 
między państwami środkowoeuropejskiemi, 
to nowa Wojna za kilka lub za kilkanaście, lat.
A nowej wojny europejskiej nie wytrzyma 
żaden organizm państwowy, co więcej, nie 
wytrzyma jej Europa, pojęta jako pewna 
jedność rasowa, jako przewodnictwo czy 
też nawet rola białej rasy w świecie.

Są ludzie, którzy już dzisiaj, gdy jeszcze 
dymią zgliszcza ulic wielkich rpetropolij, po- 
cieszają nas przypomnieniem, że „wszystko 
to już było". Wielkie hasła rzucał w r. 1917 
ludzkości Wilson, a w r. 1941 rzuca je 
Roosevelt. A potem się wszystko pięknie 
nanowo odrodzi. Wszystkie szowinizmy, 
nacjonalizmy, egoizmy — wszystko to co 
złożyło się na jedną z największych ka­
tastrof \v dziejach świata.

Otóż nie i.po stokroć nie. Gdyby narody 
Europy miały się niczego nie nauczyć, 
gdyby miały po tak strasznych doświadcze­
niach i tak okrutnej lekcji historji wrócić 
do dawnych błędów, dawnej głupoty i da­
wnej bezmyślności — życie ludzkie stałoby 
się jakimś koszmarnym filmem a świat 
upodobniłby się do wielkiego domu obłąka­
nych. Nie wolno nam, pod grozą utraty 
zmysłu narodowego, lekceważyć tych kon- 
sekwencyj, o których przypominają nam 
ruiny Warszawy i Belgradu, o których 
przypomina nam wybuch każdej bomby 
niemieckiej na ulicach londyńskich.

Unja polsko-czechosłowacka jest wstę­
pem do federacji środkowoeuropejskiej, 
która poprzedzić musi późniejszą federację 
ogólnoeuropejską. Walka, która się toczy,

Przed chwilą czytałem wiadomości, po­
dawane przez jakąś agencję amerykańską 
z Jugosławji. W górach bośniackich wal­
czą jeszcze małe oddziały partyzanckie. 
Ale sytuacja ich jest nadzwyczaj poważna. 
Bohaterowie, którzy od kilku tygodni zma­
gają się ze zmotoryzowaną armją niemie­
cką, nie posiadają już ani żywności, ani 
amunióji...

Myśl o Jugosławji nasuwa się z dziwną 
wyrazistością, gdy mam pisać o zagadnie­
niach czeskich. Dawno już temu — w r. 
1935 — ogłosiłem w „Połonji" artykuł o 
zagadnieniach środkowoeuropejskich. Sta­
rałem się przeprowadzić tezę, że los państw 
na przestrzeni między Bałtykiem, morzem 
i Adrjatyckiem, jest wyraźnie nakreślony 
na mapie Europy.

Państwa te, — dowodziłem, — skazane 
są na najbliższą ze sobą współpracę. Albo 
zdołają przezwyciężyć wszystkie, całkowicie 
drugorzędne przeszkody czy nieporozumienia, 
albo będą padały jedne po drugich, jak kręgle, 
zwalane kulą niemiecką. .

Artykuł ten utkwił mi w pamięci, gdyż 
wywołał echa w prasie belgradzkiej. Oczy­
wiście, echa ujemne. Pouczano mnie, 
zresztą w formie dość powściągliwej, że 
jakkolwiek duże są sympatje dla Polski w 
Jugosławji — to jednak Jugosławja „po­
siada całkiem specyficzne interesy“.

Nie znaczy to jednak, aby idee środkowo­
europejskie były popularne i w Polsce. Był 
to okres gorączki t. zw. „integralnej eks- 
kluzywności narodowej“. Ironizowała na 
ten temat bardzo często nie tylko prasa 
sanacyjna. Przypominam sobie z tej 
właśnie epoki artykuł niejakiego Strąbskie- 
ge- w prasie bydgoskiej.

Jakie wspólne cele mogą wiązać Polskę z 
Jugosławją ? — grzmią! on w swym prze­
glądzie niedzielnym ? — Czy jest to do po­
myślenia, by Jugosławja angażowała się w 
sprawy tak dla niej dalekie, jak polskie ? 
Wielki czas skończyć z temi szkodliwemi 
utopjami, które... i t. d.

Dzisiaj nie ulega już dla nikogo wątpli­
wości, że w logicznym i nieuniknionym 
porządku dziejów, następstwem zniszcze­
nia Warszawy było bombardowanie Bel­
gradu. Z płomieni, roznieconych przez 
bomby niemieckie na naszej ziemi, padły 
iskry na białe domy Larissy i Janiny, na 
z takim ogromnym nakładem pracy odbu­
dowany Belgrad — i na zaułki Aten. 
Historja nie zna państw izolowanych. 
Zwłaszcza historja najnowsza, w której 
wszystkie zagadnienia łączą się i zazębiają 
wzajemnie.

Niedawno wypowiedziano w „Wiado­
mościach Polskich" pogląd, że „największą 
zasługą Marszałka Piłsudskiego było to, że 
genjalną intuicją wiedziony, zdawał sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa niemieckiego i 
że w r. 1933 projektował wojnę prewencyj­
ną“. Jeżeli istotnie tak było, to Marszalek 
nie był osamotniony w swych poglądach.

“ Była w Polsce bardzo liczna grupa polity­
ków, którzy stale, bez względu na ustrój 
Rzeszy, bez względu na fakt, kto rządził 
nad Sprewą — zwracali uwagę na właściwie 
cele Niemiec. Mam wrażenie, że podświa­
domie wyczuwała słuszność tych przestróg 
ogromna większość społeczeństwa. Zapo­
minano, niestety, że w polityce może nie 
być dobrych lub złych metod, ale są zawsze 
konsekwencje. I w krajach słowiańskich 
dziwnie zacierała sięłinja politycznych na­
kazów, tak wyraźnie znaczona na mapie.

Ludziom, skupiającym się koło „Poło­
nji“ Korfantego, zarzucano „brak realizmu 
politycznego" i rządzenie się (w najlepszym 
zresztą wypadku, gdyż oskarżeniami sza­
fowano bardzo hojnie) „uczuciowością".

Są publicyści, — pisano pod naszym 
adresem, — którzy gwałtownie sobie ży­
czą, by Polska występowała w obronie Su­
detów...Zachodzi jednak pytanie, co mamy 
wybierać : Sudety czy Pomorze ? Jednak, 
zdaje ¡się, Pomorze... Sentymentalizm sło­
wiański niektórych dziennikarzy jest tra­
gicznie naiwny...

Pomyłka. Wytwarzającą się sytuację 
ocenialiśmy trzeźwo, aż nadto trzeźwo. 
Leży przede mną jeden z nielicznych-szczęś­
liwie dochowanych numerów „Połonji", z 
dn/30 marca 1939 r„ w który cytowałem 
swoje artykuły z lat poprzednich.

Nikt nie bije się za Czechów, — pisałem,
— tak samo jak nikt nie bije się za interesy 
francuskie, angielskie, rumuńskie i t. d. Bije 
się zawsze w obronie swej ojczyzny, jej roli, 
jej stanowiska w Europie i świecie, jej nie­
podległości. I z tego punktu widzenia należy 
oceniać ważność tego bastjonu zachodniej 
Słowiańszczyzny, jaki stanowi Czechosłowa­
cja. Jeżeli on runie, to Niemcy dojdą aż do 
Rusi Podkarpackiej, to obręcz Trzeciej Rze­
szy otoczy nas od Suwałk aż po Kołomyję, 
to wszystkie plany prowadzenia polityki ja­
giellońskiej rozwieją się jak dym, to samo­
dzielność naszej polityki zostanie wystawiona 
na szwank -— gorzej, powstanie natychmiast 
niebezpieczeństwo w Gdańsku, na Pomorzu, 
na zachodnich granicach Rzeczypospolitej !
O niepodległość Czech powinniśmy dbać we 
własnym interesie ! Niemal w tym samym 
stopniu jak sami Czesi !

Dn. 3 lipca 1938 r. (jeszcze jeden z nu­
merów „Połonji“, znajdujący się w Lon­
dynie) pisałem :

W bloku państw, z któremi chce Polska 
zacieśnić węzły czy przyjaźni, czy nawet da­
lej idącego porozumienia, nie figuruje Czecho­
słowacja. Dlaczego brak ten uważamy za 
podstawowy, dlaczego kwestja ta może za­
ciążyć bardzo poważnie nad rozwojem wszy­
stkich projektów Warszawy? Albowiem z 
chwilą, kiedy Czechosłowacja w takiej czy 
innej formie uzależniona od Niemiec, przesta­
łaby odgrywać rolę podmiotu politycznego i 
stałaby się objektem wpływów niemieckich, 
zostanie naruszona cała równowaga w .Euro­
pie Środkowej. Hegemonja niemiecka spo­
woduje naturalną grawitację Węgier w stronę 
Berlina i wyzwoli silne wpływy niemieckie w 
Bukareszcie. Zamiast w kierunku Polski, 
zwróci się on w stronę Trzeciej Rzeszy, i to 
nie tylko w tym celu, by ratować Besarabję 
lecz, aby przez lojalność, a nawet sojusz z 
Niemcami, powstrzymać napór Węgier na 
Transylwanję. Nie wolno zapominać o tern, 
że Rumunja nie jest państwem graniczącem 
z Niemcami, i w razie upadku Czechosłowacji, 
interesy Bukaresztu mogą być zupełnie od­
mienne od interesów Warszawy.

LONDON

jest wojną o byt lub niebyt nie tylko pol­
skiego lub czeskiego państwa, ale polskiego 
i czeskiego narodu. Walka jest strasznie 
ciężka, i długo będą się jeszcze ważyły losy 
świata. Ale w tych najtrudniejszych godzi­
nach — musimy zdać sobie sprawę z celów, 
o które w tej wojnie chodzi. Cele te są tak 
wielkie, że w ogromie ich muszą niknąć 
wszystkie, naprawdę naiwne niekiedy i 
śmieszne, wzajemne pretensje i nieporozu­
mienia. W takich chwilach, jak te które 
przeżywamy, musimy ogarniać możliwie 
najszersze horyzonty, i nie wolno nam tra­
cić czasu i energji na zajmowanie się wysko­
kami jakichś nieodpowiedzialnych osobni­
ków z tej czy z. innej strony. Są to wszy­
stko rzeczy niepoważne, a sprawa, dla któ­
rej umiera każdego dnia tysiące ludzi, jest 
ogromnie poważna. Hasło, które już dzi­
siaj powinno zacząć obowiązywać, musi 
brzmieć : „Bądź godny celów wojny 

Za wielkie bowiem ofiary ponieśliśmy i 
wciąż ponosimy, by idea potęgi własnej 
ojczyzny i zarazem myśli o prawdziwej 
organizacji wolnej Europy mogła być pa- 
czona przez jakiekolwiek wybryki publi­
cystyczne, albo żeby się nawet wydawało, 
że ktokolwiek jest w stanie ją wypaczyć.

Praca , polsko-czechosłowacka powinna 
się była zacząć bezpośrednio po pierwszej 
wojnie światowej. Z ogromną szkodą dla 
obu narodów, a zarazem dla bezpieczeństwa 
świata, idea porozumienia społeczeństw 
środkowoeuropejskich dojrzała dopiero po 
strasznych doświadczeniach 1938 i 1939 r. 
Wierząc w przyszłość i Polski i Czecho­
słowacji, jestem przekonany, że będzie ona 
naprawdę trwała. Ale praca nasza, jeszcze 
tutaj, zdaleka od kraju, w najcięższym 
okresie wojny, musi dążyć do coraz to 
silniejszego źespalania tych węzłów, które 
zadzierzgnęły się na ziemi brytyjskiej. 
Akcja pogłębienia przymierza ma być po­
dejmowana z całą intensywnością a inicja­
tywa jej musi wychodzić ustawicznie z obu 
społeczeństw.

Jest to niezbędne ze względu na usta­
wiczne powtarzanie się w historji narodów 
słowiańskich dążności odśrodkowych, wy­
pływających zresztą nie z żadnej legendar­
nej, bo faktycznie niczem nie udowodnionej 
„kłótliwości" pobratymczych szczepów. 
Tragedja nieporozumień ludów słowiań­
skich wynikała aż do ostatnich czasów ze 
względów nawskroś osobistych, z egoistycz­
nych pretensyj lub z uprzedzeń ludzi, do­
chodzących w ten czy inny sposób do 
władzy. Wojny kozackie, które zniszczyły 
potęgę Rzeczypospolitej, a w następstwie 
tego naruszyły równowagę europejską, wy­
nikły spowodu groźnie rozognionych uraz 
kilku szlachciców polskich, obdarzonych 
zarówno zdolnościami dowodzenia jak i 
nieposkromioną ambicją. Nieprawdą jest 
bowiem, jakoby między Polską a Rusią . 
była przepaść „nienawiści społecznych". 
Stosunki na Ukrainie były pod panowa­
niem polskiem o wiele lepsze, aniżeli w 
innych krajach kontynentu europejskieg 
a hasła wojn« społecznej i religijnej zoit’ 
dorobione znacznie później. Podobne an 
logje znajdujemy w dziejach ruch 
„ukraińskiego" na Rusi Czerwonej. V 
historji stosunków polsko-czeskich powó 
dem konfliktów były osobiste uprzedzenia 
pewnej grupy ludzi z jednej a brak należy 
tego wyczucia politycznego z drugiej stro 
ny. Tu i tam bardziej lub mniej poważna 
gra dyplomatyczna, rozmaite gierki i am­
bicje osobiste zastępowały wielką ideę po 
lityczną. Oba społeczeństwa zdawały sobie 
sprawę z absurdalności takiego stanu 
rzeczy — ale wśród rządzących w Warsza 
wie i Pradze nie było nikogo, ktoby prosto 
i uczciwie wyraził wielką prawdę politycz­
ną, że bez wolnej i wielkiej Polski nie może 
być mowy o wolnej Czechosłowacji, tak 
samo jak utrata niepodległości czecho­
słowackiej musi zagrozić najżywotniejszym 
interesom państwa polskiego i prędzej czy 
później doprowadzić do katastrofy Rzeczy­
pospolitej. Aby się o tern wreszcie prze­
konano — trzeba było najstraszniejszego 
nieszczęścia, jakie uderzyło w całą Sło 
wiańszczyznę.

Lecz jeżeli oba społeczeństwa, w naj­
cięższych godzinach swojej historji doszły 
do przekonania o konieczności bardzo 
ścisłej współpracy, to świadomość ta na­
leży tak utrwalić, aby nigdy i w żadnych 
okolicznościach- łączność ta. nie została ze­
rwana lub utrudniona. Idea sojuszu, fede­
racji czy unji musi wypływać zarówno z 
politycznego rozumu jak i z politycznego 
instynktu obu narodów. Nie może stać się 
jedynie tylko umową, jednym pergaminem 
więcej, okazją do takiego czy innego ban­
kietu politycznego. Inicjatywę mogą dać 
rządy, ale kontrolę nad niespaczeniem tej 
idei muszą sprawować społeczeństwa. Nie 
chodzi o żaden sentyment wygnańczy, 
żadne „braterstwo" i „wspólnego wroga". 
Chodzi o konieczność dziejową, o podsta­
wowe zasady bytu obu narodów. Pod 
grozą jego utraty nie wolno popełniać ża­
dnego z tych błędów, jakie tak drogo przy­
chodzi nam okupywać.

stosunków. polsko-cze- 
podzielić na trzy

Dwudziestolecie 
chsłowackich można 
okresy :

— w pierwszym chciała współpracy 
Polska, ale jej inicjatywy padały w 
Pradze na grunt obojętny ;

— w drugim żadna ze stron nie wystę­
powała ze szczerą inicjatywą pogłębienia 
wzajemnych stosunków ;

— w trzecim chciała współpracy Czecho- 
slowacja, ale spotykała się z obojętnością 
urzędowej Warszawy.

Okres pierwszy trwa do maja 1926 r. Za 
czyna się bardzo dramatycznie, bo zbrojną 
napaścią Czechów na Cieszyn. Zapomnie­
liśmy im krew przelaną, zapomnieliśmy 
targu dobitego w Spa w chwili gdy wal 
czyliśmy rozpaczliwie z bolszewicką na­
walą. już w r. 1921 Konstanty Skirmunt 
występuje z inicjatywą współpracy poli­
tycznej z Czechosłowacją. W r. 1923 
Marjan Seyda idzie dalej i przewidująco 
proponuje przebudowę Małej Ententy na 
czwórprzymierze, któreby było sojuszem 
gwarantującym wszystkie granice wszyst 
kim partnerom. W r. 1925, w roku ukla 
dów locareńskich, tak niefortunnych dla 
wschodnich sąsiadów Niemiec, Aleksander 
Skrzyński gotów jest zawrzeć z Czecho 
Słowacją pakt gwarancyjny, który redu­
kuje się do paktu koncyljacji i arbitrażu. 
Wszystkie trzy inicjatywy dyplomatyczne 
Warszawy spotykają się z niepowodzeniem 
z tej prostej przyczyny, że decydujące 
czynniki w Pradze nie widzą, jaki interes 
mogłaby mieć Czechosłowacja w ścisłem 
wiązaniu się z Polską zagrożoną przez 
Niemcy i Związek sowiecki, podczas gdy 
Czechosłowacja utrzymuje przecież z obu 
mocarstwami jak najlepsze stosunki.

Jeśli Czechosłowacja nie widziała wów­
czas, swego interesu współpracy z Polską, 
dużą winę ponosi za to również dyplo­
macja francuska. Wpływy francuskie w 
Warszawie i w Pradze były ogromne. 
Miała Francja układy polityczne i z 
Polską (1921) i z Czechosłowacją (1924). 
W urzędowych enucjacjach nie nazywano 
we Francji tych układów sojuszami i 
bardzo dbano o to, by nie precyzować 
bytnio wzajemnych zobowiązań, albowiem 

Quai d’Orsay prowadziło jednocześnie poli­
tykę pojednania z Niemcami. Gdyby 
Francja tego pragnęła — doszłoby na- 
pewno do sojuszu polsko-czechosłowac­
kiego, ale wówczas trzebaby się było 
naprawdę sprzymierzyć z „alliés de re­
vers". Niechęć Francji do wiązania swego 
losu z losem Polski i Czechosłowacji nie 
usprawiedliwia atoli lekkomyślności, z 
jaką oba narody słowiańskie traktowały 
swoje wzajemne interesy.

Okres drugi w stosunkach polsko-cze­
chosłowackich rozpoczyna się majowym 
zamachem stanu w Polsce i kończy 
dojściem do władzy Hitlera w Niemczech. 
Gdy w poprzednim okresie na polską 
politykę zagraniczną wywierały poważny 
wpływ dwa wybitnie czechofilskie obozy
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Niestety, dopiero wydarzenia ostatniej 

doby, rozpoczętej rozbiorem monachij­
skim, unaoczniły imperatywną konieczność 
stworzenia pełnej i wewnątrz zamkniętej 
solidarności państw położonych między 
Niemcami, Rosją, Adrjatykiem a morzem 
Czarnem. Niestety, nawet dziś koniecz­
ności tej nie zrozumiały wszystkie czynniki 
polityczne związane z tym terenem. Ostat­
nia haniebną decyzja rządu węgierskiego, 
bynajmniej nie okupiona śmiercią Tele- 
kiego, oraz podobne kroki rządów rumuń­
skiego i bułgarskiego są smutnem świadect­
wem rozbicia w Europie środkowo-wschod­
niej, wynikającego z akcji Niemiec, Włoch 
i Rosji.

Ale polski Wrzesień, opór Grecji i Jugo­
sławji są poważnym zadatkiem emancy­
pacji tej części Europy w porozumieniu ze 
światem anglosaskim, który nb. jedyny 
spoza obrębu tych krajów może odegrać 
rolę scalającą.. Jednocześnie równie po­
ważną rękojmię stanowią pierwsze poczy­
nania krystalizacyjne, wyrażające się w ro­
kowaniach polsko-czechosłowackich. Pier­
wsze, jakkolwiek nie można zapominać o 
powstaniu po wielkiej wojnie solidarności 
czesko-slowackiej oraz serbsko-chorwacko- 
słoweńskiej.

Przebieg i wynik rokowań polsko-czecho­
słowackich będzie sprawdzianem siły wzaje­
mnej atrakcji politycznej, przeciwstawionej 
działaniu sił odśrodkowych pochodzenia 
przeważnie niemiecko-rosyjskiego, ponadto 
zaś będzie dawał miarę zdolności Europy 
środkowo-wschodniej do ujawnienia włas­
nej, twórczej woli politycznej, szerszej jesz­
cze niż bezpośrednio po roku 1918. Mimo 
zainteresowania świata anglosaskiego, trud­
ności tak poza obrębem państw środkowo- 
wschodnioeuropejskich jak i wewnątrz tej 
części Europy będą jeszcze duże,„i trzeba 
będzie zdać naprawdę bardzo trudny 
egzamin historyczny.

Przeszkód wewnętrznych, utrudniają­
cych wytworzenie solidarności omawianego 
płatu Europy, jest bardzo wiele, nawet tam 
gdzie niema zadawnionych uraz, splątanych 
z trudnemi do rozwiązania sporami tery- 
torjalnemi.

Działa tu swego rodzaju konserwatyzm 
niechętnie porzucający dawne formy istnie­
nia.- Konserwatyzm Len chętnie przystraj a 
się w szaty doktrynalnego myślenia społecz­
nego, rozumując np., że „jeżeli ideologja 
społeczno-polityczna będzie ta sama, to 
łączenie t ery tor j ów w większe całości bę­
dzie rzeczą zbędną, gdyż postępowanie 
danych państw i tak będzie szło w tym 
samym kierunku". Tu można zauważyć, 
że niema chyba większej jednolitości 
ideałów polityczno-społecznych, niż w obrę­
bie Finno-Skandji. Mimo to jednak Fin- 
landja w walce z Sowietami, a Norwegja w 
walce z Niemcami, były całkowicie osamot-
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OBY NAUKA NIE POSZŁA W LAS
Polska i Czechosłowacja odzyskały wol­

ność w wyniku pierwszej wojny światowej. 
Nauki z dziejów płynące, rzeczywistość 
geograficzna oraz wzajemny interes poli­
tyczny nakazywałyby, zdawało się, obu 
państwom jak najściślejszą współpracę. 
Nie było jej przecież między pierwszą a 
drugą wojną światową.

Dlaczego ?
Zarówno Polacy jak Czesi muszą sobie 

na to pytanie szczerze odpowiedzieć, albo­
wiem bez szczerości niema zaufania, a bez 
zaufania trudno jest organizować współ­
pracę. I Polacy, i Czesi pragną by 
znane powiedzenie Masaryka, że „jak 
niema wolnej Czechosłowacji bez wolnej 
Polski — tak niema wolnej Polski bez 
wolnej Czechosłowacji", stało się po tej 
wojnie żywą prawdą. Razem więc mu­
simy się uderzyć w piersi i przyznać do 
błędów przeszłości, co nam przyjdzie tern 
łatwiej, że myliliśmy się po obu stronach 
wspólnej granicy.

Zapewne, jeśli w zaraniu drugiej nie­
podległości nie było między Polakami a 
Czechami pełnego zaufania, składało się 
na to wiele przyczyn. Czasu naszej 
pierwszej niepodległości racje stanu obu 
narodów nie zawsze były identyczne. 
Rozwój historyczny nie ukształtował 
jednolicie ani psychologji Polaków i Cze­
chów, ani ich struktury społecznej. Wspom­
nienia z Wiednia, gdzie przedstawiciele 
austrjackiego zaboru współpracowali z 
Habsburgami, podczas gdy ogromna więk­
szość -narodu czeskiego była z nimi w 
walce, nie przyczyniały się do utrwalenia 
między nami atmosfery prawdziwej ser­
deczności. Ideę solidarności słowiańskiej 
mroził wreszcie w Polsce wiatr rosyjskiego 
panslawizmu, kiedy w Czechach jego 
powiew byl uznawany raczej za odżywczy. 
Oto w paru zdaniach balast nastrojów i 
wspomnień, z jakim polscy i czescy mężowie

1917-1918, do opracowania podstaw 
współpracy obu narodów, których druga 
niepodległość była bliska.

polityczne, — Stronnictwo Narodowe 
Stronnictwo Ludowe, — w okresie drugim 
kieruje tą polityką wyłącznie Piłsudski. 
Marszalek Czechów nie lubił, za wojsko­
wego partnera ich uważać nie chcial, 
łudził się natomiast, że uda mu się stworzyć 
przymierze polsko-węgiersko-rumuńskie. 
O współpracę polsko-czechosłowacką nikt 
się w tym okresie nie troszczy, i tak mija 
znów lat siedem — lat, w ciągu których 
Niemcy i Rosja dźwigają się z niemocy, w 
jaką je wepchnęły klęski wojskowe i 
rewolucje.

Zdobycie władzy przez Hitlera zna­
mionuje początek szybkiego dozbrojenia 
Rzeszy oraz wejście jej na drogę rewizyj 
terytorjalnych przy użyciu siły. Wśród 
odpowiedzialnych mężów stanu tylko Pił­
sudski wyciąga należyty wniosek z tej 
rzeczywistości i występuje z inicjatywą 
prewencyj nych kroków woj śkowych. Lon­
dyn i Paryż sugestję tę odrzucają. Pił­
sudski dokonywa wówczas próby sił na 
Westerplatte, dając Zachodowi do zrozu­
mienia, że w Gdańsku byłoby bardzo 
łatwo wszcząć z Niemcami wojnę „legalną", 
ale i ten „coup de sondę" spotyka się nad 
Tamizą i nad Sekwaną z przyjęciem lodo- 
watem. W okresie wlosko-brytyjskiej 
inicjatywy paktu czterech nawiązuje się 
ściślejsza polsko-czechosłowacka gra dyplo­
matyczna, ale nie wychodzi ona poza ramy 
epizodu. Jesienią 1933, r. po wystąpieniu 
Niemiec z Ligi i dwu rozmowach ambasa­
dora Fran ois-Ponceta z Hitlerem, Pił­
sudski dochodzi do przekonania, że wielkie 
demokracje europejskie pójdą na drogę 
„zjednywania" Trzeciej Rzeszy cudzym 
kosztem, godzi się zatem na polsko-nie­
miecki pakt nieagresji. W koncepcji 
Hitlera ów pakt miał wciągnąć Polskę w 
orbitę wpływów niemieckich, izolować ją 
całkowicie od Zachodu oraz pchnąć w 
wojnę zg Związkiem sowieckim. Pil-

poprzedził analogicznym paktem ze Związ­
kiem sowieckim, starał się1 tylko wygrać 
na czasie; liczył, że Polska z pewną 
swobodą ruchów będzie mogła czekać 
na nieunikniony konflikt, który rozpali 
się między Niemcami a Zachodem spo­
wodu zbrojeń, Nadrenji, Austrji czy Cze­
chosłowacji. Zająwszy takie stanowisko 
taktyczne, urzędowa polska polityka za­
graniczna głucha była na inicjatywy zbli­
żenia i współpracy, z jakiemi występowała 
teraz Praga.

Taki był stan stosunków polsko-czecho­
słowackich w przededniu monachijskiego 
dramatu. Przed rządem i armją Czecho­
słowacji stanęła alternatywa : bić się lub 
kapitulować. Armją gotowa była walczyć, 
domagała się jednak od rządu by jej 
zapewnił interwencję przynajmniej jednego 
wielkiego sojusznika. Ponieważ dyplo­
macja czechosłowacka była zdania, że 
pomimo istniejących paktów wzajemnej 
pomocy nie ruszy się ani Francja, ani 
Związek sowiecki — rząd praski zdecydo­
wał się na kapitulację. Gdyby wybrał drogę 
walki, w żadnej kombinacji polskie siły 
zbrojne nie wystąpiłyby przeciwko czecho­
słowackim. Przeciwnie : gdyby Francja 
była gotowa dotrzymać słowa danego 
Czechosłowacji — arrnja polska poszłaby 
przeciw Niemcom. Gdy latem 1038 r. 
ambasador Noel zapytał raz ministra Becka 
co zrobi Polska na wypadek uderzenia 
Niemiec na Czechosłowację, padła odpo­
wiedź : „To samo co Francja — w pięć 
minut później"... Ponieważ zachodnie 
demokracje poświęciły swą czechosłowacką 
siostrzycę na ołtarzu ,,appeasement"u, 
rząd polski uznał, że przyszedł czas na 
odebranie Cieszyna. Metody, jakich użyto, 
oraz okoliczności, jakie towarzyszyły tej 
restytucji, były tego rodzaju, że Polak 
nie może wspomnieć tego epizodu bez 
uczucia wstydu.

Paul Schmidt, szef gabinetu Ribbęn- 
tropa, odważył się w r. 1938 powiedzieć do 
mnie — Polaka i Słowianina — źe Czesi 
są „ein Lakaienvolk", który za ćwierć 
wieku wogóle przestanie istnieć. Zapewne 
w rok później ten sam „dyplomata", roz­
mawiając z kim innym, w podobny sposób 
mówił o narodzie polskim. Nie ulega 
wątpliwości, że całkowita germanizacja 
rodzimych ziem czeskich i polskich była i 
jest celem polityki Hitlera.

Wierzymy w zwycięstwo,— jest to prze- 
dewszystkiem zagadnienie produkcji, a 
więc zagadnienie czasu,— ale nie mamy 
jeszcze jasnej wizji organizacji Europy po 
Hitlerze. Oczywiście, nasuwają .się tu 
pytania, na które nawet zgodny dwugłos 
polsko-czeski nie jest w stanie odpowie­
dzieć. Ale b.yt naszych obu narodów w 
znacznym stopniu zależy od tego czy po 
tej wojnie zdobędziemy się na wspólną 
politykę zagraniczną, na sojusz wojskowy 
i na ścisłą współpracę gospodarczą. Rozpa­
miętywajmy doświadczenia minionego 
dwudziestolecia. Oby nauka nie poszła 
w las !

KAZIMIERZ SMOGORZEWSKI.

slawji i Grecji a Imperjum Brytyjskiego 
jest wieloraka i oczywista, a przecież pań­
stwa te znalazły się po tej samej stronie- 
frontu. Oczywiście, dla zwartości całości 
lepiej jest, jeżeli ustrój części składowych 
jest jednaki, i w tym kierunku trzeba i 
należy iść, ale faktu istnienia pewnych 
różnic nie należy rozdmuchiwać.

Przeszkody płyną również z obozu uto­
pistów, którzy obecnie wyżywają się w 
masowej fabrykacji projektów obliczonych 
na integrację olbrzymich płatów świata, z 
przekąsem i niechęcią traktując każde kon­
kretne prace krystalizacyjne jako — rze­
komo — wyraz partykularyzmu. Dopóty 
utopiści ci — odznaczający się perwersyjną 
miłością do Niemiec (według Voigta są oni 
„covertly pro-German") — buszują po 
Utopji, można ich pozostawić samych sobie, 
gdyż tak i tak nie pozostanie po nich nic 
poza swędem propagandy na rzecz „poor, 
dear Germans". Jeżeliby jednak przeszka­
dzali sprawie regjonalnej, wymagałoby to 
specjalnego ustosunkowania się do nich.

Przeszkody płyną również z obozu nało­
gowców i pieniaczy, którzy nie tylko na­
siąkli atmosferą sporów pomiędzy poszcze- 
gólnemi narodami, ale nawet byli tych 
sporów współsprawcami. Także obecnie 
ludzie ci usiłują ujemnie zaciążyć nad 
biegiem spraw. Związani z dniem wczo­
rajszym, chcieliby swoim wczoraj zaćmić 
rodzącą się teraźniejszość i miast kultu 
jutra, zalecają nurzanie się w drobiazgach 
spornych dnia wczorajszego i pieniaczenie 
się o rzeczy bądź bezsporne, bądź drobne. 
Nałogowcy drepcą również w ramach okle­
panych ogólnikowych charakterystyk naro­
dowych, z zasady widzących po drugiej 
stronie przeważnie wady.

Wszelkie te przeszkody są niczem wobec 
celu, jaki przyświeca narodom Europy 
środkowo-wschodniej. Celem tym jest 
uzyskanie maximum bezpieczeństwa dla 
ludności osiadłej między Rosją, Niemcami, 
Adrjatykiem i morzem Czarnem. Bezpie­
czeństwo to należy rozumieć jak najszerzej, 
począwszy od bezpieczeństwa od napaści z 
zewnątrz, a skończywszy na zabezpieczeniu 
minimum znośnych warunków bytu ma­
ter jalnego i rozwoju duchowego.

Wyłączenie Niemiec i Rosji podykto­
wane jest smutnemi doświadczeniami lat 
dawnych i najnowszych i niechęcią włącza­
nia do związku zbyt wielkich grup naro­
dowych, aby nie zechcialy dyktować, roz­
bijać i niszczyć. Należy podkreślić, że 
wyłączenie Niemiec i Rosji nie powinno 
być tylko wyłączeniem terytorjalnem. 
Wszystkie części składowe Europy środ­
kowo-wschodniej powinny odciąć się od 
wpływów dyplomatycznych i ideologicz­
nych obu stron. Własne środowisko poli­
tyczne, własna cywilizacja, wzajemna 
współzależność, oparcie polityczne i gospo­
darcze na świecie anglosaskim i Europie 
zachodniej — oto warunki, jakie przy 
sprzyjających okolicznościach wytworzą z 
Europy środkowo-wschodniej czynny, 
kwitnący i jednolicie pulsujący ośrodek 
cywilizacji świata.

STANISŁAW WESTFAL.
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JAROSLAV CÎSAR
MASARYKOWE WODZOSTWO

PREZYDENT MASARYK

Wielkość Masaryka jest obecnie po­
wszechnie uznana ; ale niezależnie od jego 
wielkości osobistej musimy sobie uświa­
domić, że Masaryk dokonał wielkich rzeczy 
i że do ich urzeczywistnienia potrzebował 
pomocy i współpracy wielkiej ilości ludzi. 
To samo już stwierdza w nim wodza. 
Faktem jest, że Masaryk był urodzonym 
przywódcą ; tajemnica jego wodzostwa 
tkwi zaś w jego wielkości osobistej i w nie­
odpartym uroku jego człowieczej osobo­
wości ; w bezpośredniości i sile przekona­
nia ; w jego jawnej prawdomówności i 
szczerości; w jego odwadze osobistej i 
cywilnej. Był to człowiek spokojny, cichy, 
milczący, nie mruk jednak, zarazem dobry, 
obrotny, dowcipny i przekonywający mó­
wca, kiedy musial mówić ; mówca nie- 
błyskotliwy, bez najmniejszego cienia de- 
magogji ; mówca apelujący do rozumu i 
uczucia, ale nigdy do namiętności; czło­
wiek o wielkiej prostocie moralnej ale z 
niewyczerpanym zmysłem humoru ; czło­
wiek absolutnie prawdomówny, odznacza­
jący się rygoryzmem moralnym, acz miar­
kowanym ciepłą ludzkością, zrozumieniem 
dla ludzkich błędów, o ile nie rodziły się z 
hipokryzji, podłości i nieszczerości. Umiał 
nienawidzić, ale gotów był zawsze prze­
baczyć ; wyrozumiały na niedoskonałości 
ludzkie, nie pobłażał w rzeczach zasadni­
czych ; najwyższa prostota i pietyzm 
dla prawdy łączyły się w nim z taką szla­
chetnością charakteru i odwagą moralną, 
z takiem harmonijnem połączeniem wiary 
i sceptycyzmu, jasnością widzenia i zmysłu 
rzeczywistości, idealizmu i zmysłu prak­
tycznego, myśli i czynu, z takiem harmo­
nijnem połączeniem intelektu, woli i uczu­
cia, z taką potęgą i jednolitością dążenia, 
z takim brakiem wszelkiej pozy i zmaniero­
wania, że Romain Rolland słusznie nazwał 
go najbardziej harmonijną osobowością 
doby współczesnej.

Nie był zupełnie tym człowiekiem chmur­
nie poważnym i pedantycznym, za jakiego 
go wielu ludzi uważało ; był to człowiek w 
zasadzie wesoły i pełen zdrowego humoru ; 
człowiek, który rozumiał żart, który jeszcze 
w podeszłym wieku umiał serdecznie się 
pośmiać i dołączyć się do śpiewu młodszych; 
głęboki myśliciel i uczony, który przytem 
lubił jednak muzykę i sztukę, zwłaszcza 
literaturę a nadewszystko poezję.

FLORJAN SOKOŁÓW
PROROCZE SŁOWA MASARYKA

Ojciec mój był przyjacielem Masaryka. 
Poznali się podczas wojny światowej w 
Londynie, spotykali się w „British Muséum“, 
gdzie obaj pracowali, zagłębieni w książkach. 
Zadzierzgnięta nić sympatji przetrwała długie 
lata po wojnie, gdy Masaryk stanął na czele 
swego narodu w wolnej, niepodległej Czecho­
słowacji. Ojciec mój był gościem Prezydenta 
Masaryka na zamku w Topolczanach. 
Często wspominał o tej wizycie, mówiąc z 
entuzjazmem o Masaryku i jego rodzinie. 
Uważał go za jedną z najszlachetniejszych 
postaci wśród europejskich mężów stanu, za 
wzór idealisty-demokraty, podziwiał jego 
prostotę i rozum, zapał młodzieńczy i 
rozległość horyzontów. Człowiek nauki, 
który stał się człowiekiem czynu, filozof i 
polityk w jednej osobie, to najlepsze a 
niestety, tak rzadkie skojarzenie-walorów na 
idealnego wodza narodu. Los oszczędził 
Masarykowi przeżycia tragedji swego kraju, 
aczkolwiek już przed jego śmiercią złowrogie 
chmury zawisły nad Europą. Ojciec mój był 
mniej szczęśliwy pod tym względem. Nie 
dożył nowej katastrofy wojennej z jej 
okropnościami, ale był świadkiem pierwszego 
okresu barbarzyństw niemieckich, początków 
rozpętania dzikiego antysemityzmu, tragedji 
żydostwa, które pragnął wyprowadzić z 
krajów diaspory do Syjonu.

Słowa te piszę w „British Muséum“, tam 
właśnie, gdzie T. O. Masaryk i Nahum 
Sokołów czerpali wiedzę i natchnienie, 
walcząc o prawa uciskanych narodów. Pra­
wie ćwierć wieku upłynęło od tego czasu. 
Patrzą na mnie te same ściany i te same 
książki z półek, ale jakżeż fatalnie świat się 
zmienił, ile pięknych nadziei pochowano na 
pobojowiskach wojny ostatniej, ile rozczaro­
wań przyniosły łata późniejsze, ile błędów 
popełniły mocarstwa demokratyczne, mar­
nując owoce swego zwycięstwa !

Mam przed sobą artykuł Masaryka, za­
mieszczony w tygodniku „New Europe“ w 
r. 1917. Jest to studjum o pangermaniźmie 
i kwestji wschodniej. Hitler był wtedy 
kapralem na froncie zachodnim, i nikomu w 
Niemczech się nie śniło, że może kiedyś 
powstać ruch w rodzaju narodowego socja­
lizmu. Najwięksi reakcjoniści niemieccy 
byliby przerażeni taką perspektywą. Ale 
„plus ça change, plus ça reste la même chose“. 
Masaryk tak głęboko rozumiał psychologję 
polityczną Niemiec, że jego uwagi nie 
straciły nic ze swej aktualności. Trudnoby 
było pisać dziś trafniej o hitleryżmie.

Przytoczę tu niektóre ustępy tego arty­
kułu, brzmiące jak proroctwo. „Pierwsi 
wszechniemcy żądali zjednoczenia narodu 
niemieckiego, ich następcy wysuwają pro­
gram panowania nad światem, domagają się 
aneksji tery tor j ów obcych na podstawie 
„Realpolitik“. Powołując się na statystykę 
ruchu ludności, dowodzą, że należy im się 
„Hinterland“y, kolonje i „obszary życiowe“. 
Nie tylko Bethmann-Holłweg powiedział, że 
potrzeba nie uznaje prawa, to samo głoszą 
profesorowie niemieccy... Wojna jest po- 
prostu uwielbiana w Niemczech, stąd ich

Był dobrym znawcą ludzi i dobrze się z 
każdym rozumiał ; wyszedłszy z prostego 
ludu, umiał stykać się z najskromniejszymi 
ludźmi, ani nie wpadając samemu w za­
kłopotanie, ani też nie przyprawiając o za­
kłopotanie nikogo.

Zawsze przypominam sobie obserwację 
wybitnego dziennikarza amerykańskiego, 
który porównywał.go do rosyjskiego rewo­
lucjonisty Czajkowskiego, bawiącego w 
Ameryce na krótko przed przyjazdem 
Masaryka w r. 1918. W obu widział ów 
dziennikarz ten sam słowiański typ, którego 
głęboka wyrozumiałość budzi w człowieku 
pragnienie wyspowiadania się z grzechów ; 
z tą różnicą że — jak to ujął dziennikarz — 
Masarykowi człowiekby się nie tylko wy­
spowiadał, ale zarazem prosiłby go o radę, 
co robić, aby ustrzec się na przyszłość i 
grzechów i ich następstw.

Tak — wielka indywidualność i uro­
dzony przywódca ; człowiek, którego wo­
dzostwo nie bierze się z nieokiełznanej 
ambicji i niezaspokojonego ęłodu potęgi i 
władzy nad bliźnimi, lecz potężnego 
wewnętrznego przeświadczenia o własnej 
misji moralnej i duchowej ; dla tej misji 
wszystkie środki materjalne są jedynie 
narzędziem.

Wodzostwo, nie wypływające z histe­
rycznej złudy monomanjaka, wyznającego 
mistyczną wiarę, która jest tylko podświa­
domą osłoną osobistej ambicji i niedosytu, 
ale z wewnętrznej równowagi i pewności 
samego siebie, która jest tylko podświado­
mą pewnością harmonji z nieznanym celem 
wszechświata —• z Bożym celem, jeśli to 
tak nazwać; wodzostwo, nie opierające się 
na niczem zewnętrznem, nie wikłające 
ludzi w pęta moralne czy materjalne, lecz 
wyzwalające ich, aby w swem ludzkiem 
dostojeństwie rozwijali się ku bogatej pełni 
i harmonji życia.

Takie jest wodzostwo Masaryka. Mó­
wię : „jest", a bynajmniej nie : „było", 
gdyż nie przeminęło wraz z cielesnem jego 
istnieniem ; jest tu stale jako przykład 
moralny : duchowe ręce Masaryka pod­
trzymują i wspierają słabsze ręce tych, 
którzy przejęli przywództwo gdy jego ręce 
materjalne bezwładnie osunęły się na umie­
rające ciało.

JAROSLAV CÎSAR.

kult miłitaryzmu. Niemcy twierdzą, że 
sama natura wyposażyła ich w talent 
rządzenia, którego nie posiadają Słowianie, i 
dlatego powstałe niegdyś państwa słowiańskie 
zostały podbite i rządzone przez naród 
germański. Lecz nie dotyczy to tylko 
Słowian. Francuzi i inne narody były 
również, według tej teorji, ukształtowane 
przez Niemców, a nawet sam Chrystus był po­
chodzenia niemieckiego. Słowem, cały świat 
jest i powinien być niemiecki. Pangerma- 
nizm proklamuje arystokratyzm niemiecki : 
społeczny, polityczny, rasowy, kulturalny, 
lingwistyczny, i doprowadza to z całą bez­
względnością do wniosków ostatecznych —• 
„imperare, regnare“ nad wszystkiemi naro­
dami i krajami świata !“.

Czyż potrzebna jest lepsza interpretacja 
polityki Niemiec ? Czy Hitler nie jest 
wiernym wykonawcą starych tradycyj ?

Czytamy dalej : „Staczając się na poziom 
siły brutalnej, pangermanizm powoływał się 
na różne teorje naukoweł Darwinizm został 
wyzyskany dla argumentów na rzecz wiel­
kiego, potężnego narodu. „Uebermensch“ i 
„Herrenvolk“ Nietzschego przyjęte zostały 
skwapliwie dla celów wszechniemieckich. 
Materjałizm historyczny Marxa również 
wzmocnił teorję pangermańską postulatem 
wielkich obszarów gospodarczych oraz swoją 
materjalistyczną i gospodarczą koncepcją 
polityki. W czasie tej wojny socjaliści 
niemieccy zaakceptowali ideały pangermań- 
skie“.

Wszystko to potwierdza się w zdumiewa­
jący sposób na dzisiejszym przykładzie 
Niemiec. „De nostro tempore fabuła nar- 
ratur“. Masaryk kończy swe wywody 
uwagą, która również nie zestarzała się po 
dwudziestu czterech latach : „Dopiero teraz 
w Anglji i Francji zaczynają sobie zdawać 
sprawę, jak wielkiem głupstwem było 
traktowanie ruchu pangermańskiego jako 
utopji“.

Niestety, przez wiele lat po wojnie świado­
mość tych prawd nie utorowała, sobie dosta­
tecznie drogi do opinji publicznej i do 
rządów demokracyj zachodnich. Lekce­
ważono je, pomniejszano, zapominano o 
przestrogach takicli mężów stanu, jak 
Masaryk, o głosie narodów, które w ciągu 
wieków odczuły na własnej skórze dra­
pieżne apetyty Niemiec.

Polska i Czechosłowacja stały się ofiarami 
nieskrępowanego już dzisiaj żadnemi hamul­
cami barbarzyństwa Niemiec. Instynkt 
samozachowawczy i zdrowy rozsądek naka­
zują obu narodom połączyć się w walce o 
wspólną wolność, o wolność innych narodów, 
o tryumf prawa i sprawiedliwości. Y\ iełka 
szkoda, że uznanie tej oczywistej koniecz­
ności nastąpiło tak późno -— na emigracji. 
Wypadki potoczyłyby się inaczej, gdyby nie 
fatalne nieporozumienia, które przeszkodziły 
obu narodom stworzyć we właściwym czasie 
zjednoczony front walki ze wspólnym 
odwiecznym wrogiem.

FLORJAN SOKOŁÓW.

BOHUŚ BENEŚ

NA WSPÓLNI»! FRONCIE]
Uwagi o zadaniach propagandy polsko-czechosłowackiej

Mało kto ze sprzymierzonych ma tak 
szerokie i konkretne możliwości całkowi­
tego zespolenia sił, które są do rozpo­
rządzenia, w walce z narodowym socjaliz­
mem, faszyzmem, Niemcami i Włochami, 
jak Polska i Czechosłowacja. Przyjaźń i 
sojusz polsko-czechosłowacki, tak jak i 
wolność obu narodów, istotnie jest po­
trzebą i postulatem całej Europy oprócz 
Niemiec, Włoch i może Węgier. Bar jera 
polsko-czechosłowacka, wokół której mogą 
się skupić również pozostałe państwa 
środkowoeuropejskie w najbardziej trwa­
łym sojuszu pokojowym przeciwko wszel­
kim totalistycznym zakusom, znajduje 
się akurat na strategicznie najważniej­
szym południku. Niedawna nasza przesz­
łość niezbicie nam wykazała, że brak 
polsko-czechosłowackiej współpracy nad 
organizacją europejskiego bezpieczeństwa 
był podstawowym brakiem całej europej­
skiej organizacji pokojowej. A ponieważ 
jedną z najdonioślejszych broni we współ­
czesnych walkach ideologicznych i wojnach 
państwowych jest energicznie głoszona 
prawda, trzeba — według mego poglądu 
— przedewszystkiem dbać o to, by wszelkie 
polskie i czechosłowackie zabiegi propa­
gandowe były dokładnie koordynowane i 
celowo dostosowane do prawdy o obu 
narodach i państwach i o ich wspólnych 
dążeniach.

Mamy w tym kraju swe armje i swe 
własne lotnictwo i szczęśliwi jesteśmy, że 
możemy wziąć udział w wojskowem rozwią­
zaniu tak trudnego zagadnienia europej­
skiego, jakiem jest wytępienie panger- 
manizmu i zniszczenie hitlerowsko-faszy- 
stowskiego systemu w Europie. Armje 
polska i czechosłowacka stanowią łącznie 
bardzo ważny element siły w tym kon­
flikcie ; polskie i czechosłowackie lotnictwo 
wzięło w obecnej wojnie czynny udział po 
stronie sprzymierzonych. Niezależnie od 
tego, do naszych armij i lotnictwa, do 
polskiej floty, koniecznie trzeba dołączyć 
propagandę.jako wielką, potężną i aktywną 
broń, pomagającą sprzymierzonym w tym 
konflikcie.

Od chwili kiedy w Londynie została 
podpisana deklaracja o współdziałaniu 
polsko-czechoslo wackiem, powiodło się 
nam stworzyć pierwsze niezbędne formy 
organizacyjne, które mają zespolić nasze 
siły w bardziej energicznej akcji. Przy­
stąpiliśmy do wymiany oficerów, lotnicy 
nasi stykają się i współpracują na brytyj­
skich lotniskach, świeżo zaś szereg facho­
wych komitetów w Londynie rozpoczął 
prace przygotowawcze, zmierzające do 
ustalenia istotnego politycznego i dyplo­
matycznego współdziałania. Mimo wszyst­
ko uważam,- że w zakresie propagandy 
będziemy musieli dojść do jeszcze znacznie 
większej głębszej i ..trwalszej współpracuj" 
jeżeli wspólne nasze Zabiegi mają wycisnąć 
silniejsze piętno na światowej opinji pub­
licznej i jeżeli świat — jak sobie tego 
życzymy — ma uważać przyjaźń polsko- 
czechosłowacką za zarodek nowej Europy. 
W propagandzie mamy znacznie większe 
możliwości, niż na froncie wojennym, 
ponieważ na tern polu nie tak ważną 
rzeczą jest ilość, lecz strategja i taktyka 
oraz wogóle lepsza organizacja. Jeszcze 
przed podpisaniem deklaracji londyńskiej 
o przyjaźni polsko-czechosłowackiej, Polska 
i Czechosłowacja — każde z nich na włas­
nym froncie i w miarę własnych możli­
wości — podjęły walkę z Niemcami i 
przyjaciółmi hitleryzmu cży też Niemiec. 
Okazało się, że wszędzie tam, gdzie Polacy 
i Czechosłowacy — zaniechawszy mało­
stkowych zarzutów i rekryminacji — stwo­
rzyli wspólny i solidarny front, jak np. w 
Stanach Zjednoczonych czy w Wielkiej 
Brytanji, wszelkie rezultaty naszej akcji 
dyplomatycznej i politycznej są światu 
bardziej widoczne, dzięki czemu walka 
nasza jest bardziej skuteczna. Dopóki w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie są miljony 
naszych rodaków, oddawaliśmy się wzajem­
nym zarzutom i niemiłym rekryminacjom, 
cierpiała na tern sprawa nasza i polska, 
sukcesy zaś odnosiła niezwykle silna i sta­
rannie zorganizowana propaganda nie­
miecka. Gdy obecnie Polacy i Czecho­
słowacy w Stanach Zjednoczonych, stano­
wiąc poważny odsetek ogółu obywateli 
amerykańskich, wspólnie do czegoś dążą i 
realizują swe postulaty w ramach kon­
stytucji amerykańskiej i swych materjal- 
nych możliwości, wyniki naszej akcji w 
Ameryce są najlepsze spośród wyników 
pracy wszystkich sprzymierzonych. Na­
leży podkreślić, że sojuszniczą swą akcję 
zacięliśmy w Stanach Zj ednoczonych 
wcześniej niż Wielka Brytanja,' że w 
znacznym stopniu utorowaliśmy jej drogę 
do ogromnego arsenału światowej demo­
kracji. Kiedy wielki Paderewski przesłał 
Prezydentowi Beneszowi swoje przyjazne 
posłanie z dn. 15 marca 1939 r., z radością 
czytało się w Stanach Zjednoczonych 
amerykańską, polską i czechosłowacką 
prasę, w której po długim okresie czasu po 
raz pierwszy zaznaczyła się możliwość 
wspaniałej współpracy dwóch słowiań­
skich narodów. Kiedy Prezydent Beneś 
zetknął się w Paryżu, a skołei w Lon­
dynie, z gen. Sikorskim, można było 
stwierdzić u Anglików i innych sprzymie­
rzonych, że możliwość bliższego porozu­
mienia polsko-czechosłowackiego zapewnia 
obu naszym państwom znacznie poważ­
niej szy udział w przebiegu dramatycz­
nych wydarzeń europejskich.

Jest rzeczą bezsporną, że wszystkie 
dotychczasowe doświadczenia współpracy 
polsko-czechosłowackiej okazały nam nie­
zbicie, iż poszliśmy dziś właściwą drogą. 
Wydaje się, że właśnie w dziedzinie pro­
pagandy łączność ta ma szczególną wagę 
i przy budowie nowej, lepsżej Europy i 
w ustaleniu naszej pozycji w Europie może 
mieć decydujące znaczenie. Polacy—- 
rzecz jasna—-mają na całym świecie 
rodaków, z którymi pozostają w ścisłej 
łączności z centralnego punktu w Londy­
nie i którzy z londyńskim rządem wspólpra-

cują dla polskiej sprawy. My sami mamy 
przeszło dwa miljony Czechosłowaków na 
całym świecie, z liczby tej wielu, to aktywni 
bojownicy na froncie naszej propagandy. 
Czechosłowacy mają w tej dziedzinie 
doskonałe doświadczenie z czasów poprzed­
niej wojny, a rozwój tragicznych wydarzeń 
z lat 1938—1939 dal im czas, nowe pod­
niety i możliwości materjalne pogłębienia 
i udoskonalenia aparatu propagandy cze­
chosłowackiej na całym świecie, tak że 
aparat ten odpowiada dziś postulatom 
współczesnej walki. W każdej stolicy we 
wszystkich prawie państwach mamy swo­
ich ludzi, którzy w ramach miejscowych 
ustaw mogą oddawać i istotnie oddają 
nam, a obecnie i sprawie polskiej oraz 
brytyjskiej, nieocenione usługi. Jest to 
sfera wpływów, którą w związku ze 
współpracą polsko-czechosłowacką można 
jeszcze bardziej udoskonalić, dlatego że 
drogą zespolenia i uzupełnienia wszystkich 
naszych ośrodków propagandowych roz­
szerza się ogólna nasza sieć, tak iż nawet 
groźna sieć propagandowa Niemiec nie 
może jej dorównać. W odróżnieniu od 
Niemiec i Włoch, których regime’y są dla 
wszelkich agentów propagandy faszystow­
skiej i hitlerowskiej przeszkodą, gdyż są 
one wszędzie znienawidzone i propagowa­
nie ich rozbija od podstaw każdy inny 
system państwowy i zwartość narodową — 
propagandę czechosłowacką i polską można 
na całym prawie świecie zorganizować 
bez obawy, że reprezentanci jej i funkcjona- 
rjusze musieliby w czemkolwiek naruszać 
ustroje wewnętrzne i narodowe systemy 
kontynentalne i państwa. Gwarantuje 
to fakt, że polityka naszych czynników 
decydujących nie jest i nie może być 
imperjalistyczna i zachłanna i że ma na 
uwadze przedewszystkiem współdziałanie 
międzynarodowe, nigdy zaś panowanie 
nad innemi narodami. Tak np. propa­
ganda, którą prowadzą Czechosłowacy w 
Ameryce, całym swym układem, metodami 
i wynikami mieści się w ramach konsty­
tucji demokratycznych Stanów Zjedno­
czonych. rezultacie propaganda taka 
jest bardzo' aktywna i przynosi jak najlep­
sze wyniki.

Czas, jaki mamy na zorganizowanie 
swych wspólnych spraw w tej drugiej w 
ciągu tego samego stulecia walce o wolność, 
jest krótki i skłania nas do tego, byśmy 
doszli do szybkiego porozumienia, obej­
mującego całość metod i zasadniczych 
wytycznych akcji propagandowej. Mamy 
kapitał moralny, z którego możemy czer­
pać, mamy inteligentnych pracowników, 
mamy swoją własną i europejską wielką

JURAJ SLAVIK

SŁOWACY W

Pragnąłbym z miejsca jasno i otwarcie 
postawić następującą tezę : Słowacy miesz­
czą się w ramach współpracy z Polakami 
jako integralna cząstka jednolitej i ściśle 
zamkniętej całości czechosłowackiej. Za­
sadę tę ustanowiliśmy jeszcze przed roz­
poczęciem rokowań o współpracę. Zasadę 
tę jako oczywistą uznali bez zastrzeżeń 
bracia Polacy. W ten sposób — wierzę — 
na wieczne czasy usunięta została jedna z 
głównych przyczyn nieporozumień czecho­
słowacko-polskich, która przyczyniała spo­
ro złej krwi i uniemożliwiała oparcie na­
szych wzajemnych stosunków na zdrowych, 
naturalnych i szczerych podstawach. Nie­
właściwe rozumienie sytuacji, jakie w tej 
mierze ujawniały niektóre czynniki po­
przedniego polskiego regime’ll, i dążenie 
do jakichś szczególnych stosunków z Pola­
kami, jakie z wyraźnym antyczeskim 
posmakiem ujawniało się w niektórych 
słowackich sferach autonomistycznych — 
należą do przeszłości i nie będą już zatru­
wały ani czechosłowackiej polityki wewnę­
trznej, ani dobrych, braterskich stosunków 
czechosłowacko-polskich.

Nie oznacza to jednak, aby w stosun­
kach czechosłowacko-polskich nie miało 
Słowakom przypaść ważne i specyficzne za­
danie. Nie możemy przejść do porządku 
nad faktem, że Słowacy sąsiadują z Pola­
kami wzdłuż długiej linji granicznej, że 
język słowacki jest nieco bliższy polskiego 
niż czeski, że na pograniczu orawsko- 
spiskiem częste stosunki i bliskie sąsiedztwo 
wpływało na narzecza po tej i tamtej 
stronie granicy państwowej. Tatry i hale 
w żadnym wypadku nie powinny nas w 
przyszłości dzielić — mogą być ogniwem 
łączącem.

Wspólna narodowa i etniczna granica z 
Polakami aż do niedawnej przeszłości nie 
była przyczyną sąsiedzkich sporów. 
Wręcz przeciwnie, stanowiła raczej podnietę 
do stałych i serdecznych stosunków. Do­
póki Słowacy znajdowali się w obrębie 
państwa węgierskiego, ich sąsiedztwo z Po­
lakami niewątpliwie i w znacznej mierze 
przyczyniło się do wytworzenia tradycyj­
nej przyjaźni polsko-węgierskiej. W szla­
checkiej Polsce powstało rymowane przy­
słowie : ,.Polak —■ Węgier dwa bratanki'‘... 
Wywodziło się to przysłowie stąd, że zie­
mianin polski, mówiący po. polsku, i zie­
mianin węgierski, mówiący po słowacku — 
mogli się porozumieć dzięki pokrewieństwu 
językowemu tak przy szklance jak przy 
zabawie czy walce na szable. W tym okre­
sie polscy ziemianie byli właścicielami sło­
wackich zamków, a ziemianie krwi sło­
wackiej mieli majątki w południowej 
Polsce. Ale nie tylko ziemianie, również 
lud góralski — polski i słowacki — nie

sprawę, którą możemy propagować. By­
łoby zatem tylko wynikiem naszej nieudol­
ności, gdybyśmy na czas nie osiągnęli 
pełnego i całkowitego powodzenia na tym 
wspólnym froncie.

W boju przeciw Niemcom możliwości 
współpracy polsko-czechOslowackiej mogą 
najlepiej się uwydatnić. Mamy do czy­
nienia z barbarzyńską potęgą i ze zorganizo- 
wanem gangsterstwem ; tu — rzecz jasna — 
trzeba przedewszystkiem rzucić do walki 
potężne siły, oparte na ideologicznie właści­
wym programie. Mamy jednak do czy­
nienia także z niebezpieczną ideologją, 
która sprzeczna jest z naszemi tradycjami 
narodowemi. Nie wystarczy ścierać się 
z nieprzyjacielem jedynie w walce zbroj­
nej.

Z j ednej strony sami nie mamy na to na- 
razie dostatecznych środków, z drugiej —- 
byłby to właściwie dalszy przykład wewnę­
trznie zwichniętej walki, któraby z koniecz­
ności doprowadziła do zaakcentowania 
nacjonalizmu, jeśli nie wprost do faszyzmu 
z całą gamą gestapowskich metod i faszy­
stowskich kneblujących środków represyj­
nych. Trzeba zatem przedewszystkiem 
sformować doskonalszą, bardziej celową 
ideologję polityczną i społeczną. Póki nie 
uznamy takiej wspólnej zasady, t.j. jeżeli 
nie wytkniemy sobie solidnego ideolo­
gicznie programu budowy własnych 
państw i jednostek narodowych, jeżeli nie 
wykażemy się na tym froncie dziełem 
postępowem, nowoczesnem, trwałem i 
godnem naśladowania, propaganda nasza 
będzie tylko zabawą. Twierdzimy nie­
kiedy, że niemiecka propaganda jest 
mistrzowska. Nigdy temu nie wierzyłem, 
tak jak nigdy nie podziwiałem pruskiej 
dyscypliny, rewolwerowych mordów i 
metod gestapowskich. Jakakolwiek pro­
paganda budzącego wstręt régime’u, choć­
by nawet pochłaniająca olbrzymie sumy 
i jak najdokładniej przemyślana, musi 
nakoniec runąć, ponieważ propaganda 
powinna działać przedewszystkiem na 
masę ludzką, na ludzką duszę, twór Boży, 
t.j. na element, który uważamy za naj­
doskonalszy na tym świecie. W rezultacie 
człowiek, masa ludzka i naturalny jej 
etyczny i duchowy postęp odrzucą taką 
propagandę, gdyż natura masy ludzkiej 
sprzeczna jest z zasadą régime’u, który tej 
propagandy ■ nadużywa.

Skłania mnie to do poglądu, że nasza 
propaganda przyjaźni polsko-czechosło­
wackiej i przyszłej współpracy naszego 
ludu w Europie nie byłaby skuteczna i 
przekonywająca, gdyby przyjaźń ta nie 
opierała się na régime’ie, na ideologji i na

RAMACH WSPÓŁPRACY POLSKO- 
CZECHOSŁOWACKIEJ

znał słupów granicznych : chłopcy Jano­
sikowi chadzali po całych Tatrach jak 
wolne ptaki, zapalali swe „zapiekaczki"- 
fajki od ognisk rozpalonych w głębokich 
lasach na południowych i północnych sto­
kach Tatr. Ludowa tradycja romantycz­
na jest nam dziś bliższa, niż tradycja zie­
miańska, tern bardziej że owocem jej była 
poezja ludowa i utwory literackie obu 
naszych narodów. Słowacka literatura 
Janosikowa jest, niestety, po stronie pol­
skiej znacznie mniej znana, niż Janosikowa 
literatura polska na Słowaczyźnie. Moje 
pokolenie np. nie wychowywało się tylko 
na naszym Janie Botto i jego „Janosiko- 
wej śmierci", na Janosikowych pieśniach 
Janka Krala, że wspomnę tylko najwy­
bitniejszych reprezentantów poezji słowa­
ckiej , którzy uwiecznili bohatera ludowego, 
będącego symbolem wolności w dobie nie­
woli madziarsko-ziemiańskiej, nasze poko­
lenie czytało jak gdyby w oryginale góral­
skie opowieści Janosikowe i wiersze Kazi­
mierza Przerwy-Tetmajera w kongenjal- 
nym przekładzie Piotra Belli-Horala, tłu­
macza Sienkiewicza, Konopnickiej i innych 
w innym sensie bliskich nam mocarzy 
polskiej literatury.

Mimo to polsko-słowackie stosunki lite­
rackie były dość wyraźne. Z natury 
rzeczy mała literatura słowacka poświęcała 
więcej uwagi literaturze polskiej, niż polska 
słowackiej. Rzec można, że Polacy mają 
tu dług do spłacenia Słowakom (tak jak w 
znacznie większej mierze, Czechom). Naj­
większy poeta słowacki Paweł Orszagh- 
Hviezdoslav po mistrzowsku przełożył wie­
le dzieł Mickiewicza, Słowackiego, przekła­
dano pilnie, jak już wspomniałem, Sien­
kiewicza, również Krasińskiego, Konopni­
cką, Reymonta, Żeromskiego, Kasprowi­
cza, że wspomnę tylko niektóre z głównych 
postaci polskiej literatury. Polski Fredro 
(„Damy i huzary") wchodził do stałego 
repertuaru słowackiego teatru amator­
skiego. Mógłbym jeszcze wymienić szereg 
dalszych aktywów słowackich, aż do prze­
kładów z literatury modernistycznej.

Nie można pominąć jednak, że ze strony 
polskiej też czegoś dokonano. Roman 
Zawiliński już z początkiem bieżącego stu­
lecia wydał solidne i sympatycznie napi­
sane dzieło p. t. „Słowacy, ich życie i lite­
ratura" oraz we własnym polskim prze­
kładzie kilka pereł spośród realistycznych 
opowieści Mateja Bencura-Kukućina. Fe­
liks Koneczny w swym „Świecie Sło­
wiańskim", wydawanym w Krakowie, zaj­
mował się życiem słowackiem i literaturą w 
dobie madziarskiego ucisku. Później — 
zdaje mi się — już chyba tylko Feliks 
Gwiżdż tłumaczył ze współczesnej litera­
tury słowackiej.

praktycznem realizowaniu takiego ustroju 
państwowego, na tak szczerej i humani­
tarnej przyjaźni, któreby można ogłosić 
za współczesny ideał serca nowej Europy. 
Innemi słowy — sprawa nasza, nasz 
wspólny bój i praca nasza powinny byc 
nieskalane, powinny dać europejskim na­
rodom i państwom przykład, który w 
rezultacie zadecyduje o podstawach nowej 
Europy. Na przywódcach naszych spo­
czywa zadanie oparcia się na poprzedni­
kach, na ich najlepszych dziełach i przy­
kładach, tak aby powstał godny naślado­
wania przykład przyjaźni i współpracy 
narodów, gwarantującej każdemu przy­
zwoitemu narodowi odpowiedni byt w no­
wej Europie. Na przywódcach naszych spo­
czywa obowiązek mądrego i ścisłego prze­
widywania i wpływania na ewolucję 
Europy, ewolucję polityczną, społeczną 
i państwową. Po wybujałym nacjona­
lizmie niezdrowych regime’ów, fałszywej 
napuszoności, nacjonalistycznych i szowi­
nistycznych metodach, musi nadejść nowa 
era : trzeba wewnątrz naszych organizacyj 
oddać się rzeczywistej patrjotycznej akcji 
wychowawczej, przekształcaniu naszych 
mas na Europejczyków, wychowaniu naszej 
młodzieży na pionierów istotnej, sprawied­
liwej i europejskiej współpracy wszystkich 
ludzi przyzwoitych.

Możemy wygrać wojnę i według mego 
przeświadczenia wygramy ją. Niemniej 
jednak — narazie przynajmniej — dalecy 
jesteśmy od podobnej wiary i podobnego 
przeświadczenia, że wygramy i pokój. 
Wojnę wygrają sprzymierzeni z nami, i 
międzypaństwowy pokój będziemy organi­
zowali wespół z pozostałymi zwycięzcami, 
swój zaś pokój, wewnętrzny i zewnętrzny, 
musimy zbudować sobie sami, by już 
nigdy nie był nam podyktowany. Do 
tego—-według mej opinji—-powinna dą­
żyć polsko-czechosłowacka propaganda ; 
prawdą jest, że jak Polacy, tak i my 
w pełni doświadczamy na sobie barbarzyń­
stwa Adolfa Hitlera i jego katów. Prawdą 
jest, że wskazując na rezultaty działal­
ności hitleryzmu i faszyzmu w europejskim 
protektoracie, wykazujemy, że mieliśmy 
rację, kiedy nie chcieliśmy się-, zgodzić 
na hegemonję niemiecką i włoską w 
Europie środkowej. Dlatego w propa­
gandzie polsko-czechosłowackiego współ­
działania widzę znacznie więcej i myślę, 
że jej właściwą podstawą powinny być 
nasze wspólne plany na przyszłość i wspólne 
plany naszego twórczego udziału w odbudo­
wie zniszczonej Europy.

BOHUŚ BENEŚ.

I w innych dziedzinach stosunki sło­
wacko-polskie były dość wyraźne, jakkol­
wiek raczej przypadkowe. Na jedynych 
możliwych za węgierskich czasów narodo­
wych manifestacjach słowackich, na uro­
czystościach narodowych w Turczańskim 
Św. Marcinie, widywaliśmy prawie zawsze 
polskich przyjaciół. Pamiętam jedną taką 
uroczystość — było to w r. 19Ï3 —■ gdy 
nasze zebranie rozpędzili madziarscy żan­
darmi, nas wszystkich pognali na sąd poli­
cyjny a „cudzoziemców" czeskich i pol­
skich usunęli z granic Węgier. „Cudzo­
ziemcom" — jakkolwiek byli obywatelami 
„austrjacko-węgierskiej monarchji"— po­
zostawili do wyboru, jaką drogą chcą 
opuścić „węgierskie" terytorjum. Dowci­
pni polscy przyjaciele wybrali sobie trady­
cyjną drogę stosunków polsko-słowackich, 
Tatry, i tym sposobem zmusili węgierskich 
żandarmów do towarzyszenia im w pełnem. 
uzbrojeniu aż do granicznych tatrzańskich 
grzbietów, jak mi się zdaje — na Rysy.

Gdy powstała znowu wolna Polska i 
wolna Czechosłowacja, zbyteczne i mało­
stkowe spory graniczne zatruły na pewien 
czas przyjaźń słowacko-polską. Śpór o 
Jaworzynę i kilka innych gmin dodał 
dalszą dozę rozgoryczenia. Nawzajem zaś 
Niemcy zmusili t. zw. „samodzielną" 
Słowację do walki z polskimi braćmi. Że 
walczyli pod przymusem, świadczyły nie 
tylko bunty żołnierzy słowackich, o czem 
mieliśmy wiadomości, nie tylko setki sło­
wackich legjonistów, którzy przeszli ze Sło- 
waczyzny do obozu bronowickiego i do 
tworzących się w Polsce legjonów czecho­
słowackich, aby bojować wespół z Polakami 
o wolność Republiki Czechosłowackiej — 
mogły się o tem przekonać również tysiące 
Polaków, którzy opuszczając swój niesz­
częsny kraj, poprzez Słowację szli w wolny 
świat. Słowacy po bratersku im pomagali, 
tem samem wymownie oświadczając się 
przeciw tukowsko-tisowskiemu régime’owi 
i zdradzie interesów słowackich.

Jestem przeświadczony, że nie będzie 
trudno odrobić błędy przeszłości, a zwłasz­
cza ostatniej niesławnej przeszłości, ani po 
stronie polskiej ani po słowackiej, ściślej 
— czechosłowackiej stronie. W nas wszy­
stkich nieszczęście naszych narodów 
wzbudziło świętą decyzję. Wierzę, że i 
polsko-słowackie pogranicze nie będzie 
momentem dzielącym, lecz ogniwem w 
ramach trwałej i dobrze skonstruowanej 
współpracy polsko-czechosłowackiej po 
obecnej wojnie. Wierzę, że wolni i suwe­
renni Polacy i Czechosłowacy podadzą 
sobie rece i poprzez szczyty niebotycznych 
Tatr.

JURAJ SLÂVIK.
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WOLNOŚĆ I WIGWOLA CZECH W POLSKIEJ 
LITERATURZE POLITYCZNEJ XVI WIEKU

Krwawy sejm praski 1547 r- wzbudził 
żywy odgłos w Polsce.

Upokorzenie miast czeskich nie mogło 
wprawdzie wywołać głębszego współczucia 
u szlachty polskiej, nieżyczliwej miesz­
czaństwu, ale ograniczenie praw sejmu i 
przywilejów stanowych było źle przyjęte 
przez opinję publiczną szlachty, która 
właśnie bojowała o rozległe uprawnienia 
władzy izby sejmowej.

Niepokój budziła u szlachty także i ta 
okoliczność, iż czeskie stany utraciły 
prawo swobodnego wyboru króla. Wobec 
tego, że Zygmunt August nie miał potom- , 
ków a był spowinowacony z Ferdynandem 
I, oraz wobec usiłowań Habsburgów, aby 
zyskać w Polsce sympatje nie tylko polity­
czne, ale i dynastyczne — powstały u 
szlachty obawy, iż utrwalenie się władzy 
absolutnej na Morawach i Czechach może 
się niekorzystnie odbić na walce stanów o 
wolność polityczną w Polsce.

Prześladowanie Jednoty Braci Czeskich, 
którzy szukali w Polsce opieki, spowodowało 
że protestanci polscy, stanowiący czoło 
obozu szlacheckiego za Zygmunta Augus­
ta, potępiali i rządy Ferdynanda i metody 
polityczne Habsburgów tak mocno, że 
nawet tolerancja Maksymiljana nie mogła 
zbyt zmienić ich poglądów.

Niepopularność Habsburgów spowodu 
ich postępowania w Czechach wzrosła tak 
dalece, że garstka zwolenników dynastji 
habsburskiej wśród biskupów i magnatów 
musiala ukrywać swoje sympatje i nie 
odważyła się wogóle wysuwać Habsburga 
jako kandydata na tron polski na wypadek 
bezpotomnej śmierci ostatniego Jagiellona.

I gdy podczas bezkrólewia mogły po­
wstać najróżniejsze kombinacje codo kan­
dydatów na tron polski, gdy urabiało się 
nastroje nie tylko dla kandydata francus­
kiego lub rodzimego (Piasta), lecz i dla 
szwedzkiego i moskiewskiego, to na rzecz 
kandydata austrjackiego, którego imię od­
straszało szerokie masy szlacheckie, mogło 
się działać jedynie ostrożnie na tajnych 
zebraniach senatorów obozu katolickiego.

Literatura polityczna, która w Polsce 
w drugiej połowie XVI w. rozkwitła nad­
zwyczaj bujnie, szerzyła w przeważającej 
większości obawę przed Habsburgami i 
jako argumentu używała głównie ich rzą­
dów w Czechach.

Nawet Stanisław Orzechowski, choć od 
swego pierwszego wystąpienia publicys-. 
tycznego, od wydania „Turcyk" (1543), 
wraz z grupą biskupów i senatorów odda­
nych Austrji (jak hetman Jan Tarnowski) 
nakłaniał Polaków do wspólnej akcji z 
Habsburgami przeciw Turkom i choć był 
pełen respektu dla dynastji Habsburgów, w 
których Wiedniu się w młodości kształcił 
i na których dworze w swej starości 
umieścił syna — nie powstrzymał się, 
jako polski szlachcic, nadewszystko miłu­
jący wolność, i jako wróg absolutyzmu — 
od potępienia absolutystycznych metod 
habsburskich.

Kiedy pisał panegiryk oficjalny z okazji 
ślubu Zygmunta Augusta z córką Ferdy­
nanda I, Elżbietą, w r. 1553, pozornie 
wprawdzie chwalił osobę Ferdynanda I, 
ale widok, jak syn jego Ferdynand, który 
przywiózł swoją siostrę i był obecny na 
ślubie w Krakowie, zachowywał się lekce­
ważąco wobec dygnitarzy czeskich, napeł­
nił go niepokojem.

Widziałeś — pisał w kilka lat później 
Orzechowski — na weselu królewskiem ąrcy- 
księcia Ferdynanda, nie mówił z nim żaden 
z jego dworzan, jeno poklęknąwszy, i przy­
stęp trudny do niego, weźrzenie surowe, 
odprawa smutna, odpowiedź harda. A cóżbyś 
ty rzeki, gdybyś widział ojca jego, w którego 
radzie panowie najwyższy nie siedzą, ale 
zdjąwszy birety swe, stoją jako przed jakim 
Bogietn ? Ten wielki majestat, acz podobno 
dobry i przystojny jest wysokiemu stolcowi 
cesarskiemu i zącnemu rakuskiemu narodowi, 
a wszakoż nie jest rzecz słuszna nam Polakom 
przykłady obcych panów chwalić, czemby się 
skłonność królów naszych przeciwko nam w 
nieznośną hardość podnieść mogła...

W tern samem dziele Orzechowski, ob­
jaśniając Polakom zasady i jednocześnie 
prawne zabezpieczenie ich swobód, prze­
ciwstawia króla polskiego królowi czes­
kiemu :

Weżmi Czechy, bracią swą, na przykład, 
pytaj Czechów, czemu je Ferdynand ścinał ? 
Powiedząć, iż przeto, żechmy nie chcieli z 
Ferdynandem na kurfista ciągnąć, przeciwko 
przywilejom swym. Pytaj też Czechów, jako 
są od Ferdynanda króla swego na gardło 
sądzeni? Powiedząć, że na sądzie nie sie­
działy rady koronne, ale siedział tylko sam 
Ferdynand z Maurycym książęciem saskiem, 
a z jednym synem swym. Pytaj też ich, jeśli 
dania albo pobory owe wielkie i ustawiczne 
za Zwoleniem korony czeskiej się dzieje 
w Czechach, czyli tylko za rozkazaniem i 
zniewoleniem królewskiem ? Odpowiedząć 
Czechowie, że na czeskich walnych sejmach 
taka propozycja Ferdynandowa bywa ? „Pani 
mili jego Kralewska milost pirwej prosi, a 
potym to tak mieć chce“. Podobno ta takowa 
sprawa czeska zgadza się z prawy i obycza­
jami czeskimi, które obyczaje i prawa od na­
szych praw i obyczajów polskich są bardzo 
różne, bo prawo nasze polskie na równości 
wszystko zawisło, nic innego przed sobą nie 
jna rzeczpospolita nasza polska, jedno to, aby 

• wszyscy, ubogi, bogaty, król, poddany pod 
prawem jednostajnie żywiąc, prawem sobie 
wszyscy między sobą równi byli. A tak nie 
ganiąc Czechów ani prawa czeskiego ani 
postępków królestwa onego, zostańmy przy 
prawieswern polskiem, dziękując za to Panu 
Bogu, i żechmy się w takiej rzeczypospolitej 
porodzili, w której prawo rozkazuje tak 
królowi jako poddanemu królewskiemu. 
Przeto nie bójmy się tego nigdy, aby was ten 
orzeł nasz polski pajcy ostrymi swymi kiedy 
podrapał, tak jako indzie Lwowie i Orłowie
podrapali poddane swe.

Gdy po śmierci Zygmunta Augusta dn. 1 
lipca 1572 r. nastało bezkrólewie, zaczęła 
szlachta różnych wyznań i kierunków w 
rozmaitych utworach pisanych wierszem i

prozą dawać wyraz obawom, iż opanowanie 
polskiego tronu przez Habsburga sprowadzi 
na Polskę dążenia i metody, które złamały 
wolność Czach. Posłowie czescy, obaj 
najwyżsi dygnitarze i magnaci czescy, 
Wilhelm z Rozemberka i Wratysiaw z 
Pernsztyna, którzy przybyli we wrześniu 
do Polski, napotkali tam już mnóstwo 
wydanych „.scripta" i „carmina“ i różne 
paszkwile, „famosi libelli", obrażające ich 
zdaniem cesarza i jego rodzinę. Żądali oni 
za pośrednictwem swych wysłanników od 
senatorów ukarania autorów tych pism.

Nie zachowała się w całości literatura 
publicystyczna z doby bezkrólewia, i nie 
wiemy dokładnie, jakie pisemka mieli 
czescy posłowie na myśli w swych zażale­
niach, ale w zbiorze „Pism politycznych z 
czasów pierwszego bezkrólewia' ‘, wydanych 
przez Jana Czubka (1906), znajdziemy nie­
jeden utwór, który nas. poucza o tern, co 
opowiadali publicyści polskiemu społeczeń­
stwu szlacheckiemu o rządach habsbur­
skich w Czechach.

Niedługo po śmierci Zygmunta Augusta 
proboszcz płocki Jan Głuchowski wydal 
poemat p.t. „Interregnum do wszystkich 
stanów Królestwa Polskiego", z którego 
przedewszystkiem przebija żałobny ton, 
spotęgowany refrenami :

Płaczcie ze mną Sarmaci, opuście po sobie
Kaptur czarny i stroje, godne ku żałobie.

Autor rozwija przed rodakami ponury 
obraz przyszłości, głównie spowodu nie­
bezpieczeństwa grożącego Polsce od Niem­
ców. Latet anguis in herba.

Spytajcie Czechów bratów, co się z nimi 
dzieje,

Albo ich starodawna jako wolność mdleje...
Czechowie jako gęsi obskubane siedzą,
A jak się im to stało, oni sami wiedzą :
Wolności połamane, ojczyzny pobrane,
Miasta na znak niewolej pługiem poorane...
Cóż mniemacie, Czech bajał albo przez sen 

prawił ?
Ba, toć mówię, przy czymem i sam się też 

bawił :
Trzy łata byłem przy nich, płacząc ich 

ciężkości,
Bo się sami napłakać nie mogą wolności,
Której marnie pozbyli, Czechowie ubodzy,
A obcy się w niej rzeszą jako wilcy srodzy.
O słyszałem to częste rzewne narzekanie :
Przywróć nam jeszcze czasy takie, miły 

Panie,
By nas z niewoli takiej braeia wybawili.
Byśmy pospołu panu jednemu służyli.
Ja nie wiem kogo oni braty nazywali,
Lecz podobno Polaki, bo więc przydawali:
Brątrzy naszy Polacy. Najrzewniej 

Ślązacy,
Dzień po dzień narzekają, chudzi niebo­

racy,
Aby tu o potężnym panu usłyszeli.
Prędkobyście je pewnie u siebie widzieli.

Ostrzega następnie ks. Głuchowski' ener­
gicznie przed Habsburgami:

Którzy tak poddane rządzą :
Sic volo, sic iubeo i tem prawem sądzą,
Swą chudobę zebraniem cudzem zatykają,
Tributa na poddane nieznośne wkładają.

Ten sam ksiądz Głuchowski ofiarował 
szlachcie polskiej jeszcze inny poemat p.t. 
„Tymatas skopotas" do wszystkiego ry­
cerstwa na kolskim zjeździe, w którym 
wzywa szlachtę, by się osobiście stawiła do 
wyborów i nie polegała na swych reprezen­
tantach ; w poemacie tym wskazywał 
również na postępowanie Ferdynanda, 
który z Czechów zrobił niewolników i 
zgnębi! prawa braci'Czechów.

Głuchowski nie agitował w swych poe­
matach za żadnym kandydatem, ostrzegał 
jedynie, jako przeciwnik niemczyzny i 
Niemców, a przytem jako znawca stosun­
ków czeskich z doby swego trzyletniego 
pobytu w Czechach, przed Habsburgami. 
Krewki proboszcz bojował przeciw tej 
kandydaturze, której najgorliwszym zwo­
lennikiem był jego biskup Myszkowski.

Jest rzeczą znamienną w tej publicystyce 
wyborczej, iż zwolennicy najbardziej real­
nej kandydatury francuskiej, którzy wy­
stępowali niezwykle demagogicznie, stosun­
kowo rzadko i słabo atakowali kandyda­
turę Habsburga ; daleko ostrzej występo­
wały przećiw niemu wszystkie inne obozy. 
Najczęściej atakowali go zwolennicy kandy­
datury krajowej, t.zn. Piasta. Jeden z nich 
wskazywał, że Ferdynand ustanowił dzie­
dziczność tronu czeskiego, inny, znany już 
w literaturze politycznej, przyjaciel i uczeń 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego, Andrzej 
Ciesielski, wskazując przykład Czech, w 
swym łacińskim utworze p.t. „De rege 
novo ea sua gente deligendo“ ostrzegał 
przed dziedzicznością tronu wynaradawia­
jącej dynastji habsburskiej.

Tam — pisze — nie wolno już ani mówić
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do króla w ojczystym języku ani go witać 
w stroju rodzinnym i podług obyczaju przod­
ków, lecz musi się mówić do niego za pośred­
nictwem tłumacza i całować jego rękę w 
rękawicy. Stąd powstała tak wielka zmiana w 
tym narodzie, iż ciężko dziś rozeznać Czecha 
od Niemca lub Hiszpana albo Niemców od 
Czechów. Pozatem uciskają Czechów ciężkie 
podatki, które są pobierane nie na obronę 
królestwa, lecz z woli cesarza. Jest to nagroda 
za to, iż swego czasu Czesi tak skwapliwie 
poddali się cesarzowi. Szczególnie jednak źle 
— nadmienia Ciesielski — czują się Ślązacy, 
którzy opuścili ojczyznę i matkę Polskę i 
złożyli przysięgę cesarstwu niemieckiemu.

W innym utworze autor, biorąc za przy­
kład stosunki czeskie, doradza swym roda­
kom, aby się kierowali głównie wiarą we 
własną siłę narodową, która i w Czechach 
to spowodowała, że wbrew woli cesarza i 
papieża obrano królem Jerzego z Podie- 
bradu. To było również powodem, że 
naród poddał się wodzowi narodowemu 
Żiżce, aczkolwiek byl to plebejusz.

Nieznany nam z nazwiska Litwin, zwo­
lennik kandydatury moskiewskiej, opisuje 
w innej broszurze ucisk, jakiemu podlegają 
Czesi:

W czeskiem królestwie, w którym pierwej 
Niemca nie słychano, tak się ich namnożyło, 
że w królestwie trzecie miasto czeskie a dwa 
niemieckie, w miastach cesarskich dwa 
mieszczanie Niemcy, trzeci Czech...

Trzydziesty pieniądz od przedawającego i 
od kupującego każdej rzeczy, czopowe, do­
mowe, od domu, od stawu, ed bydła, od 
świni, od młyna., od pieniędzy, od owiec, od 
gęsi, od kokoszy, i wszelakich innych rzeczy 
trybut nieznośny Czechowie dawać muszą, 
tak ślaćhta, miasta i duchowni i wszelkie 
stany... Niechaj Polacy pamiętają na ono, 
co ojciec tego cesarza uczynił Prażanom i 
wszelkiej czeskiej ślachcie, że jem zbroję po­
brał a do innego królestwa wyniósł, gdzie 
mieli główne prawa swoje w Pradze, zapalił 
im je, aby tem wolniej statuta swoje wydał, 
a' innych miast mury połamał, potargał i 
wszystkie im wolności odjął tak, że już są 
u niego ja,ko w niewoli...

Jeśliby tak uczynił cesarz komorę Połakom 
jako ją uczynił w Pradze, tedy wszytka Pol­
ska nie dostarczyłaby na jego komorę, i na 
pisarze i na pisarczyki etc....wszak którzy w 
Pradze bywają, dobrze się przypatrywać 
mogą.

Inny zwolennik kandydata moskiew­
skiego, Piotr Mycielski, w broszurze ano­
nimowej p.t. „Sententia cuiusdam de elec- 
tione regis Polonorum' ‘ kładł główny nacisk 
na niedotrzymanie Czechom przysięgi kró­
lewskiej przez Austrjaka:

Zapomniawszy przodkiem Pana Boga, 
zapomniawszy też wstydu i poprzysiężoriej 
powinności sWojej, wnet prąwa im łamać, 
przywileje pańć, iuga nieznośne na nicli iN;asi • 
nowe prawa pąo suo libito dawać, radę koron­
ną ścinać pocz.d, tak iż niebożątka z onej nft- 
przepłaconej wolności w wieczną niewdlę 
przez tak okrutnego fidefragum przyść mti- 
sieli, iż się. ledwo w swej skórze zostali.

A znowu inny zwolennik kandydatury 
szwedzkiej, autor „Dialogu księdza bis­
kupa, pana wojewody, posła, dworzanina, 
ziemianina", wzywa swych rodaków :

Pójdźmy do braciej naszej Czechów : gdzie 
on ich splendor dawny, oni wielcy panowie, 
ony starodawne domy, gdzie się podziały, 
gdzie bogactwa, gdzie śląskie i one Pragi 
zacnej, tak iż dziś powiadają, że ich stawy a 
cesarskie ryby.

W porównaniu z wyżej przytoczonemi 
głosami, główny publicysta pracujący na 
rzecz kandydatury francuskiej, autor wielu 
broszur politycznych, Jan Dymitr Solikow- 
ski, zachował niezwykłą wstrzemięźliwość. 
W różnych swych ulotkach wspomina 
zaledwie tu i tam o krzywdach wyrzą­
dzonych Czechom, jak np. iż czeska arysto­
kracja porzuca język ojczysty i przyjmuje 
obcy albo że „Czechy pustoszeją" i że wielu 
ludzi musiało z nich uciec, „straciwszy 
majątek i gardła", do Prus, Liwonji, 
Węgier i Polski.

Zwolennicy Habsburgów nie zdobyli się 
szybko na polemikę z tyloma obozami 
przeciwników. Pierwszy wystąpił w obro­
nie swych chlebodawców agent cesarski 
osiadły w Polsce, ongi biskup w Pięciokoś- 
ciolach, Andrzej Dudycz, w dialogach 
łacińskich „De regis Poloniae electione". 
Rozpoczynając od pochwały tolerancji 
Maksymiljana, autor pragnął w spokojny 
sposób obalić zarzuty stawiane cesarzowi i 
Czechom.

Przedewszystkiem odpierał zarzut, jako­
by cesarz samowolnie nakładał podatki: są 
one stanowione uchwałą sejmu na prośbę 
i żądanie cesarza, na obronę przeciw Tur­
kom. Cesarz zato dba o porządek i dobrą 
administrację, a głównie o rychły wymiar 
sprawiedliwości. W osobistych stosunkach

cesarz jest ludzki, i nawet najniższy pod­
dany ma do niego dostęp. Wolności nikomu 
nie odebrano. ’Czesi się cieszą temi swobo­
dami, jakie mieli ich przodkowie. Jedynie 
miastu Pradze za karę przycięto trochę 
skrzydeł, ale to się stało za zgodą najwyż­
szych dygnitarzy. Musieli być ukarani 
zbuntowani poddani, i to tylko garstka, 
za to że wiarołomnie szukali sobie innego 
pana. To samo uczynili i Polacy z własny­
mi rebelj antami.

W ostrzejszym tonie, aniżeli to śmiał 
uczynić ostrożny cudzoziemiec, odpowiada 
na zarzuty polityczne Głuchowskiego pole­
miczny wierszopis obozu habsburskiego, 
autor anonimowy długiego poematu p.t. 
„Rozmowa Lecha z Piastem", w którym 
jest wstęp p.t. „Przygany państwa czes­
kiego". Mówiąc o kwestji czeskiej, autor 
przyznaje, iż Czechom uszczuplono przy­
wileje, ale uważa, że stało się to sprawiedli­
wie :

Lecz ty podobno nie wiesz, dla czego 
Czechowie

Potracili wolności i są dziś manowie.
Nie wiesz, jaką zelżywość oni uczynili.
Króla kiedy wzgardzili, Królową zelżyli,
Wygnawszy ją precz z zamku, jakby wieską 

jaką, . ' . , .
Zacną panią potkali zelżywością taką ;
Nalazłszy sobie wodze, więc wojsko zebrali,
Aby króla swojego precz z ziemie wygnali.
Potym gdy król swym wojskiem i mocą 

żołdowa!,
Prawem wojny uporne sobie podhodował. ’
Już czynił jako on pan, gdy -wojną co 

bierze,
Stanowił, bo mu wolno : tak rebelles 

karze...

W prozaicznym utworze ten sam bezi­
mienny autor powtarza swoje twierdzenia 
w innych słowach : („Co Ferdynand uczy­
ni! Czechom...karano je ale na to perfidją 
swą zasłużyli").

Ale próby obrony Habsburgów na nic się 
nie zdały. Szlachta całkowicie dawała 
wiarę jedynie tym, którzy obwiniali Habs­
burgów o wprowadzenie absolutyzmu, tem 
bardziej iż sami dworzanie z poselstwa 
czeskiego w tym .duchu ją informowali. 
Dudycz, pouczony tem doświadczeniem, 
ostrzega cesarza, aby posyłając jako swych 
posłów Czechów, nie pozwalał im zabierać z 
sobą do Polski zbyt wielu dworzan czeskiej 
narodowości.

Szlachta polska, nastraszona przykładem 
Czechów, odrzuciła kandydaturę arcyksię- 
cia Habsburga i obrała królem Henryka 
Walezjusza. Po jego ucieczce (wmaju 1574), 
podczas nowych i już daleko zręczniej­
szych prób Habsburgów, kwest ja czeska 
dawała przeciwnikom znowu dużo argu- 

r mtentów do ręki. Znowu się pojawiły po­
między szlachtą broszury antyhabsburskie. 
Jedna z nich, nieznanego autora, p.t. 
„Votum w interregnum po Henrykowym z 
Polski odjeździe", napisana bardzo żywo 
i bystro, wiele uwagi poświęca austrjackie- 
mu uciskowi w Czechach, zaprzeczając 
przedewszystkiem obwinianiu Czechów o
bunt:

Gdy wojnę na książęta czeskie Karzeł piąty 
podniósł, Czechowie mieli wieczną z Saskim 
księstwem konfederację, taką jakeśmy też z 
Węgry mieli, że choćby panowie wojnę wiedli 
między sobą, okrom własnej krzywdy ziemi 
od ziemie poddaniby im pomagać nie mieli. 
Przeto gdy się ruszyć na księstwo Saskie nie 
chcieli, rebellią to nazwano i siła potracono 
zacnych ludzi, siła domów poniszczono, o co i 
pana samego z Perstyna spytawszy, jeśli tak 
wielka ojca jego majętność jest w cale, latwie 
się dowiedzieć. Nawet za tą okazją tej 
zmyślonej rebelii, nasadzono tam niemiec­
kiego narodu, familiej wielkich zniżono tak, 
iż i język i naród niemiecki wyciska czeski.

Autor „Votum" znalazł w czeskich sto­
sunkach nowy argument przeciw Habs­
burgom, który chociaż wyraźnie jego stano­
wej wyłączności, musiał jednak w owych 
czasach wywołać nadzwyczajne wrażenie, 
mianowicie podkreślał, iż Habsburgowie w 
Czechach zaczęli uciskać szlachtę, która 
jedyna była podporą wolności, i dopuścili 
do wpływów plebej uszów, którymi wypeł­
nili radę nadworną. Oni to teraz radzą o 
wojnie i o sprawiedliwości i decydują o 
obronie ziemi i o podatkach-. Zdaniem 
autora, „ślachtyoni nie ruszą do kupy, aby 
się nie upominała wolności". A ponadto 
„nawet chłopy z jurysdykcji panom tak 
wyjęto, iż do urzędu chłop własnego pana 
pozywa".

Z tego autor „Votum“ konkluduje :

Który rząd bym tam widział, żeby panom i 
ślachcie i rzeczypospolitej był użyteczny, 
wziął bym z niego przysmaki, ale iż baczę, że 
z tego rządu wszystka woda na monarchy 
młyn się ciągnie, a poddanym piskorz, przeto 
mi się tego rządu nie chce, który pana wynosi

samego i możniejszym jeszeźe do tłumienia 
wolności Czyni a Rzpłitą w niczym nie 
wspomaga, owszem niszczy.

Również i Solikowski, dawniej bardzo 
dyskretny, teraz w dialogu „Komornik 
i burmistrz" ustami komornika przepro­
wadza ostrą krytykę rządów habsburskich 
w Czechach. Stosunki czeskie stanowiły 
też silny argument wielkich przemówień, 
wygłoszonych przeciw kandydatowi austr- 
jackiemu na sejmie elekcyjnym dn. 25 i 26 
listopada 1575 r. w imieniu szlachty przez 
Świętosława Orzelskiego i Jana Zamoy­
skiego.

Wrażenia, jakie te mowy wywołały, nie 
zdołała osłabić obrona oddanego Habsbur­
gom Stanisława Czarnkowskiego. Poza 
jednomyślnem prawie stanowiskiem epis­
kopatu i niewielu senatorów, którzy się 
dali pozyskać, kandydatura habsburska 
została przez szlachtę zdecydowanie odrzu­
cona. Koronę zdobył Stefan Batory.

Za jego rządów wojny i inne przyczyny 
wywołały przerwę w literaturze politycznej. 
Odżywa ona znowu aż po jego śmierci, za 
nowógo bezkrólewia (1587). I wówczas 
kwestja czeska nie zniknęła z pism pub­
licystycznych. Ale teraz śmielej występują 
zwolennicy kandydata habsburskiego, 
arcyksięcia Maksymiljana. Wspomnienia 
o „krwawym sejmie" znacznie przygasły, 
zniknęła opozycja w samych Czechach, 
i stamtąd już nie dochodziły skargi, na 
stan rzeczy, z którym się tam całkiem 
pogodzono.

W samej Polsce, również mniej obawiano 
się godzenia w wolność ze strony Habs­
burgów. Tem bardziej iż i obóz ich prze­
ciwników pod wodzą Zamoyskiego nie był 
już tak czuły na magiczne, słowo „wol­
ność". Był to skutek ujawniającej się 
anarchji, przeciwstawiającej się rządom 
Batorego, a potem tradycji tych rządów. 
Właśnie obóz Zamoyskiego, który popierał 
królewicza szwedzkiego Zygmunta Wazę, 
zastanawiał się nad ograniczeniem nad­
miernych swobód, gdy natomiast do obozu 
habsburskiego przeszło wielu opozycjo­
nistów, skarżących się na tyranję Batorego 
i Zamoyskiego. . .

Wtedy to pisarze polityczni, nie wpro­
wadzeni w błąd przez fałszywy pogląd na 
sprawy, mogli już chwalić szereg rzeczy z 
urządzeń i stosunków czeskich. Te to 
zagadnienia poruszył Łukasz Górnicki, 
autor „Dworzanina polskiego", w którym 
wyraził uznanie dla kultury czeskiej i 
piękna języka czeskiego. W „Rozmowie o 
elekcji, o wolności, o prawie i obyczajach 
polskich", zatytułowanej w innych wy­
daniach „Rozmowa Polaka z Włochem", 
napisanej w r. 1587, i rozesłanej, wybitnym 
politykom, wytyka Włoch również nadmiar 
wolności w Polsce, której się nadużywa 
do swawoli i która dla części narodu jest 
niewolą :

...jeśli jest u was wolność, — dodaje, —to 
Czechowie, Morawcy, Ślązacy są bardzo 
głupi, że się do tej wolności nie kwapią, a w 
Polszczę imion (majątności) nie kupują, a 
Polacy i kupowali w Czechach imiona i 
teraz siła Polaków jest, którzy w Śląsku 
imiona 'mają...

Polak się nie uważa za pokonanego tym 
argumentem i odpowiada :

A Czechowie, Morawcy, Ślązacy iż przy­
wykli niewolej, a smaku wolności nigdy nie 
uczuli, przeto nie dziw, że u nas teraz imion 
nie kupują, ale kupowali pierwej, i wiele do­
mów u nas jest, które z tamtąd poszły.

Włoch chwali także sprawiedliwość i 
ustrój sądów w Czechach :

'Czechowie, bracia waszy, baczniej sobie w 
tej mierze post ępują, bo tam nikt sobie pozwu 
nie pisze i przeto strona skazić go też nie może. 
Więc ani około oddawania pozwu jest tam 
trudno. Urząd pisze pozwy językiem włas­
nym, czeskim, nie taką waszą łaciną, prawną, 
polską, która nic w sobie niema łacińskiego. 
Tenże je urząd rozsyła a nikogo na pozwie 
nie szkaluje ani pisze rzeczy nie słusznych 

• i nie podobnych. I dlatego tam mniej akcji 
sądowych niźli u nas. Wprawdzie też oby­
czaje tameczne są |ego przyczyną iż się tam
ludzie mniej prawują.

Ale i na to Polak ma szybką odpowiedź :

Czeskich my obyczajów ani porządku ich 
koło pozwów nie chcemy. Temi swemi do- 
bremi obyczajami i porządkiem około pozwów 
oni stracili wolność swoję, a nasza z łaski 
bożej cała.

A na to Włoch :

O Czechach co powiedasz, iż porządkiem 
swym i obyczajami dobremi zgubili wolność 
— pierwej było ukazać to trzeba, że wolność 
zgubili, bo oni miło o sobie powiedają,

owszem się i wolnością i sprawiedliwością i 
porządkiem swym bardzo wynoszą.

Górnicki chwali czeskie stosunki z prze­
konania a nie z jakichś ubocznych wzglę­
dów politycznych. Tego objektywizmu nie 
możemy przyznać innym publicystom, 
którzy za bezkrólewia bojowali za kandy­
daturą arcyksięcia Maksymiljana i za każdą 
cenę pragnęli przedstawić stosunki czeskie 
w różowem świetle. W licznych swych dzie­
łach chwali te stosunki publicysta Krzy­
sztof Warszewicki, który w młodości był 
paziem na praskim dworze Ferdynanda I, 
potem spędził kilka lat w Czechach na 
dworze cesarza Rudolfa 11 jako emigrant 
po elekcji Batorego, a następnie po raz 
drugi doświadczył gorzkiego losu wy­
gnania po wyborze Zygmunta Wazy. Gor­
liwy zwolennik kierunku katolickiego, a 
jednocześnie zwolennik silnej władzy mo­
narszej, byl wielkim sympatykiem Habs­
burgów, a to nie tylko wtedy, gdy mu 
byli pomocni.

Aby przeciwnikom Habsburgów w Polsce 
utrudnić wyzyskanie przeciw nim czeskiego 
niezadowolenia, wprowadził sam Czecha 
jako agitatora arcyksięcia Maksymiljana, 
ale Czecha lojalnego, oddanego dynastji i 
zadowolonego z jej rządów. Uczynił to w 
dialogu Polaka z Czechem, wydanym. w 
lipcu 1587, a zachowanym jedynie w łaciń­
skim przekładzie p.t. „Lechitae et Bohemi 
colloquium". Polak powtarza wszystkie 
zarzuty rozpowszechnione oddawna w 
Polsce przeciw absolutystycznym rządom 
w Czechach, a Czech je zdecydowanie od­
piera, dowodząc iż nie są zgodne z praw­
dziwym stanem rzeczy. Na wzmiankę o 
czeskiej niewoli odpowiada :

Mój bracie, nie bieduj na naszą niewolą. 
Wątpię, gdyby mi dano do wyboru, czybym 
zamienił tę swoją niewolę na twoją wolność... 
Żadna niewola nie była. Czechom narzucona, 
jedynie — jak się to dzieje wszędzie — uka­
rano złoczyn, który złamał przysięgę, złożoną 
królowi. Aczkolwiek kilkaset ludzi zasłużyło 
na karę śmierci, ukarano gardłem jedynie 
niewiele osób, i to tych, których sami Czesi 
skazali na karę śmierci...W tej sprawie Raku- 
szanin nie ponosi najmniejszej winy, albowiem 
jest ogólnie znana łaskawość i dobroć, tego 
rodu.

Polak nie chce słyszeć o tej łaskawości i 
wskazuje na ciężkie podatki i daniny na­
kładane na czeskich poddanych. Czech go 
uspokaja, iż nie są tak ciężkie, jak się Pola­
kom wydaj e, że nie są wogóle nakładane 
bez uchwały sejmowej i że są bardzo spra­
wiedliwie rozdzielone. Przytem dobra ad­
ministracja i staranny nadzór nad cenami 
gwarantuje większą łatwość życia aniżeli w 
Polsce.

Albowiem karani są wszyscy, każdy kto 
naruszy porządek publiczny i przekracza 
prawo.

A natomiast u was (w Polsce) wolność służy 
jedynie mocnym, uczciwi i niewinni cierpią 
niewolę, i dlatego nikt od nas do was się 
nie przesiedla, zaś od was wielu łudzi obiera 
sobie u nas siedzibę i domostwo, nabywa po­
siadłości, zapełnia dwory naszych książąt, 
kapituły kościelne.

W tej niewoli — ironizuje — powodzi 
się nam dobrze, powiększamy majątek, budu­
jemy silne domy, podczas gdy u was wszystko 
się przejada.

Tu już Polak nie może wytrzymać.

Na Boga, — woła, — przestańcie już wych­
walać sposób życia u was, wszak mieszkam 
przy waszej granicy. Nasza wolność padłaby 
ofiarą króla, tak jak padła ofiarą wasza wol­
ność w Czechach. Musielibyśmy zawsze 
obierać króla z domu rakuskiego, tak jak 
sobie już dziedzicznie przywłaszczył ten ród 
godność cesarską.

Czech odpowiada :

Bracie, nie byłeś poinformowany dobrze. 
My mamy też wolną elekcję, jak wy, i bynaj­
mniej wam waszej nie zazdrościmy.

A jeżeli już obieramy Habsburgów, syna po 
ojcu, to dlatego, że najlepiej nadają się do 
władzy, tak jak u was w' Polsce nikt nie 
gorszył się nad stałą elekcją siedmiu Jagiel­
lonów.

Następnie Czech przeszedł do innych 
spraw dotyczących kandydatury habs­
burskiej w Polsce.

Jeżeli Warszewicki nasuwał Polakowi 
jeszcze pewne wątpliwości o czeskim raju, 
to nie dopuszcza ich już zupełnie drugi 
publicysta obozu habsburskiego, Bartosz 
Paprocki.

Gdy po klęsce byczyńskiej i po uwięzie­
niu Maksymiljana pisał paszkwil na Za­
moyskiego i na jego obóz, p.t. „Pamięć 
nierządu w Polszczę przez dwie fakcje 
uczynionego “ (1588), przypisany Wil­
helmowi z Rozemberka, wielbił w nim 
dynastję habsburską w tych słowach :

A_choć tak szerokim krajom roskazuje,
Wielka ludzkość, niezmierna dobroć im 

panuje,
Więc nie szkodzą, nie krzywdzą, owszem 

wielce zdobią,
Każdy kraj i rycerstwo, co sobie sposobią.
Za ich rządu dopiero Czechowie powstali,
Ozdoby i pokoju pewnego dostali ;
Dostali obyczajów i sprawiedliwości,
Używają swobodnie swych dawnych wol­

ności.
A kto ten dom przed wami inaczej cukruje,
Tam się cnoty i prawdy w uściech nie znaj - 

duje.
Wszak Ślązacy ci, którzy tu i podle nas 

siedzą.
Dostatecznie każdemu swą wolność po­

wiedzą...

Ale nawet wzmożone starania dworu 
habsburskiego nie zdołały pozyskać dla 
Habsburgów sympatji u narodu, który 
nauczony przykładem Czechów, instyktow- 
nie 'się bronił przed dopuszczeniem do 
rządów dynastji, niewątpliwie stanowią­
cej niebezpieczeństwo dla narodowego 
charakteru państwa.-

STANISŁAW KOT.
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PRZODUJĄCY REFORMATORZY 
WYCHOWANIA

Od początku czasów nowożytnych roz­
brzmiewały w dziejach teorji pedagogicznej 
dwa hasła : przystosowanie wychowania do 
potrzeb życiowych i harmonijne kształcenie 
ciała i duszy.

Humanizm ze swym ideałem grecko- 
italskiogo świata oraz wielkie odkrycia i 
wynalazki utorowały ludzkości nowe drogi. 
Ale wnet zaciążyło nad wychowaniem martwe 
szkolarstwo, bezmyślna, silą i rózgą wpajana, 
słowna erudycja, co prowadziło w rezultacie 
do ogłupiania młodzieży i produkcji nie­
dołęgów życiowych, cherlaków fizycznych, 
moralnie niorozwiniętych.

Przeciwko temu systemowi wychowania 
występowali, począwszy od XVI w., myśli­
ciele włoscy, hiszpańscy, francuscy i an­
gielscy, żeby wymienić takie nazwiska, jak 
Vives, Montaigne, Bacon Werułamski, twórca 
realizmu, od którego pedagogika przejęła 
metodę indukcyjną ; dalej Kartezjusz, twier­
dzący że dusza posiada sama w sobie siłę 
przezwyciężania namiętności przez rozum ; 
Locke, opierający wszelkie poznanie na 
doświadczeniu i żądający wszechstronnego 
kształcenia ciała, szczególnie przez sport i 
gry ruchowe, a także pracę ręczną ; następ­
nie Rollin, podkreślający wartość pierwiast­
ków kształcących w litoraturze grecko- 
rzymskiej w stosunku do potrzeb czasów 
nowożytnych i narodowych, wreszcie Rous­
seau, wielki marzyciel społeczny i wycho­
wawczy, promieniujący w całym świecie 
kulturalnym.

W pedagogice powstał kierunek, nazwany 
realizmem i naturalizmem, który gromił 
werbalizm książkowy, wykuwanie napa- 
mięć, a domagał się wytwarzania pojęć 
naukowych na podstawie obserwacji i do­
świadczenia, nabywania wiedzy związanej z 
życiem i przyrodą ; zalecał wszechstronne 
ćwiczenie zmysłów, znajomość budowy i 
funkcyj ciała w celu utrzymania zdrowia ; 
propagował zaprawianie się w pracy ręcznej 
obok umysłowej ; zmierzał do kształcenia 
charakteru.

Zarazem reformatorską myśl pedagogiczną 
cechuje znajomość duszy dziecięcej, liczenie 
się w wychowaniu z jej właściwościami, a 
przedewszystkiem miłość do dziecka, uwzględ­
nienie jego potrzeb, stosowanie nauczania do 
stopniowego rozwoju umysłowego dziecka i 
jego zainteresowania.

W tej dziedzinie odegrał wybitną rolę, 
jako twórca całego systemu oświaty pow­
szechnej w teorji, duchowny protestancki, 
wielki pedagog czesko-morawski XIII w., 
Jan Amos Komensky, z łacińska Comenius, 
który jest potężnem ogniwem w łańcuchu 
nowych idej i praktyk wychowawczych.

MORAWY BYŁY MU OJCZYZNĄ
Komensky urodził się w r. 1592 w Niwnicy 

na Morawach, gdzie jego rodzice byli wpływo­
wymi członkami braci morawskich, którzy się 
tam osiedlili wraz z innymi zwolennikami 
Husa.

Ojciec i matka odumarli go w wieku 
chłopięcym, co spowodowało pewne opóźnie­
nie w jego wykształceniu, na które złożyła 
się pobliska szkółka wiejska, a następnie 
szkoła łacińska w Przerowie, studja wyższe 
o charakterze teologiczno-filozoficznym w 
Niemczech, w' kolegjum w Herbom i na 
uniwersytecie w Heidelbergu, gdzie za ostat­
nie grosze zakupił rękopis słynnego dzieła 
Kopernika, by się zapoznać z największym 
genjuszem naukowym Polski i świata.

Karjerę nauczycielską rozpoczął w r. 1614 
w szkole elementarnej braci morawskich w 
Przerowie i na tern stanowisku, mimo przy­
jęcia święceń kapłańskich, pozostał aż do 
r. 1618, kiedy go powołano na urząd pastora' 
kościoła morawskiego i przełożonego szkół w 
Fułnecku.

Atoli wybuch wojny trzydziestoletniej 
położył wnet kres rozpoczętej pracy duchow­
nej i wychowawczej na ojczystej niwie. 
W r. 1621 Fulneck padł ofiarą rabunku 
wojska hiszpańskiego. Komensky stracił 
wszystko i wraz z braćmi morawskimi 
narażony był na okrutne prześladowania, 
ukoronowane srogim edyktem Ferdynanda II 
z 1627 r„ pozbawiającym jakiejkolwiek 
ochrony duchowieństwo morawskie i ska­
zującym je bezwzględnie na banicję.

W PROMIENIACH POLSKIEGO LESZNA
Wygnany sromotnie z własnej ojczyzny, 

której do śmierci nie miał już zobaczyć, 
Komensky rozpoczyna swą pielgrzymkę ży­
ciową, zwróciwszy oczy na Polskę, w której 
gościła prawdziwa atmosfera wolności na 
zasadzie słynnej na cały świat, w okresie 
krwawych ' walk religijnych w Europie, 
uchwały konfederacji warszawskiej z r. 1573 
o wzajemnej tolerancji wyznań religijnych.

W r. 1628 Komeński wraz ze swymi 
towarzyszami niedoli znalazł bezpieczne 
schronienie w polożonem blisko granicy 
śląskiej Lesznie, gdzie setki prześladowanych 
Czechów czekał dom gościnny pod opieką 
możnego księcia Rafała i gdzie bracia 
morawscy utrzymywali od r. 1555, cieszącą 
sięrozglosem, szkołę średnią.

Na ziemi polskiej dojrzał *w atmosferze 
wolności największy genjusz czesko-morawski 
i dokonało się dzieło reformatorskie, które 
rozsławiło jego imię i małe miasto polskie w 
całej Europie i daleko poza nią.

W Lesznie, które Komeńskiego obdarzyło 
zmiejsca warsztatem odpowiedniej pracy 
na stanowisku dyrektora gimnazjum i wnet, 
bp już w 16-32 r„ godnością biskupa braci 
morawskich, rozwinęły się zadatki wielkiego 
talentu pedagogicznego, szukającego dróg 
ulepszenia metody nauczania i programu 
naukowego oraz uprzystępnienia oświaty 
dla własnego narodu i dla dobra całej 
ludzkości.

Tutaj to wielki Morawianin znalazł czas i 
sposobność do pogłębienia studjów nad 
wychowaniem przez rozczytywanie się w 
pismach sławnych odnowicieli filozofji.

Szczególnie upodobał sobie nową filozofję 
Francisa Bacona ze zjawiskami przyrody 
oraz z obserwacją i doświadczeniem jako 
metodami badania natury, i postanowił 
przeszczepić ją na grunt szkolny. Bacon 
zapłodnił go też myślą, że zdobycie wiedzy 
jest kwestją raczej metody niż indywidualnej 
zdolności, skąd zrodziła się w nim silna i głę­
boka wiara w możliwość nauczania wielu 
przedmiotów, co w rezultacie prowadziło do 
encyklopedycznego przeładowania programu 
nauczania.

Tutaj również nawiązał korespondencję z 
wielu znakomitymi mężami ówczesnej doby, 
w której wyrażał niezadowolenie z panują­
cych w Europie praktyk wychowawczych, 
powołując się na reformatorski ruch w 
Polsce, w Lesznie, gdzie przoprowadził ustop- 
niowanie szkól z odpowiednim klasowym 
kursem naukowym.

Przy tern wszystkiem Komeński snuł 
wielkie plany naukowo-filozoficzno-teolo- 
giczne o charakterze powszechnej mądrości,

t.zw. pansofji, i marzył o potrzebnych . 
książkach tak do nauki języka łacińskiego, 
jak do szkolenia elementarnego. W tym" 
celu rozglądał się wokoło za możnymi 
mecenasami, którzyby mu przyszli z pomocą 
pieniężną oprócz tej, jakiej zaznał od księcia 

■ Bogusława z Leszna.
Dalekosiężne i rewolucyjne reformy w 

Lesznie odbiły się głośnem echem uznania w 
całej cywilizowanej Europie.

Szereg rządów zagranicznych ubiegał się 
o usługi Komeńskiego w dziedzinie szkol­
nictwa. Został zaproszony w charakterze 
eksperta do Anglji w r. 1641, zatem w czasie 
najmniej stosownym do. reform wychowaw­
czych, bo w przededniu wojny domowej, 
więc też kilkumiesięczna wizyta londyńska 
pozostała bez skutku. Dalej był w Szwecji, 
potem kilka lat spędził w Elbing, następnie 
w r. 1648 powrócił do Leszna, gdzie dostąpił 
godności prezydenta rady (starszego biskupa) 
kościoła morawskiego, by znów po dwóch 
latach wyruszyć na Węgry w celu reformy 
szkół w Saros-Patak.

W 1654 r. powraca po raz trzeci do Leszna, 
atoli na krótki pobyt. Kiedy bowiem w 
momencie najazdu szwedzkiego na Polskę 
sympatja braci morawskich okazała się po 

'stronie współwyznawców, co się wyraziło 
nawet w adresie powitalnym samej głowy 
kościoła morawskiego do króla szwedzkiego, 
Polacy spalili niewdzięczną siedzibę pro­
testancką, knowającą z nieprzyjacielem. Był 
to rok 1656.

Komeński uszedł z rodziną i osiedlił się w 
Amsterdamie, gdzie dokonał żywota w 

' r. 1670.

COMENIUS — TWÓRCĄ CAŁEGO 
SYSTEMU OŚWIATY

Działalność reformatorska Comeniusa zwią­
zana jest ściśle z Lesznem, gdzie w ciągu 
nieprzerwanej, 12-letniej pracy na polu 
pedagogicznem powstały trzy najważniejsze 
jego dzieła.

Najpierw „Janua linguarum reserata“, 
napisana i wydana, po raz pierwszy w 
Lesznie w r. 1631. Książka ta rozniosła 
sławę Comeniusa po całym świecie, - gdyż 
przełożono ją na dwanaście języków europej­
skich oraz na kilka azjatyckich.

Następnie „Didáctica magna“, napisana 
oryginalnie po czesku w latach 1628—32, 
ukazała się drukiem w przekładzie łacińskim, 
dokonanym na ziemi polskiej, w zbiorowem 
wydawnictwie „Opera didáctica omnia“ 
(Amsterdam 1657).

Wreszcie „Szkoła macierzyńska“, choć 
pierwotnie napisana po czesku, atoli wydana 
po raz pierwszy w Lesznie w r. 1633 w 
języku niemieckim p.t. „Informatorium der 
Mutter-Schule“.

Jest to klasyczna rozprawa traktująca o 
wychowaniu dziecka przez matkę w pierw­
szych sześciu latach jego życia przez odpo­
wiednie wstępne ćwiczenia fizyczne, umy­
słowe, moralne i religijne, jako poprzedzające 
formalny trening szkolny.

Wiekopomne dzieło „Wielka dydaktyka“ 
zawiera cały system pedagogiczny Co­
meniusa, pełny plan oświaty publicznej, 
która powinna spoczywać na barkach 
państwa, przyczem szkoła elementarna po­
winna być obowiązkowa dla wszystkich, 
ponieważ wychowanie nie jest zbytkiem dla 
garstki bogatych czy też utalentowanych, 
ale jest zasadniczą ludzką koniecznością, 
niezbędnym procesem dla wszystkich, aby 
człowieka wyciągnąć ze stanu zwierzęcego w 
imię ludzkości i ludzkiej równości.

Podobna koncepcja przyświecała później 
tej miary myślicielom wychowawczym, co 
Rousseau i Pestalozzi. Człowiek — według 
„Wielkiej dydaktyki“ — żyje potrójnem ży­
ciem : roślinnem, zwierzęcem i duchowem. 
Roślinne jest doskonałe w łonie matki, a 
duchowe -— w niebie. Stosownie do tego, 
człowiek powinien znać wszystkie rzeczy, 
panować nad niemi i nad sobą oraz odnosić 
wszystko do Boga. Natura zasiała w nas 
ziarna : kształcenia się, cnoty i pobożności; 
a celem wychowania jest rozwijanie ich we 
wszystkich istotach ludzkich.

Dotychczasowa szkoła nie spełniła swego 
zadania, bo przeładowana źle uczoną łaciną 
zapomniała nawet o języku ojczystym.

System wychowania powinien iść śladami 
procesów natury, a uczenie się powinno 
przychodzić dzieciom tak łatwo, jak pływanie 
rybom, latanie ptakom, bieganie zwierzętom.

Żądza kształcenia się ma być podtrzymy­
wana we wszelki możliwy sposób przez 
rodziców, nauczycieli, budynki i urządzenia 
szkolne, przedmioty i metodę nauczania, 
oraz przez władze szkolne, w formie egzami­
nów publicznych i nagród.

Comenius żąda przystosowania wychowa­
nia do potrzeb życiowych, zapoznawania dzie­
ci z przyrodą, kształcenia zmysłów, unaocz­
nienia i wogóle ułatwienia nauki. Jego toteż 
głównie zasługa, iż jeden z pierwszych 
kładzie nacisk na naukę o rzeczach i apeluje 
do zmysłów w wychowaniń, w czem wy­
przedza Locke’a, Pestalozzi’ego i Spencera, 
angielskiego bojownika o wiedzę przyrod­
niczą w szkole.

ZWYCIĘSTWO COMENIUSA
Siła wpływu Comeniusa na późniejszych 

reformatorów wychowania jest niewątpliwa, 
i nietrudną jest rzeczą wskazać ślady jego 
idej u takich następców, jak Rousseau, 
Pestalozzi czy Froebel. Atoli nie wyklucza 
to faktu, że dalekosiężne aspiracje reforma­
torskie długoletniego dyrektora gimnazjum 
w Lesznie przez spory okres czasu żyły 
jakby w uśpieniu, nawet w dobie wielkich 
reform szkolnych w ciągu XVIII w.

Złożyły się na to liczne przyczyny. 
Dzięki Melanchtonowi reformacja przyjęła

J. A. KOMENSKY (COMENIUS)

- morawski
humanistyczny typ wychowania, i huma­
nizm, dobrze okopany, dominował długi 
czas w praktyce szkolnej. Z drugiej strony 
tułacza dola biskupa malej stosunkowo 
garstki braci morawskich, których naród 
popadł w niewoli; polityczną, dalej różne 
wizje rewelatorskie autora „Janua“, często 
niepopularne, bo nie w duchu czasu, nakoniec 
nieczulość skrzepłej w rutynie szkoły na zew 
nowych idej — oto dalsze przyczyny tego, 
że pisma Comeniusa przez długi czas leżały 
odłogiem. Jedynie Niemcy korzystali ze 
sposobności i pod oddziaływaniem Comeniusa 
powołali wcześnie do życia szkolnictwo 
realne oraz wzorowe szkoły ludowe, zwłaszcza 
po pogromie jtod Jeną, Upatrując w udosko­
nalonej formie wychowania najpewniejszy 
środek ratunku. Stąd w XIX w. następuje 
okres pełnego odrodzenia Comeniusa i żywe 
zainteresowanie się jogo myślami reforma­
torskiemu

W r. 1871 powstaje w Lipsku bibljoteka 
pedagogiczna im. Comeniusa (Comenius- 
Stiftung), a w r. 1891 — Tow. im. Comeniusa 
(Comenius-Gesellschąft) z siedzibą w Niem­
czech i z „Monatshefte der Comenius- 
Gesellschąft“ oraz z „Comenius-Blatter fur 
Volkserziehung“. Z okazji 300-lecia śmierci 
wielkiego pedagoga wspomniane towarzy­
stwo inspiruje uroczystości jubileuszowe w 
ośrodkach wychowawczych starego i nowego 
świata. . Postać Comeniusa nabiera pow­
szechnego, światowego znaczenia.

I znowu powtarzają się dawno z dziejów 
znane sprawy, Niemcy przed światem 
chcieliby się pochwalić genjuszem swej 
kultury, jak to próbowali uczynić i z naszym 
Kopernikiem. Nikogo już nie zdoła przeko­
nać o tern chciwa zaborczość germańskiego 
ducha — Copernićus i Comenius pozostaną 
po wsze czasy genjuszami bratnich, łaciń­
skich narodów słowiańskich : Polski i Czecho­
słowacji, oraz całego świata.

Wśród Czechów Komensky uchodzi za 
największego męża opatrznościowego, i słusz­
nie, bo natchnął ich tak wielką żądzą 
kształcenia się, że zaliczani są dzisiaj do 
rzędu najlepiej oświeconych, demokratycz­
nych narodów europejskich. Ponadto Ko­
mensky wierzył głęboko w odrodzenio swego 
narodu i przepowiedział jego zmartwychwsta­
nie polityczne. Godny jest tedy zewszech- 
miar zaszczytnego imienia „Praeceptor Bo- 
hemiae“, tak jak wielki patrjota i oswobodzi- 
ciel narodu, Prezydent Masaryk, zasłużył) 
sobie rzetelnie na miano Waszyngtona 
Czechosłowacji.

ZYGMUNT KUKULSKI.

GUSTAV WINTER

€®echoisłowaclio ■ polskie stosunki

Wciągu kilkuset lat było rzeczą całkowicie 
możliwą, że zamiast dwóch języków — cze­
chosłowackiego i polskiego — na terenie za* 
chodnioslowiańskim powstanie jedna wspól­
na mowa. ¿Język czeski niewątpliwie miał 
samogłoski liosowe jeszcze w
pierwsze zabytki polskie są bardzo- łwśkie 
językowi czeskiemu nie tylko dlatego, że 
powstawały pod czeskim wpływem,, lecz 
również dlatego, że oba języki były wówczas 
znacznie sobie bliższe, niż dziś. Nie żału­
jemy jednak, że rozwój poszedł w innym 
kierunku i że na gruncie zachodnioslowian- 
skim wyrosły zasadnicze dwa języki. Zróżni­
cowanie to wytworzyło dwie kultury, z 
których każda wzbogaciła europejską cywili­
zację odrębnym dorobkiem, nie przekreśla­
jąc możliwości ścisłej i nieprzerwanej łącz­
ności kulturalnej między obu narodami. 
Bilans tycli stosunków kulturalnych kilka­
krotnie był już robiony ze strony czecho­
słowackiej i polskiej i dla obu narodów jest 
równie bogaty i zaszczytny. Byliśmy wzglę­
dem siebie na przestrzeni wieków „Kultur- 
tragerami“, i żadna ze stron nie domagała 
się od drugiej strony wdzięczności i nie 
rościła sobie z tego tytułu prawa do politycz­
nego przewodnictwa, które z pojęciem 
„kulturtragerstwa“ kojarzy ideologja nie­
miecka.

Wzajemne to działanie na siebie szło po­
czątkowo ód zachodu ku wschodowi, od 
Czechosłowaków jsu Polakom. W pracach 
naukowych polskich uczonych — wymieniam 
tylko słynną książkę Aleksandra Brucknera 
„Cywilizacja a język“ —ustalono, jak język 
czeski oddziaływał na polski w pierwszych 
wiekach życia kulturalnego obu narodów, 
jak do Polski polnym strumieniem wlewała 
się czeska terminologja kościelna, polityczna 
i prawna, jak pierwsze polskie próby poe­
tyckie wzorowały się na czeskich wzorach. 
Okres ten kończy się w XVI w. W języku 
polskim zostało z tych czasów na zawsze 
dużo wyrazów, historyczne świadectwo 
wpływu. Są to czechizmy trwałe ; czechizmy 
słownikowe i syntaktyczne, które sczasem 
zanikły, znajdujemy jeszcze u Reja. Przy­
pominam sobie mimochodem, że ten wielki 
polski satyryk pisze w pewnym utworze jak 
smutno jest człowiekowi, „kiedy hrosza 
neni“. Twórczość poetycka Kochanowskiego, 
której ówczesna literatura czechosłowacka 
nie mogła przeciwstawić nic równie war­
tościowego, dowodzi jednak, że w tem 
stuleciu literatura polska osiągnęła dojrza­
łość i nie potrzebowała już korzystać ani z 
czeskich wpływów, ani z wpływów zachod­
nich za pośrednictwem Cześkiem. Oddziały­
wanie Jednoty Braci Czeskich na Polskę i 
osobisty wpływ Komensky’ego jest epizodem 
bardzo interesującym, który jednak na 
kulturę polską jako całość miał wpływ 
minimalny.

Skolei u schyłku XVIII w. w ciągu dobrych 
pięćdziesięciu lat obserwujemy proces od­
wrotny. Na odradzający się czechosłowacki 
język i kulturę oddziaływa dobroczynny 
wpływ języka polskiego i polskiej kultury. 
Co się tyczy języka, zadaniem odświeżenia 
języka ,czeskiego, okaleczonego stupięćdzie- 
sięcioletnim zastojem, dzieli się język polski 
i rosyjski. Wpływ polski jest jednak większy, 
i nowoczeski język literacki roi się od 
polonizmów we wszystkich działach, tak 
w potocznych zwrotach jak i w terminologji 
politycznej, gospodarczej, literacko-kultural­
nej i t.d. Wyrażenia konkretne i oderwane, 
tak przyswojone że zdają się wyrastać bez­
pośrednio z elementów naszego własnego 
języka, są bardzo często przystosowanemi 
do czeszczyzny polonizmami, przejętemi 
zaledwie sto lat temu. J ak literatura 
polska oddziaływa na rodzącą się literaturę 
nowoczeską, jak za jej pośrednictwem pozna­
wali pierwsi nowoczesey poeci francuski 
klasycyzm, jak o pokolenie później praska 
szkoła romantyczna brała podnietę od pierw­
szych romantyków polskich, wszystko to ze

I strony czeskiej z wdzięcznością kwitowano,

FRANTIŚEK LANGER

ïr/ecli pijarzy czeski cli
Trzy nazwiska czeskich pisarzy, które 

wybieram, nie są wybrani' przypadkowo. 
Ci trzej — jedne z największych zjawisk
literatury czeskiej----podobni są tem, że
nie zamykają się w wieży sztuki,.lecz wręcz 
przeciwnie, poddają się całkowicie wpływowi 
życia swego narodu, a i twórczością swą 
również stale wkraczają do jego życia. 
Dlatego też wszyscy trzej są dziennikarzami, 
pierwszy —— Havlicek, w największym stop­
niu i świadomie, drugi — Neruda, zęby mieć 
z czego żyć, a trzeci — Karel Capek, żeby 
mieć trybunę, z którejby mógł głosie wszystko 
co go interesuje, a czego nie mogły wyrazić 
jego książki i dramaty.* Są oni przedstawi­
cielami trzech po sobie następujących poko­
leń, działalnością swą wypełniają okres od 
naszego odrodzenia do szczytowego rozkwitu 
w dobie niezawisłości i wolności. Nie wiem, 
czy możnaby na czems lepiej zilustrować 
ewolucję naszego życia kulturalnego, niż na 
portretach tych trzech pisarzy. Są to jak 
gdyby trzy pokolenia jednej rodziny, trzy 
akty jednego dramatu.

Karel Havlicek Borovsky urodził się w 
malem mieście w r. 1821. Ojciec jest nie­
zamożnym kupcem, ale że chłopiec jest 
bardzo zdolny, wysyła go na studja. Oczy­
wiście, szkoła średnia jest niemiecka, a po 
jej ukończeniu dokąd może się udać młody 
Czech, jeżeli nie do seminarjum ? W Pradze 
Havlicek nawiązuje kontakt z czeskiemi ko­
łami patrjotycznemi, zaczyna pisać wiersze, 
rozstaje się jednak z senrinarjum i udaje do 
Rosji jako nauczyciel domowy. II raca 
stamtąd, przywożąc tomik szkiców beletry­
stycznych z życia Rosji, które ochładzają 
panslawistyczne zapały jego rówieśników. 
IV Rosji ulega wpływowi ironji Gogola i 
ciętości epigramatów Puszkina wpływ ten 
później zaznacza się w jego własnych 
wierszach.

Aby móc w pełni służyć swemu narodowi, 
postanawia zostać dziennikarzem. Jest zało­
życielem pierwszego czeskiego nowoczesnego 
pisma i pierwszym czeskim dziennikarzem. 
Do jakich jednak wyżyn dochodzi wkrótce 
ten pierwszy nasz dziennikarz w swej szarej, 
powszednej pracy ! Dziś jeszcze czyta się 
jego artykuły, pisane pięknym i pełnym 
wyrazu językiem, jako klasyczne essaye o 
nieprzemijającej żywotności i wartości moral­
nej. Treścią ich jest walka: na froncie 
zewnętrznym — o niezależność polityczną i 
duchową ludu czeskiego, na froncie wewnę­
trznym — o godność, słuszność, zgodę 
i o wszystko co wzmacnia wewnętrzną 
odporność narodu. Poświęca swą uwagę

wszystkiemu co w owych burzliwych czasach 
wstrząsa światem, w sprawach własnego 
kraju jest inicjatorem, krytykiem i obrońcą 
postępu w dziedzinie gospodarczej, kultural­
nej i społecznej. Lud czeski czeka na jego 
słowo i dostosowuje się do jego wskazań. 
Oczywiście, rząd austrjacki nie może ścier- 
pieć tak silnej indywidualności i koniec 
końców internuje Havlicka w tyrolskim 
Brixen, aby odciąć od wszelkiego kontaktu 
z czeskiem życiem. Pisze tam w osamotnie­
niu swe nieśmiertelne satyry, „Elegje tyrol­
skie“, „Chrzest cara Włodzimierza“, „Król 
Lavru“, ale klimat zaostrza jogo chorobę 
płucną, a tęsknota wyczerpuje siły. Na­
koniec władze pozwalają mu na powrót do 
ojczyzny, zabraniając jednak wszelkiej dzia­
łalności publicznej. W r. 1856 choroba 
zwycięża. Umiera umiłowany pisarz; naród 
z tysiąca tajnych odpisów uczy się napa- 
mięć jego antyaustrjackich satyr, prze­
kształca jego epigramaty w hasła bojowe i 
czyta stare numery jego pisma, brewjarz 
polityki narodowej. Pogrzeb jego jest 
olbrzymią manifestacją narodową, a wielka 
pisarka czeska imieniem narodu kładzie na 
jego trumnę cierniową koronę męczennika. 
Pamięć o nim jest podziśdzień żywa w całym 
narodzie, więcej niż żywa — nieledwie święta. 
Jest to pamięć pioniera, bojownika, męczen­
nika, artysty i twórcy, wiecznego wzoru 
twardości, prostolinijności i niezłomności.

W roku śmierci Havlicka, Jan Neruda ma 
22 lata, pisze swe pierwsze wiersze, osnute 
heinowską ironją i smutkiem, które —■ po­
nieważ. przynoszą nowe odcienia i tony7 —■ 
nie spotykają się narazie ze zrozumieniem. 
Również i jego ojciec był niezamożny. I on 
również musiał chodzić jeszcze do szkół 
niemieckich, gdyż czeskich nie było. Czasy 
jednak zwolna się zmieniają. Rozpoczyna 
się rozkwit przemysłu i handlu, w którym —- 
aczkolwiek tylko w drobnej mierzę —- bierze 
również udział naród czeski wraz z całą 
Europą. Jednocześnie dochodzi do zelżenia 
ucisku politycznego, przynajmniej w ze­
stawieniu z okresem poprzednim. Młody 
poeta nie może oczywiście wyżyć ze swych 
wierszy, ale by utrzymać się z pracy pióra, 
znajdzie miejsce w czeskim dzienniku. Jest 
to praca wyczerpująca. Neruda dziesiątki 
lat pisze dla dość chętnie czytającego, 
ale wygodnego nowego, mieszczaństwa, 
feljetony, krytyki, szkice, opowiadania. z 
podróży, które zebrane dziś w wydaniu 
książkowem, zapełniają całą półkę w7 bibljo- 
tece. Chociaż nie są to zawsze rzeczy 
o równej wartości, odznaczają się dwu

kulturalne
a polski badacz Marjan Szyjkowski wydał o 
tem przed kilku laty znakomite dzieło. 
Stosunki Vrchlicky’ego z polskim światem 
kulturalnym, wpływ polskich modernistów 
z końca ub.w. na ówczesną czeską młodzież 
literacką, popularność p kult Sienkiewicza w 
Czechach, wszystko m to fakty nieledwie 
współczesne, świadczące że tradycja tej 
współpracy, trwającej bezmała tysiąc lat, 
sięga doby ostatniej.

Byłoby rzeczą interesującą zbadać, jaki 
wpływ miało polskie malarstwo historyczne 
z połowy ub.w. na ówczesne malarstwo- 
czeskie i jak tem z nadwyżką spłaciło dług, 
zaciągnięty u Czechów przez pierwszych 
iluminatorów rękopisów polskich w śred­
niowieczu ; specjalnych studjów wymaga­
łyby wzajemne stosunki w dziedzinie muzyki 
i teatru ; wieleby można rzec o wzajemnych 
wpływach naukowych. Pamiętam, z jakiem 
uznaniem nieżyjący już dziś praski slawista 
Frantiśek Pastrnek, który nie był uważany 
za zbyt gorliwego polonofila, wyrażał się 
o słowniku Jana Karłowicza i jak w nim 
widział poprostu wzór dla akademickiego 
słownika języka czeskiego, do którego za 
sprawą Pastrnka rozpoczęto przygotowania 
trzydzieści lat temu. Pamiętam także, jak 
znane dzieło Bolesława Limanowskiego było 
dla całych pokoleń czeskiej młodzieży wstę­
pem do studjów nad istotą i hiśtorją socja­
lizmu. Jakkolwiek stosunki w dziedzinie 
kulturalnej nigdy nie ustały, nie można 
rzec, aby w ostatnich pięćdziesięciu latach 
były tak częste i tak ścisłe, jak to chyba było 
w interesie polskim i czechosłowackim. Obie 
kultury ze zdrojów cywilizacji, starych czy 
współczesnych, czerpały w tym okresie 
wprost, bez pośrednictwa. Rozwój poli­
tyczny obu narodów, wynikający z warun­
ków gospodarczych i społecznych, tak róż­
nych w obu krajach, nie prowadził do ściślej­
szej wspólnoty kulturalnej.

Jak będzie dalej ? Można się spodziewać, 
że tym razem właśnie rozwój polityczny — 
po raz pierwszy w dziejach — będzie sprzy­
jał zbliżeniu w dziedzinie kultury. Ciężki 
walec niemieckiego régime’u usunie wiele 
różnic, które w życiu gospodarczem i społecz- 
nem istniały dotąd między obu narodami. 
Gdy Polska i Czechosłowacja, ockną się z 
obecnej' agonji, struktura gospodarczo-spo­
łeczna obu państw będzie do siebie znacznie 
bardziej podobna, niż przed wojną. Ponadto 
wspólne federacyjne ramy polityczne same 
przez się doprowadzą, do pewnego wyrówna­
nia na tem polu i do zbliżenia régime’ów 
politycznych między Czechosłowacją a Pol- * 
ską. Nie należy sobie jednak wyobrażać, że 
związek federacyjny miałby się ograniczać 
jedynie do spraw politycznych i nie mieć 
bezpośredniego wpływu na stosunki kultu- 
ralrte pomiędzy Pragą a Warszawą. A jeżeli 
mówię o stosunkach kulturalnych, rozumiem 
przez to znowu stosunki w naj szerszeni zna­
czeniu tego słowa, nie tylko literackie, lecz 
również naukowe. Jakie wzmocnienie sił 
kulturalnych moglibyśmy uzyskać dzięki 
porozumieniu, obejmującemu chociażby nie­
które rzeczy elementarne ! Gdyby np. 
działała wspólna komisja naukowa, któraby 
zbliżała terminologję naukową obu języków71 
Po wiekach, kiedy polska terminologja for­
mowała się kolejno według czeskiej a czeska 
według polskiej, obie rosły w ostatniem 
stuleciu, wzajemnie się nie znając. Trudnoby 
oczekiwać, żeby się jeszcze udało odrobić 
następstwa tego samodzielnego wzrostu każ­
dej z nich, ale napewno nie byłoby trudno 
osiągnąć to, by przynajmniej na przyszłość 
fachowcy ustalali terminologję wspólną dla 
nowych pojęć, różnicowaną tylko fonetycznie 
według systemu każdego języka.

Nie byłoby również rzeczą trudną osiągnąć 
podział pracy w tym sensie, żeby pewne 
działy wiedzy były uprawiane wspólnie przez 
badaczy obu krajów, bądź w Czechosłowacji, 
bądź w Polsce, zależnie od tego, w którym 
z dwu tych krajów istnieją lepsze warunki 
pracy dla tej czy innej gałęzi wiedzy. Nie

byłoby przesadnym optymizmem rozważenie 
kwestji wspólnych pism naukowych dla 
szczególnie specjalnych działów, które w obu 
krajach sprowadzają się tylko do bardzo 
szczupłego koła fachowców. Wspólny udział 
w międzynarodowych zjazdach i badaniach 
naukowych jest również jedynie kwestją 
wspólnej dobrej woli. Oczywiście, przedtem 
jeszcze niezbędneby było spełnienie pewnych 
rzeczy samo przez się oczywistych — jak 
wymiana książek między bibljotekami nauko­
wemi i towarzystwami naukowemi obu 
krajów, wzajemne recenzje z wydawnictw 
fachowych, czechosłowackie seminarja na 
uniwersytetach polskich, polskie seminarja 
na uniwersytetach czechosłowackich i t.d., 
wogóle sprawy, które .powinny oddawna już 
być same przez się jasne.

Podobnie ścisłe stosunki wzajemne istnieją 
w świecie literackim i naukowym trzech 
narodów skandynawskich ; byłoby smutne, 
gdybyśmy7 między Czechosłowacją a Polską 
nie doszli do podobnej rozumnej współpracy. 
Czy literatury obu narodów znajdą z powro­
tom drogę ku sobie i do tak ścisłych stosun­
ków, jakie istniały między niemi w przeszłości ? 
Literatura każdej epoki i narodu jest według 
słów naszego historyka Palacky’ego wiernem 
odzwierciedleniem jego działalności ducho­
wej. Ale działalność ta nie rodzi się sama 
w absolucie, wyrasta po większej części z 
warunków życiowych, bądź jako ich Refleks, 
bądź jako buntownicza reakcja na nie. Stąd 
oryginalny7 charakter obu literatur i różnice 
pomiędzy niemi. Charakterystyczną cechą 
literatury polskiej XIX w., w odróżnieniu od 
owoczesnej literatury czechosłowackiej, był 
jej mesjanistyczny charakter. Ale poezja 
czechosłowacka znalazła swą mesjanistyczną 
nutę z nadejściem millennium 1914 r. i łączą­
cej się z niem nadziei na bliskie oswobodzenie. 
Wiersze Viktora Dyka o tem że „nie może 

• pozostać mały, syn kraju skazanego na 
wielkość.“, mógłby podpisać którykolwiek z 
wielkich mesjanistów polskich. A ten rys 
mesjanistyczny jest jeszcze bardziej widoczny 
w poezji czechosłowackiej dwu trzech ostat­
nich lat. Zdawało się początkowo, że to u 
nas rozpocznie się wojna cywilizacji z 
pangermanizmem ; nasi poeci 1937 i 1938 r. 
wyrażali dumę narodu, któremu powierzono 
zadanie stania się awangardą w tych histo­
rycznych zapasach. Zamiast tego, doszło do 
tragicznego niezrozumienia w Europie i po­
święcenia Czechosłowacji jesionią 1938 r. w 
nadziei, że reszta Europy zapewni sobie .na 
dłuższy czas pokój. Powiedziane było, że 
od rozbiorów Polski, którym Zachód euro­
pejski biernie się przyglądał, Europa żyła w 
stanie grzechu. . Grzech ten został zmazany 
w r. 1918, ale w r.j 1938 Europa skalała się 
nowym grzechom, tym razem na naszą 
szkodę. To co z czechosłowackiej legalnej i 
nielegalnej poezji od tego czasu pojawiło, w 
Czechach, na Słówaczyźnie lub zagranicą, po 
większej części nasiąknięte jest patosem 
mesjanistycznym.

W ten sposób wspólny, bolesny los narzucił 
literaturom obu narodów rys wspólny, któ­
rego im brakło, by mogły się lepiej rozumieć. 
Wspólne zwycięstwo odciąży je obie od 
misji mesjanistycznej, ale należy się spo­
dziewać, że duch obu literatur będzie 
bardziej pokrewny, niż w XIX w., właśnie 
dlatego że struktura obu narodów będzie po 
tej wojnie podobniejsza niż poprzednio. 
Zbliżenie to ani dla was ani dla nas nie 
będzie zbyt trudne. Na szczytach swych 
nawet w dobach największego oddalenia 
literatura polska i czechosłowacka mówiły7 
dwoma językami, ale jedną mową duchową. 
Była to — a z pewnością tak będzie zawsze 
— mowa humanizmu i idealizmu. Niema 
nikogo między wielkimi poetami naszego 
języka, ktoby njo zgadzał się z wierszem, 
który napisał — jeżeli się nie mylę — wasz 
Adam Asnyk : „A ten zwycięzcą, kto 
drugim da najwięcej światła od siebie“.

GUSTAV WINTER.

właściwościami : przedewszystkiem miłością 
szarego człowieka, tą naturalną czeską 
demokratycznością, którą doba odrodzenia 
przekazuje jako dziedzictwo współczesne­
mu okresowi liberalizmu ; po drugie, 
czujnością na wszystkie zjawiska życia, 
ponieważ zaś w ciągu tych kilku dziesięcio­
leci już dokonał się podbiał funkcyj, Neruda 
ogranicza się przeważnie do kwćstyj kultury 
i sztuki. Staje się arbitrem w tej dziedzinie. 
Nie dlatego jednak, że w swych feljetonach 
żartobliwie o nich referuje spragnionemu 
wiedzy mieszczaństwu, lecz dlatego, że 
autorytet jego opiera się na własnej twór­
czości poetyckiej. Całodzienna żmudna ro­
bota nie głuszy jego ducha, i przy powszed­
niej, szarej pracy Neruda wyrasta na naj­
większego poetę czeskiego. Twórczość jego, 
to błyskotliwe klejnoty prozy i wiersze, 
głównie wiersze. Są zadziwiająco po ludzku 
proste i zaprawione męskiem uczuciem, raz 
miłe i proste jak muzyka Smetany, innym 
razem natchnione duchem proroka Starego 
Zakonu, który lud swój chce wiesc ku coraz 
wyższym i wyższym celom. Neruda stworzył 
wiersze, które należą do najbardziej miłych 
i najbardziej wzniosłych wliteraturze czeskiej, 
i najrozkoszniejsze opowieści, jakie, kiedy­
kolwiek napisano o uliczkach Starej Pragi. 
Staje się wielbionym poetą narodowym 
nie bez zastrzeżeń, gdyż smak zaczyna się 
dopiero wyrabiać i różnicować, i ponieważ 
jest zbyt wielkim poetą, by zrozumieli, go 
współcześni. Jeżeli czasy owe nazywamy 
liberalnemi, nie jest to tylko pochwalna 
ocena. IV każdym razie pokolenie, które 
dorasta i wyrasta po nim, pojmuje już jego 
wielkość. Na schyłku żywota, poeta oto­
czony jest czcią i szacunkiem, należnym mu 
jako jednemu z największych mężów narodu. 
Nie dane mu było jednak długo się tem 
cieszyć. Szarpanina życiowa nie pozwala, by 
twórczość jego była znacznie bogatsza, i 
sprowadza przedwczesną starosć i chorobę. 
Neruda umiera w wieku 57 łat, zostawiając 
jeszcze po sobie niepełny tomik najhardziej 
sercu drogich wierszy czeskich : „Śpiewów 
piątkowych“. I jego również odprowadzają 
na cmentarz wyszehradzki nieprzejrzane 
zastępy czcicieli jego miniatur i młodych 
natchnionych wielbicieli jego sztuki. Na 
grób jego złożono wieniec wawrzynu, a 
pamięć, jaka po nim została, jest pamięcią 
o wielkim poecie i solidnym pracowniku na 
niwie kultury narodowej. Zmarł w r. 1891.

Lata szkolne Karela Ćapka (ur. w r. 1890) 
przypadają na okres przed wojną światową. 
Koniec jej i wolność Czechosłowacji zastały 
go już jako obiecującego artystę. Wszystkie 
siły narodu gotują się do nowych zadań. 
Kto tylko czuje dostateczną energję i zdol­
ności, oddaję je na służbę dobra ogólnego. 
Ćapek, który ze względu na swe uzdolnienia, 
mógłby objąć pół tuzina katedr uniwersy­
teckich, postanawia zająć się poprostu dzien­
nikarstwem, pisuje początkowo do „Narod- 
nich Listów“ (gdzie niegdyś pracował Ne­
ruda), skolei przechodzi do „Lidovych 
Novin“, dziennika o wysokim poziomie 
kulturalnym. ćapek wielostronną swą dzia­
łalnością wprowadza w pismo dużo życia, 
zamieszcza tu wszystkie swe dzieła, które 
dopiero później wychodzą w wydaniu książ­
kowem. Dzięki prasie codziennej uzyskuje 
stały żywy kontakt z warstwami inteli­
genckiemu całego narodu, które czytują ten 
dziennik. Nie jest absolutnie uznanym 
autorytetem, ale głosu jego wszyscy oczekują 
w napięciu.' Nie uchyla się od żadnej kwestji 
publicznej, ponieważ zaś jest całkowi«® 
oddany idei demokracji, którą wnieśli (lo 
państwa jego twórcy, sąd jego i opmja 
uważane są zawsze za pełny wyraz ideologji 
demokratycznej. Oczywiście, jego współ­
praca w piśmie, chociażby nawet każdy wiersz 
zdradzał istotnego genjusza, nie dałaby mu 
tak wielkiej pozycji. Stała za nim cała 
jego twórczość. Jego książki, które dzięki 
talentowi narracyjnemu i bogatej, wyobraźni 
budzą zainteresowanie całego świata, i jego 
sztuki, które z powodzeniem wystawiają 
wszystkie teatry świata. We własnym kraju 
budzi podziw ta mieniąca się gra pomysłów, 
pogłębienie poglądów, a przedewszystkiem 
doskonałość jego języka, czarująca i przyku­
wająca nowem bogactwem. Obecnie,, gdy 
zajmuje wybitne miejsce w literaturze świa­
towej, nie wystarcza mu rola, jaką odgrywa 
wśród swoich. Capek zaczyna brać udział w 
światowom życiu'kulturalnem i litorackiem. 
Jest współzałożycielem P.E.N. Clubu, za­
siada w komisjach przy Lidze Narodów, 
należy do wielu instytucyj międzynarodo­
wych, jeździ po świecie, przyjmuje u siebie 
w Pradze, pisuje do czasopism zagranicz­
nych, Staje się jak gdyby dobrowolnym 
ambasadorem kultury i literatury czeskiej. 
Odczuwamy, że po raz pierwszy znalazła się 
wśród nas indywidualność literacka o świato­
wej skali i że dzięki niemu znaleźliśmy się 
jak gdyby na najwyższej płaszczyźnie, rów­
nouprawnieni partnerzy całego świata arty­
stycznego. Jest on dla nas najoczywistszym 
dowodem co dla narodu znaczy wolność. A 
gdy nad Niemcami pokazują się burzliwe 
chmury i ćapek swemi ostatniemi dramatami 
ostrzega Europę, czeski pisarz staje się dla 
Europy uosobieniem wagi, jaką ma wolny, 
demokratyczny naród czechosłowacki.

Były czasy, kiedy pisarz był budzicielem 
czeskiej świadomości narodowej i męczen­
nikiem, na którym wyładowuje się nikczem- 
ność i głupota ciemiężycieh. Los Havlicka 
nie był bynajmniej wyjątkiem. Skolei 
nastała doba, w której wszystkie siły narodu 
pracują nad nową przyszłością, a poeta ■ 
Neruda nie był także jedyny —staje się 
jednym jego pokornych sług.. Wreszcie 
osiągnięto pierwszy cel, wolność narodową 
— wówczas pisarz czeski radośnie pracuje ze 
wszystkiem! twórczemi duchami nad udosko­
naleniem tego Bożego daru. Nie wiem, czy 
długa historja lepiej opisze te trzy etapy 
naszych dziejów, niż nazwiska tych trzech 
pisarzy. ' -

Jeszcze słowo : przyszło Monachjum. Na 
Ćapka, który żył jak gdyby i oddychał 
tylko wolnością swego narodu, katastrofa ta 
wpłynęła tak że wystarczyło zaledwie po­
wiewu wiatru, by wtrącić go do grobu. 
Pogrzeb jego na Boże Narodzenie w r. 1938 
był znowu manifestacją narodową. Elita 
duchowa demokratycznego narodu zebrała 
się u jego trumny. Była to ostatnia możli­
wość swobodnej, aczkolwiek milczącej mani­
festacji, bo już wówczas poprzez odsłonięte 
granico widać było niemieckie pikielhauby.

FRANTIŚEK LANGER.

STRATTON STREET PICCADILLY, W.l
Phone : MAYFAIR 7807-9 •
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WIADOMOŚCI POLSKIE

BOHUSLAV LAUŚMAN
Urywki z notatnika 

dziennikarza
Pisałem nieraz, że jestem „czeclioznawcą“, 

i dlatego chętnie korzystam z gościny na 
łamach numeru „Wiadomości Polskich“ 
poświęconego Czechosłowacji.

Upoważnia mnie do tego fakt, że się 
urodziłom i wychowałem wśród Czechów, w 
kraju czeskim, w kraju mojej Matki, na 
Morawach, gdzie Ojciec mój przez długie 
lata był starostą powiatowym. Były to 
czasy, kiedy rządy austrjackie opierały się na 
współdziałaniu z Czechami przeciwko Niem­
com, kiedy Niemcami „sudeckimi“ dow4o- 
dził słynny Georg Schönerer, duchowy ojciec 
hitleryzmu, łączący nierozerwalnie dwa hasła, 
pangermanizm i antykatolicyzm („precz z 
Rzymem !“ •— „los von Rom !“). Pamiętam 
poprzez mgłę lat dziecinnych, jak to Ojciec 
kazał żandarmerji zdejmować flagi wszech- 
niemieckie, wywieszane na domach zamie­
szkałych przez zwolenników Schönerera, i jak 
potem objeżdżał konno miejsca „przestęp­
stwa“, by osobiście sprawdzić wykonywanie 
rozkazów. Pamiętam demonstracje robot­
ników czeskich przeciwko przemysłowcom - 
Niemcom oraz owacje, urządzane przez nich 
na cześć mego Ojca przy świetle pochodni, 
kiedy w obronie praw robotników zmuszał 
przemysłowców do ustępstw. Pamiętam 
niezliczone ilości obywatelstw honorowych, 
nadawanych Ojcu przez gminy czeskie — 
pamiętam także nienawistne artykuły miejs­
cowej prasy niemieckiej, wymyślającej Ojcu 
od „herszta szlachciców“ i „konnego sa­
trapy“, niepokojącego osiedla niemieckie 
„wśród wycia psów i ujadania kundli“ 
(sic !).

Niestety, Ojciec nie był wielkim lingwistą, 
i dlatego próby jego opanowania języka 
czeskiego nie miały pełnego powodzenia. 
Toteż niezmiernie się zmartwił, kiedy obecny 
na jedynem z jego przemówień publicznych 
arcybiskup ołomuniecki serdeczniemupowin- 
szował—piękności języka polskiego ! Mimo 
to był on przekonany, że mówi biegle po 
czesku i uważał objawy niezrozumienia ze 
strony swoich rozmówców za „sabotaż nie­
miecki“. Nic dziwnego, że w chwili, kiedy 
kurs się zmienił i rządy zaczęły znowu 
popierać Niemców przeciwko Czechom, 
Ojciec został odwołany do namiestnictwa w 
Brnie i wkrótce przeniesiony w stan spo­
czynku.

W tym czasie poznałem ówczesnego ka­
techetę gimnazjalnego księdzaSzramka,obec­
nego premjera rządu czechosłowackiego w 
Londynie. Był on już wówczas zasłużonym 
działaczem chrześcijańsko-społecznym, peł­
nym energji i zapału, wielkim patrjotą 
czeskim. Nie lubiał go ówczesny biskup 
brneński lir. Huyn, brat ostatniego wojennego 
namiestnika Galicji. Mówił o nim : „ten 
czeski socjalista“. Trudno jednak było 
rządzić wówcas przeciwko Czechom w hierar- 
chji kościelnej na Morawach. Księża byli w 
ogromnej większości Czechami. W Brnie 
jedyni księża, którzy uważali się za Niemców, 
byli księża Krziwy, Czerny i Kapusta; 
nazwiska ich zbyt wyraźnie zdradzały ich 
pochodzenie. Nazwiska zresztą nic nie 
oznaczają w tym kraju. Następca mego 
Ojca, niejaki Zwierzyna, był Niemcem, takim 
samym zażartym Niemcem był woźny 
Hromatka. Natomiast działacz miejscowy 
dr. Hertzog uznał za śmiertelną obrazę 
swoich uczuć słowiańskich, kiedy od sta­
rostwa otrzymał w jakiejś sprawie pismo w 
języku niemieckim.

Rządy austrjackie na Morawach opierały 
się na Czechach, póki Czesi byli żywiołem 
słabszym wskutek kurjałnej struktury 
parlamentu wiedeńskiego i sejmów krajo­
wych, opanowanych przez szlachtę i zamoż­
ne mieszczaństwo. Sfery te, niezależnie od 
swojego pochodzenia, używały na Morawach 
w okresie mojego dzieciństwa przeważnie 
mowy niemieckiej. Potem to się szybko 
zmieniało, z każdym rokiem na korzyść 
czeszczyzny. Odrodzenie czeskiej świado­
mości narodowej i czeskiego stanu gospo­
darczego dowiodło w swoim tryumfalnym, 
niemal błyskawicznym pochodzie, niebywa­
łej tężyzny tego narodu, od wieków, zdawa­
łoby się, skazanego na zagładę. Miasta 
czechizowały się w ciągu zaledwie kilku lat, 
a opornych mieszczan okoliczne włościaństwo 
konsekwentnym bojkotem gospodarczym 
zmuszało do kapitulacji. Szlachta podzieliła 
się na dwa obozy : „konserwatyści“ uważali 
się za' Czechów, a „wierni konstytucji“ 
(„Verfassungstreue“) — za Niemców. Długi 
monopol niemczyzny na „inteligencję“ i 
„zamożność“ prysł bezpowrotnie. Samo­
rządy krajowe i gminne, z wyjątkiem kilku 
gniazd oporu, przeszły w ręce czeskie. 
Napisy urzędowe stały się wszędzie dwuję­
zyczne, a w samorządzie język czeski uzyskał 
pierwszeństwo. Wreszcie, „last but not least“, 
także Żydzi zaczęli przechodzić do obozu 
czeskiego ; był to barometr kierunku ewolu­
cji gospodarczej i politycznej.

Niemcy zrozumieli poniewczasie, że poli­
tyka wszechniemiecka Schönerera, godząc w 
podstawy bytu monarchji Habsburgów, 
zmusza władców c.i.k. imperjum do opierania 
się na żywiołach słowiańskich przeciwko 
Niemcom, a tern samem faworyzuje odrodze­
nie potęgi materjalnej narodu czeskiego. 
Zrozumieli to zwłaszcza, kiedyniemiecko-cze- 
ska walka gospodarcza na Morawach i w 
Czechach wykazywała coraz bardziej prze­
wagę Czechów, wbrew wszelkim ogranicze­
niom i szykanom biurokratycznym. Wów­
czas, zresztą na rozkaz z Berlina, zmienili 
oni oficjalnie orjentację, zarzucając pan­
germanizm na rzecz obłudnego hasła „wielko - 
austrjackości“. Udawać zaczęli podpory 
tronu Habsburgów, w interesie otrzymania 
sztucznej przewagi niemczyzny w austrjac- 
kiej połowie c.i.k. monarchji przy pomocy 
biurokracji. Na swoją zgubę, władcy wie­
deńscy, w obawie przed nacjonalizmem 
czeskim, grożącym „irredentą“, ulegli tym 
perfidnym podszeptom niemieckim. Cho­
dziło o zapewnienie pruskim podżegaczom 
wojennym pomocy wielo milj ono we j’ rzeszy 
Słowian „austrjackich“ (i Węgrów) w przygo­
towywanej rzezi światowej, za pośrednictwem 
Wiednia, uległego woli Berlina. Skoro 
„Anschluss“ schönererowski okazał się mniej 
ponętny od „hołdu“ wszechaustrjackiego, 
polityka niemiecka gwałtownie zaczęła po­
pierać centralizm przeciwnarodowościowy i 
przeciwautonomiczny Wiednia.

Djabeł czarno-czerwono-zloty (dziś bru­
natny ze swastyką) ubrał się w strój czarno- 
żółty patrjoty wielkoaustrjackiego. Wiedeń, 
przybierając postawę przeciwczeską, podpisał 
własny pierwszy wyrok śmierci.

Zemściła się głupia legenda, oficjalnie 
rozpowszechniana, jakoby Czesi nadawali się 
jedynie na „muzykantów i lokai“, jak 
mawiali panowie z „Herrenvolk“u. Tężyzna 
gospodarcza Czechowi ich zabójcza dla Niem­
ców rozrodczość jeszcze przed wybuchem 
ostatniej wojny światowej groziły z matema­
tyczną pewnością całkowitą zagładą niem­
czyzny w krajach korony św. Wacława. W

czasie zaś tej wojny masowe zorganizowane 
dezercje pułków czeskicłi, niekiedy z orkiestrą 
naczele i pod dowództwem oficerów (np. 
8-y pułk piechoty berneńskiej) przyczyniły 
się walnie do rozkładu c.i.k. armji. Sam 
dowodziłem przez pewien czas ułanami 
czeskimi, przydzielonymi do przetrzebionego, 
pułku małopolskiego. Okropnie mnie poko­
chali za rozkaz bicia Niemców w razie 
usłyszenia obraźliwych epitetów (było to w 
okresie kiedy zarządzono „inwigilację Sło­
wian“ w armji austrjackiej).

Najlepiej chyba poznałem Czechów w cza­
sie dwócłi lat niewoli w Rosji. Obok podziwu 
dla doskonałej organizacji i propagandy 
Czechów, która planowo wciągała jeńców 
czeskich do pracy na rzecz tworzenia legjo- 
nów czeskich w Rosji, zrozumiałem również 
konieczność współdziałania polsko-czeskiego 
w celu osiągnięcia wspólnych obu narodom 
celów.

Niestety, różnice orjentacyj przeszkodziły 
wówczas temu tak koniecznemu zbliżeniu na 
gruncie rosyjskim. Nie pomogło nawet 
polsko-czeskie zbratanie w Kijowie. Anta­
gonizm, spowodowany, przeciwstawną tak­
tyką Polaków i Czechów w parlamencie aus- 
trjackim oraz ówczesnemi panslawistyczno- 
rusofilskiemi tendencjami Czechów, okazał 
się zbyt silny. Dla nas niepodległość mogła 
być wywalczona tylko kosztem Rosji i 
Niemiec (i Austrji oczywiście), dla Czechów 
natomiast wystarczało rozsadzenie Austrji, 
która właśnie dla nas przedstawiała naj­
mniejsze zło. Wskutek tych fatalnych okoli­
czności, oddziały polskie, formowane na Bia- 
łejrusi i na Ukrainie, z wyjątkiem drugiego 
korpusu gen. Hallera-Mazowieckiego (epopea 
kaniowska !), uległy pokusie gromienia bol- 
szewizmu i układania się z okupantami 
Polski, zamiast łączyć się z Czechami w ich 
wspaniałym pochodzie na wschód, poprzez 
zanarchizowańą Rosję. Później zaś, kiedy 
bohaterska dywizja syberyjska gen. Czumy 
znalazła się na jednym froncie z silnym 
korpusem czeskim gen. Syrovy’ego, brak 
polsko-czeskiego porozumienia politycznego 
spowodował fatalny rozbrat, zakończony dla 
strony polskiej kapitulacją pod Klukwenną 
w styczniu 1920 r.

*
W związku z powyższemi wspomnieniami, 

niech mi wolno będzie powiedzieć kilka słów 
na temat artykułu Stanisława Mackiewicza 
o „idei słowiańskiej (w nr. 50 „Wiadomości 
Polskich“). Jest to artykuł napisany z 
talentem, ale pełen niedomówień, jak gdyby 
chodziło mu o oszczędzanie uczuć panslawi- 
stycznych, których wśród nas przecież niema 
prawie zupełnie. Pan Mackiewicz bardzo 
słusznie podkreśla, że pokrewieństwo ple­
mienne Polaków z Czechami, Słowakami i 
Jugosłowianami może ułatwić ściślejsze zbli­
żenie polityczne tych narodów, że jednak 
„sztandar słowiański“ musi mieć zdecydowa­
nie antybolszewicki charakter. Ale to za 
mało : „antybolszewicki charakter“ może 
być bowiem tłumaczony w ten sposób, że z 
chwilą „uwolnienia“ Rosji od bolszewizmu, 
„sztandar słowiański“ podniesie' właśnie 
Rosja jako największe państwo „słowiań­
skie“. Pan Mackiewicz daje coprawda do 
zrozumienia, że niema różnicy pomiędzy 
słowianofilstwem carów - „oswobodzicieli“, 
którzy wolność naszą topili w potokach 
krwi, a słowianofilstwem Stalina, który jedną 
ręką dokonał rozbioru Polski — w sojuszu z 
Hitlerem, a drugą „popierał“ Bułgarję i 
Jugoslawję, bezskutecznie i „płatonicznie“ 
— przeciwko Hitlerowi. Nic nas, niestety, 
nie upoważnię do twierdzenia, że naród 
rosyjski inaczej jest zorjentowany wobec 
Polski, niż carowie biali i czerwoni. Słowiano- 
filstwo, to takie same narzędzie imperjalizmu 
Rosji jak obecnie komunizm.

Nasze zbliżenie z Czechosłowacją podykto- 
towane jest elementarną wspólnotą interesów 
politycznych Polaków, Czechów i Słowaków 
w obronie i w zabezpieczeniu się przed 
zaborczością niemiecką. Ani my, ani Czesi 
nie będziemy w tern zbliżeniu wyłączni. 
Im silniejszy blok narodów powstanie od 
Bałtyku po morze Czarne i Adrjatyk, tern 
lepiej. Byliśmy przez tyle wieków związani 
ścisłą unją z Litwą, a wspólnotą dynastyczną 
i solidarnością przeciwmahometańską z 
Węgrami, a więc z bratniemi narodami zgoła 
niesłowiańskiemi, mieliśmy do niedawna 
sojusz z Rumunią. Więzy historyczne i tra­
dycyjne, łączące nas właśnie i z Czechami, 
mogą obok wspólnych interesów, odegrać w 
przyszłości większą rolę niż „słowiaństwo“.

Oczywiście, przyszły związek Republiki 
Czechosłowackiej i Rzeczypospolitej Polskiej, 
który stanie się trzonem solidarnej współ­
pracy pokojowej narodów na wschodzie i 
południo-wschodzie Europy, będzie miał 
silne oparcie w szczególnie bliskiem pokre­
wieństwie językowem i etnicznem Czechów, 
Słowaków i Polaków. Aby jednak to oparcie 
mogło się stać czynnikiem polityczno-pro­
pagandowym na zewnątrz, sprawa rosyjska 
musi być postawiona jasno. Pan Mackiewicz 
zupełnie niesłusznie bagatelizuje fakt, że 
naród rosyjski jest w trzech czwartych 
narodem etnicznie przynależnym do rasy 
ugro-fińskiej. Kto widział okupantów so­
wieckich na naszych kresach, ten uważa ich 
„słowiańskość“ za ironję. Najważniejszy 
jest jednak fakt, że cywilizacja grecko- 
łacińska, która nas tak. zasadniczo różni od 
Rosjan, jest równoznaczna z naszą przyna­
leżnością do Europy, w przeciwieństwie do 
Rosjan, których imperjalizm, biały czy 
czerwony, tworzy — politycznie, geograficzne 
i cywilizacyjnie — zgoła od Europy odrębny 
świat („Eufazja“—nie Europa, a jeszcze 
nie Azja), świat jednolity od Białejrusi aż 
po Władywostok. Bolszewizm stał się po­
niekąd rewolucją eurazyjskiej natury, dyszą­
cej nienawiścią do „zgniłego Zachodu“, do 
narzuconej Rosji przez Piotra Wielkiego 
fasady pseudoeuropejskiej.

Lud rosyjski doskonale odczuwa tę różnicę 
i zawsze utożsamiał Polskę z „Jewropą“ i z 
„Zapadem“, nazywając i Niemców „pa­
nami“, bo z Europy (nawiasem mówiąc, 
nie spotykałem nigdzie takiego bałwochwal­
czego germanofilstwa jak właśnie wśród 
Rosjan). Sam p. Mackiewicz określił kiedyś 
Zydków baranowickich jako „Anglików“ w 
porównaniu z Moskalami.

A więc jeśli uznamy Rosję za nie należącą 
do Europy, a nasze związki z innemi naro­
dami za poddane solidarności europejskiej, 
która po tej wojnie otrzymać powinna swój 
zorganizowany wyraz, to zgoda na ideę 
słowiańską, skonkretyzowaną przedewszyst- 
kiem w związku polsko-czechosłowackim, 
od którego musimy zacząć. Natomiast, 
gdyby ktoś chciał zorjentować nas w kie­
runku łączenia nas z Rosją, taka idea, 
słowiańska byłaby więcej niż szkodliwa.
Z Eurazją może i powinna się porozumieć — 
zorganizowana Europa.

ADAM ROMER.

Zawsze, gdy się nam i Polakom wiodło źle, 
zapominaliśmy o wszystkiem, co nas dzieliło, 
i skupialiśmy się w jedną gromadę. Naj­
lepiej ujawniło się to w czasie poprzedniej 
wojny światowej. Przypominam tu sobie 
chociażby wspólne wystąpienia posłów 
słowiańskich w wiedeńskiej radzie państwa, 
historyczne manifestacje młodego pokolenia 
czechosłowackiego, polskiego, jugosłowiań­
skiego i ukraińskiego w Pradze, naostatku zaś 
śmierć czeskich żolpierzy, których Niemcy 
rozstrzelali za to, że nie chcieli strzelać do 
polskich chłopów. Fakty te należą do 
świetlanych kart historji stosunków polsko- 
czechosłowackich, i jest rzeczą krzepiącą, że 
w obecnej wojnie możemy zapisać dalsze nie 
mniej świetlane karty.

U WITOSA
Pośród emigrantów politycznych, którym 

Republika Czechosłowacka udzieliła schro­

nienia, było wiele -żnakomitości różnych 
narodów europejskich^, Do najznakomitszych 
osobistości bezspornieinależal były premjer 
polski Witos. Mieszkał on u nas w zaciszu 
domowem, początkowo, w KarlovychWarach, 
potem w pewnej wiosce na Morawach. Tam 
osiadł w czasie, gdy Polska zaczęła się 
budzić. Witos chciał być blisko budzącej się 
ojczyzny i jak najbliżej swych wiernych, 
którzy już wówczas znajdowali drogę ku 
niemu przez granicę. W tym czasie dane mi 
było zetknąć się z nim. Narazie nie mogę 
jeszcze wymienić celu wizyty, ale dziś już 
mogę powiedzieć, że Witos wierzył w swój 
powrót do ojczyzny, że udzielił nam cennych 
informacyj, które spożytkowaliśmy w swej 
walce o wolność, i że gorzał świętym płomie­
niem pragnienia trwałej współpracy i poste - 
pu obu narodów.

Z SOCJALISTAMI
Wówczas także — w czasie republiki po­

monachijskiej i po utworzeniu t.zw. Pro­
tektoratu — utrzymywaliśmy stosunki rów­
nież i z polskimi socjalistami. Tu już teren 
był uprzednio przygotowany. Nasi oddawna 
jeździli na wszystkie polskie zjazdy socja­
listyczne do Warszawy (przed ćwierćwiekiem 
do Krakowa), polscy socjaliści zaś na nasze 
zjazdy w Pradze. Przypominam sobie np. 
obecnego polskiego ministra opieki Stań­
czyka, który w czasie wojny poprzedniej byl 
jednym z czołowych działaczy pracowników 
Skody, a później bywał na naszych zjazdach; 
ponadto obecny wiceprezes polskiej Rady Na­
rodowej Lieberman często przemawiał na 
wielkich zgromadzeniach robotniczych w 
Pradze i na prowincji. Dzięki tym starym 
znajomościom mogliśmy utrzymywać sto­
sunki — również i po okupacji — z War­
szawą a przez Warszawę z resztą świata. Tą 
drogą informowaliśmy przedewszystkiem pol­
ską prasę socjalistyczną, tą też drogą szły 
również wołania ujarzmionych robotników 
czechosłowackich do pozostałych socjalisty­
cznych krajów Europy. Kiedyś wynagro­
dzone zostaną czyny owych szarych ludzi, 
naszych i Polaków, którzy wówczas z nara­
żeniem życia wykonywali funkcję kurjerów.

HALLO, KATOWICE !
W czasach nadzwyczaj już ciężkich, nasz 

ujarzmiony lud z wielką radością powitał 
wprowadzenie czeskich audycyj z Katowic. 
Wówczas i w Pradze i w najmniejszej wiosce 
nie mówiło się o niczem innem tylko o 
tem, co po czesku nadawała polska stacja. 
Na pewnych ludzi spadło zadanie zdobywania 
dla radjostacji wiadomości. Zadania tego 
podjęli się przedewszystkiem nasi ludzie na 
Morawach. Pewnego dnia zawiadomiono 
mnie, że trzeba więcej wiadomości z Pragi i 
że w tej sprawie ktoś się do mnie zgłosi. 
Podano mi prawdziwe nazwisko owego kogoś, 
przyjechał on jednak z cudzym paszportem. 
Wyrzuciłem go z obawy, że jest konfidentem. 
Po dwu dniach jednak rzecz się wyjaśniła. 
Odtąd obsługa informacyjna dostarczająca 
wiadomości z Pragi kulała. Szkoda, że 
stosunkowo szybko Katowice zamilkły.

Gdy doszło do okupacji Republiki, naro­
dowi socjaliści stopniowo zaczęli odbierać 
debit pismom zagranicznym. W ten sposób 
zabito nam okna na świat. Nie dostrzegli 
jednak drobnej szczeliny. Było to polskie 
pismo „Ilustrowany Kuryer Codzienny“. 
Prawdopodobnie dlatego, że przez dłuższy 
czas występowało ono przeciw Czechosłowacji 
i że w stosunku do nas nie przebierało w środ­
kach, hitlerowcy najwidoczniej nie zorjen- 
towałi się, że pismo zupełnie zmieniło na­
stawienie, że się całkowicie zmieniło. Dzięki 
temu dość długo w naszych miastach kol­
portowane było polskie pismo, które przy­
nosiło wiadomości o hitlerowskich zbrodniach 
w naszej ujarzmionej ojczyźnie. Tu właśnie

dokonało się pogłębienie stosunków z dzien­
nikarzami polskimi, za których pośrednic­
twem niejedna wiadomość o niemieckiej 
tyranji szła jeszcze dokądindziej, niż do 
Warszawy. Przy tej sposobności trzeba z 
uznaniem wspomnieć redaktora Popiela, 
obecnego sekretarza generalnego w polskiem 
ministerstwie opieki społecznej i prezesa 
wznowionego polsko-czechosłowackiego poro­
zumienia prasowego, który w czasie poprzed­
niego regime’u był prześladowany za swój 
przyjazny stosunek do naszej sprawy a który 
jednak z biegiem czasu uzyskał pełne zadość­
uczynienie.

DROGA NA WYGNANIE
Już w czasie republiki pomonachijskiej 

było dla nas jasne, że Europa nie uniknie 
wojny. W tern przeświadczeniu utwierdził 
nas swym listem z Zachodu Prezydent 
Benesz, który w letnich miesiącach 1939 r. z

fot. Associated Press
WIDOK OGÓLNY PRAGI

podziwu godną 
wyschli 

Słsłste

dokładnością ,'określil czas 
pożogi wojennej i napaści na 

Polskę. Następstwem tego wszystkiego było, 
że z Czech zaczęli nielegalnie odpływać ochot­
nicy, którzy zbierali się skołei w Polsce, 
gdzie pragnęli utworzyć niezależną czechosło­
wacką jednostkę wojskową. Następstwem te­
go byl wyjazd zagranicę niektórych osobisto­
ści politycznych, m.in. obecnego premjera 
Sramka i przewodniczącego rady państwowej 
Bechyng, których celem było dostać się 
przez Polskę na Zachód. Wówczas byłem 
jeszcze w Pradze i miałem możność obser­
wowania, z jaką ochotą Polacy szli naszym 
ludziom na rękę. Czasami byli tak chętni i 
uprzejmi,, że wynikały stąd dla nas nieprzy­
jemności. Ale to zawsze można wybaczyć.

WOJNA
W nocy z dn. 31 sierpnia na 1 września 

siedzieliśmy przy aparacie radjowym. Chwy­
taliśmy wiadomości ze wszystkich stron 
świata. Było to w chwili, gdy wojska nie­
mieckie kończyły ostatnie przygotowania do 
najazdu na Polskę. Wojna wybuchła. Stało 
się to, czegośmy w Pradze się spodziewali. 
We wczesnych godzinach rannych doszło w 
naszej stolicy i w miastach prowincjonalnych 
do aresztowania zakładników. Tysiące łudzi, 
tysiące działaczy politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych zawlokło „Gestapo“ do 
kryminału poto tylko, by móc grozić naro­
dowi, że ich rozstrzela, jeżeli w kraju naszym 
nie będzie zachowany spokój i jeżeli dojdzie 
do jakichkolwiek demonstracyj przeciw Niem­
com i na rzecz Polski. Spokój został zacho­
wany, ale dlatego tylko, że wszystkie urzędy 
obsadziło wojsko i że na dworcach — również 
na małych stacjach —- obok karabinów 
maszynowych stanęły koniec końców czołgi. 
Mimo to na budynkach i trotuarach Pragi i 
prowincji zjawiły się w ciągu najbliższych 
nocy napisy : „Precz z Hitlerem ! — niech 
żyje Polska!“. Tak czuł naród czecho­
słowacki.

POLSKI PASZPORT
Należałem do tych, którzy dn. 1 września 

uniknęli aresztu tylko dlatego, że nie byli w 
swych mieszkaniach. Od tego czasu publi­
cznie mało się już pokazywałem.

A gdy później, „Gestapo“ wydało nakaz 
aresztowania mnie i szeregu innych ludzi, 
którzy są dziś również tutaj, opuściłem kraj. 
Przez kilka państw przeszedłem bez pasz­
portu, ale nakoniec jednak paszport dosta­
łem. Był to paszport polski, opiewający na 
nazwisko „Bogumiła Nowakowskiego“. Za 
tym paszportem dostałem się do Włoch i 
dalej na zachód. Nie byłem jednak sam. 
Gdy Polska została zajęta, Polacy wszędzie, 
gdzie jeszcze mieli swe urzędy, szli nam na 
rękę i pomagali naszym ludziom.

JEDNA RZECZ JEST POTRZEBNA
Kiedy już wszyscy, którzy w walce o wol­

ność mieli do czynienia z Polakami, będą 
mogli otworzyć swe notatniki i opowiedzieć 
swe wrażenia i doświadczenia, o stosunkach 
polsko-czechosłowackich w dzisiejszej walce 
o wolność będą mówili w zasadzie tylko do­
brze. W większości będą to przeżycia, które 
będą miały wpływ na całe ich życie. Te 
właśnie drobne wydarzenia, których nie 
przeżyli tylko czołowi działacze, lecz prości 
ludzie, mogą najwięcej przyczynić się do 
wzajemnego poznania i do trwałej współ­
pracy obu narodów. A co jest rzeczą naj­
ważniejszą, mogą przyczynić się do tego, 
że oba narody będą przy sobie wiernie stały 
nie tylko w czasach złych, lecz i w dobrych. 
To jest ta jedyna rzecz, której jeszcze potrze­
bujemy. Myślę w każdym razie, że jesteśmy 
na dobrej drodze.

BOHUSLAV LAUŚMAN.

ZBIGNIEW GRABOWSKI

„To zadanie was, 
młodych44

Pamięci Frantiska Kvapila

Niemożliwym pociągiem przez Suchą Horę, 
Trenczyn i Brno wlekliśmy się jesienią 1914 r. 
z Zakopanego „na ewakuację“ do Pragi Cze­
skiej . Mijaliśmy oślepłe dworce, mdlące zapa­
chem krwi pociągi pełne rannych ; na małych 
stacyjkach na Morawach ludność, oglądająca 
z ciekawością uchodźców, podawała przez 
okna wagonów ciemne bochenki chleba i 
dzbany z kawą.

Praga urzekła nas wszystkich : starszych, 
młodszych i całkiem smarkatych. Pokocha­
liśmy dumny przestrzał Vaclavskiego Namesti 
-i spokojną elegancję Pfikopów, któro wów­
czas nazywało się wcale często Grabenem. 
Milo było włóczyć się przy bulwarach Weł­
tawy, poglądać na „Narodni Divadło“, na 
wyspę na rzece ; ileż to razy goniło się w po­
łudnie na Stare Miasto, żeby w podcieniach 
kupić ciastka ze śmietaną i łykając je 
patrzeć na defiladę figur zegara ratuszowego 
bijącego dwunastą. Ileż to godzin spędzało 
się w stromych uliczkach Malej Strany, z 
jakiem nabożeństwem chodziło się po lśniącej 
tafli posadzki Hiszpańskiej sali Hradczynu, 
spoglądało się na koronkę katedry sw. Wita. 
Z wiosną szło się na Letnę, jechało wodą do 
Zbraslava ; jakże piękna była Wełtawa, rzeka 
żywa, bo wyzyskana tak wspaniale, rojna od 
pływaków, łodzi, ludzkiego, wesołego gwaru.

Była-w tej Pradze wojennej radość życia 
nowa dla nas, dzieci wychowanych w poważ­
nym Krakowie. Przypominała Wiedeń, 
utrwalony przedtem zmysłami dziecka, ale 
miała w sobie równocześnie coś godniejszego, 
bliższego. Jak wesoło paliły się światła pasa­
żu Lucerny, jak radośnie błyszczały się auto­
maty całe' w szkle, marmurze i niklu ; w 
olbrzymiej hali u Beranka, w restauracji na 
Fleku, w zadymionych salach Zlatej Husy 
tętniło życie, którego nie znało się w Krako­
wie. W ogrodach piwnych Kralovskej Obory 
przewalał się ludek praski, prosty, uczciwy, 
jowjalny. Praga była cudowna.

*
Otaczała nas powszechna życzliwość. Na 

Kralovskich Vinohradach powstaje polskie 
gimnazjum w gmachu widnej i przestronnej 
szkoły czeskiej. Rodzą się polskie towarzyst­
wa, odbywają się polskie zebrania. W „Naro- 
dnich Listach“ ukazuje się po polsku kronika 
polska redagowana przez mojego Ojca, Ta­
deusza Grabowskiego. Przez Ojca, zapalo­
nego narodowego demokratę, ententofila, 
zwolennika porozumienia z Czechami, poznaję 
działaczy czeskich. Majaczą mi się jeszcze 
przez mgłę lat spotkania Ojca z Kramarem, 
Klofacem, Sisem, Ćeryenką, tylu innymi. 
Pamiętam tak wyraźnie salony Frantiska 
Kyapila, szlachetnego poety,- przyjaciela Pol­
ski. Widzę jeszcze dzisiaj jasny ton pokojów, 
ściany obwieszone obrazami Bożeny Kva- 
pilovny.

Nauczyłem się szanować Czechów z tych 
rozmów, którym statystowałem w kącie. Zo­
baczyłem naród niebywale jednolity i zwarty, 
pracowity, wiedzący czego chce. Imponowała 
mi ta uśmiechnięta konspiracja czeska, która 
sprawiała, że domy zdrowia przyjmowały 
nagle polityków czeskich, zagrożonych aresz­
towaniem, jako swoich pacjentów, i że potem 
niejeden z nich jechał na kurację do Szwaj- 
carji. Wszystko było w zmowie : od drob­
nego kupca po dyrektora policji praskiej.

Poznałem także i tę stronę czy podszewkę 
sympatyj czeskich dla nas, która niepokoiła 
umysł dziecka, wychowany w niechęci do 
Rosji. Postępy armji rosyjskiej w Galicji 
wywoływały zwyżkę entuzjazmu w Pradze i 
nastrojów propolskich. Pamiętam radość, 
jaka ogarnęła Pragę po zdobyciu przez 
wojska rosyjskie Przemyśla. Całowano się 
na ulicach ; przypominam sobie, jak jeden 
z czeskich przyjaciół powiedział wtedy mo­
jemu Ojcu : „Już teraz niedługo będziemy 
wszyscy razem, wszyscy Słowianie“.

Pamiętam dobrze, że doznałem wtedy wra­
żenia niepokoju : poczułem, że w tej dosko­
nałej zgodzie i porozumieniu między nami a 
Czechami jest jednak cień rosyjski, który 
pada na cały obraz.

*
Przypominam sobie potem, z ostatniego 

roku wojny wyjazdy Ojca do Pragi wraz z 
Janem Kasprowiczem, kiedy to wspólnie 
przeprowadzali rozmowy z politykami cze­
skimi w sprawie przyszłego porozumienia 
polsko-czeskiego: rozbicie się Austrji przyj­
mowano jako pewnik. A potem przyszła 
chwila akcji czeskiej w stosunku do Cie­
szyna ; wiem co znaczyło to dla zwolenników 
porozumienia z Pragą. Jak dzisiaj widzę 
zgnębienie Ojca, który ogłosił wtedy w 
„Ilustrowanym Kuryerze Codziennym“ ostry 
i rozgoryczony artykuł „Do przyjaciół Cze­
chów“. Wiem, ile kosztował go ten artykuł; 
słoneczna wizja Pragi zaćmiła się w oczach 
ucznia gimnazjum krakowskiego.

*
Lecz pamiętam także, że w dwa lata potem 

w gimnazjum Marji Magdaleny w Poznaniu, 
które widziało tyle energicznej i solidnej 
roboty organizacyjnej i przeżywało rozkwit 
w tych pierwszych polskich czasach, — ele­
ment wielkopolski ścierał się i stapiał z żywio­
łem napływowym z innych dzielnic, — podję­
liśmy z kolegami z siódmej klasy starania o 
nawiązanie porozumienia z młodzieżą czeską. 
Na jednem z zebrań w półmrocznej, ocienionej 
drzewami sali szkoły uchwaliliśmy powołać 
do życia stowarzyszenie młodzieży polsko- 
czeskiej, którego zadaniem byłoby „dążyć do 
wyrównania spraw spornych i do stworzenia 
pełnego porozumienia obu narodów“. Wiem, 
że statut był równie górny jak zwięzły i że 
w przystępie przeświadczenia o ważności na­
szej inicjatywy postanowiliśmy przełożyć go 
na język francuski. Te projekty podałem w 
liście do Frantiśka Kvapila, prosząc ażeby 
wskazał mi wśród naszych rówieśników cze­
skich młodzieńców, którzyby myśleli podob­
nie i zamierzali podać nam rękę. Wyjaśnia­
łem, że planujemy organizację zarówno mło­
dzieży gimnazjalnej jak i uniwersyteckiej : 
postaramy się, z chwilą przejścia na studja 
uniwersyteckie, stworzyć w Poznaniu stowa­
rzyszenie młodzieży wszechnic polskich, pod­
czas gdy nasi młodsi koledzy będą prowadzili 
dalej robotę na terenie gimnazjów polskich.

Otrzymałem wtedy odpowiedź od Fran­
tiska Kvapila: ucieszył się z pomysłu, 
udzielał rad i wymieniał nazwiska uczniów 
gimnazjalnych w Pradze oraz słuchaczy uni­
wersytetu, którzyby chętnie nawiązali z nami 
kontakt. Przewidywał zjazd młodych w 
Pradze a potem w Warszawie. Było w odpo­
wiedzi jego zdanie : „Takie porozumienie, 
szczere i bliskie, to zadanie was, młodych“.

*
Myśl nasza, poczęta w cieniu kościoła Ber­

nardyńskiego w Poznaniu, nie przyniosła 
owoców. Z naszej, bodaj głównie z mojej, 
winy. Przyszedł rok matury, potem wir 
studjów uniwersyteckich, oszołomienie wie­
dzą, nowe ambicje naukowe. Urwała się ko­
respondencja z Pragą.
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Po latach, w r. 1933, prof. Walery Goetel 
tworzy w Krakowie Komitet Pomocy dla 
Polaków w Czechosłowacji. Zostaję sekre­
tarzem tej organizacji, której zadaniem ma 
być pomoc kulturalna dla polskiego żywiołu 
na Śląsku ; ale obok tego zadania, w czasie 
wyjazdów na Śląsk, Karol Ripa, ówczesny 
konsul w Morawskiej Ostrawie, namawia 
mnie do zainteresowania się sprawą porozu­
mienia polsko-czeskiego. Zdaje on sobie do­
brze sprawę z niebezpieczeństwa zadrażnień 
polsko-czeskich i robi wiele dla ich wygładze­
nia. Przez Ripę poznaję prof. Krala, zwo­
lennika porozumienia polsko-czeskiego, pub­
licystę i literata. Zadanie moje nie jest 
łatwe, albowiem należę do zespołu „Ilustro­
wanego Kuryera Codziennego“, który przez 
tyle lat prowadził politykę niezapomniani a 
krzywdy cieszyńskiej. (Z drogi tej „I.K.C. : 
schodzi — co trzeba zapisać na jego dobro —- w 
okresie kiedy narasta sprawa sudecka ; 
„I.K.C.“ reprezentuje wtedy tezę, że nie­
bezpieczeństwo niemieckie przesłania wszel­
kie spory o miedzę. Pismo staje się ofiarą 
nagonki organów urzędowych a w oddziale 
warszawskim „I.K.C.“ wybito szybyna znak 
protestu przeciwko akcji pisma).

W czasie bankietu pożegnalnego w Moraw­
skiej Ostrawie, urządzonego dla Ripy, prze­
mawiam, zachęcony przez kolegów- dziennika­
rzy czeskich, i mówię możliwie szczerze, jak 
na dziennikarza przystało. Podkreślam, że 
sprawa cieszyńska powinna być wyrównana za 
wszelką cenę i nie może zatruwać stosunków 
polsko-czeskich : „Wisi nad nami chmura 
straszna, wobec której jakże małe są spory 
sąsiedzke ; niechaj nie przesłonią nam one 
grozy niebezpieczeństwa, gdyż inaczej pole­
gniemy zanim się połapiemy, co się stało“.

*
Prof. Kral zaprasza mnie potem na parę 

odczytów do Berna i innych ośrodków. Chce, 
żebym mówił jako przedstawiciel młodzieży 
polskiej o porozumieniu Słowian zachodnich. 
W dniu, kiedy mam jechać do Berna, dostaję 
depeszę, że odczyty odbyć się nie mogą. 
Warszawa również nie życzy sobie dalszej 
akcji porozumienia. W rok potem, gdy zgła­
szam się do konsulatu czeskiego w Krakowie 
o wizę na legitymacji członkowskiej Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego, wydawaną przez kon­
sulat czeski, spotyka mnie odmowa. Wre­
szcie uzyskuję ją po staraniach prof. Goetla, 
ale obiecuję, że pojadę naprawdę tylko do 
Szczyrby na zawody narciarskie.

Niebawem konsulat czeski w Warszawie 
odmawia mi wizy przejazdowej przez Pragę 
w planowanej drodze powrotnej z Francji i 
Niemiec. Staram się wpłynąć na zmianę 
tego postanowienia i w drodze przez Poznań 
odwiedzam tamtejszego konsula czeskiego. 
Przedstawiam mu sprawę, ałe okazuje się, 
że placówka warszawska jest nieubłagana. 
Potem w czasie dwuletniego pobytu w Ber­
linie w rozmowach z tamtejszym radcą posel­
stwa czeskiego Kamilem Hoffmannem stwier­
dzamy z melancholją że wypadki gnają ku 
katastrofie i że dzieło zaślepienia dokona się 
do reszty. *

Z placówki londyńskiej nie trudno było od- 
cyfrować „kształt nadciągających rzeczy . 
Wiedzieliśmy, co oznacza Monach jum; sporo 
nieprzyjemnych rzeczy usłyszało się od Angli­
ków za nasz gest wobec Śląska. Pamiętam 
jak na jednem zebraniu towarzyskiom jakiś 
młody Anglik powiedział mi z ironicznym 
grymasem : „Robicie burdę na pogrzebie . 
Odparowałem : „A wasz premjer do spółki 
z Daladierem są przedsiębiorcami pogrzebo­
wymi“. Zdawałem sobie sprawę, że ta obrona 
dowcipem nie jest żadną obroną. Wielkie 
mocarstwa mogą robić łajdactwa, i doskonale 
im to uchodzi — tak jak ludziom wpływowym 
i zamożnym. Państwom słabym pozostaje 
przedewszystkiem uczciwość — tak jak lu­
dziom biednym. Karta polska została ha­
niebnie obciążona przez akcję naszą wo­
bec Czechosłowacji.

*
Miejmy nadzieję, iż wojna obecna da nam 

wszystkim straszliwą nauczkę, że egoizm jest 
polityką na krótką metę, że rozbicie jest 
zaproszeniem dla silnego i że albo idziemy 
razem, i to największą możliwie gromadą, 
albo byt nasz od początku jest wątpliwy. 
Musimy zdecydować dzisiaj i teraz, czy chce- 
my mieć- jedniodniowe a wątpliwe wspania­
łości t. zw. niezależności i prestige’u, czy też 
skromniejszą w tonie ale bogatszą i owocniej - 
szą dla przyszłości współpracę.

Nasze porozumienie z Czechami powinno 
być możliwie najściślejsze : bieg wypadków 
sprawił, że dzisiaj nie można iść na rozwiąza­
nia ułamkowe, kramarskie. Wiemy, że wina 
w sprawie rozbicia polsko-czeskiego jest po­
dzielona : fakty mówią, że był czas kiedy 
Polska chciała dojść do sojuszu z Pragą 
(misja Aleksandra Skrzyńskiego) jak i to, że 
Polska odnosiła się coraz niechętniej do wszel­
kiej inicjatywy czeskiej po tych odmowach. 
Wiemy dzisiaj, że machnięcie ręką na Pragę 
było niejako ceną, dyskretnie niewymienioną 
ale wcale realną, w t. zw. porozumieniu z 
Rzeszą. Berlin robił wszystko, żeby storpe­
dować możliwość tego porozumienia: polityka 
polska, której można bronić jeżeli chodzi o 
zasadnicze postulaty (zwlekanie z decyzją 
aż do chwili gdy Zachód powie „nie“), jest nie 
do obronienia jeżeli chodzi o manewry takty­
czne w stosunku do Pragi. Byliśmy przeko­
nani, że prowadzimy grę samodzielną — złu­
dzenia tak częste wśród zarozumiałych a 
niedość silnych ; w rzeczywistości na odcin­
ku czeskim spełnialiśmy życzenia Rzeszy,

*
Uprzedzenia do Czechów, wyrosłe w Polsce 

na gruncie nieszczęsnej szlachetczyzny, żako - 
rzeniły się napewno głęboko zarówno w 
samym Piłsudskim jak i w jego otoczeniu ; 
były popularne u naszej inteligencji urzędni­
czej, która przejęła w nadmiernej mierze 
wady szlacheckie : zostanie urzędnikiem w 
powojennej Polsce równało się nadaniu szla­
checkiego indygenatu. To nastawienie ludzi, 
którzy Czechów i Czech nie znali, odegrało 
w Polsce rolę zgubną.

Wierzmy, że nawyki szlacheckiego myśle­
nia rozwieje wichura, jaka przewala się 
przez Polskę. Nowa Polska w swoim układzie 
społecznym zbliży się do Czechosłowacji: co 
przeżywa nasz kraj, to polska Biała Góra.

My wszyscy, którzy znamy Czechów i 
Czechy, którzy pragniemy tego zbliżenia 
szczerze, bez widoków na takie czy inne na­
grody lub uznania, my ludzie pióra, ludzie 
dobrej wiary i woli, postarajmy się o to, żeby 
jutro dla naszych dwóch narodów było lepsze, 
mądrzejsze, bezpieczniejsze. O to także, o 
to przedewszystkiem, ażeby młodym, tu dzi­
siaj i w Kraju, potem powiedzieć twardo : 
albo idziemy razem, albo zabawiamy się w 
niepodległość. Dzisiaj bardziej niż kiedykol­
wiek wierzę, że słowa Frantiska Kvapila wy­
rażały uczciwą prawdę : pełne porozumienie 
Polski i Czechosłowacji, to zadanie młodych,

ZBIGNIEW GRABOWSKI.
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' Ostry dzwonek telefonu, stojącego przy 

wezgłowiu, obudził mnie, z trudem otworzy­
łem oczy, byłem bardzo zmęczony, gdyż od 
paru dni ze względu na wzrastające napręże­
nie polityczne ledwo mogłem znaleźć dla 
siebie parę godzin na sen.

Jeszcze nawpół senny przyłożyłem słucha­
wkę do ucha, przez chwilę nie mogłem zrozu-

twarzach tłumu, stojącego na brzegu chodni­
ka, malowało, się przedewszystkiem bezgra­
niczne zdumienie. Wejście Niemców było dla 
nich zupełną niespodzianką, gdyż ani z tonu 
prasy ani z radja nie dało się wyczuć grozy 
zbliżającego się niebezpieczeństwa, tern bar­
dziej że właśnie wczoraj, 14 marca, Prezy­
dent Hacha pojechał do Berlina ; w oczach

WOJSKA ZMOTORYZOWANE PRZED HRADCZYNEM

mieć, jakim właściwie językiem do mnie mó­
wią. Był to język rosyjski...

— O godz. 4 rano wojska niemieckie prze­
kroczyły granicę i posuwają się w kierunku 
Pragi; radjo czeskie, co kwadrans wzywa 
całą ludność do zachowania spokoju a żoł­
nierzy do pozostawania, .w koszarach — taką 
wiadomość podał mi mój dobry kolega, atta-

mężczyzn migotały ponure błyski nienawiści, 
na twarzach kobiet malowała się rozpacz i _ 
trwoga, tłum milczał złowrogo, żołnierze zda­
wali się nie zauważać tłumu.

Przed wejściem do hotelu stało już dwóch 
motocyklistów z krótkiemi karabinkami na 
warcie ; w hallu przy wejściu dwóch młodych 
ludzi z odznakami swastyki w klapach

CZOŁGI NIEMIECKIE NA VÁCLAVSKEM NAMESTI

clić prasowy poselstwa sowieckiego w Pradze.
Aczkolwiek na podobną wiadomość ocze­

kiwałem już od dwóch dni, uderzyła ona we 
mnie jak grom. Spojrzałem na zegąrek — 
dochodziła godz. C. Podziękowałem koledze 
za przysługę ; nie wiedziałem, że głos jego 
słyszałem po raz ostatni, gdyż wydarzenia 
następnych paru dni rozdzieliły nas na 
zawsze. Poznałem go swego czasu na zaprzy­
siężeniu Prezydenta Hachy. Usiadłem w 
loży dziennikarskiej koło mojego dobrego 
znajomego, attache prasowego poselstwa nie­
mieckiego, mając po lewej ręce jakiegoś 
dość niepozornie wyglądającego i nieznanego 
mi pana ; nagle słyszę śmiech paru moich 
przyjaciół, dziennikarzy angielskich, z któ­
rych jeden mówi do mnie :

— Ależ pan usiadł geopolitycznie...
Istotnie, mój sąsiad po lewej ręce był so­

wieckim attaché prasowym, z którym później 
nawiązałem miłą współpracę.

Był to okres, kiedy Sowiety interesowały 
się jeszcze szczerze losami Czechosłowacji a 
cały wywiad sowiecki pracował przeciwko 
Niemcom — mój kolega był przeto doskonale 
poinformowany.

Wyskoczyłem z łóżka i otworzyłem radjo ; 
zdążyłem schwytać jeszcze ostatnie zwrotki 
hymnu czechosłowackiego — była to właśnie 
kolejna audycja informując ludność o tej 
najbardziej tragicznej chwili w historji Cze­
chosłowacji ; zwrotki hymnu, który ma w 
sobie tyle prawdziwej dostojności, brzmiały 
niesamowitym smutkiem i tragedją.

Automatycznie podniosłem słuchawkę i po­
łączyłem się z „Ceteka“ (Czeskosłowacką 
Agencją Telegraficzną), przy której byłem 
akredytowany ; musiałem uzyskać oficjalne 
potwierdzenie tej wiadomości przed poda­
niem jej do P.A.T.a. Z głosu redaktora dy­
żurnego wyczułem odrazu wszystko ; na­
tychmiast zamówiłem „Warszawa — P.A.T. 
— bleskovy“ (rozmowa błyskawiczna — 9 
razy droższa niż zwykła — w okresie tym, 
podobnie jak przedtem w czasie Anschlussu 
w Wiedniu, kosztowałem P.A.T. grube ty­
siące), obawiając się że podobnie jak w czasie 
.mobilizacji we wrześniu 1938 r., władze woj­
skowe odetną wszelkie połączenie telefoniczne 
z zagranicą.

Na szczęście, wszystko poszło dobrze. Skoń­
czyłem „nadawanie telefonu“ do Warzawy i 
ubierając się przypomniałem sobie wydarze­
nia ostatnich paru dni, przypomniałem sobie, 
jak uzyskawszy od kolegi sowieckiego, wiado­
mość o koncentracjach niemieckich na gra­
nicy czeskiej, popędziłem nagwałt do po­
selstwa by poinformować naszego posła ; 
przypomniałem sobie, jak niezwykle miły 
minister Papée, wzór zimnej krwi i nieposzla­
kowanych manier, z trudem ukrywał na 
ustach uśmiech niedowierzania.

Od mojego mieszkania do „Ceteka“ na 
Lutzovej dzieliło mnie zaledwie parę minut 
drogi ; zwykle bardzo jowjalny port jer tym 
razem miał wzrok uparcie wbity w ziemię, na 
korytarzach snuli się jak cienie redaktorzy 
„.Ceteki“, na ich bladych i znużonych twa­
rzach znać było tępą rozpacz ; poza wiado­
mością podaną, przez radjo, niczego nie 
można było się od nich więcej dowiedzieć. 
Zaalarmowałem telefonicznie obu moich po­
mocników, prosząc ich o natychmiastowe 
przybycie, i wyskoczyłem na ulicę. Wy­
szedłem na Vâclavske Nâmëste — centrum 
Pragi, pełne wytwornych sklepów, kawiarni 
i kin ; dochodziła godz. 8. Zbliżając się do 
hotelu „Ambassador“, w którego hallu moż­
na było zawsze zastać mieszane towarzystwo, 
— dziennikarzy zagranicznych, dyplomatów, 
waluciarzy, szpiegów wszelkiego autoramentu 
i nieodzowne kokoty, — zairważyłem zdaleka 
na chodniku gromadzący się tłum. Na jez­
dni przed hotelem stało kilkanaście obłoco-

- nych niemieckich motocykli wojskowych... 
koło nich kręciły się typowe sylwetki nie­
mieckie.

Podszedłem bliżej : na znieruchomiałych

obejrzało mnie od stóp do głów ; pomimo 
dość wczesnej godziny w hallu panowało 
niezwykłe ożywienie : przy kontuarze biura 
hotelu szereg cudzoziemców, p—^wajnie 
wałuStarzy, gwałtownie regulowało rachunki 
hotelowe ; jeden z nich błagał portjera o 
zamówienie mu miejsca w samolocie ; przy 
oknie siedziała grupka dziennikarzy zagra­
nicznych specjalnie przybyłych parę dni temu 
do Pragi ; od nich dowiedziałem się, że 
właśnie przed chwilą „Gestapo“ było w miesz­
kaniu korespondenta „News Chronicie“, 
słynnego Douglasa Reeda, zdążył on jednak 
na czas schronić się w konsulacie angielskim.

Jak dowiedzieliśmy się później, schroniło 
się tam aż czterech dziennikarzy angielskich, 
których mieszkania zostały już tak wcześnie 
nawiedzone przez „Gestapo“, przybyłe na 
czele oddziałów niemieckich.

W rogu hallu siedziało właśnie trzech ta­
kich panów w czarnych mundurach S.S., 
patrząc z wyrazem arogancji i pychy na wie­
lojęzyczny tłum, jakby szukając przyszłych 
ofiar'; koło nich przycupnęły dwa niepo- 
kaźnie wyglądające indywidua, gorączkowo 
zapisujące coś do swoich notesów, zapewne 
jakieś dodatkowe instrukcje do aresztowań, 
gdyż „Gestapo“, podobnie jak w czasie 
Anschlussu, przybyło do Pragi z dokładnemi' 
listami i adresami osób podlegających aresz­
towaniu.

Do hallu wbiegł podniecony mój pomocnik, 
młody p. K., przysłany przed paru dniami z 
Warszawy.

— Chce pan pojechać ze mną za miasto 
zobaczyć wojska niemieckie oraz reakcję 
ludności ? — zapytałem.

Niestety, znalezienie taksówki nie było 
rzeczą łatwą : były one rozchwytywane przez 
tycłi, którzy chciełi się jeszcze uratować przed 
Niemcami, a szczególnie przed „Gestapo“ — 
wynajmowano je aż do granicy polskiej, pła­
cąc przeważnie w dolarach. Złapaliśmy 
wreszcie z trudem taksówkę i wyjechaliśmy 
za miasto w stronę lotniska, szosą w kierunku 
na Marjenbad ; szosa, o tej porze zazwyczaj 
pełna ruchu, była jak wymarła.

Podjeżdżając do lotiiiska Ruzin, leżącego 
nieco żboku od głównej szosy, zobaczyliśmy 
akurat wielki płatowiec pasażerski wznoszący 
się w kierunku zachodnim : zdążył on jeszcze 
zabrać kilkunastu szczęśliwców, dla których 
wejście Niemców oznaczało obóz koncentra­
cyjny lub więzienie.

* Weszliśmy do budynku dworca powietrz­
nego — panowało tam podniecenie, gdyż 
otrzymano przed chwilą polecenie wstrzy­
mania dalszych odlotów, oraz zawiadomienie, 
że -wkrótce większa ilość samolotów niemie­
ckich wyląduje na lotnisku. Ruszyliśmy da­
lej w kierunku granicy niemieckiej na poszu­
kiwanie zbliżających się oddziałów — nie­
długo ich szukaliśmy.

Z zakrętu wypadło kilkunastu motocy­
klistów niemieckich, rozglądających się u- 
ważnie na boki — o kilkaset metrów za nimi 
jechały z dużą szybkością samochody pan­
cerne oraz samochody ciężarowe z żołnierzami 
w pełnym rynsztunku bojowym.

Wreszcie długa kolumna minęła nas ; wje­
chaliśmy do małego miasteczka ; okna zasło­
nięte szczelnie okiennicami lub roletami, ulice 
prawie jak wymarłe, jedynie w bramach nie­
których domów małe grupki ludzi przeważnie 
milczących i przeraźliwie smutnych.

Zaledwie dojechaliśmy do środka miastecz­
ka, gdy nagle wypadl wprost na nas moto­
cyklista niemiecki ; podjechał do naszej 
taksówki i grożąc pięścią szoferowi zatrzymał 
ją brutalnem „Halt“; po chwili zza rogu wy­
sunęła się podwójna kolumna cyklistów, pe­
dałujących w poważnem skupieniu. Spojrze­
liśmy na pobliższe grupki ludzi w bramach : 
zobaczyliśmy kobiety zasłaniające twarze 
rękawem i mężczyzn o twarzach zupełnie 
zszarzałych, patrzących tępo przed siebie ; 
niektórzy mieli pięści mimowoli zaciśnię­
te.

Przepuściliśmy kolumnę i zawróciliśmy pę­
dem aby bocznemi drogami powrócić czem- 
prędzej do Pragi ; zdążyliśmy właśnie na 
wjazd kolumny wojsk zmotoryzowanych.

Stanęliśmy na brzegu chodnika Prikope 
(jedna z głównych ulic przedmieścia) w 
gęstym tłumie zalegającym oba chodniki ; 
wojska niemieckie jechały wolno w glućhem 
milczeniu tłumów — od czasu do czasu zry­
wał się okrzyk paru henleinowców „Sieg 
Heil“ —- gdzieniegdzie widać było podniesio­
ną rękę — tłum milczał, jeno oczy ciskały 
błyskawice nienawiści ; tłum był, jak każdy 
tłum czeski, niezwykle opanowany ¡spokojny, 
i miałem wrażenie, że ten niesamowity spokój 
nieswojo działał na przejeżdżających żoł­
nierzy.

Przypomniał się ten sam thun w pamiętny 
wieczór 23 września, kiedy ogłoszono po­
wszechną mobilizację, tłum pełnych entu­
zjazmu rezerwistów, śpieszących z malemi 
walizkami na różne dworce kolejowe — jakiż 
był to inny tłum i nastrój.

Zauważyłem jak dwóch robotników plunęło 
z nienawiścią przed kola podjeżdżającego sa­
mochodu i jak oficer niemiecki odruchowo 
położył rękę na pistolet ; poszedłem dalej 
Prikope w stronę bastjonu niemczyzny, 
„Deutches Haus“— cały dom był ozdobiony 
olbrzymiemi flagami ze swastyką, które po­
wiewając na wietrze robiły zdaleka wrażenie 
jadowitych pojąków na krwawem tle — tu 
padały, oczywiście, najgłośniej okrzyki „Sieg 
Heil“ a z okien sypały się na żołnierzy 
kwiaty.

Wypadlem z tłumu i pojechałem do 
poselstwa, gdzie gorączkowo pakowano akty ; 
zastałem tam też kilku członków naszej ko­
misji wojskowej, która akurat parę dni temu 
przybyła z Warszawy, by rokować o zakup 
czołgów czeskich — od października aż do. 
marca było tyle czasu... i można było zakupić 
od Czechów nie tylko setki czołgów, których 
tak nam było brak, ale też setki samolotów 
oraz dział wszelkiego kalibru — tranzakcja 
ta mogła była być dokonana nawet nie za 
gotówkę ale za polski węgiel.

Po wyjściu z poselstwa o godz. 12, zoba­
czyłem po raz pierwszy „Gestapo“ przy ro­
bocie - - do znajdującego się w pobliżu 
poselstwa domu dla ślepców podjechały dwa 
samochody S.S. Mannów, którzy z wyciągnię- 
temi pistoletami otoczyli błyskawicznie dom, 
część weszła do środka — stojąey przypadko­
wo kolo mnie jakiś żandarm czeski zaklął 
ścicha i powiedział : „Czysta robota“, gro­
madka ludzi, wśród której stałem, stała jak 
skamieniała. Jeszcze wczoraj wszyscy oni 
byli obywatelami wolnej i demokratycznej 
Republiki.

Poszedłem do restauracji Lipperta, gdzie 
umówiłem się z jednym z moich najlepszych 
kolegów, korespondent em „Daily Express “u , 
Sydney Morellem, który przed paru dniami' 
przybył z Budapesztu do Pragi. Przy wej­
ściu na salę, uderzył mnie odrazu obraz tak 
odmienny — powietrze przesycone było 
ciężkim dymem cygar a połowa stołów zajętą? 
przez oficerów niemieckich lub S. S. ; widziało 
się też wiele nieznanych twarzy z głowami 
ostrzyżonemi po prusku... z trudem odna­
lazłem mojego kolegę.

— Gdy pana widzę, drogi przyjacielu, —- 
zaczął Moreli, — nie mogę się oprzeć przy­
kremu wrażeniu, z,«. n’yzvzna pana stoi w 
obliczu czwartego rozbioru... - —

Żachnąłem się i rozpocząłem namiętn 
dyskusję — niestety, to mój przyjaciel mi<„ 
rację.

EUGENJUSZ HINTERHOFF.

BOGUSŁAW KOŻUSZNIK

UWAGI O WSPÓŁPRACY POLSKO 
CZECHOSŁOWACKIEJ

O rzeczach wielkich decydują nieraz drob­
nostki. Pisząc te słowa, mam na myśli 
budowę współpracy polsko-czechosłowackiej, 
a raczej ustalanie jej form. Jest to sprawa o 
wielkiej doniosłości : z chwilą, gdy zostanie 
osiągnięta forma współpracy, w historji 
narodów wchodzących w skład tego porozu­
mienia, a więc Czechów, Słowaków i Polaków, 
wybije godzina decydująca, mająca nie­
zmierne znaczenie nie tylko dla nich, lecz z 
pewnością również i dla całej Europy.

Ustalenie współpracy polsko-czechosłowac­
kiej, to jeden z obowiązków jaki mamy do 
spełnienia wobec tych, co zostali w Kraju i 
są pozbawieni możności swobodnego dzia­
łania. Rozszerzenia współpracy pragnie tak 
ludność Polski jak Czechosłowacji. Z roz­
mów z człowiekiem, który u schyłku 1939 i na 
początku 1940 r. był wt. zw. Protektoracie, 
wiem, że brak wiadomości o współpracy 
między Polakami a Czechosłowąkami w 
Wielkiej Brytanji i Francji budził tam żywe 
zaniepokojenie.

Mając na widoku pomyślny i harmonijny 
rozwój współpracy, powinniśmy jednak zwra­
cać uwagę na te drobnostki,które mogą mieć 
ujemny wpływ na kształtowanie się rzeczy 
wielkich. Milczenie w takich wypadkach 
byłoby ciężką przewiną wobec obu narodów,.

W ścisłą współpracę polsko-czechosłowacką 
wierzyłem zawsze i wierzę. Co więcej, wierzę 
nawet w ścisłą unję obu państw. Przekona­
łem się, że ścisłej współpracy pragną oba 
narody, a przynajmniej decydująca więk­
szość, a po roku 1938 nawet wielu sposród 
tych, którzy zawsze byli jej zdecydowanymi 
wrogami. Wiem że nie pragną jej wszyscy 
mężowie stanu. Tu chciałbym podkreślić, że 
wielkość ludzi, zasłużonych dla narodu, 
polega i na tem również, że w chwili, gdy ich 
poglądy i zapatrywania stają w sprzeczności 
z wolą narodu i jego dobrem, zdobędą się na 
posunięcia radykalne.

Wiarę w ścisłą współpracę obu narodów 
opieram nie na swoim niewątpliwym senty­
mencie do narodu czechosłowackiego, ale 
na osądzie, wytworzonym na podstawie 
dziesięcioletniej przeszło pracy w. Pradze, 
na Morawach, w Hluczyńskiem, w Sude­
tach i na Śląsku Cieszyńskim. Niejeden 
powie': a co rok 1938? Słuszne to pytanie. 
Inni — równie słusznie — mogą spytać o rok 
1919. Tu tylko powiem, że rok 1938 otworzył 
oczy wielu ludziom i że wielu z tych, którzy 
lata całe popełniali błędy, otwarcie się do tych 
błędów przyznało. Sam uważam rok 1938 za 
czarną plamę naszej historji. Był to wynik 
błędów, popełnianych w ciągu dwudziestu lat 
niepodległości obu państw przez polityków 
jednej i drugiej strony. Ależ czyż rok 1919 
nie był podobną plamą w historji narodu 
czechosłowackiego ? Albo czy doszłoby do roku 
1938, gdyby nie było'roku 1919? Nie mam 
zamiaru się nad tem zastanawiać, chciałbym 
tylko podkreślić, że wina nie była jedno­
stronna, jak to obecnie uważa się w obozie 
czechosłowackim, częściowo nawet i tysród 
Polaków, zwykle dość skłonnych do brania 
winy na siebie.

Obecnie chciałbym przystąpić do omó­
wienia szeregu rzeczy niezbyt może przyjem­
nych, aczkolwiek drobnych, uważając, że to 
moje wystąpienie może tylko przynieść 
r>ożvtak sprawie porozumienia^ i sądząc,

“—-Jziwy przyjaciel Czechosłowacji 
' " N T—awo moralne.

■'chosło-
wacką na terenie Wielkiej) Brytanji, zauważy­
li pewnie, że Czesi każde niepochlebne słowo o

nich ostro piętnują i krytykują. Mają rację. 
Nie zarzucam im tego. Przeciwnie, zawsze 
podziwiałem ich pod tym względem. Wy­
twarza się jednak pewna jednostronność, gdyż 
my, jeśli chodzi o sprawy Polski i Czechosło­
wacji, mamy skłonność do przemilczania 
rzeczy dla nas niemiłych i zostawiamy je bez 
odpowiedzi. Ograniczę się do omówienia kil­
ku wypadkówLz terenu Wielkiej Brytanji — z 
terenu, gdzie się zrodziła deklaracja obu 
rządów z dn. 11 listopada, na którą czeka­
liśmy tak długo.

Na początek sprawa Doboszyńskiego. 
Zgadzam się w zupełności bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń na uwagi na ten temat, zamiesz­
czone w „Częchosłowaku“ (nr. nr. 7, 8 i 9), 
zwłaszcza po sprostowaniu uwag, odnoszą­
cych się do naszych czynników oficjalnych, 
gdzie stwierdza się zgodnie z prawdą, że 
władze polskie nie mają na terenie Wielkiej 
Brytanji żadnych praw cenzuralnyęh i że nie 
mogą zabronić osobie prywatnej ani wydania 
ani kolportowania podobnej broszury. Czesi 
bronią się przed zarzutem, że rue podjęli 
walki orężnej i oddali cały swój kraj razem 
z uzbrojeniem Niemcom. Słusznie podkreś­
lają, że nie można tego momentu traktować 
w sposób zasadniczy, gdyż nie tylko walka 
orężna decyduje o tem czy dany zespół ludzki 
jest narodem, czy nie. Wchodzi tu w grę 
jeszcze cala masa innych momentów, waż­
niejszych od samej walki orężnej, Tylko 
trzeba być konsekwentnym. Tymczasem 
czechosłowacki dziennik wieczorny z dn. 2 
marca b.r. mówi z Londynu: „Jest rzeczą 
haniebną dla narodu słowiańskiego, choćby 
małego, poddać się bez walki orężnej wilkowi 
niemieckiemu“. Słowa te były wypowiedzia­
ne pod adresem Bułgarji. A czyż Bułgarzy 
nie postąpili podobnie jak Czesi ? A może 
ci, którzy naród bułgarski oddali wrogowi bez 
walki, kierowali się temi samymi względami, 
jakiemi się kierowali politycy czechosłowaccy 
w r. 1938? Nie wiem, bo trudno mi dziś 
to stwierdzić. Wiem tylko tyle, że w r. 1938 
i w marcu 1939 r. Czechosłowacja przeżywała 
prawdziwą tragedję. Przeżywałem ją razem z 
narodem czechosłowackim. Wrażeń i uczuć, 
jakich wtedy byłem świadkiem w Morawskiej 
Ostrawie, nie zapomnę nigdy. Słowa, rzucane 
wtedy pod adresem niektórych czołowych 
polityków, którzy kierowali narodem, słyszę 
jeszcze dziś. Miałem wtedy wrażenie, że 
naród czechosłowacki jest zdolny do czynu, 
jakiego niedawno byliśmy świadkami w Jugo- 
slawji. Jestem przekonany, że do czynuby do­
szło, gdyby nie akcja czynników oficjalnych, 
które zdołały przekonać naród o konieczności 
takiego czy innego rozwiązania kwestji.

Skoro już mowa o „czynnikach oficjal­
nych“, pragnąłbym zaznaczyć, że obecnie 
nie może być żadnych zastrzeżeń co do dobrej 
woli i chęci jak najściślejszej współpracy ze 
strony naszych „czynników oficjalnych . Jak 
stwierdza sam „Czechosłowak“, są to ludzie, 
którzy nad zbliżeniem polsko-czeclioslowac- 
kiem pracowali oddawna, znacznie dawniej 
niż ktokolwiek inny.

Wyżej mówiłem o książce Doboszyńskiego. 
Książki wydają także Czechoslowacy. Każdy 
ma prawo wydawać. Chciałbym zaznaczyć 
tylko pewną różnicę. U nas wydają osoby 
prywatne, niekiedy źle ustosunkowane do 
obecnego rządu, po stronie zaś czochosłowac- 
'k*ej mamy'dó' czynienia z wydaniami oficjal- 
nemi lub "może tylko półoficjalnemi. Takie 
mam przynajmniej wrażenie z lektury ogło- 
»zeń, zamieszczanych w ..Czecł— 
oficjalnem SiSS^ismie ćzechosłowackiem tu,

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

»,ŚWIAT WYSZEDŁ Z FORMY
Zdanie, którego użyłem jako tytułu, wypo­

wiada Hamlet w chwili, gdy edkryl zbrodnię 
stryja. Słowa te wydają się nam, trochę prze­
sadne, patetyczne. Bo i cóż się stało ? Brat 
otruł brata, aby wstąpić na tron ! I z tego 
powodu twierdzić, że „świat wyszedł z formy“ ?

Narzuca się pytanie, czy Szekspir, czy nawet 
on potrafiłby zakląć w kształt tragedji wojnę 
dzisiejszą, czy umiałby ją powiązać w cykl 
dramatów królewskich ? J est wśród sztuk 
Szekspira jedna, szczególnie krwawa, miano­
wicie „Ryszard III“. Do roli tytułowej palą 
się zazwyczaj komicy, pragnąc wzbogacić swój 
repertuar jedną bodaj dramatyczną rolą w 
wielkim stylu. Ułatwia im zadanie fakt, że 
Ryszard III nie wymaga bohaterskich exté­
rieur ów, monarcha ten bowiem był ułomny i 
garbaty. W tradycji teatru polskiego przecho­
wał się fakt, że gdy pewien komik postanowił 
zagrać na własny benefis krwawego Ryszarda, 
koledzy zrobili spisek i zagrali Szekspira jako... 
parodję. Publiczność bawiła się znakomicie, 
biła brawo przy każdym nowym trupie, za­
nosząc się ze śmiechu zwłaszcza w chwili, gdy 
garbaty król krzyczał (ten krzyk, to clou 
roli !) : „Królestwo za konia !“. 11 finale,
gdy juz scena przypomina prosektorjum, 
nastąpił efekt szczytowy : przed zapadnięciem 
kurtyny sufler wyszedł z budy i przebił się... 
świecą. Także na śmierć. Zostały więc na 
scenie same nieboszczyki.

Wojna dzisiejsza przypomina trochę tę 
parodję. 1 może w jej finale sufler zginie, 
także, przebijając się nie świecą, lecz jakimś 
stosunkowo ostrzejszym rekwizytem. Tem 
bardziej niepokoi mnie pytanie, czy nawet 
genjusz Szekspira podołałby tematowi ? , Czy 
ująłby tę wojnę w kształt tragedji ? Nie mówię : 
tragedji pseudoklasycznej — gdzież zasada 
trzech jedności ?! gdzież choćby jedna, poje­
dyncza jedność ? — ale nawet tragedji szekspi­
rowskiej, więc nie liczącej ' się z niczem, unęc 
depczącej wszelkie kanony i prawidła ? Prze­
cież świat naprawdę nie tylko wyszedł ze swej, 
zwykłej formy, ale rozsadził ją, pogruchotał i 
rozlał się jak ciasto, które wykipi. Świat nie 
ma w tej chwili żadnej formy. Jest bez­
kształtny.

Wyobraźnia Szekspira nie krępowała się 
geografją, dlatego też w „Opowieści zimowej“ 
Czechy leżą nad brzegiem morza. I tak jest 
w istocie ! Czechy są teraz naci brzegiem 
morza ! Są na- tej wyspie, zewsząd wodami 
wielkiemi oblanej 1 Więc Szekspir miał rację ! 
Ale wojna dzisiejsza zdystansowała fantazję 
poety, sprawiając, że i Norwegja także jest na 
wyspie. Tudzież Holandja. Tudzież Polska. 
Dopiero w tej wielkiej tragedji naprawdę 
wszystko się pomieszało, i dopiero w tej tra­
gedji „świat wyszedł z formy“ ! 11iruje przed
nami scena obrotowa, skutkiem czego niemu 
wedle antraktów. Znużeni śmiertelnie widzo­
wie, przecieramy oczy, patrząc na przebieg 
akcji. Chwilami — to może właśnie, skutek 
zmęczenia — ogarnia nas wątpliwość : nie 
wiemy, czy jesteśmy na dramacie czy na paro- 
dji, na tragifarsie. I myslimy sobie, że, do 
zupełnego „blackout“u (poetka, wspaniała 
poetka, Pawlikowska, zestawiła, jak tylko ona

potrafi, „blackout“ z „blekotem“ ! Cóż za 
asonans... wewnętrzny)...otóż myslimy sobie, 
że do zupełnego „blackout“u brakuje tylko, by 
sufler zgasił świecę, przebijając się nią na, 
śmierć. I chciałoby się nam uciec gdzieś, 
daleko, prosto przed siebie, uciec z tej 
ciemności, z tego „świata,. który wyszedł z 
formy“. Nie mając na czem uciec, krzy­
czymy, jak półobłąkany król : „Królestwo za 
konia !“.

A właściwie krzyk, ten, krzyk powinien ulec 
także jakiemuś zmodernizowaniu i brzmieć: 
„Królestwo za czołg ! Za tysiące, za dziesiątki 
tysięcy czołgów ! Cesarstwo za bombowce ! ■ 
Może tak właśnie wołać będzie jakiś król w 
nowym Szekspirze ? Jeśli teatr podawnemu 
ma być zwierciadłem życia, tedy zmiana ta 
narzuca się samorzutnie.

Churchill przejdzie do potomności jako Noe, 
Starego Testamentu demokracji. Bo też w tej 
wojnie wszystko zdaje się płynąć, więc zdaje 
się płynąć także wyspa, na której znaleźliśmy 
się z Czechami pospołu. Nasza juz Ultima, 
Thule przypomina biblijną arkę, która buja 
po wzburzonych falach potopu. Nóe-Churchill 
zabrał do wnętrza korabia po jednym jakby 
okazie z każdego stworzenia przedpotopowej 
Europy i żegluje ku górze Ararat. Na burcie 
przysiadł już pierwszy goniec skrzydlaty, lecz 
nie gołąb to był, jeno sęp. I nie gałązkę 
oliwną niósł ze sobą, tylko uschłą, zwiędłą, 
gałąź żałobnego cyprysu. Niechże się na niej 
obwiesi! Nas nie oszuka l Jeszcze nie 
jesteśmy ślepi i łatwo sępa odrożnimy od 
gołębia. Albo, jak mówi Hamlet, trzeba 
rzec : „Szalony jestem tylko przy wietrze 
zachodnim! Gdy wschodni wieje, umiem 
odróżnić jastrzębia od czapli !“.

Choć tak gęsto przytaczam dzisiaj Hamleta, 
przecież wypada mi wstrzymać się stanowczo 
od najbardziej popularnego cytatu, więc od : 
„Być albo nie być Bo też to nie jest pyta­
nie ! Ono winno brzmieć raczej : „Jak 
być Idzie bowiem o formę. Arka musi 
dobić do Araratu i osiąść na jego szczycie, 
świat zaś musi wrócić do formy. Jakaż ona 
będzie ? Czy uda się skleić starą a rozbitą na 
drobne kawałki ? Chyba nie.

Czechosłowacja podpisała z Polską nie 
tylko preliminarz pokojowy ale i pokój. 
Patrząc na ten . zarys przymierza, możemy 
zawołać „Polska i Czechosłowacja wyszły z 
formy !“. Becz intonacja tego okrzyku ma 
zabarwienie radosne, ponieważ dotychczas 
stalą formą współżycia obu państw był spór w 
permanencji, a może i w samem założeniu. 
To sprawa o mur graniczny, ciągnąca się 
chyba od czasów Chrobrego albo i dłużej,, 
zaczęła się bowiem wtedy, gdy Polska nie 
miała jeszcze historji pisanej. Ktoś nie- 
zacietrzewiony a patrzący zboku na tę rozgrywkę, 
stwierdzi, że nie było ani jednej chwili, by, 
któraś ze stron wyszła dobrze na kontynuacji 
sporu, nie mniej obie strony, do niedawna 
przynajmniej, z uporem iście pieniackim 
zwykły były mówić : „Czapkę sprzedam,, pas 
zastawię !“... To już cytat nie z Szekspira, 
ale z naszego, rodzonego Fredry. Zemsta 
za mur graniczny.

ii

No i zostaliśmy, obie strony, bez czapki, bez 
pasa, a może i bez czegoś jeszcze. Nie mam na 
myśli złotego rogu, ale raczej pewne części 
garderoby. Czy jednak stąd wynika, że jak u 
Fredry, powinniśmy błyskawicznie wyrzec 
sakramentalne słowo : „Zgoda !“ i dla rymu 
uzupełnić to „zgoda“ słowami : „A Bóg wtedy 
rękę poda“ ? W takim razie potrzebny byłby 
tu jeszcze polonez, para za parą, środkiem 
rozbitego Piccadilly, aby o przebiegu zdarzeń 
można było napisać recenzję, której ostatnie 
zdanie brzmiałoby : „Udatną całosc zakoń­
czyły ochocze tany“.

Przebieg zdarzeń w ciągu ostatnich blisko 
dwóch lat wykazuje, że t.zw. „Blitzkrieg“ 
naprzekór wszystkim doraźnym a krwawym 
sukcesom jest złudzeniem, sądzić zatem wypada, 
że i inne sprawy nie pójdą w tempie błyska- 
wicznem. Także i. nasza przyjaźń wymaga 
czasu. Wymaga dyskusji, może nawet i 
kłótni, byle tematem tej kłótni była przy­
szłość, nie sprawy minione bezpowrotnie. Nie 
możemy wracać do tej samej formy.

Żołnierze nasi — objaw to zupełnie nowy 
i charakterystyczny — dopominają się dosyć 
często o przyrzeczony i zapowiedziany samou­
czek czesko-polski i słowacko-polski, które od­
dawna już miały się ukazać. Dla dokład­
ności zaznaczam, że miały ukazać się staraniem 
Czechów. Jakoś nie ukazały się do tej pory, 
czy więc marny czekać dłużej, czy też lepiej 
wydać własnym sumptem samouczek polski 
dla Czechów i drugi dla Słowaków ? Może 
byłoby to nienajgorszem rozwiązaniem, ?

Ostatecznie bez samouczka mogłoby się 
obejść, zwłaszcza że sama historja stanowi 
dosyć dobry samouczek. Naturalnie, dla tych, 
którzy chcą się uczyć. Czy. pierwszy, próbny 
zarys federacji obu naszych państw jest zarazem 
próbą nowej formy świata ? Może. W każdym 
razie nie jest on próbką bez wartości. 11 zorem 
anglosaskim odstępujemy sobie wzajemnie 
bazy. Wzorem słowiańskim, musimy się 
przytem trochę wykłócić, uznając jednak 
zasadę, którą niedawno temu sformułował lord 
Halifax w słowach : „Nie. granice, lecz 
wolność“.

Jesteśmy na tej wyspie razem, my, którzy 
sąsiadując na kontynencie, o miedzę, umie­
liśmy czasem nie dostrzegać się wzajemnie. 
Z tej wyspy chyba już nigdzie dalej nie 
pójdziemy. Albo nas tu, znowu razem, djabli 
wezmą, albo też wyjdziemy z niej także razem, 
aby pomóc światu wrócić do formy■ Do nowej 
formy. Na tej drodze zbliżenie polsko-czecho­
słowackie jest etapem nienajpośledniejszym. 
Na drodze znowuż tęgo zbliżenia inicjatywa 
nasza, t.j. mówiąc ściśle, inicjatywa „Wiado­
mości Polskich“, stanowi pozycję mikrosko­
pijną, której nie mamy zamiaru przeceniać. 
Poprostu otworzyliśmy łamy naszego pisma 
tak szeroko, jak to tylko jest możliwe, otwierając 
równocześnie dyskusję. Kto wie, może zagai­
liśmy... spór ? Kłótnię ?

Jeśli to będzie spór, albo nawet kłótnia o. 
przyszłość, tylko i wyłącznie ó przyszłość, 
może ona doprowadzić do zgody,

ZYGMUNT. NOWAKOWSKI.

w Anglji. Otóż na terenie Anglji Koło 
Ślązaków-Czechów wydało wybór poezyj 
Piotra Bezrucza i kilka niewinnych wyjątków 
z dzieła p.t. „Pieśni śląskie“. Bezrucz jest 
niewątpliwie dobrym poetą, ale Czesi mają 
wielu poetów lepszych. Poezje Bezrucza 
mogą interesować nie jako arcydzieła litera­
tury, ale ze względu na niechętny stosunek do 
Polaków. Wstępny utwór „Pjeśni śląskich“ 
zaczyna się od słów : „Sto tysięcy nas zniem­
czyli, sto tysięcy nas spolszczyli“ (mowa o 
ludzie śląskim). Słyszę już na usprawiedli­
wienie faktu wydania poezyj Bezrucza to co 
tyle razy słyszałem, że to tylko dla 
rymu, że w poezji na wszystko można sobie 
pozwolić, że poeta nie zawsze się ■ liczy z 
rzeczywistością, że wydanie dzieła Bezrucza 
było pomyślane jako krok antyniemiecki, 
i t.d. i t.d. Kto jednak zna utwory Bezrucza, 
wie że nie tylko wstępny utwór ale także 
większość pozostałych ma podobną .treść. 
Wystarczy przeczytać chociażby te właśnie 
wyjątki, które wyszły w Anglji, jak „Błędo­
wic©“, „Toszonowice“, „Dąbrowa“, „Łazy“, 
„LeOnidAs“ i in. Chciałbym się dowiedzieć, 
gdzie w tych utworach jest coś skierowanego 
przeciw Niemcom. Nie mogłem znaleźć nic 
takiego. Wydawnictwo to zalecane jest przez 
oficjalny organ czechosłowacki i sprzedawane 
przez jego redakcję.

Tak broszury Doboszyńskiego jak i wierszy 
Bezrucza mogłaby użyć propaganda nie­
miecka do jątrzenia stosunków polsko- 
czeskich. W każdym razie i ta i tamta rzecz 
nie nadaje się ani do propagowania wzajem­
nego poznania się obu narodów, ani też do 
zacieśniania współpracy polsko-czechosło­
wackiej. Nie mógłbym Bezrucza zalecać 
naszym żołnierzom, który tak bardzo pragną 
nie tylko polskiej książki, ale i czeskiej, aby 
się móc z niej czegoś nauczyć o naszych 
sąsiadach (ileż razy żołnierze nasi zapytywali 
mnie o czeskie książki !).

Oto inny podobny szczególik. W jednym z 
ostatnich numerów „Cżechoslowaka“ Czesi 
zarzucają komuś kumanie się z Węgrami. 
Mają rację. Zgadzam się z ich zarzutami. Co 
jednak możemy powiedzieć o kokietowaniu 
przez Czechoslowaków Rosji, o czem świadczy 
chociażby udział oficjalnego przedstawiciela 
wojskowego Czechosłowacji w przyjęciu ku 
czci czerwonej armji, urządzonem w'sowiec­
kim attachacie wojskowym? Są ludzie, którzy 
twierdzą, że na tych kontaktach Polacy tylko 
zyskują.' A no może. Co do mnie, mocno 
o tem wątpię.

Ale oto dalsza perła, którą należy wziąć 
pod uwagę. W nr. 38 „Cżechoslowaka“ czy­
tamy że „w jesieni 1938 r. Polacy zagarnęli 
na Śląsku Cieszyńskim ziemie czysto czeskie“. 
Tu już trudno mi powiedzieć: „zgadzam się“. 
Jeżeli już ktoś nie chce korzystać z litera­
tury polskiej,udowadniającej polskość Śląska 
Cieszyńskiego, zaleciłbym przejrzenie takiej 
pracy, jak „Tesinsko“ prof. Adamusa, lub 
chociażby przedwojennego wydania „Vlaste- 
necké putování“ SJamy. Jeżeli ktoś nie 
chciałby korzyst ać ze źródeł czeskich, mógłby 
zapoznać się z wynikami spisu ludności, prze­
prowadzonego na zarządzenie władz niemiec­
kich-dn. 22 grudnia 1939 r. Uważam je za 
wierne i wyrażające prawdziwe uczucia ludu 
tej ziemi, gdyż spis został przeprowadzony na 
rozkaz naszego wspólnego wroga, któremu 
mogło zależeć tylko na tem, „ \'kíiz:L jak 
największą ilość Niemców. Tu chciałbym 
do<lk¿, ze na terenje Anglji są ludzie, którzy już 
przestali mówić o „popolszczonych Moraw- 
cach“,'alé jeszcze mówią o względach wojs­
kowo-gospodarczych, przemawiających rze­
komo za przyłączeniem ziemi śląskiej do 
Czechosłowacji !

Przy okazji pozwoliłbym sobie na małe 
i krótkie tylko pytanie : jaki był cel założenia 
kola Ślązaków-Czechów tu, na emigracji? 
Regjonalizmu nie uważamy za rzecz niezbęd­
nie konieczną, lecz czy dla równowagi nie 
powinnibyśmy pomyśleć o założeniu koła 
Polaków cieszyńskich ? Jest nas tu sporo, w 
każdym razie więcej niż Czechów ze Śląska.

Na zakończenie pragnąłbym jeszcze za­
znaczyć, że niestety, czasami mam wrażenie, 
iż mimo dużych postępów współpracy polsko- 
czechosłowackiej, ze strony czechosłowackiej 
daje się zbyt często wyczuwać pewna doza 
nieszczerości i lekceważenia. Tak rip. z 
jednego z niedawnych numerów „Czecho- 
slowaka“ dowiaduję się, że Polacy robią usilne 
starania, by nawiązać jak najbardziej przy­
jacielskie stosunki z Czechosłowacją. Chciał­
bym spytać, czy leży to tylko w interesie 
polskim, czy też w interesie obu krajów 1 
Czyżby nie wszyscy podzielali przekonanie 
wielkiego męża stanu, jakim byl Masaryk, że 
niema wolnej Polski bez wolnej Czechosłowacji 
i... wolnej Czechosłowacji bez wolnej Polski ?

Dziś musimy grać w otwarte karty. Widzę 
przyszłą unję polsko-czechosłowacką w Euro­
pie, ale widzę też te kamienie, o których 
wspomina Zygmunt Nowakowski w nr. 55 
„Wiadomości Polskich“, a które będzie trzeba 
powoli, ale zdecydowanie usuwać z drogi, 
prowadzącej do pełnego zbliżenia. Jest obo­
wiązkiem każdego z nas, w ramach możli­
wości, zwalczać trudności stojące na prze­
szkodzie w realizowaniu rzeczy wielkich.

BOGUSŁAW KOŻUSZNIK.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (65) 
„Wiadomości Polskich“ (7 ilustracyj) : Sta­
nisław Mackiewicz : Wilno — miłe miasto. 
— Ksawery Pruszyński : Promienie ultra- 
czerwonę, — Aleksander Hertz : Wall Street. 
Korespondencja własna „Wiadomości Pol­
skich“. — Marja Kuncewiczowa : Pomylone 
adresy. — Rudolf Borowicz : Dlaczego propa­
ganda niemiecka odnoś.la sukcesy. -— Jan 
Meysztowicz : „Czterdzieści i cztery“. — Sta­
nisław Westfal : Ku zbliżeniu polsko-czecho­
słowackiemu w dziedzinie języka. — Wacław 
Solski : Szwejk pokrzepia Niemców -na 
duchu. — Marja Pawlikowska : Szkicownik 
poetycki. — Krzysztof Nienaski : Angielski 
Mackiewicz. — Alfa : Rozmaitości. — Ko­
respondencja. — Czytelnicy o „Wiadomo­
ściach Polskich. — W P.E.N. Clubach. ■— 
Skarbnica Polska.. Teofil Lenartowicz : Mały 
światek. Stefan Żeromski : „Tabu“. Mau­

rycy Gosławski : Mazur podolski (1830.).

A. ERNSTER & SYN
Krawiectwo wojskowe i 
cywilne najwyższej klasy

168, Regent Street, Ulster Chambers, 
London, W.l Tel.: REGent 238$

SALON FRYZJERSKI
L. TEMPLE’S LTD.

3, Lansdowne Row, Berkeley Street, W.l
Tel.: MAY fair 6403-4

Ferukarstwo Trwała ondulacja Manucure
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WINCENTY POL

AS Ł O W O S Ł AWA
Panie ! nie jestem godzien abyś 

wszedł do przybytku serca mego, 
ale rzeknij tylko słowo, a zbawiona 
będzie dusza moja.

I
Ponad Wełtawą a w czeskiej Pradze 

Na pierwsze ludów zebranie
Zwyczajem ojców w ojców powadze 

Stanęli bracia Słowianie.
Cokolwiek będzie — o bracia cześni ! 

Cokolwiek Bóg nam przeznaczył:
Słowiańskich godów niema bez pieśni,

Bo Bóg nas słowem uraczył!
1 naprzód chwała na wysokości

Niech będzie Parni nad wszemi !
A pokój ludziom bratniej miłości 

I dobrej woli na ziemi!
1 mir narodom, ziemi i morzu !

Mir pokoleniu sławnemu!
Błogosławieństo pracy i zbożu !

A rosę nieba każdemu !
Inaczej było, niż się dziś dzieje,

I inny świat już nastanie ;
A jakie były przeszłe koleje,

To wam wyśpiewam, Słowianie.
*

„Więc słowo Boże było z początku,
A słowo było u Jana !

I wszystko z tego stało się wątku...“,
Jak stoi w pieśni u Pana.

„Była prawdziwa światłość od wieka,
Która oświeca człowieka,

1 słowo Boże ciałem się stało
I między nami mieszkało“...

I nowy zakon powstał dla świata,
Świat poznał światłość prawdziwą,

Człowiek w człowieku poczcić miał brata 
Miłością świętą i żywą.

I z nową prawdą siadły nanowo 
Ludy, po kraju nieznanym,

I Ojciec Święty w kościele głową 
A cesarz świata był panem.

I światłość Boża za biegiem słońca 
Wszystkie obeszła zagrody

I wszystkie rzesze z końca do końca,
I są ochrzczone narody.

I są rozcięte na trzy gromady 
W trojakie mowy i zdanie,

I żyją pobok jak złe sąsiady,
Jak żyli zdawna poganie.

Przez Świętych Pańskich na świat wysłanych 
Słowo się Boże podało,

Lecz Pismo mówi: „mało wybranych !“,
I tak też prawie się stało.

Z nowym zakonem siadły nanowo 
Ludy po kraju nieznanym,

I Ojciec Święty w kościele głową 
A cesarz s'd 'A1J'a bvl panem.

1 jedne ludy zwą się Romanie,
Pokurcze z Rzymian i z dziczy,

Co z Romy wzięła swe panowanie 
I niby z rzymska języczy.

A Germanami zwą się gromady,
Zawłoki z cudzych stron świata,

Nieme to ludy, chociaż sąsiady,
A człek się z niemym nie zbrata.

Do trzecich ludów my się tu- liczym,
My pobratymcy Słowianie !

My, co najszerszą ziemię dziedziczym 
Na północ i na zaranie.

Jak pamięć ludzka, nikt nie powiedział, 
Żeśmy stąd kogo wyparli,

Aby przed nami był tu kto siedział,
Byśmy mu ziemię wydarli.

Myśmy tu wzrośli, jak lasy rosną.
Razem z tym dębem i sosną,

„Słowo" od Boga dane w ojczyźnie,
„Sława“ od ojców w puściźnie.

„Słowa a sławy“ prawi dziedzice,
Bez krzywdy dobro to dzierżym !

Od Boga ojcom dane ziemice,
I w co wierzyli, w to wierzym !

Przez Świętych Pańskich na świat wysłanych 
Słowo się Boże podało —

Lecz Pismo mówi: „mało wybranych“,
I tak też prawie się stało :

Z nowym zakonem siadły nanowo 
Ludy po kraju nieznanym,

I Ojciec Święty w kościele głową,
A cesarz świata był panem.

I Ojciec Święty dzierżył krzyż Pański,
A w złotych ustach miał słowo,

I wszystkie ludy rzeszy pogańskiej 
Wzywał do Boga surowo !

A cesarz świata miecz Rzymu dzierżył 
1 złote jabłko światowe,

I jabłkiem serca, mieczem brał głowę 
I w państwo ziemi uwierzył.

I bój się począł między duchową 
Władzą — duchową a świecką,

I trwał przez wieki — a głowa z głową 
Walczyła w świecie zdradziecko.

I świat się gorszył i brał zgorszenie 
Z miecza i jabłka złotego,

I ogłuszono w rzeszach sumienie 
I prawdę słowa Bożego.

I słowo padło, a miecz zwyciężył 
I jak w pogaństwie ciemiężył —•

Jak gdyby Chrystus niebieską karmą 
I krwią odkupił za darmo !

Bo zlotem jabłkiem świat omamiono 
A mieczem milczeć zmuszono :

Stąd głuche, nieme były narody,
Stąd wzrosły państwa niezgody,

Głuche na słowo Boże odwieczne,
Nieme, bo rzec go nie mogą ;

Stąd z słowem Bożem królestwo sprzeczne 
Poszło po ziemi krzywd drogą.

Bo kto w to jabłko i w miecz uwierzył 
Tego nic z niebem nie łączy,

Choć panowanie swoje rozszerzył,
Nędzą i śmiercią zakończy !

Bo w złotem jabłku były zaklęte 
Owe Judasza srebrniki,

A ucznie Pańskie, a Pańskie święte 
Ściął panowania miecz dziki.

Więc co najgorsze w starym zakonie,
Przeszło na państwa niezgody ;

Stąd głuche, nieme były narody,
Stąd siadła krzywda na tronie.

I głuche ludy kuty pieniądze,
A nieme miecze i nędzę —

A syn pokoju musiał się korzyć 
I nie miał głowy gdzie złożyć.

Kto złote jabłko i kto miecz dzierżył,
W niewolę świata uwierzył;

Bo gdzie nie skusić, co miecz nie dotnie,
To trzeba okuć stokrotnie.

Więc głuche ludy, więc nieme ludy 
I przez krwi morze i trudy

Więzły w pokusie i brnęły w zbrodnie —
A li miecz rządził swobodnie.

. Próżno ostrzegał Pan Bóg narody 
I znaki dawał na niebie,

Napróżno braci po chrzcie i chlebie 
Wzywał do siebie i zgody.

Napróżno morze grą swojej fali 
Niosło im skarby z oddali,

Napróżno Pan Bóg im błogosławił 
I na świeczniku postawił:

Napróżno ziemię nadał im ciepłą 
I krew rumianą, nie skrzepłą,

Napróżno w błędnej drodze im stawał 
I wielkich ludzi im dawał —

I myśli wielkie i wielkich ludzi 
Zsyłał jak posły na ziemię ;

Bo złota plemię i miecza plemię 
W zlocie i we krwi się brudzi ;

I każda wielka myśl dla nich chłostą 
Stała się tylko i karą ;

Bo jej nie wzięli czysto i prosto,
Miłością serca i wiarą.

Zgasili wiarę i tajemnicę
Wiary serdecznej i słowa,

I serce poszło w ugór na nice,
A jak młyn robi ich głowa.

Rozumem jeszcze nie doszli przecie 
Jakby się z światem pogodzić,

I żądzę złota i krwi ochłodzić 
I żyć poczciwie na świecie.

Podła ich przeszłość ! więc z nią zerwali 
Podle te dzieje ucisku !

Pękła nić dziejów ! ale bez zysku :
Bo niema, czemby dziś stali.

Dzieje, to pamięć —• kto pamięć straci,
Albo w szaleństwo popada,

Albo głupieje — i zawsze płaci 
Krwią i sumieniem zła rada.

Jeżeli one się nie obaczą
I nie poprawią, — a wcześnie, —■

To bez zasługi będą z rozpaczą 
I długo konać boleśnie !

Bo przeszłość znikła — lecz z czegóż dalej 
Wysnuć tę przędzę żywota :

Gdy ludziom 'miecza zabrakło stali 
A ludziom nędzy brak złota ?

Gdy krew jedynem jeszcze pragnieniem,
A głód jedynym jest Bogiem —

Kiedyj^rewrząd^iigłódsmn^ ____
~ T nazdy wszystm.cn jest wrogiem

Pękła nić dziejów i świat szeroki!
Lecz nie wam przyszłość się godzi,

Cg ^roroj^^.„„(.-c;,.’-- _rWe ¡.I ± .u—~
Tamtędy Bóg już nie chodzi !

Przez Świętych Pańskich na świat wysłanych
Słowo się Boże podało,

Lecz pismo mówi: „mało wybranych !“,
I tak też prawie się stało.

Gdy złote jabłko cały świat dzierżył,
A miecz narody ciemiężył,

Był naród wielki, co w pokój wierzył
I pługiem ziemię zwyciężył —

I sam się rządził i sam się sądził
I choć poganin —■ nie błądził ;

Bo sławę ojców czcił naród rolny,
Jak bracia równy i wolny.

Na wiecach dobro ziemi obradzal
I wszystko czynił gromadnie,

Do świętych gajów dziatwę zgromadzał,
I żył i zgodnie i ładnie.

Bo w duszy jego był ogień święty,
W świątyniach ogień się palił 

Przez wieki z iskry Bogów poczęty,
Jak śpiew, co Bogów tych chwalił.

Gdy święty Cyryl, święty Metody
I święty Wojciech, Czech z rodu,

Tamci od świtu, a ten z zachodu
Wyszli nawracać narody,

Naszli ołtarze w ziemi słowiańskiej
A na nich ognie wieczyste,

I rzekli sobie : „Oto lud Pański
I serce jego jest czyste,

I kiedy ogniem Bogi swe chwali,
Jak pozna światłość prawdziwą,

To jak ofiara sam się zapali
Miłością świętą i żywą !“.

A jako rzekli, tak też się stało :
Przez Świętych Pańskich wysłanych 

Słowo się Boże w świecie podało
I doszło wkońcu „wybranych“. 

Wybranych z woli Boga na bierne,
I na prawd jego stwierdzenie,

I do niewoli — i na to wierne
Krzyża Pańskiego noszenie.

Bo gdy świat w złote jabłko uwierzył
A panowanie miecz szerzył,

Naród spod krzyża musiał się korzyć
I nie mał głowy gdzie złożyć.

Bóg niedaremnie tak nasze dzieje
W jedne sprowadził koleje,

Bóg niedaremnie — o bracia cześni!
Dał nam niewolę i pieśni !

Bóg nas — o bracia — otoczy chwałą —
Bo i dziś cóż nas przybliża ?

Że nam na ziemi nic nie zostało
Prócz pieśni, pługa i krzyża !

Pługiem w posiadłość ziemięśmy wzięli
A krzyż nas Pański zwyciężył,

I słowo Boże myśmy pojęli,
Kiedy nas obcy ciemiężył!

Pługiem i pieśnią rola sprawiona,
Wiara męczeństwem stwierdzona,

A i w niewoli Słowianin zawdy
Miał jeszcze ucho dla prawdy.

Ucho dla prawdy, usta dla słowa,
A w sercu miał sprawiedliwość,

I nie pokusa nim Judaszowa,
Ani rządziła krwi chciwość !

II
Ponad Wełtawą a w czeskiej Pradze 

Na pierwsze ludów zebranie,
Zwyczajem ojców, w ojców powadze 

Stanęli bracia Słowianie !

I świat się pyta : „I cóż to będzie ?
Wszakże to ludy nie zbrojne ?

I cóż uradzą ? — słychać głos wszędzie — 
Może wydzadzą nam wojnę

*
Wełtawo czeska, Ty krasawico !

Ty zaszum światu skolei!
Prago ! ziem naszych wielka strażnico,

Ty przemów głosem nadziei!
Na świętych grobach Bóg i natchnienie 

Zsyła i wielkie przeczucie !
A gry wód świętych, niby sumienie 

Ludu, wtórują tej nucie...
Na świętych grobach śluby są święte 

I jako słowo stateczne,
Czyste jak woda w źródłach poczęte,

A jako morze, tak wieczne !
Od owej bitwy pod Białą Górą

Jako grób milczysz ty, Prago !
I ty, Weltawo, płyniesz ponuro,

I tylko z śmierci powagą...
Zwiń się w twych nurtach, nim zbiegniesz w 

morze,
Wynieś c-o chowa twe loże !

I niech tej głębi nurt Twój dosięże,
Gdzie leżą Żyszki oręże.

Nam nie do boju oręży trzeba,
Lecz oręż Żyszki był krzyżem !

My pod tym krzyżem zaklniemy nieba
I serca Bogu uniżem !

Ze sławą ojców i z słowem Bożem
My dziś stajemy przed światem —

Jak pługiem, serca prafódą wyorzem
I każdy będzie -nam bratem !

Broń naszych wrogów nie naszą bronią,
My walczym słowem, nie dłonią —■

Kto mieczem walczy, od miecza ginie —
Słowo zwycięża i słynie !

Co złego w świecie, to chcemy zmienić !
Lecz złego —• trZew nie wyplenić ;

MARJA KONOPNICKA
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— Stoję przed wami i milczę. O sędzię,
Wy nie jesteście dla mnie sądem Boga ! 
Wiem, już się stos mój dymi, a u proga 
Już kipi tłum ten, co mnie wieść nań będzie... 
I żadne za mną nie stanie orędzie,
I otworzona już jest wielka droga,
Przez którą lecą skrwiawione łabędzie 
Do swego Boga...

Stoję i milczę. Gdzież moja obrona ?
Gdzie głos, co za mną przemówi tu słowo ? 
Chrystus też milczy... ach, Chrystus też kona, 
A jego wielką i boską wymową 
Jest krzyż i cisza i głowa skłoniona 
Na pierś miłości pełną, a nad głową 
Męki i hańby korona...
Stoję i milczę. Cóż powiem skazany 
Za każde czucie, myśl każdą i tchnienie ? 
Tryumf wam! Tryumf, o rzymskie wy pany! 
Obroną moją jest tylko milczenie.
A winą — duch mój, co zerwał kajdany. 
Tryumf wam ! Oto świątyni sklepienie 
Nad głową moją powtarza : „Skazany !
Na stos ! płomienie !“.

O sędzię ! Wiem ja, że'pod waszą mocą 
Stoję, przychodzień, daleki i cichy,
Z krain wolności, które długą nocą 
Oddzielił od was kaptur i duch pychy... 
Wiem, wasze klątwy świat w pyły druzgocą 
I bezpieczniejszy jest robaczek lichy 
Pod moją stopą, niźli ja, o mnichy,
Pod waszą mocą !
Przecież mnie trwoga nie zgnębi, nie złamie, 
Bóg zna to serce i wie, że jest czyste.
Próżno, biskupie, wyciągasz swe ramię 
I klątwy na mnie wyrzucasz ogniste...
Duch mój nie zaprze swej prawdy, nie

skłamie !
On, wolny, silny, w swe skrzydła wieczyste 
Bije i z stosu ulata, o Chryste,
Pod Twoje znamię...

Ja już nie kapłan, nie ! Już ze mnie zdarto 
Szaty, przez które podobny wam byłem ! 
Grom Rzymu jeszcze pali się nad kartą, 
Przez które będę popiołem i pyłem...
Ale mam duszę nie przez to rozdartą; :
Biegu dobiegłem i dzień .mój odbyłem,
I widział mnie Pan pod rannych zórz wartą 
I wie, jak żyłem.

Lecz w piersi mojej zostało się drżenie 
Tej gołębicy, co lata nad gmachem,
Kędy jej gniazdo objęły płomienie...
Blednę przed wami nie śmierci przestrachem, 
Nie tern, że padnę pod waszym zamachem, 
lecz że na ziemię moją idą cienie,
Ż,e widzę groźnie strzaskane sklepienie 
Pod własnym dachem.

Ojczyzno moja ! Już idą momenty 
1 ostateczne tych dni rozwiązanie...
Od Białej Góry gdzieś słyszę tętenty

*) Jan Hus, czeski uczony i kaznodzieja, 
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Kto dobre sieje, ten Boga chwali 
I kto buduje — ocali!

Nie w imię bożyszcz dzisiaj straconych, 
Lecz w imię prawd nieśmiertelnych

My ni zwycięzców, ni zwyciężonych,
Lecz chcemy wolnych i dzielnych !

My lud od roli, dzieci niewoli,
My znamy dobrze co boli —-

Ludzkość przymierzem, słowo puklerzem,
I to broń nasza — w to wierzem !

Kto w złote jabłko i w miecz uwierzył, 
Tego nic z niebem nie łączy,

Choć panowanie swoje rozszerzył,
Nędzą i śmiercią zakończy.

Było bezliku królów potężnych,
Był Rzym, co cały świat złupił;

A Chrystus zwalczył wszystkich orężnych 
I słowem ludzkość odkupił !

My lud od krzyża i Pańskich cierni,
My sprawy krzyża nie zdradzim,

Lecz obietnicy przymierza wierni,
Prawdę do życia sprowadzim !

Ze sławą ojców i z słowem Bożem 
Ufni stajemy przed światem- —

Jak pługiem-, serca prawdą wyorzem 
I każdy będzie nam bratem !

Lecz komuż, bracia ! na tej biesiadzie 
Pierwszy się uścisk należy ?

Któż się najpierwszy w dłonie uderzy 
Na znak sojuszu w tej radzie ?

Wam pierwszy uścisk, bracia Czechowie ! 
Bo my Ui u was w gościnie —

W am pozdrowienie, szczęście i zdrowie,
I wszystkiej waszej krainie !

'Wyście „wasz kielich" spili aż do dna !
A my —- my niesiem „krzyż“ wiernie

I „ludów słowa“ ofiara godna :
Chrystusa kielich i ciernie !

My wam, o bracia z ziemi otwartej,
Ślemy po słowie pieśń daną,

I od Tgboru bojowych surm granie...
Lud mój okuty, zabity, przeklęty...
Lecz ty wyciągasz prawicę, o Panie !
Ty Bóg żyjących i Wolnych... Ty święty ! 
Mój lud — powstanie !

Patrzcie ! ptak leci ku słońcu w błękity...
On wolny, w skrzydła swobody on bije !
O ziemio ! Ludu ! O przyszłych dni świty ! 
Do was wyciągam ręce, do was piję 
Ostatni puhar ! Cień jeszcze was kryje,
Lecz stos mój płonie... O Rzymie ! Czyś syty ? 
Ja duch... Ja żyję !...

Na stos mnie teraz wiedź, rzymski biskupie, 
L wy o oczach zapalonych mnichy !
Pójdę — i życia zaparciem nie kupię...
Jak wiązka mirry, tak spłonę wam cichy,
A stos mój dymy odrzuci wam trupie 
Na ten świat lichy.

II
...Kiedy to było ? Ha, Dawno już temu !
W starym, gotyckim, przyćmionym dziś

chórze
Wyblakły w szybach anioły i róże,
A słońce, kołu podobne złotemu,
Już się nie kładzie na białym marmurze...
To już tak dawno, tak dawno już temu !

Rzymska purpura nie pała szkarłatem,
Tron i majestat gdzieś w skarbcach

zbutwiały,
A zlotem szyty biskupi płaszcz biały 
Czas już uczynił próchnem, wiotkim

szmatem...
I proch nie został z tych ust, co rzucały 
Ogniste klątwy nad światem.

Wszystko już przeszło. Dziś w starym tym
tumie

Cisza jest wielka i spokój... Więc czemu, 
Podnosząc oczy ku czołu blademu 
Skazańca, ciśniesz się, wzruszony, tłumie ? 
Czemu tu stajesz i patrzysz w zadumie ? 
Wszak to tak dawno, tak dawno już temu !

Czyżbyś ty w rzeczy tej martwej, w tej ciszy 
Słyszał jęk ducha, wołania i głosy ? 
Czyliżbyś mniemał, że dziś jeszcze stosy 
Rozgorzeć mogą, że dziś jeszcze dyszy 
Zemstą ten srogi biskup, ten mnich bosy ? 
Czyżbyś ty słyszał jęk ducha w tej ciszy ?

O, bez obawy bądźcie, dobrzy ludzie !
Dziś Torquemady figurę woskową 
Oglądać można za skromny grosz w budzie, 
Ziemia nie rodzi stosów, jest jałową...
Sobory nudzą Rzym, daję wam słowo !
Więc bez obawy bądźcie, dobrzy ludzie !
A gdyby nawet ten zbór miał tu ożyć,
Choćby wstał biskup, co klątwą dotyka,
Ja wam glejt daję — nie chciejcie się trwożyć! 
Dziś Europa już nie jest tak dzika...
Możecie odejść i spać się położyć :
Choćby stos gorzał — skąd wziąć'

męczennika ?

MARJA KONOPNICKA.

Jak Tyrteusza z Aten do Sparty 
Przed wieki niegdyś posłano.

A teraz uścisk idzie skolei
Wszystkim- po sławie i słowie /

Braciom miłości, wiary, nadziei 
Daj Boże szczęście i zdrowie !

Serce mi w piersiach rośnie jak morze, 
Kiedy na pełni przybywa,

I jako orzeł obłoki porze,
Myśl się ku słońcu podrywa :

Kiedy pomyślę, że różne kraje,
Że różne ślą was narody,

Że wam Bóg słowo w usta podaje 
I wiedzie sam do swobody —

Serce mi w piersiach rośnie jak morze ! 
Gdy zważę, co was gromadzi,

Jakie zapadły już sądy Boże
I gdzie was słowo prowadzi!

Ale, o bracia, na tej biesiadzie 
Bólem się także krew ścina ;

Bo brak „jednego“ w narodów radzie,
Bo niema brata Kaina !

A i on przecie prosty i dzielny,
Choć jak kat dziki ir krwawy,

A i w nim przecie duch nieśmiertelny, 
Choć dziś bez słowa i sławy.

Ja sam ostrzyłem broń mego ludu 
Na karki carskich siepaczy,

Pókim- nie doznał miłości cudu,
Nie wyrwał słowa z rozpaczy !

I choć najwyżej cenię po Bogu 
Słowo, a pieśni po mowie,

Choć złego ducha widzę w tym wrogu, 
Jabym nie ożył już w słowie —

I nigdy więcej nie tknąłbym strony,
Lecz milcząc Bogabym chwalił,

Gdyby ten naród, — brat zatracony 
Bogu ofiarę zapalił.

Ja dziś przebaczam krzywdę ojczyzny,
Jak każę słowo i sława,

Chociaż otwarte jeszcze jej blizny,
Choć jeszcze dusza jej łzawa !

Ja mu przebaczam, i wy przebaczcie !
Bo więcej od nas jest bieden —-

I nie złorzeczcie- — ale zaplaczcie,
Bo taki został on jeden !

Niech się łzach naszych ze krwi obmyje,
• Niechaj się z Bogiem pogodzi,

Niechaj dla słowa sławy odżyje,
Niech się dla świata odrodzi!

On się odrodzi ! jak go doleci 
Odgłos tej sławy i godów —

I jego słowo Boże oświeci
I przejmie mdłość narodów !

I on się ujmie swojej rozpaczy —•
Bo stoi w piśmie proroczem :

On r fi poprawi, Bóg mu przebaczy“. 
Więc go miłością otoczeni.

X gdy już prawda nas nie rozdzieli,
Ziemi po morza nam stanie,

Słowo i sława świat uweseli
I weźmie nad nim władanie !

Bo wolni słowem i równi sercem,
Jak słońce puścim w świat oko,

I ziemia będzie rajskim kobiercem,
I mir zawładnie szeroko !

III
Ponad Wełtawą a w czeskiej Pradze 

Na wielkie ludów zebranie,
Zwyczajem ojców, w ojców powadze 

Stanęli bracia Słowianie.
Cokolwiek wyjdzie, o bracia cześni !

Z tej naszej bratniej biesiady,
Słowiańskich godów niema bez pieśni,

A wieców niema bez rady.
Inaczej było, niż się dziś dzieje,

I inny świat już nastanie ;
A jak wam stąpać w przyszłe koleje,

To wam wyśpiewam, Słowianie !
Radziły króle przez długie wieki,

Sobory prawa pisały :
A krew narodów ciekła jak rzeki...

I w bolach jęczał świat cały.
Synowie gwałtu dziś zmierzłe dzieje 

W trwogach skonania już kończą,
A wielka przyszłość światu się śmieje,

I rzesze ludów się łączą.
Wezwijcie Boga w pomoc, o rzesze !

Niech w waszej radzie zasiądzie —
Abv ku ludzkiej wyszła pociesze 

I bila w świata krawędzie !
Dajcie wy światu co mu należy !

Niech ludzkość w prawdę uwierzy
I w sprawiedliwość między bliźniemi 

I w słowo Boże na ziemi-.
I obwołajcie na wszystkie kraje 

Głosy z natchnienia Bożego :
Słowo — co pokój, nie wojnę daje,

Sławę — bez krzywdy bliźniego !
Bowiem powiadam : od miecza ginie,

Kto mieczem walczy ze światem,
I w to lud wierzy w całej Sławinie 

I lud nie będzie wam bratem,
Jeśli do boju wy go zagrzewać

Na wrogów świata zechcecie —
Z nim trza się modlić, jemu trza śpiewać 

I z nim trza radzić w powiecie.
Zmącisz jezioro, gdy się zatrudzisz ;

Lecz któż wypije jezioro r
Miłości iskier, co w duszy górą,

Nie gaś, bo dzieje zabrudzisz.
Lud zbestwić można, lecz nigdy zmienić — 

Gzem był, tern wiecznie zostanie !
Kto lud przerabia, nie zna go cenić,

I biada, biada, Słowianie !
Jeżeli wzorem zachodnich trudów 

Albo południa rozumem,
Albo rozumem środkowych ludów 

Zechcecie władać tym tłumem :
On nic nie przyjmie — wszystko odeprze, 

Co nie jest jego, a cudze :
Nam tylko pojąć, to co w nim lepsze,

Nam tylko płynąć po strudze.
Niech w nim dojrzewa to co w nim leży, 

Niech idzie, kędy mu droga ;
Nam w to u wierzyć w to co on wierzy — 

Reszta do czasu i Boga.
Czy to ludowi, czy narodowi,

Gwałtu nie czynić żadnemu —
Niech sam o dobru swojem stanowi,

Bo wielka krzywda słabszemu.

A prawo serca- i słowo Boże
Nie zna tych gwałtów swawolnych —

Niech każdy żyje jak chce i może 
Pośrodku równych i wolnych.

Jakże wam pięknie iść światu przodem, 
Jakże jaśnieją te czoła,

Że słowo wasze stoi narodem,
Że rada światu wesoła !

Jak serce rośnie, że myśl poczciwa 
W długiej niewoli nie skrzepła !

Że ci już nie żyć, ty dziatwo żywa-!
Nie żyć bez światła i ciepła.

Światło — to jasność, która oświeca,
Lecz dla cię tylko ta płaci,

Co w Bożem słowie jego krynica,
Lub w żywem słowie twych braci.

C-o złe u- ciebie, to wszystko tobie 
Dały te cudze rozumy,

To ci podały na ojców grobie 
Dzieci krwi, złota i dumy.

Tobie nie wierzyć w to co się z księgi 
W obcvch narodach wyprzędło,

Co w własnym świecie jest bez potęgi 
I bez owocu u-więdło.

Nie obcą myślą tobie dziś ożyć 
Po długim, długim odłogu —

Umiałeś cierpieć, potrafisz tworzyć,
Lecz ufaj sobie i Bogu.

A ciepłem twojem —- tylko swoboda,
Bo ona wszystko odrodzi,

Resztę da praca, ziemia i woda,
A pieśń ci żywot osłodzi.

Ty wiece twoje sprawuj swobodnie,
A co uchwalisz, czyń pilnie .

Dziećmi surowo, prawem łagodnie,
A już gromadą — rządź silnie !

U nas gromadą stały narody,
Lecz z niej niech rośnie powaga —

Kto wolnych skupia, wrogiem swobody,
Bo mienie wolność wspomaga.

Wolność, to własność, i innej niema 
I innej u nas nie będzie,

ITlgc niechaj tylko ziemię lud trzyma 
I niech szeroko zasiędzie.

Praca bez płacy — nędza zachodu !
Bo gdzie jest Bóg i powaga ?

Gdzie woln-ość, równość ? — kiedy lud głodit 
Chleba i krwi się domaga ? ! —

Bracia Słowianie, wy duże sioła 
Stawcie, a grody nie duże,

Aby lud w miejscu- znal się już z czoła,
A piękną przyszłość wam wróżę !

Tylko na wiecach i miejscach świętych 
Wy się zlewajcie jak morze,

Ale gromada niech sobie orze
I dzieł niech patrzy poczętych.

Jak dziecku trzeba matki uśmiechu 
I pieszczot słowa i dlóni :

Tak i gromadzie ziemi oddechu 
I własnych kwiatów i woni.

Ten tylko kocha, co-doma siedzi,
Ten tylko możny, co pilny,

Ten tylko mądry\ za kim sąsiedzi.
Za kim gromada, ten silny :

Taką stój siłą i taką wolą,
Ani krwi żądzą ni złota,

Dzieci się twoje już nie rozbolą,
Bo będzie wielka prostota.

Stój, dziatwo sławna, czem stałaś zdawna, 
Więc wszystkiej braci swobodą,

Rolą i śpiewem, wolą i siewem,
Radą, gromada i zgGdą !

IV
Ponad Wełtawą a w czeskiej Pradze 

Na wielkie ludów zebranie,
Zwyczajem ojców, w ojców powadze,

Stanęli, bracia Słowianie.
Bóg z tobą, wiaro ! gdy natchnął ciebie 

Twoich naddziadów zwyczajem,
Kiedy na wiecach chcesz się u siebie 

Naradzać z sobą nawzajem,
Wiece cię zbawią — bo wokół świata,

Jak t-ylkoś zasiadł daleko,
Schadzać się będziesz już co trzy lata,

Kędy dunaje twe cieką.
I co trzy lata zawdy na Jana

Nad innym staniesz dunajem —
I wzniesiesz naprzód głosy do Pana,

A potem „słowo“ za krajem.
I na trzylecia odtąd już liczyć

Będziesz twój żywot i sprawy,
A póki słowo, póły blask sławy,

I szczęście będziesz dziedziczyć !'
Ale od Boga poczynaj radę,

A póki radzisz u zdroju,
To nie bierz jadła ani napoju,

A pieśnią święć twą biesiądę.
Lecz zwołuj zawsze na twoje wiece 

Zawsze i mężów pokoju,
Ogniste serca, rozumy kmiece,

I mężów wiary i boju
Takich, co lud swój znają nie z gadki, 

Takich, co znają swe dzieje,
I miłość wzięli z mleka swej matki,

Az nieba wzięli nadzieje !
Mężów od pługa, krzyża i śpiewu,

Bo oni czyści i prości,
I mężów słowa, mężów posiewu 

I mężów wielkiej miłości !
„Słowo a sława !“ — waszym okrzykiem 

Po wszystkie czasy już będzie,
I złote usta waszym językiem

Będą przemawiać już wszędzie !
I słowo było aniołem-stróżem 

I bronią naszą w niewoli,
I słowem — miecza królestwo zburzem,

Naród od krzyża i roli !
I pieśnią naszą obeślem ziemię 

I słowo wiarę spotęży,
I sławne będzie od słowa plemię 

I jak krzyż Pański zwycięży !
A wolni słowem i równi sercem

Jak słońce puścim w świat oko,
I ziemia będzie rajskim kobiercem,

I mir zawładnie szeroko.
Bo jest prawdziwa światłość od wieka,

Która oświeca człowieka —-
I słowo Boże ciałem się stało 

I między nami mieszkało !

WINCENTY POL.
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CZESI, AUSTRIA, ROSJA I POLSKA
Jak pisarze czescy pojmują cel swych 

usiłowań. Pogląd dyplomacji austrj ackiej na 
ruch słowiański w Czechach. Leon de Thun.— 
Co to jest państwo Austr ji. — Rada Czechom.

Z tego jak literaci pojmują cel swojej 
pracy, zawsze prawie można mieć miarę ich 
siły, miarę siły żywotnej ich narodowości. 
Znamy już w tym względzie pojęcia poetów 
polskich i rosyjskich, pozostaje nam zasta­
nowić się nad czeskimi.

Czechy, zaprzątnione jedynie przeszłością, 
mało baczne na obecność, a do przeszłości 
wzdychające tylko, mają kilku poetów zna­
mienitych. Najwięcej znany, najsław­
niejszy spomiędzy nich jest Kollar, Słowak 
rodem, zamieszkały w Węgrzech.

Widzieliśmy, że życie literacko słowiańskie 
w Czechach rozniecone zostało przez usiło­
wania magnatów i uczonych, że to płomię 
święte ciągle jest zasilane wyrobami szcze­
gólnej erudycji i filozof ji, źe zatem klasa 
cywilizowana obudziła tam swój naród : 
ruch począł się od szlachty ; uczeni, profeso­
rowie prowadzą go dalej. Kollar należy do 
przeszłości przez wdzięczność dla szlachty 
czeskiej, do obecności zaś przez swoje 
zatrudnienia literackie i profesorskie. Nie­
zmiernie trudno, niepodobna nawet zrozu­
mieć, uczuć,'co jest prawdziwie poetyckiego, 
wzniosłego w poezjach Kollara. Anglicy 
przetłumaczyli wiele jego sonetów, roztrzą­
sano jego dzieła pod względem literackim, 
sądzono je ostro albo chwalono, nie mogąc 
schwycić ducha Kollara. Jest to typ nowy 
w literaturze tegoczesnej. — Mówiliśmy że 
uczeni czescy przestawiają nam wzór uczo­
nych jacy będą kiedyś, uczonych skromnych, 
ubogich, pracowitych, przypominających 
gorliwość ojców 'kościoła, zamiłowanych w 
narodowości jak tamci święci ludzie w religji, 
nie myślących o przedaźy owocu swoich 
nauk. Żeby oni tylko chcieli pisać po nie­
miecku albo po francusku, mogliby pozyskać 
wielką sławę u obcych ; wolą poprzestać na 
cichej zasłudze ‘i pracować dla rodaków. 
Tacy są uczeni czescy. — Kollar stanowi typ 
pośredni między charakterem uczonego i 
poety. Nie ma on ojczyzny : Czesi go 
przyswoili sobie, ale urodził się Słowakiem, a 
żyje w Węgrzech, gdzie prześladowany od 
Madziarów mówiących innym językiem, mało 
ma związkti z tym krajem. Polacy nie 
czytają go ; Rosjanie nawet nie wiedzą o 
nim. Przebiegłszy wszystkie krainy zachod­
nie i południowe słowiańskie, wspomnienia 
swoich wędrówek złożył w dziele p.t. „Slitvy 
Dcera“, „Córa Sławy“, albo „Córa Słowiań­
szczyzny“, bo może to znaczyć., i jedno i 
drugie. Dzieło to ma formę niezwykłą, 
składa się z ciągu mnóstwa sonetów : jest 
ich przeszło siedemset. Opiewając wszyst­
kich bohaterów słowiańskich, opowiadając 
co tylko poetyckiego znajduje się we wspom­
nieniach przywiązanych do różnych miejsc 
Czech i Polski, Kollar z sonetów swoich 
utworzył całość, która nawet pod względem 
■scientyficznym ma w’artość. Sonety te 
tchną jakąś wonią petrarkowską, często 
przypominającą poetę włoskiego ; ale ko­
chanka Kollara, idealizując się coraz bar­
dziej, zamienia się w postać-urojoną, w wyo­
brażenie umiłowanej narodowości. Ko­
chanką jegó, Laurą, ó której śpiewa, którą 
■opłakuje, do której wzdycha, jest Słowiańsz­
czyzna. Nie trzeba wszakże -widzieć w tern 
tyło zabawki poetyckiej ; Kollar serjo oddaje 
się tej myśli : przedsiębierze podróże dla 
widzenia pomników ; stara się zawierać 
znajomość z uczonymi Słowakami i Serbami 
dla obudzenia w nich uczuć ku wspólnej 
ojczyźnie ; zagrzewa, podnosi odwagę w 
pobratymcach, gnębionych przez Turków, 
Węgrów i Niemców. Dzieło jego jest dziełem 
patrjotycznem. W jednym z sonetów swoich 
powiada, że trzy żałobne dni w roku święci, 
poszcząc i plącząc w zaciszu : pierwszy — 
zaguby Sferbów na Kosowem polu ; drugi — 
ostatecznej klęski Czechów u Białej Góry ; 
trzeci — kiedy Kośeiriszko padł ranny pod 
Maciejowicami.

Słowa te nie są figurą poetycką, Kollar 
istotnie ma łzy w oczach ilekroć mówi o 
niedoli Czechów, Polaków, Serbów ; nosi on 
w sercu wszystkie te ludy, wszystkie kocha 
zarówno ; z bezstronnością uczonego czes­
kiego ; wszędzie i zawsze obejmuje myślą 
całe plemię słowiańskie. Plemię to zdaje mu 
się być spokojnym potokiem, który zwolna 
ale silnie do celu swego płynie. Jeśli góry 
napotyka w biegu, zwraca się mimo ich na 
równiny, daje tam żyzność rajską i uchodzi 
•z cichem pożegnaniem ; kiedy przeciwnie, 
inne narody, podobne do gwałtownego 
prądu, narobiwszy łoskotu i szumu, zosta- 
wują po swoich mętnych falach nędzę, bagna 
i gruzy. Ubolewając tedy nad losem tego 
rodu, odzywa się z jękiem żałośnym : ,,O
Boże ! niemasz już nikogo na ziemi, ktoby 
■sprawiedliwość oddał Słowianom. Ty sędzio 
nad sędziami, powiedz ! czem mój naród 
tak zawinił ?... Krzywda, wielka krzywda 
jemu się dzieje“.

Wiersz ten, pełen mocy i prostoty, śliczny 
jest w języku czeskim :

Boże ! Boże-! ktery dobrze mjnil 
Weżdy s narody si wszechnemi :
Ach uż nikdo nenj na zemi
Kdoby Slawum sprawiedliwost czynił !

O ty saudce nade saudcemi
Prosjm : coże tak mug naród zwinil
Krziwda se mu, welka krziwda dege.

Ostatnie to wyrażenie poszło w przysłowie 
za Karpatami. Dalej, poeta zapytuje Boga, 
kto winniejszy, kto więcej grzeszy: czy ten 
co cierpi, czy ten co cierpienia zada je ? 
To jest, czy naród uciemiężony, czy rząd 
ciemiężący; bo przecież musi być wino­
wajca, musi być któś co sprowadza prze­
kleństwo na tę ziemię, gdzie boleść tak 
powszechna i tak wielka.

Kollar zdołał poezję swoją całkiem idealną, 
uczynić niemal dramatyczną. Cudzoziem­
cowi nie łatwo pojąć jak można opiewać 
narodowość pod postacią osoby ; jest to 
wszakże forma pospolita u Polaków i 
Czechów. Poeci polscy często narodowość 
swoją wyobrażają w postaci męża, u poetów 
czeskich ukazuje się ona jako piewiasta. 
Będziemy jeszcze mówili później o tym 
sposobie wysławiania narodowości, dziwnym 
napozór, ale ukrywającym wielką prawdę. 
Kollar, jakeśmy powiedzieli, potrafił mnóstwo 
swoich utworów poetyckich związać w jeden 
dramat, w którym opłakuje przeszłość, 
skreśla obecność i wzdycha do przyszłości 
Słowiańszczyzny. Czasem opuszcza go męst­
wo, narzeka że jest głosem wołającym na 
pustyni, że współrodacy nie rozumieją an 
jego posłannictwa, ani usiłowań, że klasa 
cywilizowana woli czytać książki cudzoziem­
skie, a lud śpiewać piosnki miłośne, gadać 
bajki gminne, niżeli nadstawiać ucha na

jego sonety. Niekiedy obudzą się w nim 
głębokie uczucie siły, zna co może sprawić 
duch zajęty ciągle tą samą myślą i wiedzący 
wszystkie jej następstwa. W jednym z 
najpiękniejszych swoich sonetów, mówiąc 
o przemocy, która przygniata plemię słowiań­
skie, i o cichym oporze, który gotuje lepszą 
przyszłość jego narodowi, niezatrwożony 
potęgą obecną Austrji, powiada, że nieraz 
pasterz spod swej strzechy może silniej i 
skuteczniej poruszyć ludy, niżeli wódz, który 
w wojennym obozie układa plany. W innem 
miejscu, wyliczając ile jest trudów do poko­
nania, mówi : „często sama wielkość przed­
sięwzięcia dodaje sil nowych“ — i przypo­
mina zaraz rodakom jedyny warunek dobrego 
skutku : miejmy tylko wiarę — „genom 
wjru megme !“,

Zbiór sonetów *Kollara dzieli się na pięć 
części czyli śpiewów, oznaczonych nazwis­
kami rzek. Trzy pierwsze części są niby 
trzema krainami jego dziedziny poetyckiej 
nad Salą, Elbą i Dunajem, czwartą i piątą 
część przenosi już w sferę fantastyczną nad 
Letę i Acheron, robi z~nich raj i piekło. 
W raju osadza wszystkich co zdaniem jego 
w jakikolwiek sposób zasłużyli się dobrze 
Słowiańszczyżnie. Widzimy tutaj monar­
chów, bohaterów, uczonych, pisarzy z każ­
dego narodu słowiańskiego. Cara Pawła i 
króla Kazimierza, carową Katarzynę i kró­
lową Jadwigę, Suwarowa i Kościuszkę, 
poetów polskich i rosyjskich, filologów czes­
kich i ślepych śpiewaków serbskich. Za­
pewne musieli oni wypić wiele wody letej- 
skiej, jak poeta powiada, żeby mogli zapom­
nieć wzajemnych uraz i używać wiecznej 
błogości pod skrzydłami bóstwa Sławy. Jest 
to najsłabsza część jego’ poezji ; wdaje się 
w drobiazgi, ściąga zewsząd błahe szczegóły 
i tworzy z nich jakąś niby powszechną 
jedność słowiańską, ulubiony swój ideał 
ogólnego państwa Słowian. Przeciwnie, 
zapędza do piekła naprzód najbardziej nie- 
nawidzianych Niemców i Madziarów, potem 
wszystkich, których osądził za nieprzyjaciół 
albo odstępców plemienia słowiańskiego. 
Szczególnie nie przebacza szkód wyrządzo­
nych w pomnikach i zabytkach piśmiennych. 
Potępia Francuzów, którzy stali się przyczyną 
pożaru w Moskwie, rzuca klątwę na rewolu­
cjonistów co spalili w Reims słowiański ręko­
pis Ewangelji (chociaż mówiąc nawiasem, 
rękopis ten nie spalony). Starożytności 
budownictwa i języka, kościoły, gmachy, 
książki, pergaminy dawne, najwyżej nie­
pokoją rozmiłowane w nich jego serce : 
chciałby zachować przeszłość słowiańską i 
dać jej siłę materjalną dla bronienia się 
od napadu czasów przyszłych, bo przeczuwa 
że wszystko co ją otacza, co nadchodzi, ma 
dążność temu przeciwną. To złowieszcze 
przeczucie wtrąca go w zwątpienie i rozpacz ; 
pokrzepiając się, szukając pociechy, pielęg­
nuje tę myśl, że siła materjalna mogłaby 
powstrzymać Europę, postawić na nogi

HENRYK SIENKIEWICZ
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Lecz przerwał, bo w tej samej chwili, stylu
i nimi, na zakręcie śnieżnej drogi, ukazał się 
,kiś jeździec, który pędził co koń wyskoczy, 
jrzawszy go, Hugb de Danveld zawołał 
fędko :
— Ktokolwiek ten człowiek jest — musi 

pnąć.
A de Lówe, który lubo najstarszy między 

raćmi, miał wzrok nadzwyczaj bystry, rzeki:
— Poznają go : to ów giermek, który tura 

jporem zabił. Tak jest : to on !
— Pochowajcie noże, aby się nie spłoszył 

- mówił Danveld. -— Ja znów pierwszy 
derzę, wy za mną.
Tymczasem Czech dojechał i o dziesięć lub 

siem kroków, zaparł konia w śnieg. Dojrzał 
rapa w kałuży krwi, konia bez jeźdźca, i 
durnienie odbiło mu się na twarzy, ale trwało 
ylko przez jedno mgnienie .oka. Po chwili 
wrócił się do braci-, tak jakby ńic nie widział, 
rzekł :
— Czołem, mężni rycerze 1
— Poznaliśmy cię — odpowiedział, zbliża- 

ąc się zwolna Danveld. — Masż-li co do nas ?
— Wysłał mnie rycerz Zbyszko z Bogdań- 

a, za którym kopję noszę, a który od tura 
La łowach pobit, sam nie mógł ku wam.

— Czego chce od nas twój pan ?
— Za to, żeście niesłusznie Juranda ze 

ipyehowa oskarżyli, z ujmą dla jego rycer- 
kiej czci, pan mój każę wam powiedzieć, 
żeście nie jako prawi rycerze czynili, ale jako 
>si szczekali : a którenby był krzyw o te 
iłowa, tego pozywa na walkę pieszą, albo 
iortną, aż do ostatniego tchu,; do której sta- 
lie, gdzie mu wskażecie, gdy tylko za łaską
zmiłowaniem Bożem dzisiejsza krzypota go 

Dopuści.
— Powiedz panu swemu, że rycerze zakon-

ii obelgi cierpliwie dla imienia Zbawiciela, 
moszą, zasię do walki, bez osobliwego pozwo- 
eństwa' mistrza albo wielkiego marszałka, 
stawać nie mogą, o które to pozwoleństwo 
jednakże będziem do Malborga pisali.

Czech znów spojrzał na trupa pana de 
Fourcy, albowiem do niego to głównie był 
posłany. Zbyszko wiedział już przecie, że 
zakonnicy do pojedynków nie stają, zasły­
szawszy jednak, że był między nimi rycerz 
świecki, jego szczególniej chciał pozwać, są­
dząc że tern sobie ujmie i zjedna Juranda. 
Tymczasem rycerz ów leżał oto zarżnięty, jak 
wół, między czterema krzyżakami.

Czech nie rozumiał wprawdzie co zaszło, 
ale ponieważ był od dziecka ze wszelkiemi 
niebezpieczeństwy oswojon, więc zwietrzył 
jakieś niebezpieczeństwo. Zdziwiło go też i 
to, że Danveld mówiąc z nim, zbliżał się coraz 
bardziej ku niemu, inni zaś poczęli zjeżdżać 
na boki, jakby go chcieli nieznacznie okrążyć. 
Z tych powodów począł się mieć na baczności, 
zwłaszcza że nie miał przy sobie broni, bo jej 
w pośpiechu wziąć nie zdążył.

A Danveld tymczasem był tuż i mówił 
dalej :

— Obiecałem twemu panu balsam gojący, 
więc źle mi się za uczynność wypłaca. Zwykła 
to zresztą u Polaków rzecz... ale że ciężko 
jest pobit i wkrótce przed Bogiem może sta­
nąć, więc powiedz mu...

Tu- wsparł lewą dłoń na ramieniu Czecha.
— Więc powiedz mu, że ja, ot, jak odpo­

wiadali 1...
I w tej samej chwili błysnął nożem przy 

gardle giermka, lecz nim zdołał pchnąć, 
Czech, który już oddawna śledził jego ruchy, 
chwycił go swemi żelaznemi rękoma za pra­

nieszczęśliwe plemię. Woła tedy do Sło­
wian : • „Nazywają was narodem gołębim 
(Turcy dają to nazwisko Słowianom) ;•— 
czemuż nie jesteście takimi, czemu nie kocha­
cie się jak gołębie... Słowianie, narodzie 
pokruszony! zjednoczcie wasze siły... Słowia­
nie, narodzie wielogłowy ! gorszy od śmierci 
wasz żywot gnuśny, próżny, posępny“.

W innym sonecie powiada : „Oby nasze 
różne słowiańskie gałęzie były jak złoto, 
srebro, żelazo ; ulałbym z nich jeden posąg. 
Z Rosji zrobiłbym głowę ; piersią byłaby 
Polska ; Czechy służyłyby za ramiona, 
Serby za nogi, resztę drobnych gałązek sto­
piłbym razem na ukucie zbroi. Przed takim 
posągiem mogłaby klęknąć Europa“.

Owóż cała, cała nadzieja Kollara polega 
na potędze materjalnej : wzdycha tylko do 
niej. I to jest jedną z przyczyn jego nie- 
popularności ; narodowe bowiem wyobra­
żenia ludów słowiańskich wyprzedzają poezję, 
są daleko dzielniejsze, mędrsze, głębsze. 
Czesi nigdy nie chcieli poprzestać na tych 
widokach materjalnych ; ogół narodu czes­
kiego nigdy nie rachował na Rosję : nie 
usiłował wprawdzie dźwignąć się o swojej 
mocy, wołał czekać, ale nigdy nie ogłosił 
Rosji za port zbawienia dla Słowian. Stądto 
pochodzi obojętność ku sonetom Kollara : 
nikt nie chce ich śpiewać, bo nie są wiernym 
obrazem życzeń i oczekiwań ludu słowiań­
skiego. Co większa, literaci i dyplomaci 
nawet lepiej niż Kollar poznali potrzeby i 
dążność narodową Czechów, mamy świeży 
tego dowód.

Niedawno jeden magnat, hrabia Leo de 
Thun, z położenia swego należący do arysto­
kracji austrjackiej, z urodzenia zaś do Czech, 
napisał dzieło „O slowianiźmie Czechów“. 
Jest to pierwsze dzieło polityczne wydane w 
Austrji z przyzwoleniem rządu, a nawet uwa­
żane za pewien rodzaj manifestu rządowego. 
Uczeni słowiańscy roztrząsają i rozmaicie 
sobie tłumaczą wyrażenia autora często­
kroć wątpliwe, chcąc dociec co rząd austr - 
jacki.istotnie myśli.

Hrabia Leo de Thun poświadcza naprzód 
to niezaprzeczone, chociaż dziwne dla niego 
zjawisko, że się narodowość czeska obudziła. 
„Wychodzą — powiada — coraz nowe dzieła, 
wpływ ich na opinję publiczną nie jest bez 
skutku, lud poczyna zajmować się niemi ; 
a jednak klasa cywilizowana Czech, klasa 
szlachty i panów mówiąca po francusku i po 
niemiecku, zdaje się nie wiedzieć co się 
dzieje koło niej, pod nią“. Hrabia de Thun 
zamierza więc sobie zdać arystokracji sprawę 
z usiłowań literatów : to jest niby cel tego 
dzieła ; rozbierając wszakże kwestję sło­
wiańską pod wszelakim względem, zapowiada 
razem Słowianom, czego od Austrji spodzie­
wać się powinni.

Żeby to dzieło zrozumieć, trzeba przy­
pomnieć sobie, skład cesarstwa austrjackiego. 
Cesarstwo to, podług statystyki urzędowej, 
liczy trzydzieści cztery miljony kilkakroć

wicę, wygiął ją, zakręcił, aż chrupnęły stawy J 
i kości — i dopiero usłyszawszy okropny ryły 
bólu, wspiął konia —'i pomknął jak strzała, 
zanim inni zdołali mu zastąpić,

Bracia Rotgier i Godfryd poczęli go gonić, 
ale wnet wrócili, przerażeni strasznym krzy­
kiem Danvelda. De Lówe podtrzymywał go 
pod ramiona, on zaś z twarzą bladą i za­
razem zsiniałą krzyczał tak. że aż pocztowi, 
jadący przy wozach znacznie na przedzie, 
wstrzymali konie.

— Co wam jest ? — pytali bracia.
Lecz de Lówe kazał im jechać co sil, spro­

wadzić wóz, albowiem Danveld widocznie nie 
mógł się na kulbace utrzymać. Po chwili 
zimny pot okrył mu czoło, i zemdlał,

Po sprowadzeniu wozu, ułożono gó na sło­
mie i ruszono ku granicy. De LS{ve pilił, 
albowiem rozumiał, że po tern co zaszło, nie, 
można czasu tracić, nawet dla opatrunku 
Danvelda. Siadłszy przy nim na wozie, wy­
cierał od czasu do czasu śniegiem jego twarz, 
ale nie mógł przywrócić mu przytomności.

Dopiero w pobliżu granicy Danveld otwo­
rzył oczy i począł obzierać się jakby ze zdzi­
wieniem dokoła.

— Jak wam jest ? — spytał Lówe,
. — Nie c-zuję bólu, ale nie czuję i ręki —

odrzekł Danveld.
— Bo wam już zdrętwiała — dlatego i ból 

minął. W ciepłej izbie wróci. Tymczasem 
podziękujcie Bogu i za chwilę ulgi.

A Rotgier i Gotfryd zbliżyli się zaraz do 
wozu :

— Stało się nieszczęście — rzekł pierwszy : 
— co teraz będzie ?

— Powiemy — odparł słabym głosem Dan­
veld-—że giermek zamordował de Fourcy’ego.

— Nowa ich zbrodnia i winowajca wia­
domy 1 — dodał Rotgier.

Dzień był zimny, wilgotny, ale jasny ; po­
wietrze roiło się od kawek, które zamieszki­
wały dachy i szczyty baszt, a które spłoszone 
niezwykłym ruchem, kołowały z wielkiem ło­
potaniem skrzydeł nad zamkiem. Mimo 
chłodu, ludzie potnieli ze wzruszenia, a gdy 
ozwala się pierwsza trąba, oznajmująca wej­
ście zapaśników, wszystkie serca poczęły bić 
jak młoty.

Oni zaś weszli z przeciwnych stron szran­
ków i zatrzymali się na krańcach. Każdy z 
patrzących utaił wówczas dech w piersiach, 
każdy pomyślał, że oto niezadługo dwie 
dusze ulecą ku sądowym progom boskim, a 
dwa trupy zostaną na śniegu — i usta oraz 
jagody niewiast pobladły i posiniały na tę 
myśl, oczy zaś mężów wpatrzone były, jak w 
tęczę, w przeciwników, każdy bowiem pra­
gnął z samej postawy i z uzbrojenia ich wy- 
wróżyć sobie, na czyją stronę padnie zwy­
cięstwo.

Krzyżak przybrany był w szmelcowany 
błękitny pancerz, w takież nabiodrza i w ta-
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sto tysięcy dusz, ale samo rzeczywiście nie 
ina więcej nad sześć miljonów głów. Sześć 
miljonów Niemców trzyma przeszło dwa­
dzieścia osiem miljonów innego rodu ; a z 
tych sześciu miljonów, odtrąciwszy jeszcze 
przynajmniej dwie trzecie części osadników, 
przybyszów, kupców, nie mających żadnego 
udziału w rządzie, wypadnie nakoniec, że 
ledwo dwa miljony Austrjaków rządzą całą 
tą ogromną masą. Te dwa miljony albo 
raczej ich interesa, ich opinje, są reprezen­
towane przez secinę rodzin niemieckich, 
węgierskich, czeskich i innych słowiańskich 
rodzin, mówiących prawie ogólnie po fran­
cusku, między któremi są takie, co nie umieją 
po niemiecku, co częstokroć wszystkie dobra 
i kapitały mają zagranicą. Rodziny te, 
używając do posługi swojej dwóch miljonów 
administratorów, biurokratów austrjackicn, 
władają przeszło trzydziestu dwoma roiljona- 
mi ludzi. Jest to stowarzyszenie nakształt 
kompanji indyjsko-angielskiej, posiadającej 
także wielki kawał lądu. Zwykle fałszywie 
bywa wyobrażane to cesarstwo Austrji, 
które nigdy nie było ani niemieckie, ’ani 
włoskie, ani słowiańskie, a stało się praw­
dziwą spółką do ciągnienia korzyści z 
rozległych i ludnych krajów.

Jakimże sposobem przyszło do tego ? Dzi­
siaj według wyobrażeń francuskich, wagę 
polityczną każdego narodu stanowi jedność 
rządu, jedność plemienia i liczba ludności ; 
ale dawniej, przez cały ciąg wieków średnich, 
■nie miano tych pojęć materjalnych. Wszyst­
kie monarchje chrześcjańskie, a nawet można 
powiedzieć i państwa pogańskie, były sto­
warzyszeniami związywanemi koło jednej 
jakiejś idei. Rzym był stowarzyszeniem : 
Rzymianie składali nie wielką garstkę, ledwo 
noże setną część ludności włoskiej, a jednak 
rządzili Włochami i za pośrednictwem Włoch 
iwiatem. Podobnież działo się z Francją w 
•dekach średnich. Francuzi byli to ludzie, 
ttórzy przyjmowali ideę francuską wyobra- 
:oną przez kościół i przez króla. Burgundy, 
Jormandy, Alzatczycy należeli do Francji, 
valczyli pod tą samą chorągwią, za tą samą 
deę. Dopiero kiedy idea osłabła, nie umiano 
®bie inaczej wytłumaczyć jestestwa narodo- 
vego, jak tylko upatrując w niej stado 
jrdnoplemiennych indywiduów.

To co teraz nazywa się cesarstwem 
arstrjackiem, będąc dawniej cesarstwem 
riemieckiem, składało się z wielu miast, 
kajów, księstw rządzących się rozmaitemi 
jrawami, nie mających między sobą nic 
vspólnego, prócz jednego zwierzchnika, któ- 
rjm był cesarz rzymski, t.j. osoba wyobra- 
ająca ideę cesarstwa apostolsko-rzymskiego. 
Ae skoro ta idea została opuszczona przez 
śimychże cesarzów, skoro poczęli oni myśleć 
tdko o szerzeniu swoich granic i polegać 
jdynie na sile materjalnej, wtedy rząd stał 
są administracją, cesarz naczelnikiem spółki 
ciągnącej korzyści z kraju.

Hrabia de Thun słusznie powiada, że

inz ńtdimdFp^meśjoną przyłbicą, i ze wspa­
niałymi pawim pióropuszem na grzebieniu. 
Zbyszkowi piersi, boki i grzbiet opinała 
pyszna medjolańska zbroja, którą był swego 
czasu zdobył na Fryzach. Na główne miał 
hełm z okapem, nie zamknięty, i bez piór, na 
nogach bycze skórznie. Na lewych ramionach 
dźwigali tarcze z herbami ; na krzyżackiej 
była u góry szachownicą, u dołu trzy lwy, 
stojące za zadnich łapach, na Zbyszkowej 
„tępa podkowa“. W prawicach dźwigali 
szerokie, straszne topory, osadzone na dę­
bowych, poczerniałych toporzyskach, dłuż­
szych niż ramię rosłego męża. Towarzyszyli 
im giermkowie : Hlawa, zwany przez Zby­
szka Głowaczem — i van Krist, obaj przy­
brani w ciemne żelazne blachy, oba-j również 
z toporami i tarczami : van Krist miał w 
herbie krzak janowca, herb Czecha podobny 
był do Pomiana, z tą różnicą że zamiast to­
pora tkwił w byczej głowie krótki miecz do 
połowy w oku pog-rążon.

Trąba ozwała się po raz drugi, a za trzecim 
mieli przeciwnicy, wedle umowy, na się 
nastąpić. Dzieliła ich już teraz tylko nie­
wielka, posypana szarym popiołem prze­
strzeń, nad tą zaś przest rzenią unosiła się jako 
złowrogi.ptak — śmierć. Zanim jednak dano 
trzeci znak, Rotgier zbliżył się ku slupom, 
miedzy któremi siedzieli księstwo, podniósł 
swą zakutą w stal głowę i ozwał się głosem 
tak donośnym, że usłyszano go we wszystkich 
zakątkach krużganku :

— Biorę na świadka Boga, Ciebie, Dostoj­
ny Panie, i całe rycerstwo tej-ziemi, jakom 
nie winien tej krwi, która będzie przelana.

Na te słowa ścisnęły się znów serca, że 
krzyżak tak był pewien siebie i swego zwy­
cięstwa. Lecz Zbyszko, mając duszę prostą, 
zwrócił się do swego Czecha i rzeki :

— Śmierdzi mi ta krzyżacka chwalba, 
gdyż byłaby do rzeczy po mojej śmierci, nie 
zaś pókim żyw. Ma też ów samochwał pawi 
czub na hełmie, a ja nasamprzód takich trzy 
ślubował, a potem, ile palców u rąk. Bóg 
zdarzył 1

— Panie... — zapytał Hlawa, pochylając 
się i nabierając w ręce nieco popiołu ze śnie­
giem, aby toporzysko nie ślizgało mu się w 
dłoniach — może da Chrystus, że prędko 
uwinę się z tym pruskim chmyzem, zali mi 
wolno będzie wówczas, jeśli nie sięgnąć krzy­
żaka, to przynajmniej wsadzić mu toporzysko 
między kolana i zwalić go na ziemię ?

— Boże cię uchowaj 1 — zawołał żywo 
Zbyszko — hańbąbyś okrył i mnie i siebie.

A wtem zabrzmiał po raz trzeci głos trąby. 
Usłyszawszy to, giermkowie skoczyli jeden ku 
drugiemu żywo i zapalczywie, rycerze zaś po­
sunęli się ku sobie wolniej i rozważniej, jako 
aż do pierwszego starcia nakazywała ich 
dostojność i powaga.

Mało kto zważał na giermków, ale ci z 
doświadczonych mężów i czeladzi, którzy ńa 
nich patrzyli, zrozumieli odrazu, jak okrutna

cesarz zrzekając się tytułu cesarza rzym­
skiego, przestał być Niemcem, że odtąd 
niema żadnej narodowości. Już za czasów 
Józefa II dawały się przewidywać następstwa 
szybko rozwijącego się w Europie systemu 
dążności materjalnych. Józef II, straciwszy 
zaufanie w powadze jaką mu nadawał cha­
rakter cesarski, szukał dla siebie podpory w 
sile materjalnej. Wahał się on zrazu między 
rodem niemieckim i słowiańskim. Powia­
dają, że w gabinecie jego długo zastanawiano 
się nad tern, czy miał ogłosić się Niemcem, 
czy Słowianinem. Uznano nakoniec za naj­
lepsze utrzymać wszystko „in status quo“, 
t.j. rządzić państwem używając w admini­
stracji języka niemieckiego, a prowincjom 
zostawić dawne ich porządki i prawa, czyli 
zamknąć się w legalności, starając się wszakże 
powoli rozszerzać duch niemiecki pod tą 
zasłoną. Legalność stanowi teraz całą moc 
cesarstwa austrjackiego. Hrabia de Thun w 
tej legalności upatruje rękojmię dla Słowian. 
Stara się on najbardziej zabezpieczyć roda­
ków swoich od ponęt nastręczanych przez 
Rosję : broni literatów czeskich od podejrzeń 
o moskowityzm i powiada ironicznie : 
wytknięto już cel, do którego mają zmierzać 
nasze usiłowania : chcemy jakoby nic więcej 
tylko zrobić monarchję powszechną, co 
wstrząsnęłoby Europą i zagroziłoby bytowi 
państw sąsiednich. Ale niepodobna myśleć 
o połączeniu Słowian pod jednem berłem. 
Skoro narodowość jednego z ludów słowiań­
skich jest napastowana przez drugi lud 
tegoż szczepu, wszelkie uczucie braterstwa 
ustaje między niemi i uważają się za zupełnie 
sobie obce. Połączenie całej Słowiańsz­
czyzny pod berłem Rosji zgubiłoby 25 miljo­
nów Słowian nie należących jeszcze do tego 
cesarstwa. Rząd rosyjski, wplątany w 
sprawy Europy, znaglony powiększać swoje 
siły materjalne, zamiast coby miał oddać się 
moralnemu kształceniu poddanych, musiał 
■— aby działać na zewnątrz — przyjąć cudzo­
ziemski sposób, rządzenia. (Autor powinien 
był powiedzieć raczej : ducha cudzoziem­
skich rządów). Dokazał tego, niszcząc pełen 
nadziei zaród narodowości krajowej i tworząc 
sobie mnóstwo trudnych zadań, których 
ważność da się kiedyś uczuć w miarę wzrostu 
moralnych potrzeb narodu). Zachowujemy 
nawet co jest wątpliwego w tych wyrażeniach, 
pokazujących trwogę Austrji. (Ludy sło­
wiańskie miałyżby poświęcić ludowi rosyj­
skiemu swoją narodowość odwieczną ? Chcia- 
łyżby tak szczupłosercową zasadą (das eng- 
herzige Prinzip) postawić na tronie monar- 
chji, rozciągającej się od Gdańska, Raguzy 
i Kamczatki do gór czeskich?“.

Zdaniem hrabi de Thun, Czechy, jakby 
okopami obwarowane pośród Europy, po­
winny naprzód przyswoić sobie co filozofja 
europejska ma głębokiego i wielkiego, oświe­
cać potem przyległe ludy słowiańskie, pełnić 
pośrednictwo między Słowiańszczyzną a 
Zachodem. To jest wszystko co prze-

przewaga jest po stronie Hlawy. Topór cho­
dził ciężej w ręku Niemca, a również i ruchy 
jego tarczy były wolniejsze. Spod puklerza 
widać było jego nogi dłuższe, ale wątłe i 
mniej sprężyste od potężnych, pokrytych 
obcisłem ubraniem nóg Czecha. Hlawa na­
tarł też tak zapalczywie, że van Krist prawie 
od pierwszej chwili musiał się cofać. Zrozu­
miano odrazu, że jeden z tych przeciwników 
zwali się na drugiego jak burza, że prze, na­
ciska, razi jak piorun, drugi zaś, w poczuciu 
że śmierć nad nim, broni się tylko, aby jak 
najbardziej opóźnić, okropną chwilę. Jakoż 
tak było istotnie. Ów samochwał, który wo- 
góle stawał do bitki tylko wówczas gdy 
inaczej nie mógł uczynić, poznał że zuchwałe 
a niebaczne słowa przywiodły go do walki ze 
strasznym osiłkiem, którego powinien był, jak 
zguby, unikać ; więc gdy poczuł teraz, że 
każde z tych uderzeń mogłoby zwalić wołu, 
upadło w nim zupełnie serce. Zapomniał pra­
wie, że niedość chwytać ciosy tarczą, ale 
że trzeba je także zadawać. Widział nad 
sobą błyski toporu i myślał, że każdy z nich 
jest ostatni. Nadstawiając puklerz, mrużył 
mimowoli oczy z poczuciem trwogi i zwątpie­
nia, czy je jeszcze otworzy. Zrzadka sami 
zadał cios, bez nadziei, że przeciwnika do- 
sięże, puklerz tylko podnosił coraz wyżej nad 
głowę; aby ją jeszcze i jeszcze uchronić.

Wreszcie począł się męczyć, a Czech bił w 
niego coraz potężniej. Równie, jak z rosłego 
chojara odczepiają się pod toporem chłopa 
wióry ogromne, tak i pod razami Czecha 
poczęły kruszyć się i odpadać blachy ze zbroi 
niemieckiego giermka. Górny brzeg tarczy 
wygiął się i spękał, naramiennik z prawego 
barku stoczył się wraz z przeciętym i pokrwa­
wionym już rzemieniem na ziemię. Van 
Kristowi włosy stanęły dębem na głowie — i 
chwyciła go trwoga śmiertelna. Uderzył 
jeszcze raz i drugi całą siłą ramienia w pit-, 
klerz Czecha, wreszcie widząc, że wobec 
okrutnej siły przeciwnika niema dla niego 
ratunku i że ocalić go tylko może ja,kiś 
nadzwyczajny wysiłek, rzucił się nagle całym 
ciężarem zbroi i ciała pod nogi Hlawy.

Padli obaj na ziemię i zmagali się wzajem, 
tocząc i przewracając. s’ę po śniegu. Lecz 
Czech wnet wydostąl się nawierzch, przez 
chwilę tlum'1 jeszcze rozpaczliwe ruchy prze­
ciwnika, wreszcie przycisnął kolanem żelazną 
siatkę pokrywającą jego brzuch i wydobył 
zza pasa krótką, trójgranną mizerykordję.

— Oszczędź 1 — wyszeptał cicho van
Krist, wznosząc oczy ku oczom Czecha.

Lecz ów, zamiast odpowiedzieć, rozciągnął 
się na nim. by łatwiej rękoma dostać jego szyi, 
i przeciąwszy rzemienną zapinkę hełmu pod 
brodą, pchnął nieszczęśnika dwukrotnie w gar­
dło, kierując ostrze w dół, ku środkowi piersi.

Wówczas źrenice van Krista uciekly w 
głąb czaszki, ręce i nogi poczęły trzepać śnieg, 
jakby chciały go oczyścić z popiołu, po chwili 
jednak wyprężył się — i pozostał nieruchomy, 
wydymając tylko jeszcze pokryte czerwoną 
pianą wargi i krwawiąc nadzwyczaj obficie.

A Czech wstał, obtarł o suknię Niemca 
mizerykordję, następnie podniósł topór i 
wsparłszy się na nim, począł spoglądać na 
cięższą i upartszą bitkę swego rycerza z bra­
tem Rotgierem,

HENRYK SIENKIEWICZ.

*) Wyjmujemy z „Krzyżaków“ 
fragmenty dotyczące Czecha Hlavy.
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znacza Czechom ; o innych ludach slowiań 
skich zgoła nic nie mówi. Mniema on że 
rozwijanie się słowiaństwa zgadza się z inte­
resem Austrji, może jej dodać sil nowych.

Będziemy mieli jeszcze zręczność roztrząs- 
nąć niektóre myśli tego autora, teraz zaś 
zbieramy w jedno wszystko cośmy powie­
dzieli o poezji, polityce, czyli jeśli można 
tak rzec, dyplomacji narodowej czeskiej. 
Oto ani ta poezja, ani ta polityka albo dyplo­
macja, nie wyrażają, nie mogą nawet wyrażać 
prawdziwych dążności słowiańsKich, Znamy 
jak z wielu trudnościami pisarze czescy 
mają do walczenia. Po tak długim ucisku, 
cieszy już ich to bardzo, że mogą napisać 
kilka wierszy w rodowitej mowie ; przywią­
zują oni do mowy zbyt wielką wagę. Naro­
dowość ich, na którą poglądali jak na 
umarłą, która ledwie kilka słów przemawiała, 
zdaje się teraz ciągle wołać na nich : mówcie, 
mówcie więcej 1 Zapewne, głos jest znakiem 
życia, ale byłoby to bardzo mylnie mniemać, 
że by ożywić konającego, dosyć kazać mu 
hezustanku gadać. Możeby, owszem, nale­
żało na jakiś czas zalecić jemu milczenie. 
Czesi piszą niezmiernie wiele, wydają dzieła 
ogromne, których ogrom jest nieledwie 
zbytkownością literacką ; wszystko to jednak 
mało pomaga ich głównej sprawie. Sprawą 
ich główną jest dojść do tego, żeby mogli 
żyć samodzielnie, stać się narodem nie­
podległym, utrwalić swój byt na ziemi, 
wcielić myśl Czech, która cokolwiekbądź 
mówią o tern, unosi się jeszcze w krainie 
marzeń politycznych. Interes niepodległego 
bytu powinienby u Czechów wziąć górą nad 
wszystkiemi interesami podrzędnemi ; z 
przeszłości zaś nie wygrzebią siły potrzebnej 
do podźwignienia swojej narodowości. Słusz­
nie opierają się na rodzie słowiańskim ; ale 
należałoby im zwrócić baczność na zjawiska, 
których dotąd nie zdołali spostrzec, ponieważ 
wszędy tylko mają wzrok wlepiony w siły 
materjalne. Otucha ich w legalności austr­
jackiej jest próżna. Austrja wprawdzie, jak to 
hrabia de Thun przywodzi, nie zmusza Wło­
chów uczyć się po niemiecku, czego zresztą 
niepodobna byłoby dokazać, ale też i nie 
lęka się ich, chociaż prowincje włoskie trzy­
mane przez nią posiadają wielkie środki 
materjalne, chociaż nawet ludność ich ma 
energję niepospolitą. Rząd austrjacki zna 
to dobrze, że ta iskra życia moralnego, co 
znagla narody dążyć ku swojej przyszłości, 
wygasła we Włoszech, że Wiochy chyba 
tylko przez Francję mogą być poruszone 
i dlatego póki Francja będzie stać spokojnie, 
poty Austrja zostawi Wiochom ich akade- 
mje, ich teat-ra, ich książki, ich prawa nawet. 
Podobnież i w Czechach, nie boi się ona ni 
muzeów, ni księgozbiorów, ni poematów 
narodowych ; ale niechby Czesi wydali 
choć jeden wierszyk tchnący tern co odzywa 
się w literatm'ze i poezji polskiej, natych­
miast, przygniotłaby ich całym swoim cięża­
rem ; a wtedy pokazałoby się czy slowianizm 
tameczny, nie mając nic więcej przeciw niej 
postawić, znalazłby ratunek w swoich mu­
zeach i księgarniach. Austrja daje pokój 
Czechom, bo dotąd nie są niebezpieczni, bo 
widać w nich gorliwość, miłość ku narodo­
wości, cierpliwość — nie widać jeszcze znaku 
życia narodowego. Austrja tak.samo zacho­
wuje nietykalnie i narodowo^wmregierskił. 
zależącą na utrzymaniu d --eg° stanu 
rzeczy. Królestwo ’’■' <gier mogłoby , wy-

' -;.o austrjackiej ma dosyć na-
-j siły, nie uczyni jednak nigdy tego, bo 

odniósłszy zwycięstwo, cóżby zrobiło potem, 
co postawiłoby na miejscu zwalonego 
cesarstwa? Brak myśli żywotnej, brak 
organicznego związku pojęć nie dozwoli 
Węgrom nic zdziałać. Tymczasem też 
Austrja nie chciała zostawić żadnej instytu­
cji w malej prowincji oderwanej od Polski ; 
ciągle prześladuje tam wszystko co jest 
polskie. Polacy pod berłem austrjaekiem 
mniej piszą niż Czesi, mniej mówią niż 
Węgrzy, nie mają ani jednego- pułku pod 
bronią, musi jednak być w nich coś takiego, 
co rząd uważa za niebiezpieczne dla siebie. 
Również i rząd pruski, który prowincjom 
swoim reńskim dozwolił zachować ich usta­
nowienia, prawa i nawet kodeks Napoleona, 
w kraju zabranym Polsce, nie zachował ani 
ustaw dawniejszych, ani tego kodeksu. 
Pochodzi to wszystko stąd, że w cząstkach 
Polski przyłączonych do Austrji i do Prus 
tli życie wiecznie nieprzyjazne bytowi tych
mocarstw.

Czem jest cesarstwo austrjackie, czem jest 
ten szczególniejszy związek dwóch miljonów. 
Austrjaków rządzący przeszło trzydziestu 
mjljonami różnych, a najwięcej słowiańskich 
ludów, tego prawie nikt nie pojmuje ; nikt 
nie chce zgłębić. Rewolucja francuska w 
walce z Austrją nazabój, nie pomyśliła 
nigdy wywołać Słowiantrzymając się 
polityki dawniejszego rządu Francji, wysiliła 
się na poruszenie Irlandji przeciw Anglji, a 
nie widziała gdzie leży najniebezpieczniejszy 
punkt Austrji. Napoleon u szczytu swojej 
potęgi, skoro przez zawarcie traktatu w 
Schónbrunn dal zakład Austrji utrzymania 
dawnego porządku rzeczy, już nie miał co im 
powiedzieć. Polacy byli pierwsi, co starali 
się w tej mierze objaśniać gabinety fran­
cuskie. Musi być w paryskiem archiwum 
spraw zagranicznych plan zrobiony przez 
jenerała Dąbrowskiego, który obliczył do­
kładnie całę ludność Słowian i podał razem 
sposób jak ją poruszyć, odkrył jedną z tych 
tajemnie, co należy kłaść, pomiędzy „arcana 
imperiorum“ ; ale pokój zawarty przeszko­
dził rządowi francuskiemu korzystać z tych 
wiadomości. W całym wszakże ciągu wojen 
Francji z Austrją, legjony polskie, tworzące 
się ze Słowian uciekających z pułków 
austrjackich, dowiodły oczywiście że cesar­
stwo ma w swojem łonie żywioły obce i nie­
przyjazne.

Czesi powinniby zastanawiać się nad tern 
wszystkiem, powinniby zważyć, że w niebie 
stworzonem przez Kollara, pełnem literatów 
i poetów słowiańskich, niemasz istotnych 
bohaterów prócz polskich i rosyjskich, śe 
wojny Polaków i Rosjan dostarczyły do tej 
Walhali sławnych w całej Europie wodzów, 
Powinniby więc zadać sobie pytanie : czemu 
to za czasu wojen rzeczy pospolitej • i cesar­
stwa, Polacy odgadli słabość- państwa austr­
jackiego ? Powinniby także zapytać siebie, 
dlaczego podczas ostatniej wojny Polski z 
Rosją zachowali neutralność nawet poetycką 
i moralną ? Jeżeli oni, doprawdy, tak lękają 
się przewagi'rosyjskiej, jak powiada dyplo 
mata Leo de Thun, to uznają sami przez 
to,' że nic bardziej nie może być dla nich 
zajmującego nad zgłębianie dążności pol­
skiej.

ADAM MICKIEWICZ.

*) Fragment z „Literatury słowiańskiej“ 
(1842) dajemy w starym słabym przekładzie 
Wrotnowsl^iego ; przekładów późniejszych 
nie znaleźliśmy, niestety, w Londynie.
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LEKCJA KAMPANJI WRZEŚNIOWEJ I NIEMCT O SWOJEJ OJCZÏZÏÏIIÎ
MAJOWEJ W SPORZE USTROJOWYM

Jestem pełen uznania dla talentów publi­
cystycznych p. Ksawerego Pruszyńskiego i 
szlachetnych intencyj, które zawsze kierują 
iego piórem. Polska idea demokratyczna 
znalazła w p. Pruszyńskim godnego reprezen­
tanta i obrońcę. Niemniej w obronie tej idei 
demokratycznej p. Pruszyński niejednokrot­
nie dokonywa tego co Anglicy nazywają 
over-statement“, a co specjalnie w Anglji 

zdaje się być niemile widziane. „Over­
statement“, to argumentacja nie na sto pro­
cent, ale powyżej, to nie zadowolenie się do­
wodem wystarczającym, alo przekroczenie
jego granic. ...

Takiem „over-statement“ jest twierdzenie 
(w artykule p. t. „Księga ponurych niedopo­
wiedzeń“ w nr. nr. 60 i 62 „Wiadomości 
Polskich“), że wyniki kampanji wrześniowej 
w Polsce przemawiają na rzecz demokracji, 
bo a) zawiodło naczelne dowództwo i przy­
gotowanie armji, b) zawiodła polityka zagra­
niczna, która doprowadziła do okrążenia 
Polski od południa (Słowacja) ; w tym i 
tamtym wypadku winę należy przypisać bra­
kowi kontroli ze strony obywateli.

Mojem zdaniem, tezy p. Pruszyńskiego nie 
wzmacniają idei demokratycznej w opinji 
polskiej, ale przeciwnie, muszą ją osłabić.

Dlaczego tezy te są mojem zdaniem słabo 
ugruntowane ?

Uważam je za wyraz symplicyzmu, a tę 
moją opinję najlepiej może zilustruję przy­
kładami.

Naczelne dowództwo i przygotowanie woj­
skowe zawiodły we Francji w stopniu daleko 
przekraczającym stopień polski. W Polsce 
można było tłumaczyć to kultem niefacho- 
wości i rzeczywistym brakiem fachowców, 
niedoświadzceniem młodych szkól oficerskich, 
świeżością kadr oficerów zawodowych, a na- 
dewszystko słabą motoryzacją i mechanizacją 
życia gospodarczego i jego ubóstwem. Na­
wet gdyby dowództwo polskie zdawało sobie 
w pełni sprawę ze znaczenia czołgu i samolotu, 
to stopień motoryzacji armji polskiej był 
zgóry wyznaczony szeregiem ograniczających 
go czynników, z których najważniejszym było 
bardzo niskie uprzemysłowienie kraju.

Ale tego wszystkiego nie można powiedzieć 
o możliwościach armji francuskiej, które były 
praktycznie niemal nieograniczone i pod 
względem fachowym i materjalnym i finan­
sowym. Pomimo przysłowiowego genjuszu 
armji francuskiej, jej znanej fachowości 
wspaniałej tradycji — zawiodły we Francji 
koncepcja strategiczna (linja Maginot) 
ekwipunek — i taktyka naczelnego
wództwa. .

Koncepcja strategiczna była tam me tylko 
koncepcją naczelnego wodza, ale koncepcją 
całego społeczeństwa, aprobowaną w wy­
datkach na linję Maginot, copra wda, nie- 
wykończoną (od Sedanu do Dunkierki)... z 
braku funduszów budżetowych.

Dobór naczelnego dowództwa mógł by 
nastąpić jedynie wedle kry ter j ów fachowych. 
Czy jednak istotnie tak było ? Czy zagadnie­
nie : „Gamelin czy'Weygand“ decydowane 
było przed wojną tylko przy uwzlędniemu 
kwalifikacyj rzeczowych ?

Należyty ekwipunek, chociażby jedynie w 
broń przeciwpancerną^— przy odpoWiedniem 
wyposażeniu budżetu wojskowego nie by ł 
niemożliwością — tera bardziej że były 
doświadczenia . kampanji polskiej, które 
zupełnie zlekceważono. ,

Wrogowie demokracji chcieliby dziś z 
we Francji wyciągnąć wnioski 

przeciwko demokratycznej-i formie rządów, po­
dobnie jak p. Pruszyński z lekcji wrzesśeUwei
chciałby wyciągać wnioski przeciwko dykta­
turze.

Obydwa te wnioski uważam za słabo 
ugruntowane.

A teraz polityka zagraniczna ?
Jest rzeczą ogólnie uznaną i akceptowaną 

także i w kołach brytyjskich, ze polityka za­
graniczna Anglji po wojnie była jednem 
pasmem błędów i niepowodzeń. Od I. er- 
salu do chwili wybuchu wojny Anglja upra­
wiała politykę t. zw. „appeasement“, pole­
gającą na tern, że pozwalała państwom fa­
szystowskim, Niemcom, Włochom i Japonji, 
na ekspansję cudzym kosztem, że pozwalała 
Niemcom na dozbrojenie się i bezkrwawy 
wzrost terytorjalny, że wypuszczała z ręki 
wszystkie pokolei atuty, które posiadała. A 
czyniąc to nie tylko nie pomyślała o uzbroje­
niu własnem, ale przeciwnie, rozbrajała się i 
osłabiała swój potencjał wojenny.

Niedawno będąc w towarzystwie wybit­
nego historyka angielskiego, zapytałem :

__ Czy mógłby mi pan wymienić choćby
jeden sukces dyplomacji brytyjskiej w ciągu 
lat 1919—1939 1

i
i

— i 
do-

Odpowiedź brzmiala :
— Niestety, nie.
Najbardziej popularne rządy, MacDonal- 

da, Baldwina i Chamberlaina, miały na swem 
sumieniu największe błędy w polityce zagra­
nicznej. .

I przeciwnicy demokracji angielskiej chcie­
liby dziś wyciągnąć z tego wniosek, że demo­
kracja przez swoje wymagania popularności 
rządów jest nieudolna, że grzeszy przeciw za­
sadom fachowości i kompetencji. „The 
Statist“ nie. tak dawno zamieścił serję arty­
kułów poświęconych temu tematowi, wycią­
gając z faktów historji dyplomatycznej An­
glji po Wersalu daleko idące, a mojem zda­
niem całkowicie błędne wnioski.

A teraz parę innych przykładów.
Najrdzenniejsze demokracje świata, jak 

belgijska i holenderska, padły ofiarą nieprzy- 
gotowania i braku orjentacji, a częściowo i 
braku decyzji. Popularna formuła „neu­
tralności“ okazała się najbardziej zgubna. 
W kwietniu 1940 r„ gdy nadeszły raporty o 
grożącym bezpośrednio ataku niemieckim na 
zachodni front, ani Belgja ani Holandja nie 
ehcialy zgodzić się na prewencyjne obsadze­
nie granic przez armje sprzymierzonych, 
ani również i rządy sprzymierzonych nie 
mogły zdobyć się na ten krok.

Najrdzenniejsza demokracja norweska, 
która dzięki swemu położeniu mogła skutecz­
nie bronić się przeciw najazdowi, padła ofiarą 
zdrady wewnętrznej, lekceważenia, nieprzy- 
gotowania i braku orjentacji.

Czy należy z tych faktów wyciągać wnioski 
przeciwko systemowi demokratycznemu ‘i

Nie. Tak samo, jak z faktu wspaniałego, 
długodystansowego przygotowania do wojny 
ze strony dyktatury narodowo-socjalistycz- 
nej nie można ukuwać argumentu za dykta­
turą.

Niestety, żaden ustrój nie ma monopolu 
na dobre rządy. Sam ustrój jako taki nie 
zapewnia ani dobrej armji, ani dobrej poli­
tyki zagranicznej, tak jak nie zapewnia i do­
brych finansów, czy dobrej polityki gospo­
darczej. , .

Działają tu inne jeszcze czynniki, a właści­
wie zespół czynników, które składają się na 
potencjał moralny, intelektualny i materjalny 
tTCLYOdu •

Spór pomiędzy dyktaturą a demokracją 
musi być stawiany na zupełnie innej płasz­
czyźnie, na płaszczyźnie najwyższych walo­
rów ludzkości, walorów moralnych, wycho­
wawczych, społecznych i kulturalnych.

Demokracja daje gwarancję zgodności rzą­
dów z wolą społeczeństwa, daje gwarancję 
jawnej kontroli grosza publicznego.

Demokracja, to system konkurencji wła­
dzy, a nie monopolu władzy, a wiadomo, że 
każdy monopol prowadzi do nadużyć.

Demokracja może być gwarancją przeciw­
ko wyzyskowi społecznemu i gospodarczemu, 
opartemu na przywilejach politycznych, 
majątkowych i wychowawczych.

Demokracja zapewnia prawdziwą jedność 
społeczeństwa, ho nie pcha opozycji, która 
jest legalna (leader opozycji jest w Anglji 
płatny z funduszów państwowych) przeciwko 
państwu.

Demokracja hoduje typ człowieka toleran- 
' cyjnego, szanującego cud/e poglądy i wierze­
nia. _ ,r . .

Demokracja zapewnia wolność myśli . i 
słowa, tem samem stwarza grunt dla rozwoju 
nauki i sztuki. . .

Demokracja rozwija zmysł odpowiedzial­
ności za państwo, zmysł społeczny i obywa- 

jUV-.-nokrsicia wreszcie hoduje typ człowieka
odwazilt^—----——vrTTTT-...-- M
poglądy, stającegó~przeo’ władzą z wyprosto­
wanym kręgosłupem, znającego swe prawa i 
obowiązki.

Czy jednak i ja także nie wpadłem skolei w 
owo „over-statement“, które zarzuciłem p. 
Pruszyńskiemu ? ■

Czy te wszystkie moje tezy mają ważność 
w każdem państwie demokratycznem ?

Na to pytanie odpowiem: tylko tam, 
gdzie mamy do czynienia z prawdziwą demo­
kracją (Anglik powiedziałby „genuine demo­
cracy“), a nie tylko pozorną. Niestety w 
wielu wypadkach mamy jedynie pozory demo­
kracji przy całkowitym braku jej esencji.

I to właśnie zagadnienie : jakie są warunki 
i znamiona prawdziwej demokracji, co jest 
jej istotą, a co tylko pozorem, jakie są zało­
żenia jej powodzenia i rozwoju — może naj­
bardziej interesować Polaków, którzy może 
już wkrótce staną przed zagadnieniem budo­
wy własnego państwa na nowych podsta- 
wach,

FERDYNAND ZWEIG.

Poniżej podajemy w przekładzie z angiel­
skiego kilkanaście cytatów z książki „German 
Versus Hun“, wydanej przez Carla Brinitzer 
i Berthę Grossbard (Londyn, Allen and 
Unwin, 1941). Książkę tę oceni osobno 
Zbigniew Grabowski. „German Versus Hun“ 
zawiera wyjątki z pism, książek, listów wybit­
nych pisarzy niemieckich w ciągu wieków — 
są to sądy o Niemcach, o obyczajach tego 
narodu, polityce i kulturze Rzeszy.

Rzeszo, co czynisz ? Cyż nie jest żałosne, 
że nie można mówić swobodnie o czynach 
tych, co nami rządzą ?

(Friedrich von Spee, 1631)

Gdy myślę o despotyzmie pruskim, prze­
chodzi mnie dreszcz.

(J. J. Winckelmann, 1760)

Niemcom powinno się mówić prawdę jak 
najbardziej brutalnie.

(Friedrich Schiller, 1799)

Jeżeli pragniemy zachować jaki taki ludzki 
ład w Rzeszy, musimy zniszczyć Prusy.

(baron Karl von Stein, 1812)

Nie przypuszczam, ażeby był naród, któ­
ryby z równym zapałem jak Niemcy cofał 
się wstecz.

(J. W. Goethe, 1813)

Żaden naród na świecie nie jest tak łatwo­
wierny jak niemiecki, żaden nie popadał w 
tak nielivwale obłędy.

(Josef Goerres, 1814)

Despotyzm w Niemczech przybierać będzie 
coraz bardziej wschodni charakter.

(Ludwig Boeme, 1833)

Wam, moi drodzy rodacy, mogę powie­
dzieć szczerze, bez zakłopotania, że nasi 
znakomici krajanie nigdy nie odznaczali się 
zaletami charakteru, nigdy nie stanowili na­
rodu, ale tylko pstrokaty tłum, bandę, nad 
którą mógł panować byłej aki pyskaty łobuz 
Bezczelność tych władców jest tem groźniej 
sza, że Niemcy ulegają pokornie władzy 
Ale gdy ktoś się do tych panów wladcóy 
ostro zabierze, śpiewają cienko.

(Heinrich Heine, 1838)

Naród ludzi niezależnych powinien doko­
nywać potężnych dzieł, ale nasz naród, zdol- 
nvch i zamożnych sługusów jest czemś Ż9- 
łosnem. Każdy inteligenty człowiek. pow- 
nien wstydzić się jeżeli składa hołd narodovi 
niemieckiemu.

(A. G. Hoffman von Fallersleben 
1844, w r. 1841 napisał pieśń 
„Deutschland, Deutschland über alles1)

Grozicie mi, że usunięty zostanę ze sp<- 
łecżności niemieckiej ? Czy słyszeliście jużo 
tem, ażeby grożono komuś wyrzuceniem z 
więzienia ?

(Arnold Rugę, 1841)

Idealizowanie, upiększanie wojny leży w 
naturze, we krwi każdego Niemca — nic rie 
zniszczy tego popędu.

(Heinrich von Treitschke, 18®)

Anglję—do starego arystokraty.
(Otto von Bismarck, 1890)

Wśród żadnego narodu na świecie nie 
znajdziesz tylu chodzących karykatur, co w 
Niemczech.

Niemcy są niebezpiecznym naroden : 
mają skłonność do upajania się sobą &- 
mymi... Głęboka i zimna nieufność, jatą 
budzi Niemiec gdy tylko dorwie się włady, 
jest — nawet dzisiaj — prostym wynikien i 
reakcją na mocno zakorzeniony lęk i odrszę 
Europy, która stulecie po stuleciu powstry- 
mywała wybuchy szału płowej bestji ne- 
mieckiej.

(Friedrich Nietzsche, 18!7) _

Niemcyiporównać można do dorobkiewicza, j

(Julius Langbehn, 1890)

W Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 
żywioł niemiecki stale słabnie, ale germani­
zacja tego obszaru jest dla nas sprawą 
życia i śmierci ze względu na położenie 
Berlina oraz na ewentualną konieczność 
zajęcia dalszych obszarów aż po linję Wisły.

(hr. Anton Monts, 1891)

Naprzód wystrzelać trzeba socjałów, albo 
utrącić im głowy ; jeżeli trzeba — uniesz­
kodliwić ich w masakrze ; a potem jazda do 
wojny ! Oczywiście przed wojną trzeba się 
załatwić z socjalistami — nie można obu 
rzeczy robić a. tempo.

(Wilhelm II, 1905)

Nie możemy niczego zyskać przez wojnę. 
Tylko warjat może wyobrażać sobie przy­
musowe włączenie Duńczyków, Szwajcarów, 
Holendrów i Belgów do obszaru Rzeszy. 
Rozszerzenie się państwa ku wschodowi jest 
nie mniej niebezpieczne. Mamy już dosyć 
Polaków, więcej niż nam potrzeba, w obrębie 
biało-czarnych słupów granicznych !

(ks. Bernhard Bülow, 1909)

Jeżeli rozwój cywilizacji poszedłby tak 
daleko, że nie moglibyśmy mieć pewności, iż 
armja nasza ruszy do boju, to gwiżdżę na 
całą cywilizację !
(minister wojny Erich von Falkenhayn, 1914)

Przedewszystkiem jednak byliśmy i jes­
teśmy militarystami, albowiem lubimy ten 
styl życia i nie uznajemy innego.

(Max Scheler, 1917)

Prusy, najmłodsza potęga świata, urosły 
kosztem Austrji i Polski ; zostały znienawi­
dzone powszechnie, ponieważ zdemaskowały 
się jako militarystyczne państwo o apetytach 
wyłącznie zaborczych, węszące na wszystkie 
strony za łupem. Nie było w tem państwie 
nic z myśli Kanta, Herdera, Winckelmanna, 
Humboldta.

(Maximilian Harden, 1919)

Skorumpowany Niemiec jest zawsze gorszy 
aniżeli spodlały Włoch czy Francuz.

(Alfred von Tirpitz, 1919)

Rdzenne Niemcy nie mogą zostać krajem 
cywilizowanym. Nato, by się stały takim 
krajem, musi je opanować jakieś obce 
mocarstwo.

(H. W. Fischer, 1921)

Duch, co ma czelność ogłaszać się za ducha 
narodu niemieckiego, jest z natury i pocho­
dzenia duchem niemieckich kolonistów na 
wschodzie, którzy naprzód wytrzebili te 
obszary ogniem i mieczem, a potem zasiedlili 
Niemcami. Ten duch, to duch ciemnoty 
myślowej, gwałtownej „chrystjanizacji“, wy­
zyskiwanej przez rody niemieckie, które 
bogaciły się na wyrzynaniu całych szczepów 
albo na „nawracaniu“ ich, czyli na ujarzmia­
niu.

czyli

(Arnold Zweig, 1921)

Idea Trzeciej Rzeszy może okazać się 
największem samołudzeniem, na jakie kiedy­
kolwiek cierpiał naród niemiecki. Było­
by bardzo niemieckie, gdyby naród nasz 
przyjął tę myśl i pogodził się z nią. Idea ta 

.doprowadzić go do zguby.
■■.Arthur Moeller van den Bruck, 1922)

Walczymy ze sobą, chociaż nie jesteśmy 
właściwie wrogami... Może konieczność losu 
sprawi, że zbliżymy się do siebie. Może. 
My, ludzie młodzi, wy i ja, dźwigamy na 
naszych barkach losy pokolenia. Nie zapo­
minajmy o tem ! Pozdrawiam was !

(Josef Goebbels, list otwarty do komu­
nistów moskiewskich z dn. 14 listopa­
da 1925 r., „Völkischer Beobachter“)

Największym bodźcem i zachętą do wojny 
jest bezbronny sąsiad.

(gen. Hans von Seeckt, 1929)

Psychopatów nie brak nigdy w naszym 
narodzie... Ale gdy zachowujemy chłodne 
spojrzenie, psychopaci nie są szkodliwi : 
badamy ich jako objekty lekarskie. Jeżeli 
natomiast tracimy rozsądek, a głowy nasze 
płoną... psychopaci zaczynają nami rządzić !

(Ernst Kretschmer, 1929)

Znamienną cechą Hohenzollernów był ich 
wrogi stosunek do intelektu. Tylko pod 
naciskiem konieczności korona pruska zaape­
lowała do intelektu, kiedy to pod jarzmem 
napoleońskiem założono w Berlinie wszech­
nicę. Po tym oderwanym wysiłku Hohenzol­
lernowie wyrzekli się szybko wszelkich 
ambicyj w tej dziedzinie.

(Walter Blöm, 1930)

Większość Niemców epoki wilhelmińskiej, 
to tylko wydania kieszonkowe, miniaturowe 
kopie czy odbitki Kaisera.

(Egon Friedell, 1931)

Naród poetów i myślicieli przemienia się 
w naród samochwalców i prześladowców !

(Oswald Spengler, 1933)

Nowa Rzesza, to poprostu stare Prusy.
(Rudolf Olden, 1935)

Ongi, w czasie wędrówek ludów, religja 
chrześcijańska odgrywała wielką rolę. Dla 
nas era chrześcijańska ustąpiła miejsca erze 
narodowo-socjalistycznej.

(Adolf Hitler, 1936)

Pomiędzy Niemcami a Europą istnieje 
osobliwy stosunek. Naród leżący w sercu 
Europy, który z tylu względów,—już chociaż­
by na swoje położenie geograficzne oraz 
przeznaczenie historyczne, — powinien być 
czynnikiem łączącym, godzącym różnice w 
tej części globu (coby doprowadziło do 
wykrystalizowania się pojęcia „Europy“), 
jest — przeciwnie — elementem rozbicia i 
niepokoju, materją, której Europa nie potra­
fiła zasymilować i wchłonąć.

(Erich Kahler, 1937)

Odkąd Hitler znalazł się przy władzy, nikt 
z was nie ma prywatnego życia. Macie 
własne życie jedynie we śnie. Gdy tylko bu­
dzicie się ze snu, jesteście żołnierzami Adolfa 
Hitlera.

(Robert Ley, 1937),

Pewien Francuz ukuł powiedzenie : „Gdy 
Niemiec chce być czarujący, wyskakuje 
oknem“. Niestety, czyni on to również 
wtedy, kiedy chce zostać politykiem ; wy­
rzuca przez okno swoje ludzkie cechy.

(Thomas Mann, 1938)

Bomby, które spadły w Polsce na szpitale 
i przytułki dla dzieci, nie spadły przypad­
kowo, posłuszne tylko prawu ciężkości. 
Były one rzucone rękami ludzi, którzy już 
dawniej ustosunkowali się swoiście do za­
gadnienia zła.

(Hermann Steinhausen, 1939) 
Przełoży! ZBIGNIEW GRABOWSKI.

Tel. REGent 1008

AIREY & WHEELER
129, REGENT ST., LONDON, W.l 

Krawiec wojskowy i cywilny

Mamy zaszczyt obsługiwać wielu 
naszych polskich przyjaciół 

Wysoka jakość — ceny umiarkowane

DWA LATA UCISKU
mieli pole 

Z dnia
doW Czechosłowacji Niemcy 

interesującego eksperymentu 
dzień zagarnęli kraj bogaty i dobrze 
zorganizowany, i to bez wojny. Spotkała 
ich tam zimna nienawiść ludności, nie^ było 
jednak tego żywiołowego uczucia, które w 
Polsce wywołane zostało barbarzyńskiem 
bombardowaniem miast i wiosek i kampanją 
terroru, skierowaną przeciwko kobietom i 
dzieciom. Dlatego Niemcy mieli w Czecho­
słowacji szansę zorganizowania wszystkiego 
w ten sposób aby dać ludności jakiś 
znośny „modus vivendi“.

W znacznie trudniejszych warunkach 
Anglicy osiągnęli świetne wyniki w Afryce 
Południowej, gdzie potrafili pozyskać współ­
pracę Burów. Niemcy pokazali jednak w 
Czechosłowacji raz na zawsze, że nie umieją 
i nie chcą współpracować z narodami pod- 
bitemi, że pragną je natomiast zniszczyć. 
Ale gdy w Polsce widzimy kontury potwor­
nego. choć zarazem logicznego planu ekster­
minacji, w Czechosłowacji ten program jest 
mniej skrystalizowany.

Takie uwagi nasuwa nam lektura urzędo­
wego wydawnictwa czechosłowackiego p.t. 
„Two Years of German Oppression in Czecho­
slovakia“*). Z książki tej wynika, ze 
stosunkowo (jak na kraj okupowany przez 
Niemców) liberalna konstytucja t.zw. Pro­
tektoratu pozostała jedynie,, martwą literą 
i że Czesi nie mają wogóle nic do powie­
dzenia na temat administracji kraju. Zasta­
nawiające jest tylko, dlaczego Hitler zacho­
wuje pozory autonomji Protektoratu. Po­
czątkowo robił to zapewne z uwagi na 
opinję świata, lecz po wybuchu wojny ten 
wzgląd przestał być istotny. Mimo to 
Protektorat z nazwy jest nadal autono­
miczny.

Jeślibyśmy zechcieli zestawić metody nie­
mieckie wobec Czechów i Polaków, okaże 
się, że różnica polega wyłącznie na stopniu

*) Two Years of German Oppression in 
Czechoslovakia. Londyn, Czechoslovak 
Ministry of Foreign Affairs, 1941 ; str. 151 i 
3 bbl.

natężenia represyj i prześladowań, że jest to 
różnica niemal wyłącznie ilościowa, nie- zas 
jakościowa. Dwa "lata rządów niemieckich w 
Czechosłowacji, to dwa lata terroru politycz­
nego, kneblowania wszelkich objawów myśli 
narodowej, niszczenia kultury i gospodarki, 
tępienia inteligencji, duchowieństwa i innych 
przodujących warstw społeczeństwa.

Jest rzeczą znamienną, iż w Protektoracie 
widzimy dwojakie tendencje geimanizacyjne. 
Polegają one z jednej strony na brutalnej 
kolonizacji rolniczej i przemysłowej, a z 
drugiej — na naiwnych próbach nadania 
miastom czeskim charakteru niemieckiego. 
Także pod tym względem Niemcom brak 
właściwie zdecydowanego programu. Chcą 
oni zamienić Czechów, podobnie jak Polaków, 
w naród niewolników, ale nie zabrali się do 
tego z taką energją i przedsiębiorczością jak 
na terenie Polski. Podczas gdy w Polsce 
uniwersytety pod zaborem niemieckim prze­
stały natychmiast istnieć, w Protektoracie 
zamknięto je dopiero w listopadzie 1939 r„ a 
więc w osiem miesięcy po wkroczeniu wojsk 
niemieckich. Szkolnictwo czeskie istnieje 
nadal, pomimo ustawicznych szykan i prze 
śladowań. Omawiane wydawnictwo stwier 
dza jednak, że szkoły, których ilość maleje 
z miesiąca na miesiąc, są poważnie zagrożone.

W konsekwencji mieszkańcy Protektoratu 
mają wątle pozory autonomji, mają ograni­
czone do śmiesznego minimum możliwości 
życia narodowego, są prześladowani, torturo­
wani i grabieni przez naród, który twierdzi 
że potrafi władać światem. Czytelnikowi 
polskiemu nie trzeba przytaczać opisów 
barbarzyńskiego zachowania się Niemców 
Znamy je aż zbyt dobrze. Łatwo domyślamy 
się jak ciężki jest los Czechosłowaków pod 
zaborem niemieckim. Omawiana książka 
nie jest dla nas rewelacją.

Dla Anglików może to być jednak pozy’ 
teczna lektura. II sposób beznamiętny 
rzeczowy autorzy przestawili cierpienia swego 
narodu. Jest to opis trafiający do przekona­
nia, usiany faktami i dający czytelnikowi 
peiny obraz sytuacji. NOKYS

iKKiJE Z KRETY
„WSZYSCY CHYBA POJMUJEMY DO­

NIOSŁĄ LEKCJĘ KRETY. Zostaliśmy po­
bici gdy’ przepędzono nasze lotnictwo. Lot­
nictwo zostało przepędzone, gdy nie po­
trafiliśmy obronić lotnisk. I w kilka godzin 
potem Niemcy używali baz, z których 
nas usunięto... Na Krecie popełniono omyłki 

rachubach. Zostaliśmy zaskoczeni przez 
sposoby i silę niemieckiego ataku. Nie 
może powtórzyć się to na naszych brzegach“.

W tych słowach ujmuje „Evening Stan­
dard“ z dn. 3 czerwca wnioski z kampanji 
na Krecie. Artykuły wstępne- tego pisma 
wyróżniają się śmiałością tonu, odwagą 
myślenia, ustawicznem tępieniem lekko­
myślności i pobożnych życzeń. Istotnie, 
nad lekcjami z Krety warto się zastanowić 

warto i trzeba. Trzeba jednak nie tylko 
pomyśleć : należy jak najszybciej wyciągnąć 
wnioski i zrobić wszystko co przekreśli 
nadzieje niemieckie w stosunku do wysp 
brytyjskich. Z okazji zajęcia Krety Góring 
ogłosił rozkaz dzienny do „Luftwaffe“. W 
rozkazie tym powiedziano, iż „Luftwaffe“ 
udowodniła że „niema nie dających się 
podbić wysp“.

Aluzja jest bardzo przejrzysta.

KRETA BYŁA OD KILKU MIESIĘCY 
W RĘKACH ANGIELSKICH. Dowództwo 
brytyjskie uznało zupełnie słusznie, że jaki­
kolwiek będzie wynik kampanji na stałym 
lądzie Grecji, Kreta musi być utrzymana. 
Jest to punkt ważny ze względu na odległości 
do lądu afrykańskiego i azjatyckiego: 
350 mil angielskich do Aieksandrji, nieco 
więcej do Suezu, czyli ponad godzinę lotu ; 
odległości do Cypru, Syrji, Palestyny są 
również niewielkie, jeżeli uprzytomnimy 
sobie możliwości nowoczesnego samolotu.

Trudno dociec, jakie siły zgromadzili na 
Krecie Anglicy. W każdym razie nie były 
one drobne, skoro ewakuowano ponad 15 000 
żołnierza. Wydaje się że efektywy lądowe 
powinny były’ wystarczyć do obrony wyspy. 
Niedostateczna była osłona lotnisk, których 
nie broniły silne i jmotoryzowane oddziały ; 
pozatem nie było urządzeń, przy których 
pomocy’ możnaby zniszczyć lotniska.

Moment zaskoczenia był oczywisty, cho­
ciaż Niemcy użyli w sposób ryzykowny’ 
pociągów szybowcowych. Dotychczas twier­
dzono że jest to pomysł beznadziejny ze 
względu na małą szybkość szybowca ; obec­
nie fachowcy brytyjscy dochodzą do wniosku, 
że szybowiec jest zręcznym pomysłem, skoro 
pościgowiec, rozporządzając olbrzymią chy- 
żością, z trudnością potrafi „dobrać się“ do 
wolno płynącego szybowca. Niemcy zasto­
sowali samolot na wszystkie możliwe spo­
soby : bombowce nurkujące spadały na 
statki i jednostki bojowe, odstraszając je 
od brzegów wyspy, uderzały na lotniska, 
raziły stanowiska artylerji, rozpraszały sku­
pienia wojsk. „Luftwaffe“ rzuciła na Kretę 
około 1500 aparatów, coby dowodziło że 
posiada dalej spore rezerwy. Inny dowód 
stanowią duże straty jakie poniosło lotnictwo 
niemieckie (posiłkowane przez włoskie) na 
Blizkim Wschodzie w-ostatnich tygodniach : 
jeżeli po stracie 1300 aparatów można jeszcze 
zdobyć się na furję ataku na Krecie, dowodzi 
to że zasoby „Luftwaffe“ są poważne.

WALKA FLOTY Z LOTNICTWEM nie
jest rzeczą nową : oglądaliśmy zapasy

«akie u brzegów Noiwegji. Już wtedy pozwa­
lałem sobie podkreślić na łamach paryskich 
„Wiadomości Polskich“, że największa mary­
narka wojenna świata zyskała groźnego prze­
ciwnika i że Anglja będzie musiala prze­
myśleć nanowo starą zasadę o władztwie 
nad morzami wyłącznie przy pomocy „Royal 
Navy“. Autonomiczność floty wojennej 
została zakwestjonowana u pobrzeży Nor- 
wegji. Na Krecie okazało się, że flota 
wojenna musi mieć także ochronę z powietrza 
i że ryzyko użycia wielkich jednostek tam 
gdzie nieprzyjaciel ma przewagę powietrzną, 
jest bardzo duże. Anglicy nie tają, że 
ponieśli poważne straty morskie u brzegów 
Krety. Miejmy nadzieję, że Kreta wpłynie 
na przestawienie angielskiego myślenia jeżeli 
Chodzi o flotę wojenną. Nie zapominajmy, 
że Anglicy, najpotężniejszy naród morski 
świata, odnieśli zwycięstwo w zatoce Tarenc- 
kiej przy pomocy — torped lotniczych. 
„Bismarcka“ wyśledziły samoloty, sparaliżo­
wały bomby lotnicze. ; jednostki wojenne 
dokończyły właściwie dzieła.

Jeżeli zatem największa potęga morska 
świata zwycięża sama na morzu przy pomocy 
lotnictwa, stanowi to najlepszy dowód, że 
autonomiczńbść floty należy bodaj do przesz­
łości.

WZMOCNIENIE L0TNIC1WA JEST ZA­
TEM DLA ANGLJI koniecznością większą 
niż kiedykolwiek. Nie jest to zadanie łatwe, 
albowiem lotnictwo, to nie tylko maszyna, 
ale i lotnik — przedewszystkiem lotnik. 
Fachowcy angielscy nawołują do pomnażania 
kadr lotniczych, albowiem nie możemy 
sobie pozwolić na pojawienie się braków. 
Szkolenie lotnika jest sprawa niemal roku,
__Anglicy robią to gruntownie, — a plany
poprzednie (m.in. „Empire Training Scheme , 
przewidujący szkolenie tysięcy lotników 
imperjalnycb w Kanadzie) są już niewystar­
czające. Pojawia się konieczność szkolenia 
lotników w Stanach Zjednoczonych i naj­
szybszych „ładunków“ lotników amerykań­
skich obznajmionych z maszynami amery- 
kańskiemi. .. .

Rozbudowa lotnisk w Anglji jest innem 
zadaniem wielkiej wagi. Lotniska powinny 
być bronione najsilniej : one bowiem są 
kluczem wszelkiej próby inwazji.

CAŁY PLAN OBRONY ANGLJI MUSI 
BYĆ PRZEREDAGOWANY w świetle do­
świadczeń na Krecie. Czy wystarczy obrona 
brzegu, czy też należy ją wsmocnić obroną 
w głąb („defence in depth“), polegającą na 
całej sieci obronnej, jak to rozumnie tłuma­
czył niedawno na łamach „Picture Post" 
jeden z trzeźwych dziennikarzy angielskich? 
„Home Guard“ poczyniła wielkie postępy, 
ale trzeba będzie sprawdzić jej istotną 
użyteczność w licznych manewrach. Słowem, 
Anglicy zabierają się do przemyślenia nanowo 
zagadnienia : czy inwazja jest możliwa, a 
jeżeli tak, to jak naprawdę jej zapobiec ?

Inwazja była tyle razy możliwa w dziejach 
Anglji, że doprawdy niewiadomo,, czerniłby 
Hitler nie miał się na nią pokusić ; chodzi 
o to, żeby u brzegów Anglji czekała go 
straszliwa klęska. „Wyspa nasza—powiada 
cytowany na wstępie artykuł w „Evening 
Standard“ — nie stanie się przez to niepoko- 
nalna, że będziemy głosili < iż duch narodu 
jest niezłomny. Napewno na Krecie nie

było słabeuszy. Nie uczynimy wyspy naszej 
niedostępnej przez to, że będziemy głosili, iż 
u nas stać się to nie może“.

Odpowiedzią na przechwałki niemieckie 
jest największe natężenie produkcji, wytwa­
rzanie maszyn, maszyn i raz jeszcze maszyn, 
przewidzenie wszystkiego, wysiłek wyobraźni, 
ustawiczna gotowość.

JEST RZECZĄ JASNĄ, ŻE HITLER 
CHCIAŁBY FINISZOWAĆ W TYM ROKU
i że dlatego właśnie pokusić się może na 
najazd na Anglję. Jeżeli w ciągu kilku dni 
od zakończenia kampanji greckiej zdołano 
stworzyć bazy i rzucić w ogień tak poważne 
efektywy (przygotowywane zapewne w czasie 
trwania bojów w Grecji na terenie Bułgarji 
i w Tracji greckiej) — nasuwa się jasny 
wniosek, że po roku pobytu w Holandji, 
Belgji i Francji oraz roku zgórą w Norwegji, 
Niemcy poczynili poważne przygotowania 
inwazyjne. Sądzić trzeba, że we Francji i 
Belgji nieprzyjaciel pobudował nowe lotniska, 
niektóre kryte ; lotniska francuskie były 
błotniste i naogól liche. Baterje przybrzeżne 
są, zdaje się, wcale gęsto rozsiane. Narazie 
Niemcy nie odkrywają swoich kark, i tylko 
od czasu do czasu biją armaty w okolicę 
Dover. Wiadomo jednak, że działa daleko- 
nośne, budowane przez Rzeszę (jak np. t.zw. 
„der lange Peter“), biły na dystans 200 km. 
Dział bijących na dystans 100 km jest 
napewno sporo po tamtej stronie brzegu.

Wydaje się, że przygotowania niemieckie 
posuwają się dalej. Autor cyklu artykułów 
w „Picture Post“ Tom Wintringham poka­
zał, że Niemcy odbywają ćwiczenia w forso­
waniu stromych skał, w windowaniu dział 
na brzegi przypominające skaliste brzegi 
Anglji. Słowem, Niemcy krzątają się ze 
zwykłą sobie pracowitością i precyzją. Na­
leży przeciwstawić tym groźnym cnotom 
równie silną replikę wyobraźni, odwagi 
myślenia, niespodzianki.

PRZEZ CZAS JAKIŚ PANOWAŁO W
ANGLJI PRZEKONANIE, że inwazją się
straszy, jak się straszy Cyganem niegrzeczne 
dzieci. Jeżeli jednak w mowach Churchilla 
pojawia się tak często mysi o inwazji, jeżeli 
piszą o tem rzetelni fachowcy, jeżeli uznać, 
że nie poto czyni się przygotowania, manewry 
i próby, żeby tylko dać zajęcie wojsku nie­
mieckiemu — należy dojść do wniosku, że 
inwazja jest możliwością, i to już tego 
roku.

Mogłaby się ona pojawić jako gigantyczna 
próba, która obejmie równocześnie pożarem 
Irlandję, Grenlandję, Islandję, na schyłku la­
ta albo na wstępie tej jesieni. Rzesza, upojona 
zwycięstwami, może pokusić się o rozwiąza­
nie najtrudniejszego zagadnienia wojskowego 
po wprawkach Norwegji oraz Krety,

Sfery kierownicze Wielkiej Brytanji zdają 
sobie sprawę że próba inwazji musi być nie 
tylko odparta, ale złamana. Tak, aby. po 
pierwszej nie przyszła druga i trzecia próba. 
Złamanie takie jest zupełnie możliwe i wy­
konalne— zależy ono od naszej woli, siły, 
pogotowia, rozumu. Do złamania inwazji 
musi być Anglja przygotowana starannie, 
drobiazgowo, celowo. Oto zadanie tej wyspy 
w najbliższych miesiącach.

zbgr.
Londyn, dn. 3 czerwca 1941.

NARODZINY „OBZORU“
Kilka miesięcy temu mówił do mnie 

pewien publicysta czeski: „Wy, Polacy, 
macie teraz nad nami Czechami bardzo po­
ważny handicap. Po pierwsze, jest was tu 
dużo. Wasze książki, pisma i wydawnictwa 
mają tu rynek dosyć pojemny’ by kalkulo­
wały się handlowo. Po drugie, na waszej 
emigracji znalazło się wielu wybitnych 
poetów, pisarzy czy publicystów. Macie 
więc i ludzi którzy na wolnej ziemi mogą 
kontynuować umysłowy byt narodu. My 
Czesi nie mamy ani tego ani tamtego ; nasza 
książka czeska, by się ukazać, musi mieć 
poparcie finansowe naszych czynników rządo­
wych, a naszych pisarzy na emigracji jest 
mało, bardzo mało. O, nie wiecie nawet, wy, 
Polacy, ile nas kosztuje stworzenie ruchu 
kulturalnego poza krajem“.

W odpowiedzi wyraziłem zazdrość, że w 
jego narodzie i wśród jego emigracji nie 
słyszy się głosów że pism jest „za dużo“, że na 
wojnie nie trzeba książek, że wolność słowa 
musi być nadzorowana, że walcząc o demo­
krację (o tej demokracji stale się mówi) można 
się obejść od biedy bez czołgów, ale w żaden 
sposób bez cenzora. — Wyraziłem też prze­
konanie, że naród, który odczuwa potrzebę 
kultury właśnie podczas wojny, kulturę tę 
sobie odbuduje lub stworzy, podobnie jak 
człowiek, który odczuwa potrzebę umycia 
się, umyje się nawet na pustyni, a człowiek, 
który do tej potrzeby nie dorósł, będzie 
brudny nawet w apartamencie z bieżącą wodą.

Od tego czasu upłynęło tylko parę 
miesięcy. „Czechosłowak“ — zasadnicze wy­
dawnictwo czeskie w Wielkiej Brytanji, 
— rozrósł się, polepszył, udoskonalił. Czeska 
solidność potrafiła wyszukać odpowiednich 
ludzi, podnieść ich poziom pisarski, a 
odżegnać się od niebezpiecznego kulturalnie 
grafomaństwa, slowolejstwa i bizantyjskiej 
czołobitności, której w pismach bratniego im 
narodu jest — co tu dużo ukrywać — sporo. 
Lepiej : w tych dniach ukazał się nowy 
numer nowego miesięcznika literackiego 
„Obzor“, opracowany starannie, z widoez- 
nem znawstwem rzeczy, z dużą rzutkością, ze 
smakiem literackim pełnym umiaru, z szeroką 
rozmaitością tematyki. Są tu uwzględnione 
i sprawy kultury polskiej, i twórczość 
Topolskiego, i nowe piśmiennictwo angielskie. 
Doprawdy, wstyd dla nas ; my tu ciągle 
tylko o Galsworthym i Kiplingu, Shawie i 
Wellsie, jeden Grabowski coś o Joyce’ie, a 
oni o najnowszych, najmłodszych. (Może- 
byśmy tak odkryli niezbadane dla Polaka 
okolice tej wilgotnej kępy, zamiast kwasić 
się we własnym, nie zawsze apetycznym, 
sosiku?).

Kiedyś badacze będą się zastanawiali, 
dlaczego obecna emigracja polska nie stwo­
rzyła żywszego ruchu kulturalnego, nie 
wyzyskała w najmniejszym nawet stopniu 
tej olbrzymiej dziejowej okazji by się uza- 
chodnić umysłowo (zwłaszcza młode poko­
lenie), dlaczego znajomość języka angiel­
skiego u tylu młodych ludzi w Szkocji nie 
wyszła — nie z ich winy ! — poza zdolności 
zamówienia w knajpie jednego „large whisky-“ 
i umówienia się z dziewczyną na „pictures” 
do kina. Wszak mieliśmy tu i profesorów 
uniwersytetu ; i doskonałych polonistów ; i 
co lepszych publicystów polskich z kraju ; 
i poetów prawdziwych (nie tylko wojennych 
grafomanów); i pisarzy dużej klasy. Wszak 
Anglicy dostarczali chętnie nauczycieli! W 
porównaniu z tem jakże słabi byli Czesi ; 
w kraju przeżywali właśnie chwilowe osła­
bienie tempa pisarskiego ze śmiercią nie­
odżałowanego Karela Czapka ; na emigracji 
większość ich pisarzy się nie znalazła. Ale 
uzupełnili ich siłami z wojska ; zastoje 
frontowe, trwające nieraz rok, wyzyskali 
dla turnusowych (kolejnych) urlopów, udzie­
lanych pracownikom intelektualnym, udziela­
nych młodzieży dla przeszkolenia się. Wre­
szcie ludziom w wojsku umożliwili w olbrzy­
miej skali swobodne i wolne (odpowiadające 
założeniom demokracji) pisanie. I ich 
poziom pisarski już się podniósł i jeszcze 
się podniesie. Należy to bowiem do żelaz­
nych reguł kulturalnych na świecie : gdzie 
twórczość myślowa jest ceniona, tam stoi 
ona wysoko ; gdzie jest traktowana jak 
pasorzyt, chwast, czy cos niepotrzebnego, 
tam zawsze ostatecznie opada. Środowisko 
kulturalne słabego pisarza wyrabia i pod­
nosi ; środowisko niekulturalne najlepszego 
pisarza zgnoi.

Ostatnią stronę nowego czeskiego pisma 
zajmuje wykaz nowych czeskich książek. 
U nas taki’sam wykaz jest dziesięciokrotnie 
liczniejszy, ale czego tam niema : groch z 
kapustą, plewy i ziarna. Przedewszystkiem 
nasza obecna twórczość — nie ta przedru­
kowywana, bardzo nieraz pożyteczna — jest 
zachwaszczona tandetą najgorszego rodzaju, 
nazwiskami które w kraju dawno zostały 
zaklasyfikowane do rzędu skończonych gra­
fomanów. Nieliczne broszury polityczne są 
czasem najlepszych może intencyj, ale naj­
większej frazesowej pustki ; myśl polityczna 
jest w nich najsłabsza. To nie szukanie 
przyszłości, ale uciekanie do dawnej przesz­
łości, złotych polskich czasów, jest znamie­
niem większości ludzi z tej emigracji angiel­
skiej. O ileż potrzebniejsze jest zastanawia­
nie się nie nad tem co było dobre, bo to 
zawsze łatwo powtórzyć, ale nad tem co 
było złe, bo to także powtórzyć się może, a 
nawet — jakże często — przetrwało Wrze­
sień ! O ileż pożyteczniejsze jest zapozna­
wanie się ze światem który nas otacza, aby 
brać z jegolekcyjto wszystko co tylko można ! 
O ileż realniej, po takiem przygotowaniu, 
będzie wyglądała wówczas myśl o przyszłej 
Polsce ! Zróbmy i my nasz „obzor“.

kspr.
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O obronie dynamicznej
.W najbliższym czasie ukaże się nakładem 

M. I. Kolina książka LiddeU Harta „Obrona 
dynamiczna“' w przekładzie Wł. Ludwiga. 
Wyjmujemy z -niej słowo wstępne tłumacza 
oraz rozdział p.t. „Rok wojny“.

Czytelnika polskiego interesuje w tych cza­
sach nadewszystko zagadnienie zasadnicze : 
kiedy wrócimy do Polski i jak wyglądać 
będzie to zwycięstwo, o którego nadejściu 
nikt nie wątpi ?

Nie sądzę, by ktokolwiek mógł dziś odpo­
wiedzieć na to pytanie. Prawie zawsze rze­
czywistość przybiera formy zupełnie dla nas 
niespodziewane, często znacznie prostsze, 
niż zdolna to jest wymyślić nasza ograniczona 
fantazja. Niemniej jednak umysł nasz nie 
przestaje ani na chwilę pracować nad uchyle­
niem rąbka zasłony, kryjącej przed nami 
przyszłość.

Sądzę, że niewielka książka kpt. Liddell 
Harta, którą w polskim przekładzie dajemy 
dziś czytelnikowi, może nam poważnie pomóc 
w tej pracy. Dowodzi ona bowiem — według 
mego zdania dość przekonywająco — że no­
woczesna potęga wojskowa polega nie na 
uzbrojonych masach, lecz na jakości i ilości 
nowożytnego sprzętu. W szczególności cho­
dzi o czołgi i samoloty w wojnie lądowej, a o 
nowe okręty i znów samoloty — w wojnie 
morskiej. Kto zdobędzie przewagę w tych 
trzech rodzajach broni, i to przewagę zdecy­
dowaną (cztery do jednego) — ten rozbije 
przeciwnika, kiedy i jak zechce, i zakończy 
zwycięsko wojnę.

O marynarkę możemy się już nie kłopotać, 
gdyż panowanie Wielkiej Brytanji na morzu 
jest oddawna ugruntowane i dostatecznie 
potwierdzone doświadczenianń obecnej woj­
ny. Pozostaje lotnictwo i broń pancerna.

W obu tych dziedzinach przewaga Niem­
ców polegała na tem, że będąc napastnikami, 
mogli sami określić chwilę wybuchu wojny 
i przygotować się do niej do woli, prowadząc 
od szeregu lat politykę gospodarczą bankruta, 
stawiającego wszystko na jedną kartę — 
politykę, której żadne szanujące pokój pań­
stwo naśladować nie mogło. Zastosowano 
szereg wyraźnie oszukańczych chwytów — 
jak np. propagandę rzekomo dla szerokich 
mas przeznaczonego samochodziku K.D.F., 
którego nigdy fabrykować nie zamierzano, 
ale co pozwoliło na uruchomienie wielkich 
wytwórni czołgów — w rezultacie Niemcy 
przystąpiły do wojny z decydującą, bo prze­
szło czterokrotną, przewagą w ilości nowożyt­
nego sprzętu i z „rozkręconym“, nastawionym 
na produkcję wojenną przemysłem. Nic 
dziwnego, że potencjałem wojennym górowali 
tak znacznie nad Polską, a nawet nad Fran­
cją, której słabszy od niemieckiego przemysł 
wojenny pracował jeszcze w zimie 1939/1940 
na jedną zmianę.

Jaką wartość ma ta przewaga w dniu 
dzisiejszym ? Co z niej pozostało ?

Bardzo niewiele. Samoloty, budowane 
przed wojną z Polską, dziś są już przestarzałe 
i nie mogą sprostać nowożytnym maszynom 
angielskim i amerykańskim. Podobnie ma 
się z czołgami — my, Polacy, najlepiej wie­
my, że czołgi niemieckie produkcji przed­
wojennej były słabo opancerzone i ustępo­
wały czołgom, zdobytym przez Niemców na 
Czechosłowacji. Nie chcę przez to powiedzieć 
że Niemcy nie posiadają dobrego nowoczes­
nego sprzętu — twierdzę tylko, że ilość jego 
saie-jost wcale tak niezmierna, jak to się często 
sądzi, gdyż znaczna część przedwojennego 
sprzętu — jako przestarzała - nie wchodzi

Ż drugicV strony, przemysł niemiecki jesz­
cze" prze'd wbjną osiągnął prawie maximum 
swej wydajności- Nie może już nastąpić 
poważne zwięksżenie produkcji, np. podwoje­
nie czy potrojenie. Przemysł angielski zaś 
jest wciąż jeszcze w fazie „rozkręcania“, i 
możliwości jego są znacznie większe.

Umyślnie nie poruszam sprawy zniszczeń 
przemysłowych, gdyż niwelują się one wza­
jemnie.

Przemysł niemiecki korzysta z produkcji 
krajów zabranych czy też kontrolowanych — 
Czechosłowacji, Polski, Francji. Produkcja 
ta — może z wyjątkiem Czechosłowacji — 
jest z pewnością niższa od przedwojennych 
możliwości ; wpływają na to zarówno znisz­
czenia wojenne jak sabotaże i wogóle niewol­
niczy charakter pracy. Włochy pomóc nie 
mogą, gdyż przemysł włoski napewno nie daje 
sobie rady z pokrywaniem strat, poniesionych 
w kampanjach albańskiej i afrykańskiej. 
Sowiety wolą produkować dla siebie.

Wytwórczość zaś angielska wsparta została 
świeżo przez najpotężniejszy przemysł świata, 
mogący wytwarzać prędzej i więcej, niż cała 
Europa, a „rozkręcany“ dzisiaj pośpiesznie 
żelazną wolą Prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej. I przemysł ten 
pracuje w zupełnym spokoju, opierając się 
na zapasach surowców, o jakich Niemcy 
nawet marzyć nie mogą.

Czyż może więc ktokolwiek wątpić, że 
zasoby przemysłowe zjednoczonych dziś dla 
wspólnej sprawy narodów anglosaskich po­
zwolą im wkońcu osiągnąć przewagę już nie 
czterokrotną, ale dziesięciokrotną, jeżeli tego 
będzie potrzeba ? A sprawa paliwa ? Przecież 
Niemcy, uwielokrotniając w tym wyścigu zbro - 
jeń ilość swego sprzętu, tem kilkakrotnie prę­
dzej zużyją swe ograniczone zapasy benzyny !

Oczywiście, potrzebny na to wszystko jest 
czas. Wojna zanosi się raczej na lata, niż na 
miesiące. Ale pewność zwycięstwa da nam 
cierpliwość — i wytrwałość w pracy.

Jeszcze jedną pociechę dają nam te roz­
ważania. Pozwalają one zrozumieć i lepiej 
ocenić wartość, jaką ma dla naszej sprawy 
wojsko polskie, znajdujące się obecnie na 
terenie Wielkiej Brytanji. Teraz już wiemy, 
dlaczego naczelne dowództwo taką troskliwą 
opieką otacza naszą marynarkę i siły po­
wietrzne, dlaczego stara się tak usilnie o 
najwyższy poziom mechanizacji wojska lądo­
wego. Choć niewielu nas tu w porównaniu z 
masą polskiego narodu, nie wrócimy do Polski 
o żebraczym kiju — wrócimy — wraz z flotą 
naszą — jako potężna armja lotnicza i 
pancerna, zdolna zapewnić odwojowanej oj­
czyźnie należne jej w gronie narodów miejsce.

ROK WOJNY
Z końcem pierwszych dwunastu miesięcy 

wojny1) kraj nasz znalazł się w gorszem 
położeniu, niż można to sobie było wyobrazić 
przed rokiem — a jednak położenie to było 
lepsze, niż przewidywała opinja świata przed 
kilku zaledwie miesiącami. Porównywając 
stan dzisiejszy z położeniem, w jakiem naród 
brytyjski znalazł się bezpośrednio po klęsce 
Francji, i oceniając w pełni podjęte obecnie 
wysiłki — możemy najlepiej zdać sobie 
sprawę z przebytej drogi ku lepszemu, patrząc 
na ponury obraz tego „coby z nami być 
mogło“. Wszystkie strategiczne i materja- 
łowe czynniki zagadnienia muszą być przy tem 
skrupulatnie ocenione.

Pogląd, że na wojnie czynnik moralny 
może przeważyć fizyczny, nabrał dziś więk­
szej niż kiedykolwiek wyrazistości.

i) Pierwsze wydanie tej książki wyszło w 
listopadzie 1940 r. (przyp. tłum.}.

Jeżeli za wcześnie jest może na proroko­
wanie, do czego doprowadziłoby zastoso­
wanie przez Hitlera jakiegoś nowego pomysłu 
„strategji pośredniej walki“2), to jednak 
możemy już z całym spokojem wierzyć w 
naszą zdolność oporu wobec bardziej prostych 
form natarcia. Wydarzenia ostatniej doby 
upewniły nas, że żadne skierowane przeciw 
nam błyskawiczne uderzenie nie wyda błyska­
wicznych rezultatów. Słaba z tego pociecha, 
biorąc jednak pod uwagę, że napastnicza 
polityka musi wykazywać się wynikami nie 
tylko dobremi ale i szybkiemi, postęp jest 
jednak wyraźny. Gdybyśmy byli wcześniej 
przedstawili Niemcom do zapłacenia równie 
słony rachunek, jak to czynimy w ostatnich 
kilku miesiącach, bilans wojny w Europie 
wyglądałby obecnie zupełnie inaczej.

Jakże wysoką cenę zapłacić musieliśmy 
sami za strategiczną ignorancję naszych mę­
żów stanu, którzy nie mogli znaleźć właściwej 
drogi między dwiema krańcowościami : ugła­
skaniem napastnika i zniszczeniem go ! Oba­
wiając się dla swych narodów śmiertelnej 
walki, prowadzili oni mdłą politykę uspokaja­
nia, która, jak już niejednokrotnie w prze­
szłości, była tylko podnietą dla apetytu za­
borcy. Nie potrafiono nawet zbadać możli­
wości zapobieżenia napaści, mimo że własna 
nasza historja daje nam liczne tego przykłady. 
Przecież Brytyjska Wspólnota Narodów zbu­
dowana została nic drogo okupionemi zwycię­
stwami, lecz stanowczą polityką, opartą na ści­
słej ekonomji sił i na przeciwstawieniu się 
wszelkim zakusom zdobycia dla siebie mo­
nopolu potęgi.

Niestety, nasze możliwości pokonania obec­
nych przeciwników bez wojny, lub przy­
najmniej bez ciężkich strat, były unicestwione 
przez nierozumną politykę zagraniczną, która 
na łeb na szyję wpadała z jednej ostateczności 
w drugą. Nie było w naszych dziejach bar­
dziej szalonego aktu państwowego od gwa­
rancji, którą Wielka Brytanja, po latach 
powściągliwości, dała nagle odosobnionej 
Polsce, nie zapewniwszy sobie uprzednio po­
mocy rosyjskiej. Błędne to posunięcie pro­
wokowało nieprzyjaciela i kusiło go równo­
cześnie. W naprężonej sytuacji ówczesnej 
była to niechybnie prowokacja, chociaż za­
pewne niezamierzona. Daliśmy Niemcom 
tak duże możliwości uzyskania łatwego zwy­
cięstwa nad Polską i równoczesnego poracho­
wania się z jej sprzymierzeńcami •—.że nawet 
wodzowi mniej w ojowniczemu od Hitlera było­
by trudno oprzeć się takiej pokusie. Olbrzy­
mia rozległość granic Polski, słabe wyposaże­
nie jej przestarzałych sił zbrojnych, jej odległe 
położenie geograficzne — wszystko to dawało 
Hitlerowi świetną sposobność wypróbowania
— i to bez wielkiego ryzyka •— swych sił 
powietrznych i pancernych. Mając tedy na 
wschodzie możliwie najlepsze warunki do 
natarcia, mógł on rówmocześnie na zachodzie 
wyzyskać wszystkie dogodności postawy o- 
bronnej, gdyż sprzymierzeni, gdyby chcieli 
uzyskać przestrzeń do manewru i ominąć 
linję Zygfryda, musieliby zająć siłą małe neu­
tralne państwa, oskrzydlając umocnienia nie­
mieckie. Hitler mógł być pewny, że sprzy­
mierzeni nie zdecydują się na ten kierunek 
działań ze względu na ich politykę, potępiają­
cą w zasadzie wszelką napaść.

Zwyciężywszy Polskę, Hitler poczuł się w 
siodle. Jeśli sprzymierzeni zdecydują się na 
dalsze prowadzenie wojny, może liczyć na 
zatrzymanie lub uprzedzenie każdego ofen­
sywnego ruchu z ich strony. A wodzowie 
sprzymiorzenych —■ głusi na wymowę faktów
— nie potrafili zdobyć się na żadne radykalnie 
nowe pomysły, lecz przystąpili do pracy 
według przestarzałych metod. Gdy wreszcie 
zdecydowali się na ryzyko własnej inicjatywy
— w bardzo ograniczonych zresztą rozmia­
rach— i naruszyli neutralność Norwegji, 
Hitler był w stanie odpowiedzieć znacznie 
skuteczniejszą ripostą. Oni naradzali się mie­
siącami, jak się wogóle do tej wojny zabrać — 
Hitler wystąpił z czynem, który w ciągu kilku 
tygodni zamknął sprzymierzonym dostęp do 
Europy północnej, otwierając równocześnie 
Niemcom nowe kierunki do dalszych działań.

2) Dosłownie „strategy of indirect ap­
proach“. Autor rozumie pod tym, kilkakrot­
nie w książce powtarzającym się terminem, 
nowożytną strategję zaczepną, nie posługu­
jącą się bezpośredniem natarciem czołowem, 
które uważa za przeżytą formę działania.

(przyp. tłum..).

Prasa o książce txela Heysta
Niebawem pojawi się drugie wydanie 

książki „After Hitler“ Axeła Heysta (nakład 
„Minervy“). Poniżej przytaczamy w wyjąt­
kach głosy prasy brytyjskiej o tej pracy.,

„Cała strategja tej wojny poddana jest 
zastanawiającej i bystrej analizie... Daleka 
od taniej propagandy, rzecz powiązana lo­
gicznie, w pełni udana“.
(„Irish Times“ z dn. 12 października 1940 r.)

„Zastanawiająca, pobudzająca do myślenia 
analiza wojny obecnej. Powstała z psycho­
logicznego studjum metod i charakteru 
Hitlera, i spojrzenie psychologa cechuje 
całość książki... Inteligentne, bogate studjum 
zagadnień chwili obecnej“...

(„Scotsman“ z dn. 17 t.m.)
„Jedna z -najbardziej pobudzających do 

myślenia książek jakie wydała ta wojna ; 
nie może jej pominąć nikt kto pragnie zyskać 
pogląd i perspektywę na złożone zagadnienia 
naszej doby“.

(„Peeblesshire News“ z dn. 25 t.m.)
„Ożywcza jest trzeźwość autora, który 

dobitnie i jasno stwierdza, że „męska suro­
wość“ -■— bynajmniej nie jakaś ślepa chęć 
zemsty — powinna cechować warunki po­
koju i przyszły porządek w Europie. Rzesza 
musi być rozbrojona i utrzymana w stanie 
rozbrojenia. Europa będzie miała albo pano­
wanie sprzymierzonych albo trzecią wojnę 
światową“...
(„Daily Telegraph“ z dn. 2 listopada 1940 r.)

„Studjum analityczne Heysta ma szcze­
gólne znaczenie i wagę, albowiem jest objek- 
tywne i sprawiedliwe. Heyst twierdzi, że 
dopóki nie złamie się całkowicie siły militar­
nej Rzeszy, nie rozbroi się zupełnie Niemiec 
i nie opanuje ich przy pomocy armji okupa­
cyjnej, zwycięstwo będzie daremne i niema 
nadziei na trwały pokój. Los, jaki spotka 
świat w razie zwycięstwa Hitlera, ilustruje 
dola Polski, uwypuklona przez autora“.

(„Argus“ (Melbourne} z dn. 16 t.m.)
,jW książce swojej psycholog-dziennikarz 

Heyst okazuje w pełni niezależny sąd i 
samodzielne wnioski. Podkreśla on, że 
„musi się pobić Rzeszę pod każdym wzglę­
dem“, zająć kraj zbrojnie i podyktować 
zwięzły a zdecydowany pokój w Poczdamie... 
Do Anglji należy zadanie złamania „czarnej 
magji Hitlera“ przy pomocy pełnego roz­
machu i niesobkowskiego programu i ładu 
dla powojennego świata“...
(„Time and Tide“ z dn. 28 września 1940 r.)

Następnie, nie bacząc na nieudolne posunięcia 
sprzymierzonych, napadem na Holandję wy­
walił sobie bramę na zachód, zyskując tem 
samem dość miejsca na manewr zmechani­
zowanych wojsk poza odsłoniętem obecnie 
skrzydłem linji Maginot.

Jest i będzie niezmiernie ważne byśmy 
znaleźli możliwie dokładną odpowiedź na 
pytanie : w jakim stopniu Hitler zawdzięcza 
swe zdumiewające powodzenie nie sile uderze­
niowej swych wojsk, lecz okoliczności, że 
będąc napastnikiem, może w pełni wyzyskać 
wszystko co mu jest potrzebne do uzyskania 
powodzenia. Jego przeciwnicy nie zdołaliby 
nigdy osiągnąć równie wielkich korzyści stra­
tegicznych, nawet gdyby posiadali to samo 
uzbrojenie, gdyż nie są napastnikami. Tak 
wyglądają niemieckie wyczyny w świetle 
prawdy. Sądzę, że powinno to otworzyć 
oczy wszystkim, którzy wierzą w nieograni­
czone rzekomo możliwości napadu.

Jeżeli się gruntowniej zagłębić w rozważa­
nia nad zjawiskami pola walki w pierwszym 
roku wojny, dojść trzeba do nieoczekiwanego 
wniosku, że siła natarcia przy użyciu nowo­
czesnej broni raczej zmniejszyła się obecnie 
niż wzrosła, oczywiście gdy mowa o przełama­
niu oporu dobrze uzbrojonego przeciwnika. 
Potęga współczesnego natarcia polega na dzia­
łaniu na „morał“. Materjalne skutki natarcia 
okazują się zadziwiająco nikłe w porównaniu 
z tem co przewidywano.

Mamy już całoroczne doświadczenie wojny 
na morzu, która toczy się w warunkach bez 
porównania mniej dla nas’korzystnych, niż 
kiedykolwiek w latach 1914—1918. Okazuje 
się, że straty naszej żeglugi są znacznie niższe 
od przewidywanych, zwłaszcza jeżeli wziąć 
pod uwagę, że niebezpieczeństwo, grożące 
dawniej tylko ze strony łodzi podwodnych, 
zostało obecnie spotęgowane akcją lotnictwa 
i morskich ścigaczy.

Natarcie lądowe w swej tradycyjnej formie, 
z użyciem zwykłej broni, stało się przedsię­
wzięciem bardziej beznadziejnem, niż ośmie­
lali się przypuszczać najskrajniejsi rzecznicy 
postępu. Dogmat ubiegłej wojny — masowe 
natarcie piechoty z artylerją, w którem bez 
przerwy szkolone było wojsko aż do chwili 
rozpoczęcia się obecnej — ma dziś wartość 
eksponatu muzealnego. Przez współczesną 
obronę przebić się może jedynie modny dziś 
zespół szybkobieżnych czołgów z lotnictwem 
nurkowem — i to tylko wtedy, gdy obrońca 
nie ma dostatecznej ilości nowoczesnego 
sprzętu obronnego i gdy stosuje się przesta­
rzałą taktykę obrony. Natarcie czołowe, 
zwykła forma taktyczna w poprzedniej woj­
nie, musi być obecnie zastąpione przez zespól 
działań pośredniego zbliżania i taktykę 
wymijania.

Wojna powietrzna, choć zajęła pierwsze 
miejsce wśród czynników walki, powoduje 
znacznie mniejsze zniszczenia materjalne, niż 
przewidywali najwięksi optymiści, zwłaszcza 
jeśli wziąć pod uwagę wielką ilość użytych 
bombowców i znaczną przewagę niemieckiego 
lotnictwa. Spodziewano się powszechnie 
nieludzkich zniszczeń, tymczasem główne nie­
bezpieczeństwo sprowadzone zostało do szko­
dliwych skutków długotrwałego riaprężenia 
nerwów i bezsenności —oczywiście, tam gdzie 
obrona nie zawiodła całkowicie. Niebezpie­
czeństwu temu — o ozem oddawna wiadomo 
— można zaradzić przez budowę głębokich 
schronów w zagrożonych nalotami obszarach. 
Również płynność produkcji niektórych waż­
niejszych narzędzi wojny można zabezpieczyć 
przez umieszczenie warsztatów pracy pod 
ziemią lub w przystosowanych starych kopal­
niach. Masowa budowa schronów w wyko­
pach wzgórz, oddawna już zalecana, zwięk­
szyłaby poczucie bezpieczeństwa, a to wpły- 
nęłoby dodatrilo- na śmiałość dyplomacji 
zaczepność akcji wojennej".

Wyjaśniła się też sprawa inwazji. Wątpić 
raczej należy, czy nieprzyjaciel zdecyduje się 
na takie ryzyko, chyba gdyby nasze lotniska 
musiały zostać cofnięte daleko w głąb kraju 
i nasze lotnictwo myśliwskie nie mogło 
działać nad wybrzeżem.

Podsumowując — szczęśliwe rozwiązanie 
tak licznych i ważnych dla nas spraw po­
zwala nam jasno i z ufnością patrzyć w 
przyszłość. Oczywiście, nikt nie zwróci nam 
niepotrzebnie poniesionych strat i nie zmniej­
szy cierpień rzesz osobiście dotkniętych wojną 
—- lecz w ostatecznym rozrachunku zrobliśmy 
niewątpliwie zdecydowany krok naprzód w 
służbie narodowej sprawy.

„Prorocza książka. Wyznacza szlaki i 
drogi w Europie po skończonej wojnie“... 
(„News Review“ z dn. 31 paździenika 1940 r.)

„Axel Heyst dał wspaniały przyczynek do 
studjum tej wojny i do zagadnień doby 
powojennej. Świetny, nowocześnie pojęty 
przegląd Europy“...

(„Cavalcade“ z dn. 9 listopada 1940 r.)
„W niewielkich ramach i wymiarach książka 

ta przynosi mądre i przenikliwe uwagi zagra­
nicznego dziennikarza niezwykłych zaiste 
uzdolnień. Heyst pisze jak Europejczyk 
stojący w obliczu ludzkiej dżungli, a jednak 
trzymający się rozpaczliwie idałów Europy i 
wiary w jej odrodzenie. Chociaż jest cudzo­
ziemcem, pisze jasną, płynną angielsz­
czyzną... Uwagi jego o hitleryzmie są orygi­
nalne i rzucają nowe światło na całe zagadnie­
nie, ponieważ patrzy on na sprawy z punktu 
widzenia psychologa“...

„Chciałbym polecić słowa i uwagi Heysta 
szczególnie tym posłom do parlamentu, 
którzy są przyjaciółmi od serca niemieckich 
emigrantów spod znaku partji socjal-demo­
kratycznej... Heyst z naciskiem stwierdza, 
że przyszły pokój nie może zaniedbać momen­
tów strategicznych... Polska nie ma szans 
istnienia bez włączenia w jej granice Prus 
Wschodnich, co da jej dopiero bezpieczny 
dostęp do morza. Godzę się całkowicie z 
tym poglądem. Polska ma prawo do tego 
obszaru także na podstawie innych jeszcze 
praw : do końca XVIII w. Prusy Wschodnie

RĘCZNIE ROBIONE OBUWIE
TRiekER’S
Wysyłamy darmo katalogi i 

formy do podania miary

GOLF• WALKING* RIDING »SHOOTING

67Jermiin5lreet 4 OldJewrq.
Piccadillq. === Cheapside." 
London.S.W.I. London.E.C.2.

DECCAZABAWIAJCIE SIĘ W DOMU 
PRZY DŹWIĘKACH PtYT

ROZMAITOŚCI
G. B. Shaw napisał list do redaktora ty­

godnika „The New Statesman and Nation“, 
skarżąc się, że niedoceniamy Stalina. Prze- 
dowszystkiem — czytamy — karykaturzyści 
brytyjscy krzywdzą biednego Josifa, który 
jest „najprzystojniejszym z obecnych wład- 
zców Europy“.

Shaw, którego zmysł humoru zawodzi 
coraz częściej, tłumaczy, że Stalin nie jest 
bynajmniej dyktatorem, że w każdym razie 
nie można go tak nazywać od chwili gdy 
objął stanowisko premjera. Gdy jeszcze był 
tylko sekretarzem partji, można go było usu­
nąć za miesięcznem wypowiedzeniem, jak 
każdego urzędnika, obecnie zaś jako premjer 
może się w pięć minut znaleźć poza obrębem 
władzy.

Najpiękniejsze są wywody znakomitego 
dramaturga na temat stosunku Stalina do 
Hitlera. Są tacy, którzy twierdzą, że Josif 
boi się Adolfa. Skądże 1 Przecież Stalin 
jest „jedynym władcą na świecie, który 
podczas wszystkich kryzysów wojskowych 
zachowywał się tak jakby armja niemiecka 
i jej obecny właściciel wogóle nie istnieli“...

*
Po ataku bombowym na kompanję Abisyń- 

czyków w r. 1936 Bruno Mussolini oświad­
czył : „Był to wspaniały widok — jakby 
szybko otwierający się pąk czerwonej róży“.

Podczas bitwy koło przylądka Matapan 
jeden z krążowników włoskich wyleciał w 
powietrze, ogarnięty płomieniami. Admiral 
Cunningham powiedział później : „Nie był 
to przyjemny widok“.

*
Żołnierz holenderski w Indjach Wschod­

nich schwytał agenta hitlerowskiego. Nie­
miec zaofiarował tysiąc guldenów łapówki, 
ale żołnierz odmówił. Hitlerowiec zapropo­
nował dwa tysiące ; Holender zaczął się 
wahać, wkońcu powiedział :

— Dobra, zmykaj. Dostaję pół guldena 
-za każdego zastrzelonego hitlerowca.

*
Cenzura irlandzka tak dalece przestrzega 

zasad neutralności, że nie pozwala prasie 
nawet wspominać o Irlandczykach biorących 
udział w wojnie. „The Irish Times“ zamie­
ścił wobec tego notatkę p.t. „Japonja górą“, 
w której tak określa narodowość dowódzów 
brytyjskich.

Gen, Wavell — Anglik.
„ Mackie — Australijczyk.
,, 0’Conrior —- Japończyk.
„ 0’Moore Greagh — Japończyk (z

wyspy północnej).
„ Dill — Japończyk (z wyspy pół­

nocnej).
„ Wilson — Japończyk (z wyspy pół­

nocnej).
Admirał Cunningham — Japończyk.

„ i Sommervilje T— Japończyk.
*

, T ...się dziwnie złożyło, że pier^-jszą
wyspą zdobytą przez lotnictwo jestj właśnie 
Kreta, ojczyzna pierwszego ńa sweecie lot­
nika. Mityczne dzHJe Krety kryją)w sobie 
podwójnie srfj omen dla Hitlera:; painiętamy 
loe, -jaki "spotkał Ikara, i wiemy, ze legen­
darny potwór Minotaurus, który miał na 
sumieniu całą młodzież kreteńską, zginął 
wkońcu w tamtejszym labiryncie.

*
Wojskami sprzymierzonych na Krecie 

dowodził nowozelandzki generał Freyberg, 
V.C. Te dwie litery po nazwisku świadczą, 
że udekorowany on jest najwyższem wojsko- 
wem odznaczeniem brytyjskiem — „Victoria 
Cross“. Jest to odpowiednik naszego „Vir- 
tuti Militari“, ale trudniejszy do zdobycia. 
Istnieje powiedzenie, że właściwie żaden 
kawaler V.C. nie ma prawa żyć, gdyż żeby 
zasłużyć na ten order, trzeba wykazać iście 
szaleńczą odwagę i narazić się na niebylejakie 
niebezpieczeństwo. Gen. Freyberg był też

sfederowane były z koroną polską, a miesz­
kańcy południowej połaci kraju mówią po- 
dziśdzień dialektem polskim... Heyst po­
wiada słusznie, że „tylko niesentymentalny 
porządek w powojennej Europie może być 
trwałym porządkiem“. Niestety, my Anglicy 
jesteśmy nieuleczalnie sentymentalni : ten 
nasz grzech stanowi groźbę dla naszej przysz­
łości. Miejmy nadzieję, że nasi rodacy z 
dominjów zaradzą jakoś naszej narodowej 
wadzie“...

(„The Nineteenth Century and After“ z 
dn. 2 marca 1941 r.)

Tygodnik „Times Literary Supplément“ 
poświęcił w numerze z dn. 19 października 
1940 r. wstępny artykuł p.t. „How Calamity 
Came“ rozbiorowi trzech książek : „The 
Mnlady and the Vision“ Fyvela, „After 
Hitler“ Heysta i „Crusade for Civilisation“ 
Wingfield-Stratforda. Pismo wybrało te 
trzy książki jako czołowe prace w literaturze 
politycznej roku (wspomina je osobno w 
przeglądzie rocznym w numerze z dn. 17 
grudnia t.r„ podkreślając, że' należą one do 
najwybitniejszych opracowań r. 1940). 
„Times Literary Supplément“ przyznaj e 
autorowi „pasję, wyobraźnię, polityczny 
wgląd“, ale polemizuje ostro z tezami 
książki, nazywając je zbyt jaskrawemi a 
nawet pesymistycznemi. Na uwagi te odpo­
wiedział Heyst listem do redakcji, autoi 
recenzji replikował. Na łamach „Times 
Literary Supplément“ pojawił się list do 
redakcji w obronie książki, w którym autor 
podkreśla, że „krytycyzm Heysta jest ty­
powy dla młodego pokolenia europejskiego“, 
i zaznacza, że „rzecz Heysta jest jedną z 
najlepszych prac, jakie pojawiły się w 
latach ostatnich“.

„IUustrated London News“ z dn. 24 paź­
dziernika ub.r. zamieściły obszerną recenzję 
na przeszło pół strony, gdzie w licznych 
cytatach uwydatniły „bystrość uwag o 
strategji tej wojny“, i uznały książkę za 
jedno z najciekawszych studjów roku.

Miesięcznik „TTorZd Digest“, przynoszący 
wyjątki z książek i artykułów prasy całego 
świata, zamieścił w numerze marcowym z b.r. 
na czołowem miejscu wyjątki z „After 
Hitler“ z uwagą : „Krzyk serca Europej­
czyka“, a w komentarzu redakcyjnym nazwał 
autora „jednym z najwybitniejszych pisarzy 
politycznych swego kraju... pisarzem, który 
stale i nie od dzisiaj .walczył z hitleryzmem 
(a prominent anti-Nazi)“.

dziewięć razy ranny podczas poprzedniej 
wojny.

*
Gen. Smuts, premjer Unji Południowo­

afrykańskiej, otrzymał od króla Jerzego VI 
tytuł marszałka polnego armji brytyjskiej. 
Jest to pierwszy wypadek w dziejach Anglji, 
że marszałkiem brytyjskim zostaje żołnierz, 
który rozpoczął swą karj erę od walki z 
wojskami brytyjskiemi. Od czasu wojny 
burskiej minęło jednak już wiele lat, a dawny 
wróg Albjonu stal się tymczasem jednym 
z jego najwierniejszych przyjaciół.

*
Stalin zakazał sekretarzowi moskiewskiego 

oddziału partji komunistycznej» Szczerbako- 
'wowi, przemawiania w ciągu najbliższego 
roku. Powodem tej straszliwej kary jest 
wypowiedziana przez Szczerbakowa opinja, iż 
przemysł sowiecki prześcignie produkcję całej 
Europy i Ameryki w ciągu 10—15 lat. Po­
dobno Stalin uważa to oświadczenie za 
niebywale defetystyczne.

*
Tygodnik „Spectator“ zamieszcza dosko­

nały artykuł Willoughby'ego na temat 
propagandy brytyjskiej. Autor domaga się 
utworzenia specjalnego ministerstwa propa­
gandy, które zabrałoby się do dzieła rozsąd­
nie i z całą energją. W przeciwnym bowiem 
razie — jak pisze autor — po klęsce Hitlera 
z Rzeszy rozlegną się takie oto głosy : 
„Biedne Niemcy ! Goebbels i jego wspólnicy 
rozmyślnie trzymali nas w nieświadomości... 
Padliśmy ofiarą dzikiego i niecywilizowanego 
rządu... Gdybyśmy znali prawdę, cały 
naród powstałby przeciw Hitlerowi... 
Obrzydło nam już prześladowanie biednych 
Żydów... Przecież teraz jesteśmy nasta­
wieni równie antyhitlerowsko, jak wy, 
Anglicy... Dlaczego mamy cierpieć — czyśrny 
się już dosyć nie nacierpieli ? A pozatem, 
jeśli będziemy cierpieli, i wy zostaniecie 
zrujnowani“...

Aby przeciwdziałać takiej propagandzie,
— pisze Willoughby, — trzeba mieć własną 
dobrze zorganizowaną propagandę. „Często 
powtarzane kłamstwa zyskują zawsze więcej 
wiary aniżeli niebroniona prawda. Fakty 
nigdy jeszcze nie mówiły same za siebie — 
jakżeż mogły ? — tak często zaś we wrzawie 
ginie głos prawdy“.

• *
„Hitler codziennie pokazuje światu, w 

jaki sposób można go pokonać. Lepiej żeby 
ta lekcja nie przeciągała się zbyt długo 
(rozgłośnia w Bostonie).

*
W hrabstwie York wylądował na spado­

chronie jeden z lotników niemieckich. Człon­
kowie „Home Guard“u schwytali go i 
zaprowadzili na pplicję. Tam zaofiarowano 
mu filiżankę herbaty.

— Nie, dziękuję, — odpowiedział Niemiec,
— wolę kawę-

-Oałftaok „łieme G—rd“u zdenerwował 
się :

— Nie będziemy specjalnie dla ciebie robili 
kawy o tak późnej porze.

*
Radjo paryskie ma pretensje do Szwajca- 

rji : „Misja Szwajcarji polegała na stworze­
niu terenu, na którym spotykaćby się mogli 
jej sąsiedzi, na pracy dla zbliżenia francusko- 
niemieckiego“... Szwajcarja wołała jednak 
„stać się arsenałem fałszywych idei, muzeum 
demokratycznych błędów i lamusem zakurzo­
nych doktryn“...

*
Głosowanie na „najgorszą książkę“, zorga­

nizowane w Ameryce, wypadło dość sensa­
cyjnie — pierwsze miejsce otrzymała „Boska 
komedja“ Dantego.

ALFA.

OD REDAKCJI
Spowodu braku miejsca zapowiedziane w 

nr. 65 „Wiadomości Polskich“ artykuły Je­
rzego Horzelskiego i Josefa Urvalka ukażą 
się w jednym z numerów następnych.
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Z pamiętnika przyjaźni
Wielkie zamieszanie wśród sług hitlerow­

skich w Bratysławie wywołało zdecydowane 
wystąpienie posła słowackiego w Polsce, 
Ludwika Szathmary, który w chwili wybuchu 
wojny polsko-niemieckiej wezwał publicznie 
Słowaków do walki po stronie pobratymczego 
narodu przeciw przemocy germańskiej.

Wśród społeczeństwa polskiego głos posła 
Szathmary rozszedł się wdzięcznem echem i 
w swoim czasie wywrze jeszcze z pewnością 
wpływ dobroczynny na układ stosunków 
polsko-czechosłowackich. Akcja posła Szath­
mary, zarówno jak działalność gen. Prchali, 
twórcy legjonu czeskiego w Polsce, będą 
miały swoją wagę historyczną.

Jaki oddźwięk sprawy te uzyskały w 
hitlerowskiej Słowacji, stało się w Londynie 
wiadome dopiero z chwilą gdy dotarł do 
Anglji numer czasopisma „Slovak“ z dn. 24 
września ub. r. z opisem sądu nad posłem 
Szathmary w Bratysławie.

Zgodnie z relacją tego organu, wychodzą­
cego pod kontrolą niemiecką, poseł Szathmary 
został zaocznie skazany na 7 lat więzienia, 
konfiskatę majątku oraz utratę praw obywa­
telskich,

Wyrok zapadł za następujące „przestęp­
stwa“ : 1) dn. 1 września 1939 r. poseł
Słowacji Szathmary, bez porozumienia ze 
swemi władzami, doręczył mińistrowi spraw 
zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej 
Beckowi pismo protestujące przeciw okupo­
waniu Słowacji przez wojska niemieckie ; 
2) dn. 2 września 1939 r. poseł Szathmary 
wygłosił przemówienie z radjostacji katowic­
kiej, wzywając armję słowacką „do walki po 
stronie tego narodu, który bije się o naj­
wyższe ideały ludzkości, będące również 
ideałami Słowacji w ciągu jej dotychczasowej 
historji“ (w temże przemówieniu poseł 
Szathmary oświadczył, że nie wolno popierać 
polityki, któraby hańbiła najlepszych synów 
Słowaczyzny) ; 3) poseł Szathmary wysłał
podobnej treści telegram do posła słowackiego 
w Budapeszcie (w telegramie tym stwierdził 
pozatem, że przeciw Trzeciej Rzeszy orga­
nizuje się przy poselstwie słowackiem w 
Polsce akcja słowacka i prosił o poparcie 
tej akcji).

„Skazany“ wybitny polityk słowacki i 
zasłużony przyjaciel Polski Ludwik Szath­
mary jest obecnie posłem rządu czecho­
słowackiego przy rządzie norweskim w 
Londynie.

KORESPONDENCJA
DLACZEGO POLSKA NIE BYŁA 

NALEŻYCIE UZBROJONA

Do redaktora „Wiadomości Polskich“
W nr. 65 „Wiadomości Polskich“ znajduje 

się polemika z p. Ksawerym Pruszyńskim, 
pióra p. Jerzego Krzeczunowicza. Zasadnicza 
teza p. Krzeczunowicza sprowadza się do 
twierdzenia że b. régime spowodu braku 
kredytów* zagranicznych i trudności dewizo­
wych nie mógł kupować sprzętu wojennego 
zagranicą, a musiał się starać o rozszerzenie 
własnego przemysłu wojennego. Teza ta 
jest pozbawiona podstaw. 1) W ramach 
przedwojennej gospodarki finansowej w 
Polsce można było uruchomić znaczne środki 
na zakup sprzętu, lecz minister Kwiatkowski 
tłumaczył się brakiem zapotrzebowania mi­
nistra Kasprzyckiego i zapewnieniami poko- 
jowemi ministra Becka. 2) Pewność nadcho­
dzącej woiny powim 11 zmusić ,rzad_do 
rewizji gospodarki w kierunku kontrolowanej 
inflacji w miarę potrzeby wwozu tego 
sprzętu. 3) Polska mogła liczyć na całkowicie 
wystarczające kredyty zbrojeniowe na Za­
chodzie pod warunkiem zastąpienia swojego 
régime’u rządem, posiadającym zaufanie 
narodu i mogącym budzić zaufanie rzetel­
nością i lojalnością swojej polityki. Kierow­
nicy régime’u wiedzieli o tem doskonale, ale 
woleli grać „va banque“ i bawić się we 
„wściekłych“ ryzykantów, byleby nie ustąpić 
od żłobu.

Nie chodzi mi bynajmniej o obronę tez 
p. Pruszyńskiego, lecz jedynie o ustalenie 
faktów.

Lepiej nie próbować bronić ludzi bezna­
dziejnie skompromitowanych.

ADAM ROMER.

Redaktor: ZYGMUNT N0WAK0WSKI
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CZERMAŃSKI W „FORTUNE"

Warszawa ... patrol niemiecki wśród grobów Wilno. Żołnierze rosyjscy odkrywają Zachód

Ryga. 7 Czerwona gwiazda wschodzi nad Łotwą Tallinn. Estończycy także wyzwoleni Helsinki. Bombowce rosyjskie odleciały

Paryż. Niedziela na wiosnę 1940 ...zanim swastyka wyludniła ulice Biarritz. Na wieść że Francja padła

W kwietniowym zeszycie miesięcznika amerykańskiego „Fortune" znajdujemy 24 rysunki Zdzisława Czermańskiego, przedstawiające pochód wojny: od Warszawy przez Wilno, kraje bałtyckie, Kopenhagę, Rotterdam Belgję, Paryż ■ Bayonne azpo1 nadbrzeże 
Lizbony skX!ozbitkowie Europy uciekają do brzegów amerykańskich. ~ Zbiór szkiców Czermańskiego zaopatrzyła redakcja pisma artykułem p.t. „The Europeans", w którym zaznaczono mm : „Wraz z miljonami Europejczyków Zdzisław Czermanski^ próbował uci c 
nabrzód brzed swastyka botem przed czerwoną gwiazdą, potem znowu przed swastyką. -■ Wreszcie trzeba było uciekać z ziemi francuskiej, z Vichy. Potem z kontynentu Europy. Czermanski znalazł się w gromadzie tych nielicznych, którzy dotarli do brzegów amerykańskich. 
— ^Czermanski ma niejedno do powiedzenia ^Wierny o tych faktach i zdarzeniach/ale wyobrażamy je sobie nieco mgliście. Wiemy o tym koszmarze, który prześladował nasze myśli od chwili gdy na równinie polskiej rozpoczął się pierwszy akt europejskiej trageji. 
Szukaliśmy śladu tych zdarzeń w depeszach prasy, w Odjęciach, w twarzach tych co zbiegli z płonącej Europy — szukaliśmy odpowiedzi na pytanie: jak wygląda Europejczyk, gdy zagasły światła kontynentu, gdy zapadła nad mm noc . Czermanski przynosi odpomedz na
to Pytanie Artysto jest Polakiem 'Wie on co znaczy zostać ujarzmionym, i wie, z jakiej materji zrobieni są ciemięzcy. Wie, że nędza ludzka jest milcząca 1 że nosi nieruchomą maskę. Czermanski był w Warszawie gdy Niemcy spadli na stolicę od strony ^cliodu 
w Pińsku' gdy Rosjanie wdarli^ię od wschodu. Powrócił do Warszawy znajdującej się pod okupacją niemiecką. Zbiegł z Warszawy i przedostał się, częściowo na piechotę, do Wilna, które już znajdowało się w rękach Rosjan Potem wy do staje się
Kowna stolicy Litwy Widział jak na Łotwie i w Estonji Rosjanie zajmowali bazy militarne. Potem zobaczył ich nanowo nad domami Helsinek. Ponurą zimę r. 1940 spędza Czermanski w Szwecji 1Norwegji wyjeżdżając w kwietniu do Kopenhagi, dokąd przyb\ a
trzy dni Przed inwazją niemiecka. Raz jeszcze ucieka przed Niemcami, tym razem do Holandji, a fotem do Belgji. Przebywa w Belgji w chwili gdy rozpoczyna się wojna błyskawiczna na Zachodzie. - Stamtąd pozostawała jedyna logiczna
Ogląda to miasto w ostatnich blaskach cudownego słońca czerwcowego, a później—opuszczone i opustoszałe, już w cienu swastyki. Osaczony jak wszyscy wychodźcy, przyjęci przez Francję, Czermanski postanawia wydostać się z Paryża . jedzie do Biarritz d ’
do St leZ dTLuz mwjąc nadzieję, że złapie ostatni statek do Anglji Nawraca do Lourdes, do Vichy, dobija do Marsylji. Wreszcie przez Barcelonę i Madryt dociera do Lizbony. Rzeczy, które widział w czasie tej niewiarogodnej odyseji przeniósł na karty 
lest to obraz doli 'Europejczyka w pierwszym roku nowej wojny". — W dalszym ciągu artykułu „Fortune" zastanawia się nad przeszłością Europy : „Patrząc bliżej na losy Europy dziwimy się nie tyle temu, ze narody Europy me zdołały urządzić w spoko] 1 wojeg 

domu ile właśnie zgoła czemuś przeciwnemu : jak narody tak różne i tak zdecydowane zachować swoje odrębności i różnice, stworzyć potrafiły cywilizację tak wielką, że panuje ona nad. światem f . — „Fortune wyciąga taki słuszny wniosek: „Amerykanin dzi.lej zy 
gotów jest orzec że w chaosie Europy nie widać ani nadziei ani światła. Gotów jest, rozczarowany, odwrócić się Eyropy i zająć wlasnemi kłopotami. Ale Europejczyk fowiada obywatelowi Ameryki, ażeby me popadał w niecierpliwość, ażeby me ulegał rozgoryczeniu... Euro­

pejczyk, czuły na ciągłość kultury, powiada Amerykaninowi, ażeby wziął na siebie rolę, jaką wyznacza mu historja 1 los, ażeby wyszedł na wielki świat 1 wziął na barki swoje los tego świata .
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